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Rozdział I

	Baza Międzynarodowych Sił Kosmicznych Ziemi

	 

	Na nadgarstku poczułem impuls z neuronowego przekaźnika, który wyrwał mnie z zamyślenia. Nosiłem go jak dawniej zegarek – wciąż wolałem to od wszczepu w kręgosłup. Mrugnął niebieskim światłem. Niebieski… To nigdy nie wróżyło nic dobrego.

	– Co jest? – pomyślałem, zerkając na nadgarstek z urządzeniem wielofunkcyjnym. Zegarek pulsował wciąż tą sama barwą. Zanim zareagowałem, cień zasłonił mi słońce.

	Spojrzałem z ukosa i poderwałem się z ławki na widok oficera wysokiej rangi.

	– Major Tom Pirs, zgadza się? – usłyszałem pytanie z nutą pewności.

	– Tak jest, panie pułkowniku – odpowiedziałem, prężąc się jak struna.

	– Chciałbym z panem porozmawiać. Usiądźmy na chwilę. – Wskazał na ławkę. Którą przed chwilą zajmowałem.

	Przez chwilę wahałem się między rozmową a obowiązkiem – niebieska pulsacja wzywała natychmiast. Niebieski. Priorytet. Sprawy ważne lub ostre manewry. Nie to, co czerwony – ten kolor widziałem tylko raz, pięć lat temu, i nie chciałbym zobaczyć nigdy więcej.

	– Proszę potwierdzić gotowość i na razie zignorować. – Pułkownik odgadł moją rozterkę, wskazując skinieniem głowy na pulsujące powiadomienie.

	Tak też zrobiłem, przy okazji uporządkowałem leżące na ławce moje rzeczy.

	– Nazywam się Dawid Mon i zapowiada się, że będziemy współpracować. Chciałbym jednak osobiście z panem majorem najpierw porozmawiać. Mamy problem. – Pułkownik bez ogródek zaakcentował twardym głosem dwa ostatnie słowa i wbił we mnie wzrok, jakby chciał mnie prześwietlić na wylot.

	– Zatem w czym mogę pomóc? – Wpatrywałem się w jego naszywkę z imieniem i nazwiskiem na mundurze, aby nie patrzeć w te jego świdrujące oczy.

	Teraz sobie przypomniałem. Facet miał stopień generała, ale chyba dwa lata temu zdegradowali go do pułkownika za jakąś aferę korupcyjną. Dawid Mon był dowodzącym obroną satelitarną Ziemi podczas inwazji. Jego zasługi, a zarazem wiedza przyczyniły się do tego, że naczelne dowództwo wszystko zamiotło pod dywan. Jemu zaś oberwało się po kieszeni, stopniu i ambicji.

	– Kończy pan akademię z uzyskaniem kwalifikacji drugiego stopnia na dowódcę okrętu kosmicznego w podstawowej randze majora, pomimo że faktycznie dowodził już pan takim okrętem pięć lat temu podczas inwazji. Jest pan zarazem słuchaczem, jak też wykładowcą akademickim. Pana umiejętności i zasługi są nieocenione. Nie ma co ukrywać, kształci pan nowe pokolenia kadr. I tutaj chciałbym skorzystać z pana spostrzeżeń oraz intuicji.

	– Tak, dowodzenie okrętem to był wtedy czysty przypadek. Regulamin jednak wymaga odpowiedniego oficjalnego przeszkolenia. Na szczęście to mam już za sobą. Czemu akurat ja jestem panu potrzebny?

	– Ten problem, z którym musimy się zmierzyć, wymaga radykalnych działań w obsadzeniu załóg odbudowanej floty. Niestety, większość doświadczonej kadry uległa unicestwieniu w czasie ataku. Te pięć lat wystarczyło na odbudowanie zaplecza technicznego, ale nie było dość czasu na wyszkolenie dobrych, elitarnych załóg. Zresztą, sam pan o tym doskonale wie. – Pułkownik wzruszył ramionami.

	– Rozumiem, że mam pomóc w przygotowaniu planów przydziału?

	– Nie. To pan zrobi plan przydziałów, a w sztabie to dopasują i uzupełnią. Proszę mieć na uwadze dotychczasową znaną panu kadrę, absolwentów akademii oraz przyszłorocznych.

	– Ci ostatni mają jeszcze rok na zaliczenie, nie nabyli odpowiedniej praktyki – zasugerowałem.

	– Trudno, praktykę zaliczą na misji bojowej. Teraz może być każdy potrzebny.

	– Na kiedy mam przygotować plan?

	W myślach byłem już jedną nogą na wakacjach. Obiecaliśmy sobie z żoną, że po zakończeniu mojego cyklu szkoleniowego weźmiemy tydzień urlopu i z synkiem wyjedziemy nad morze. Odpowiednie przygotowanie obsady okrętów to przynajmniej dwa tygodnie roboty dla sztabu.

	– Powiedzmy, że na wczoraj. Nie wymagam całości planu. Proszę się skupić na dotychczasowej, znanej panu, kadrze i studentach, których pan szkolił. Resztą zajmą się w sztabie. – Pułkownik wstał i podał mi rękę na pożegnanie. – A! Ma pan siedemdziesiąt dwie godziny. Proszę pozałatwiać swoje prywatne sprawy i widzimy się za trzy dni w bazie.

	– Yyy… – Zanim cokolwiek byłem w stanie odpowiedzieć, jego postać zniknęła za zakrętem alejki parku akademickiego.

	– Jasna cholera! – syknąłem, ciężko opadając na ławce. A ja obiecałem Danielkowi morze i budowanie zamków z piasku. – I wakacje poszły się bujać. A ten jegomość nawet nie zapytał, czy się na cokolwiek zgadzam.

	Nieopodal adepci pierwszego rocznika, śmiejąc się, gnali gdzieś do miasta. Zapewne po zajęciach cała grupa dostała przepustkę. Kiedyś i ja taki byłem. Nieco dekadę temu. O rany, jak to było dawno.

	Do akademii rozkaz przyszedł z samej góry, więc nie musiałem się nikogo prosić ani zdawać jakiegokolwiek raportu. Ku swojemu zdziwieniu auto podstawiło się automatycznie tylko do mojej dyspozycji, dyplom ukończenia akademii II stopnia z oficjalną nominacją otrzymałem natychmiast, a uroczyste wręczenie miało być dopiero za kilka dni. Dodatkowo na moim koncie pojawiła się duża suma tytułem zaliczki na przyszłe wynagrodzenia. To wszystko oznaczało, że szykuje się długa misja.

	Jeszcze tego samego dnia dotarłem do rodzinnej miejscowości. Żona już była w domu i jak tylko zobaczyła, że przyjechałem, wyszła przed dom na spotkanie. Minę miała zasępioną.

	– Cześć, kochanie! – Rozwarłem ramiona, jakbym nic nie zauważył.

	– Chodź do ogrodu, nie wiadomo, czy w mieszkaniu nie ma jakiejś pluskwy podsłuchowej.

	– Żartujesz? – szepnąłem, pozwalając się jej pociągnąć. – W naszym własnym domu? Przecież jesteś z wywiadu, dlaczego miałby nas ktoś podsłuchiwać?

	– Właśnie dlatego – odparła, a jej głos był twardy i niski. Jesteśmy na celowniku. Nie od wczoraj.

	W tej niemalże chwili złapał mnie za nogę nasz sześcioletni synek z okrzykiem, jakie wydaje małe dziecko w entuzjazmie, który niestety z latami zatracamy na zawsze.

	– Masz coś dla mnie? – zapytał po chwili, otwierając szeroko oczy w oczekiwaniu odpowiedzi.

	Chwyciłem malca na ręce i wyciągnąłem z teczki mały model okrętu kosmicznego.

	– Tato, czy to „Atlantyda”?

	– Tak, Danielku, to „Atlantyda”. Mało kto ma taki model.

	Postawiłem małego człowieczka na trawnik, a on pobiegł z nową zabawką, szybując nią w otchłaniach jego własnego wewnętrznego kosmosu.

	– Natasza, co w pracy? Czy coś wiesz o tej nowej misji?

	– Ściśle tajne – szepnęła, choć byliśmy sami. – Chodzi o Karki. Nasze satelity zamilkły. Cały system obserwacyjny – wyłączony.

	– Domyślam się po twoim zachowaniu i spotkaniu z pułkownikiem. Wspomniałem o tym, jak dzwoniłem do ciebie.

	– Na razie władze nie chcą wprowadzać informacji do mediów, aby nie wywołać jakiejkolwiek reakcji społecznej. Chodzi o układ planetarny Karków.

	– Co te wije kombinują? – Tak ich potocznie nazywaliśmy, ponieważ wyglądem bardzo przypominali ziemskie wije, choć mierzyli prawie dwa metry długości lub wysokości, w zależności od tego, jak się poruszali.

	– One same nic, przecież wiesz, że to pokojowo usposobiony gatunek. Mam na myśli sygnały z naszych sond na orbicie świata Karków.

	– O ile nikt im łbów nie zainfekuje. Nie chciałbym ponownie do tego wracać. Więc co z tymi sondami?

	– Nadawały powtarzające się sygnały pozyskane z sensorów dalekiego zasięgu o zbliżających się obiektach. Wszystkie. Z różnych pozycji. Potem nagle, w tym samym momencie, sygnał z wszystkich się urwał. Jakby ktoś zgasił światło.

	– Próbowano nawiązać połączenie? – zadałem naiwne pytanie, aby przedłużyć chwilę zastanowienia.

	– Jakby ich nigdy tam nie było. – Natasza rozwarła ramiona i pokręciła przecząco głową.

	– Szaraki?! – Nie, to niemożliwe. Coś byśmy wiedzieli.

	Przez myśl przeleciały mi wydarzenia sprzed pięciu lat, gdy gatunek kosmicznych szarych stworzeń przeprowadził na Ziemi inwazję z wykorzystaniem zainfekowanych do bezwzględnego posłuszeństwa Karków jako armię do ataku lądowego.

	Natasza po urlopie wychowawczym wróciła do pracy w wywiadzie, Daniel zaś, zamiast w przedszkolu, spędzał czas u moich rodziców mieszkających nieopodal.

	Te trzy dni przeleciały jak z bicza trzasnął, ale dały mi chwilę wewnętrznego poukładania emocji i przygotowania się do przyszłych wyzwań. Nie wiedziałem, jakie będą czekać mnie zadania, ale przeczucia wiodły mnie w daleką podróż. Na chwilę odwiedziłem rodziców. Matka, jak to matka, chciała się dowiedzieć wszystkiego, ale jak zwykle wykręcałem się od odpowiedzi, mówiąc, że nie wiem, ale gdybym wiedział, to…

	– I tak byś mi nie powiedział – dopowiadała matka.

	Z ojcem było łatwiej. Nieraz rozumieliśmy się bez słowa. Wystarczyło odpowiednie spojrzenie lub grymas na twarzy. Doskonały strateg, analityk i architekt. Nigdy nie był w wojsku, a całe życie spędził w pracy dla potrzeb militarnych. Od kilku lat przebywali na emeryturze, cieszyli się z wnuka i z założonej rodziny przez swego jedynego syna. Podarował mu, a raczej przekazał, pamiątkę rodzinną – swój zegarek, który otrzymał od swojego ojca, mówiąc:

	– Już czas, abyś teraz ty go nosił. To cenny zegarek, aktywuje się przez ruch nadgarstka. Nie ma w nim żadnej elektroniki, tylko doskonały mechanizm.

	Pognałem autem na maksymalnej energii, dostępnej na potrzeby wozów służbowych Sił Kosmicznych. Już od dawna samochody miały rozwiązania techniczne grawitacyjne, które unosiły pojazd przy przekroczeniu stu osiemdziesięciu kilometrów na godzinę, a ten gładko szybował nad jezdnią. Zamknąłem oczy i wsłuchiwałem się w cichy szum powietrza omywający aerodynamiczną sylwetkę pojazdu. Naturalnie, wcześniej włączyłem tryb autonomiczny i wysłałem kod bezpieczeństwa do drogówki, aby nie zawracali mi głowy. Przejechałem, a właściwie przeleciałem, w pół godziny dwieście kilometrów i gdy zjeżdżałem z trasy szybkiego ruchu w stronę bazy, mój neurolink za uchem zadrgał. To była Ela

	– To twoja robota? – Bez ogródek rozpoczęła rozmowę.

	– A, cześć Ela. Yyy… No wiesz, można tak powiedzieć. Masz na myśli przydział, prawda?

	– A co niby innego? Nie odzywasz się ponad rok i tu nagle – bach! Niespodzianka?! Czemu nie raczyłeś nawet zadzwonić?

	– Wybacz, Elu, procedury, kwestie poufności.

	– Bla, bla, bla, opowiadaj to komu innemu. Miesiąc temu rozmawiałam z Nataszą, ona też nie puściła pary z ust.

	– Miesiąc temu? Nikt nic jeszcze nie wiedział – próbowałem się wytłumaczyć.

	– Co ty sobie myślisz?! Może miałam jakieś swoje plany na najbliższą przyszłość, a ty mi taki numer wykręcasz.

	– Słuchaj, to nie tak, jak myślisz. Otrzymałem zadanie przygotowania przydziałów, przeanalizowałem dokładnie dane każdego z kandydatów, w tym twoje. Dopiero co podpisałaś kontrakt z wojskiem na kolejne trzy lata. Stan rodzinny bez zmian. W punkcie osiemnastym kwestionariusza zaznaczyłaś gotowość do wykonywania misji kosmicznych, w tym bojowych. Więc o co ci chodzi?

	– O co chodzi? Chyba sobie kpisz! Po tylu latach powinieneś do mnie najpierw zadzwonić, a później podejmować jakieś kroki.

	– Naprawdę nie mogłem. Czy to by coś zmieniło?

	– Możliwe, teraz masz u mnie dług. Duży dług.

	– To czemu podpisałaś klauzulę osiemnastą?

	– Czemu? Czemu? – Trzy razy więcej płacą. Myślałam, że czasy ekstremalnych przygód mamy już za sobą. – Elka próbowała się nieco wytłumaczyć. – Co z resztą naszej starej paczki?

	– Ich również zarekomendowałem. Tak, dokładnie całą naszą starą kadrę z „Atlantydy”. Wszystkich, którzy mają aktywny kontrakt. Bez ciebie, głównego pilota okrętu, nie wyobrażam sobie lepszej obsady.

	– No, myślę. Kończę, muszę się spakować i ruszać do bazy. Widzimy się niebawem.

	Elka rozłączyła się, a ja odczułem, że chyba polepszył się jej nastrój. Czy była zadowolona z przydziału, czy też odwrotnie? Trudno dociec i zrozumieć kobietę.

	Baza z wielkości małego miasteczka rozbudowała się kilkukrotnie. Obszar podzielono na strefy, gdzie powstał między innymi duży port dla wahadłowców i statków technicznych. Nadal główne platformy remontowe, załadunkowe i cumownicze znajdowały się na orbicie okołoziemskiej, z pośpiechem odbudowane po ostatnich zniszczeniach.

	Wjechałem tunelem pod ziemię, gdzie droga rozwidlała się na kilkanaście stanowisk. Auto sterowane przez sztuczną inteligencję ominęło pierwsze stanowiska i jechało jeszcze dobre kilka minut pod ziemią, zanim stanęło na wyznaczonym stanowisku. Wysiadłem, zabrałem swój bagaż i tylko, jak drzwi zamknęły się automatycznie, auto ruszyło dalej. Dokąd? Zapewne wróci do akademii. W końcu to ich pojazd służbowy.

	Mój komunikator za uchem natychmiast połączył mnie z interfejsem bazy. Miły głos panienki pokierował mnie bezpośrednio do przydzielonej kwatery. Drzwi otworzyły się automatycznie, jak tylko zbliżyłem się do nich. Kwatera przypominała futurystyczną kapsułę: wszystko schowane w panelach, sterowane głosem. Cztery metry kwadratowe, które miały być moim domem nie wiadomo na jak długo?

	– Majorze Tom Pirs, o godzinie dwudziestej odprawa oficerska. Proponuję skorzystać z odpoczynku lub udać się na posiłek. Jest też możliwość zamówienia jedzenie do pokoju. Czas do odprawy: dwie godziny i jedenaście minut. Czy mogę w czymś pomóc? – miły głos sztucznej inteligencji rozbudził mój apetyt na przekąskę.

	Chciałem jednak jeszcze nieco popracować, aby przygotować się do odprawy. Zamówiłem grillowane krewetki. Robot przyjechał w ciągu kwadransa z posiłkiem. Tygrysie krewetki były wyśmienite – może to kwestia przyrządzenia, a może odpowiedniego sosu.

	Dotarłem spóźniony o minutę na miejsce odprawy. Typowy pokój taktyczny z dużą liczbą ekranów, na których wyświetlano różnego rodzaju informacje. Kilkanaście osób, w tym pułkownik Dawid Mon.

	– Widzę, że możemy zaczynać – stwierdził, spoglądając na mnie z miną zabijaki.

	Rozejrzałem się po zgromadzonych. Kilka osób znałem z poprzedniej obsady „Atlantydy”, z dowództwa, z akademii. Połowy jednak nie miałem przyjemności wcześniej widzieć.

	– Panie i panowie, przedstawię pokrótce cel misji dla grupy bojowej, w skład której będziecie wchodzić jako dowództwo trzech okrętów pod moją komendą. Główne zadanie to udać się do układu planetarnego Karków, przeprowadzić rozpoznanie, podjąć działania odstraszające i ewentualnie obronne.

	Według pozyskanych danych satelitarnych z Układu Karków, w obszarze układu pojawiły się niezidentyfikowane obiekty wykazujące sygnatury cieplne i promieniowania. Wywiad donosi, że z całą pewnością nie są to obiekty pochodzenia naturalnego.

	Jak wiadomo, Ziemia we współpracy z naszymi sojusznikami z Lucji objęła patronat nad Układem Karków. Po wyzwoleniu tamtejszych mieszkańców spod wpływu Szaraków, mamy obowiązek sprawdzenia zamiarów obcych przybyszów. Nie będę ukrywał, że spodziewamy się wrogiego nastawienia.

	Nasze satelity przestały nadawać, co oznacza, że zostały zniszczone lub przejęte przez wrogie jednostki. Czy są pytania na tym etapie?

	– Na planecie Karków mieliśmy swojego przedstawiciela. Czy mamy informację na temat ewentualnej inwazji? – zadał pytanie jeden z uczestników spotkania.

	Pułkownik mówił o patronacie i o obowiązkach. Ja pomyślałem o człowieku, którego tam pozostawiliśmy pięć lat temu. Oyama – nasz konsul czy też attaché. Właśnie o niego pytano.

	– Wraz ze zniszczeniem satelitów kontakt z naszym jedynym przedstawicielem się urwał. Ostatnie informacje nie wskazywały na jakiekolwiek zaniepokojenie. Obiekty były zbyt daleko, aby można było je zauważyć z powierzchni planety. Lucjanie przekazali nam szczegółowe dane obserwacyjne z ich teleskopów sensorycznych. Mamy do czynienia z dwoma obcymi obiektami, więc to za mało, aby dokonać inwazji lądowej. Chyba że stosują inną metodę podporządkowania sobie Karków, tak jak to miało miejsce podczas panowania tam rasy Szaraków.

	– Czy możliwe jest, aby Szaraki powróciły? – tym razem pytanie zadała jakaś kobieta.

	– Nie, raczej mało prawdopodobne. Po rozgromieniu ich floty i unicestwieniu całego ich macierzystego układu planetarnego, nie mają możliwości technicznych ani lokalizacyjnych, aby odbudować flotę, a nawet cywilizację. Nasze systemy śledzące nadal wskazują, że niedobitki oddalają się i kierują w stronę byłego układu lub w niewytyczonym kierunku.

	– Chyba że mają starszego brata, a pluskwy, które wysłaliśmy za nimi, zostały odkryte i bawią się z nami w kotka i myszkę. – Znajomy cichy głos wyszeptał mi przy uchu swoje spostrzeżenia. To był Peter, mój dobry znajomy, a zarazem przyjaciel.

	– Chciał pan coś dopowiedzieć? – Pułkownik wyłapał z gromadki Petera.

	Facet ma słuch jak nietoperz, pomyślałem i przypomniałem sobie, że znam taką jedną osobę, która słyszy wszelkie dźwięki nawet na kilkadziesiąt metrów od siebie.

	– Tak, chciałbym zapytać, jak dużą grupą bojową udamy się na spotkanie z potencjalnym zagrożeniem? – Peter szybko zmienił ton wypowiedzi z aluzji na konkrety.

	– W ramach odbudowanej floty wyruszą fregata „Afryka”, pancernik „Azja” oraz niszczyciel „Atlantyda”. Jak państwo wiecie, pozostała część floty, czyli korweta „Antarktyda”, krążownik „Europa”, dwa lotniskowce „N-Ameryka” i „S-Ameryka” pozostaną na orbicie okołoziemskiej. Mamy jeszcze duże braki personalne do obsadzenia jednostek. Niemniej mogę oznajmić, że flota powiększyła się jeszcze o dwie jednostki dalekiego zasięgu: desantowiec „Australia” i kolejną jednostkę typu korweta, której nadano imię „Arktyka”.

	Podsumowując, odbudowaliśmy siłę uderzeniową. Na papierze wygląda imponująco. W praktyce – wzruszył ramionami. Praktykę zaczniemy za kilka dni.

	– Panie pułkowniku, dlaczego armia zdecydowała się na produkcję desantowca? Wydaje się, że inwestowanie w okręty i platformy obronne byłoby właściwszym kierunkiem rozwoju floty – zadała pytanie Beata Oleszkiewicz.

	– A, pani profesor. – Mon na chwilę zawiesił głos. – Nie będę komentował decyzji wyższego dowództwa i Najwyższej Rady, ale pragnę przypomnieć, że Układ Karków jest pod naszą opieką tak pod względem militarnym, jak i w ramach współpracy gospodarczej.

	– Czyżbyśmy zmierzali do okupacji planety w razie jakiś problemów z Karkami? – dociekała profesor.

	– Szanowna pani, musimy być przygotowani, aby w razie potrzeby obrony interesów Ziemi i wolności Karków móc wysłać korpus ekspedycyjny. Ponadto desantowiec „Australia” jest największą w tonażu jednostką kosmiczną, jaką dotychczas udało się zbudować. Będzie służyć również jako transportowiec zaopatrzeniowy dla celów cywilnych, dopóki dopóty priorytety nie przestawią się na produkcję większej liczby statków cywilnych.

	– Transportowce muszą mieć eskortę. Czy nowa korweta „Arktyka” ma stanowić taką funkcję? – padło pytanie od jednego z oficerów.

	– Bardzo dobre pytanie – odpowiedział pułkownik Mon. – Otóż z uwagi na duży tonaż, była możliwość zainstalowania nowoczesnych, najpokaźniejszych, jakie udało się wyprodukować, dział artylerii sonicznej. Pociski jak meteoryty z prędkością sześćdziesięciu kilometrów na sekundę będą stanowić trzon wyposażenia.

	– To broń ofensywna krótkiego zasięgu jak na warunki kosmiczne. Więc dowództwo bierze jednak pod uwagę ewentualny desant na innej planecie. Taka broń doskonale sprawdza się do bombardowania powierzchni, a nie do obrony na dłuższy dystans.

	Spojrzałem w stronę mówiącego. To Edmund, nasz najlepszy spec od uzbrojenia, skomentował wypowiedź pułkownika.

	– Nie da się ukryć, że nauczyliśmy się na własnym przykładzie. Podczas inwazji Szaraków właśnie takiej broni użyto do zniszczenia naszej ziemskiej infrastruktury wojskowej i cywilnej. Cóż, mogę jeszcze powiedzieć, że dowództwo podjęło decyzje w oparciu o dokładną analizę potrzeb. – Mon wzruszył ramionami i dał znać ręką, aby na chwilę wstrzymać się od pytań.

	– Nie muszę państwu przypominać, że straty, jakie ponieśliśmy, były ogromne. Udało się odbudować flotę na podstawie zachowanych projektów, ale pięć lat to stanowczo za mało, aby wyszkolić kadrę mogącą podjąć trud wyszkolenia kolejnych zastępów ludzi do obsadzenia jednostek kosmicznych. Dlatego nasza misja bojowa musi być stanowcza i odstraszająca wobec potencjalnych wrogów. Musimy zrobić wrażenie, że stanowimy zalążek zdecydowanie większych sił i podejmowanie prób agresji ze strony przeciwnika może prowadzić do poważnych konsekwencji.

	– Teraz przedstawię dowódców. – Mon przesunął palcem po ekranie, a na wyświetlaczu pojawiły się sylwetki okrętów.

	– Niszczyciel „Atlantyda” – spojrzał na mnie. – Kapitan-major Tom Pirs.

	Przesunął obraz.

	– Fregatą „Afryka”  dowodzi pułkownik kapitan Rob Tonga. I wreszcie Pancernik „Azja” – zrobił pauzę, patrząc po zebranych – pozostaje pod moim dowództwem.

	Narada trwała jeszcze kilka minut, podczas których padło kilka pytań mniej lub bardziej istotnych. Należy pamiętać, że niezależnie od stopnia, dowódca okrętu kosmicznego zawsze miał podwójny stopień – ten posiadany oraz kapitana, jak przystało na powszechną tradycję w marynarce.

	Po odprawie zaczepiłem Petera.

	– Czemu nie przyjąłeś nominacji na pierwszego oficera na krążowniku „Europa”? To niezły awans i kawał okrętu? – zapytałem ze zdziwioną miną.

	– Z kilku powodów – odparł Peter. – Po pierwsze, Anna by mi głowę urwała. Po drugie, wolę znanego, wrednego kapitana niż obcego wrednego kapitana. – Zaśmiał się lekko.

	– Dobra, dobra, jakbym cię nie znał. I wolę nie pytać, jak to załatwiłeś, aby mieć przydział wraz z żoną na „Atlantydzie”. Tym bardziej, że macie czteroletnie dziecko.

	– Dziadkowie zajmą się córką podczas naszej nieobecności. Sam wiesz, jak jest. Rodzice, stracili wszystko podczas inwazji Szaraków i cudem ocaleli. To, co zarobiliśmy, jakoś wystarczyło na odbudowanie domów. Teraz trzeba myśleć do przodu.

	– No proszę, jak małżeństwo zmieniło twoje beztroskie podejście do życia. Warto ryzykować?

	– Trzeba, Tom, dla naszych dzieci, dla ludzkości, a zresztą co nam grozi z takim szczęściarzem jak ty? – Peter klepnął mnie w ramię, aż się nieco zachwiałem.

	– Au! Uważaj, bijesz majora – wskazałem na dystynkcję. – Swoją drogą, cieszę się, że zostajesz na „Atlantydzie”. Praktycznie masz takie samo doświadczenie jak ja.

	– Jak wrócimy, to też się zgłoszę do akademii na drugi stopień oficerski. Może kiedyś otrzymam własny okręt. Choć dowodzenie to nie dla mnie. – Machnął z rezygnacją rękami, jakby chciał strząsnąć kurz z rękawów.

	– Będziesz dobrym dowódcą, jak też adeptem i wykładowcą na akademii. Z twoim doświadczeniem wyszkolisz całe rzesze kadr. No i robota na miejscu.

	– No, no, może to dobry pomysł. Wykładać na akademii – Peter spoglądał w dal, tak jakby wyobrażał sobie przyszłe zajęcie.

	Kilka dni później lecieliśmy promami na platformę, przy której stacjonowała „Atlantyda”. Spojrzałem na lśniącą sylwetkę z podświetloną nazwą na burcie okrętu. Zastygły w próżni kosmosu okręt wyglądał imponująco. Wygładzone jeszcze niedawno szczeliny, uzupełnione fragmenty osłon – nic nie wskazywało, że okręt brał już udział w walkach. Niczym spod igły fabrycznej czekał na stałą obsadę bojową.

	– Kapitan na pokładzie! – usłyszałem komendę i jak na zawołanie wszyscy na mostku stali wyprężeni jak struny.

	– Spocznij. Proszę przygotować okręt do zespolenia – rozkazałem. – Pierwszy, proszę sprawdzić gotowość poszczególnych sekcji.

	– Sekcje meldują pełną gotowość, potwierdzam stan gotowości do zespolenia – odpowiedział Peter.

	– Łączność, poproś dowództwo platformy o zgodę na zespolenie i odejście od platformy.

	– Mamy zgodę – zameldowała Anna, oficer łączności.

	– Sternik, wykonać manewr zespolenia.

	– Tak jest, wykonuję manewr połączenia z korpusem – odpowiedziała Elżbieta.

	Baza okrętu częściowo weszła w głąb korpusu, który był dla niej całym zapleczem ochronnym posiadającym arsenał zbrojny, magazyny, kwatery i zaplecze medyczne oraz socjalne. Baza za to dysponowała głównym napędem okrętu.

	– Przeprowadzić test sztucznej inteligencji.

	– Test przeprowadzony. SI odpowiedzialnej za podtrzymywanie życia i funkcje socjalne: sprawność sto procent. Nadana nazwa: „Wenus”. Test przeprowadzony SI militarnej: sprawność sto procent. Nadana nazwa: „Zeus” – meldował Edmund.

	No, oprócz starej kadry jest jeszcze kilka nowych twarzy. Trzeba bęzie się przekonać, na ile można na nich polegać w czasie misji – pomyślałem.

	Słychać było zaciskanie klamr i uszczelnianie okrętu po procedurze połączenia.

	– Teraz przechodzimy na mostek główny w korpusie, proszę, aby młodsi oficerowie zajęli miejsca. To jedno z waszych ostatnich szkoleń, więc przyglądajcie się uważnie – wskazałem palcem wskazującym ogólnie zarys kokpitów na mostku dolnym w bazie i poszedłem na mostek główny.

	W międzyczasie oficerowie przekazywali ostatnie instrukcje swoim młodszym następcom. Naprzeciw mnie wyszedł mój dobry znajomy.

	– Jak się masz, kochanie?! O, przepraszam kapitana-majora – Dan zamiast wyprężyć się jak struna, uściskał mnie, a ja również serdecznie odpowiedziałem uściskiem.

	– Serwus, stary kumplu, jak dobrze cię widzieć. Długo jesteś na „Atlantydzie”?

	– Praktycznie cały czas. Dwa tygodnie tu, dwa tygodnie w domu. Ale ostatnio to non stop. Sporo zmian nam szykują i trzeba było dostosować okręt, a to już moja działka techniczna. Strasznie się narobiłem, a ręce mam w smarach po łokcie.

	– Jakoś nie widzę? – spojrzałem na nienagannie dopasowany i czysty mundur Dana. – Więc co tak naprawdę słychać u największego nieroba we flocie? Widziałem, że dziób okrętu ma jakąś zmianę konstrukcyjną.

	– Tak, właśnie nad tym najbardziej pracowaliśmy. Coś mają nam zainstalować na Lucji. Jakąś nowatorską, eksperymentalną nowinkę.

	– Znowu?! – Zrobili sobie królika doświadczalnego z „Atlantydy”. Może zmienimy nazwę na… a, mniejsza z tym. Ty naturalnie nic nie wiesz? Ale, ale, to znaczy, że nie lecimy na misję bojową, tylko do Lucjan?

	– Nic oficjalnego nie wiem, ale Barbara, wiesz, ta profesorka, coś napomknęła, że sprawa dotyczy jeszcze nowszego napędu. A, twoje źródło milczy?

	– Natasza coś mi napomknęła, ale wiesz, jak to jest w wywiadzie. Nawet żona nie może wychodzić przed orkiestrę. Coś ci później powiem, ale to top sekret – ściszyłem głos, bo właśnie wchodziliśmy na mostek główny, a za nami już podążała ekipa z mostka dolnego.

	Po kilku minutach byliśmy gotowi na stanowiskach. Dan poszedł do maszynowni, próbując rozgryźć, co mogłem mieć na myśli?

	– Uwaga, odbijamy. Sternik, pięć procent mocy. Jak to mówią, cumy rzuć!

	– Potwierdzam rozkaz, pięć procent mocy. – Peter potwierdził rozkaz, sprawdzając po raz kolejny wszystkie wskaźniki na swojej konsoli.

	– Pięć procent mocy – sterniczka pociągnęła przepustnicę i okręt delikatnie zadrżał.

	Elka spojrzała na mnie i jak nieraz to robiła, przesłała mi ledwie dostrzegalne, porozumiewawcze mrugnięcie. Uśmiechnąłem się delikatnie. Ta chwila dla wszystkich zawsze była emocjonalna.

	Sufit był wyścielony ekranami, na których wyświetlano aktualny obraz z kamer tak dopasowany, jakbyśmy mieli szklaną kopułę nad głowami, a nie kilkumetrowy pancerz. Platforma powoli oddalała się, przesuwając obraz błękitnej planety. Dla mnie widok Ziemi był zawsze fascynujący. Żadna z planet, którą widziałem – czy to Lucja, czy też świat Karków – nie były tak piękne. Patrzyłem na ten błękitny klejnot, myśląc o Danielku budującym zamki z piasku.

	– Nawigator, wprowadź kod z rozkazem kursu.

	– Kurs wprowadzony, wyświetlam na ekranie głównym.

	– Kurs prowadzi na Lucję – powiedział Peter, zaskoczony. – A co z Karkami?

	– Najwyraźniej dowództwo ma dla nas dodatkowe zadania – odparłem, patrząc, jak „Azja” i „Afryka” nikną w ciemności. – I nie zamierza wszystkiego wyjawiać od razu.

	– Tak, lecimy na Lucję. Sternik, zwiększ powoli moc do siedemdziesięciu procent. Nawigator, wykonaj obliczenia czystego kursu. Uważaj na złom kosmiczny.

	– Tak jest, kurs wyliczony. SI „Wenus” potwierdza.

	– Anno, połącz mnie z pułkownikiem Dawidem Monem na pancerniku – wydałem polecenie.

	– Kanał otwarty, pułkownik Mon na linii.

	Na monitorze zobaczyłem skupioną twarz pułkownika. Wyrażała pewien stopień złości.

	– Pułkowniku Mon, melduje się kapitan-major Tom Pirs z „Atlantydy”. Zgodnie z rozkazem z dowództwa obraliśmy kurs na Lucję i…

	– Tak, wiem – przerwał mi w pół zdania. – Dowództwo nie było do końca zdecydowane, ale ponaglenie przyszło w ostatniej chwili z Lucji. Możliwe, że chodzi o to, aby zabrać kilku Lucjan na misję. Chcą mieć na miejscu swoich obserwatorów.

	– Jakie dalsze rozkazy?

	– Skorygować prędkość i dołączyć do grupy zadaniowej.

	Pancernik „Azja” i fregata „Afryka” udają się bezpośrednio do układu planetarnego Karków. Stanowicie zabezpieczenie i wsparcie. Proszę nie marnować czasu na Lucji i jak najszybciej dołączyć do nas. – Mon rozłączył się, zanim potwierdziłem rozkaz.

	Widzieliśmy, jak pancernik i fregata niczym młodsza siostra oddalały się od naszego okrętu, a my pomknęliśmy na zaprzyjaźniony z nami świat Lucjan.

	 


 

	Rozdział II

	Wyprawa

	 

	Żółtodzioby z akademii dopraszali się o potwierdzenie każdego manewru, a potem wpatrywali się w ekrany z takim napięciem, jakby mogły popękać od samych ich spojrzeń. Podróż do układu Lucjan była ostatnią szansą, by zgrać się z okrętem. Czułem, jak załoga powoli staje się ciałem „Atlantydy” – nerwami, mięśniami, odruchami. Za kilkadziesiąt godzin mieliśmy stanąć przed czymś, czego nikt z nas nie rozumiał.

	Zacumowaliśmy na najdalszej platformie montażowej Lucjan. Pacyfiści od tysiącleci nie dopuszczali w pobliże swojej planety żadnej broni. Ja z grupką nowicjuszy poleciałem na powierzchnię wahadłowcem. Dan i profesor Barbara zostali i doglądali montażu nowych urządzeń, a Peter czuwał nad całością. Liczyłem, że na miejscu w końcu dowiem się, co przytwierdzają do dziobu mojego okrętu.

	Konsul Luiza Dykiel powitała nas z niewielkim orszakiem.

	– Witam na Lucji, panie kapitanie-majorze Pirs. Lot bez niespodzianek? Mamy wiele do omówienia. Zapraszam do pojazdu.

	– Zgadzam się z panią. – Uścisnąłem jej dłoń. – Cieszę się, że została pani na stanowisku.

	– Po decyzji z Ziemi rząd na uchodźstwie został rozwiązany. Doceniono moje lokalne wysiłki. – W jej głosie przebijała gorycz. – A pan? Wciąż uczy innych, jak ginąć, zanim sam oficjalnie dowiedzie, że potrafi?

	– Oficjalny dyplom ułatwia życie w sztabie. A ci, których uczyłem, są teraz na pokładzie. Są dobrzy.

	– Byli dobrzy i ci sprzed pięciu lat – westchnęła. – I gdzie są?

	W gmachu placówki czekali już moi starsi oficerowie: Anna, Elżbieta i Edmund. Oprócz pani konsul byli jeszcze trzej urzędnicy i dwoje Lucjan. Głos zabrała Kika, przedstawicielka tamtejszych naukowców.

	– Zmodyfikowaliśmy pozostawioną bazę okrętu „Arktyka” na jednostkę dalekiego zwiadu – wyświetliła rzuty 3D. – Prace nad dodatkowymi korpusami dla „Atlantydy” i „Arktyki” wciąż trwają. Stocznie Ziemi pracują pełną parą.

	– Jaki charakter ma teraz „Arktyka”? – zapytał Edmund.

	– To kosmiczny odpowiednik łodzi podwodnej dalekiego zasięgu – odparła Kika. – Tylko pływa w próżni zamiast w oceanie. Niewykrywalna, szybka, z minimalnym potencjałem obronnym. Kamuflaż uniemożliwia instalację ciężkiej broni.

	– Dowódcą jest kapitan Igor Wolny – dodała konsul.

	– Nie znam. – Edmund zmarszczył brwi.

	– Zmienił nazwisko. Niegdyś Igor Putin, przyjął rodowe nazwisko żony – wyjaśniła.

	Edmund szepnął do mnie: – Ten prawnuk?

	– Ten sam – potwierdziłem.

	– „Arktyka” jest już w układzie Karków i prowadzi obserwację – kontynuowała Kika. – Mamy połączenie kwantowe, kontrolujemy sytuację.

	– Dupa, Jasiu! – usłyszałem w głowie znajomy głos.

	– Inez, to ty?

	– A kogo innego się spodziewałeś? Nadal jestem po części SI, po części istotą biologiczną. Penetracja łączy to pestka.

	– Czemu „dupa”?

	– Bo Lucjanie srają w gacie. Jak tylko zobaczyli obcych, zadzwonili do swoich mniej rozwiniętych sojuszników – do was. Żebyście lecieli pierwsi.

	– Gdzie jesteś? Co się działo przez te pięć lat?

	– Nie teraz. Ktoś zadał ci pytanie. Do zobaczenia.

	Kopnięcie w kostkę. Anna patrzyła na mnie, kiwając głową w stronę drugiego Lucjanina.

	– Przepraszam, zamyśliłem się. Czy mógłby pan powtórzyć?

	– Pytałem o pana zdanie. Obcy pozostają na wysokiej orbicie Karków i nie wykazują żadnej aktywności.

	– To rozpoznanie – odparłem. – Albo przed inwazją, albo próba kontaktu. „Arktyka” nawiązała z nimi łączność?

	– Nie. Rozkazy są jasne: obserwacja i nieujawnianie się. Czekanie na grupę bojową z Ziemi.

	Następnego dnia spacerowałem po parku, wdychając spokój Lucji. Mijani Lucjanie uśmiechali się dyskretnie. W oddali zobaczyłem Lima z młodą kobietą. Myślałem, że to Inez, ale się myliłem. A może nie?

	– Miło cię widzieć, Tom! – Lim uścisnął mnie jak brata. – Poznajesz moją córkę?

	Młoda kobieta uśmiechnęła się szeroko.

	– No i? Podobam się? – zapytała głosem Inez.

	– Jestem pod wrażeniem. Ostatnio wyglądałaś na nastolatkę.

	– Mam dwadzieścia jeden ziemskich lat. Biotechnologia w symbiozie z implantami. Zaraz ci wszystko wytłumaczę.

	– Inez, poczekaj – przerwał Lim. – Tom jest ciekawy, ale mamy pilniejsze sprawy.

	– Nadal ściągasz dane z baz? – zapytałem.

	– Nie. Mózg to nie serwer. Na „Atlantydzie” miałam głód wiedzy, ale informacja to nie to samo co wiedza. Tylko ułamek procenta ma wartość. Teraz wiem, gdzie szukać.

	– Wydoroślałaś – stwierdziłem, dotykając jej ramienia.

	– Tylko na pozór. Ona wciąż jak galaktyczna czarna dziura – wszystko wchłonie – zaśmiał się Lim.

	– Tato! – Inez zrobiła focha, splatając ramiona.

	– To nasza Inez – uśmiechnąłem się. – W pełnej krasie.

	– Zabierasz ze sobą obserwatorów z Lucji – powiedział Lim poważnie. – Profesor Kikę, Lisę, mnie i Inez jako SI na czas misji.

	– Co instalujecie na dziobie? Na spotkaniu mało mówiliście.

	– To nie napęd w klasycznym sensie. System oparty na teorii waszego fizyka – Popławskiego. Lucjanie zamienili teorię w praktykę. Generatory grawitacyjne.

	– Zagięcie przestrzeni?

	– Punkt docelowy staje się bliżej. Podróż przez Drogę Mleczną z prędkością „Atlantydy” to rok, dwa lata. Z tym systemem – tydzień, miesiąc. To różnica między podróżą międzygwiezdną a międzygalaktyczną.

	– A komunikacja kwantowa? – zwróciłem się do Inez.

	– Przesyłanie materii to inna liga. Albert Einstein mówił, że obiekt z ładunkiem dodatnim nie przekroczy bariery światła. My poruszamy się w bańce o właściwościach pozwalających omijać klasyczne ograniczenia. Trochę jak tunel przez górę zamiast wspinaczki. To skok z podróżników międzygwiezdnych na międzygalaktycznych.

	– Jak telegraf w XIX wieku, przez który chciano wysłać człowieka.

	– Teleportacja po drucie? – uśmiechnęła się. – Wymagałaby rozbicia ciała na atomy. Skutek byłby destrukcyjny.

	Kilka dni później oddalaliśmy się od układu Lucjan. Zarządziłem pobranie lekkiego uzbrojenia dla załogi. Dyżury mijały na ćwiczeniach i przyswajaniu procedur.

	W końcu nadeszła chwila. Inez, skupiona nad wyliczeniami, nie dotykała pulpitu. Ja zastanawiałem się nad efektami ubocznymi. Przejście w prędkość ponadświetlną zwykle kończyło się mdłościami i wrażeniem rozpadu na cząstki. Raz załoga była nieprzytomna przez pięć dni. Kilku ludzi nie przeżyło.

	– Pani Lim, gotowość? – połączyłem się z laboratorium.

	– Tak. Można rozpocząć rozruch generatora.

	– Dan, maszynownia?

	– Gotowa. Czekam na rozkaz uruchomienia silników na antymaterię. Prędkość: osiemdziesiąt procent podświetlnej.

	– Sternik, przejście na napęd antymaterii. Stopniowo.

	– Tak jest – Elżbieta pociągnęła przepustnicę.

	Odczuliśmy gwałtowne, niekontrolowane przyspieszenie, zanim systemy kompensacji przeciążeń i sztucznej grawitacji nadążyły za impulsem silników.

	– Przekraczamy barierę zero – zameldowała Elżbieta.

	Uczucie lekkości, mimo sztucznej grawitacji, było dziwne. Ciało jakby stawało się cieczą.

	– Prędkość ponadświetlna, dziesięciokrotność osiągnięta.

	Mdłości przyszły, ale byłem przygotowany. Żółtodzioby nie dali rady – większość nie trafiła do torebek. Ekipy sprzątające będą miały co robić.

	– Inez, stan okrętu?

	– Wszystkie parametry w normie.

	– Pani Lim, eksperyment.

	– Rozruch generatora na ukończeniu. Osiągamy moc zaginania przestrzeni.

	Laboratorium przypominało sterownię elektrowni atomowej. Dan często tam zaglądał, koordynując systemy.

	– Elka, utrzymaj prędkość. Włączyć generatory pola grawitacyjnego. Peter, trajektoria?

	– Wyznaczona. Droga pusta, ale w tym odniesieniu… Inez, potwierdź.

	– Trudna do określenia efektywność. Na drodze mogą być asteroidy niewykrywalne przy obecnych parametrach. Kurs bez zmian.

	– Włączyć zakrzywianie przestrzeni.

	Zaczęło się od pomruku. Potem drgania przeszły od dziobu do rufy. W ścianach słychać było zgrzyty jak w nawiedzonym domu. Wyobrażałem sobie przeciążenia działające na kadłub.

	Generatory wytwarzały siłę grawitacyjną zdolną zagiąć czasoprzestrzeń. Skąd czerpali energię? Jak miniaturowa czarna dziura. Gdyby coś poszło nie tak, nasza własna spaczona grawitacja rozerwałaby nas na atomy, zanim nerwy zdążyłyby przesłać sygnał bólu do mózgu.

	– Inez, sytuacja?

	– Analiza zajmuje sześćdziesiąt tysięcy stron. Streszczenie: tysiąc. Superstreszczenie: sto. Którą wersję?

	– Najkrótszą.

	– Jest dobrze.

	Podróż trwała kilkanaście godzin. Generatory wyłączono, okręt zwolnił do prędkości podświetlnej. Znaleźliśmy się na rubieżach układu Karków.

	– Anno, skanowanie aktywne. Połączenie z „Azją”.

	– Skanowanie zakończone. Dwa obiekty obcych na wysokiej orbicie Karków. Nie zmieniły pozycji. „Azja” i „Afryka” zbliżają się do nich.

	Na ekranie pojawił się Mon, z brwią ściągniętą w irytacji.

	– W końcu pan dotarł.

	– Przelot na Lucję wyrwał nam kilka dni. Jesteśmy do dyspozycji. Rozkazy?

	– Do Lucji i tutaj? Spodziewałem się was później. Najważniejsze, że jesteście. Obce obiekty nie wykazują aktywności. Zbliżamy się i próbujemy nawiązać kontakt. Przypuszczam, że są autonomiczne. Proszę zachować dystans. Wypatrujcie, czy coś nie nadciąga z głębi kosmosu.

	– Tak jest. Proszę uważać, mogą mieć systemy obronne aktywowane na bliską odległość.

	– Dziękuję za sugestię, wiem, co robić! – Rozłączył się.

	Wkurzył się – pomyślałem.

	– Anno, czy wykrywasz „Arktykę”?

	– „Arktyka” niewidoczna dla sensorów aktywnych.

	– Niewiarygodny kamuflaż – mruknąłem.

	– Nie – powiedział Peter. – Myślę, że siedzą cicho jak mysz pod miotłą i nawet nie pierdną.

	– Anno, połączenie kwantowe z „Arktyką”.

	– Kanał otwarty.

	– „Atlantyda” do „Arktyki”, Tom Pirs. Zgłoście się!

	– Tu „Arktyka”, Igor Wolny. Witaj, Tom.

	– Myślałem, że coś nie tak. Komunikujesz się z grupą?

	– Nie. Zachowujemy absolutną ciszę radiową. Siedzimy tu od tygodni. Miło mieć kontakt. Grupa bojowa nie ma urządzeń kwantowych, prawda?

	– Nie. Przekażę raport Monowi.

	– Przesyłam. Komunikacja radiowa lub laserowa nie wchodzi w grę. Chcemy pozostać niewidzialni.

	– Kapitanie – przerwała Anna. – Wykrywam śladową radiację. Gdybym nie wiedziała o „Arktyce”, uznałabym to za tło kosmiczne.

	– Niezły kamuflaż, Igorze. „Atlantyda” ma podobne rozwiązania.

	– Pamiętaj, niszczyciel ma inne gabaryty. Co dobre dla korwety, nie zawsze sprawdza się przy większym tonażu.

	– Masz jakieś teorie na temat obcych?

	– Bez skanowania aktywnego niewiele mogę dodać. Obserwują planetę. Nie wysłali żadnych statków na powierzchnię. Nasze skany nie wykazują form biologicznych. To automaty albo świetnie się maskują. Będziemy w kontakcie.

	Połączenie się urwało.

	– Peter, odległość „Azji” od obiektu?

	– Pancernik zbliżył się na tysiąc kilometrów. To jak na wyciągnięcie ręki. Prom z „Azji” podpływa do obcego statku.

	– Fregata też blisko drugiego obiektu – śledziłem ekrany. – I nadal się zbliża.

	– Anno, połączenie z Monem.

	– Pułkownik na wizji.

	– Przepraszam, pułkowniku, ale czy to nie ryzykowne?

	– Pancernik ma potencjał. Jesteśmy trzy razy masywniejsi. Nawet gdyby chcieli zaatakować, to krótka piłka. Wszystkie działa wycelowane.

	– Fregata to jednostka dalekiego zasięgu. Proponuję wycofać ją na bezpieczną pozycję.

	– Wy jesteście naszym zabezpieczeniem. Otrzymaliśmy sygnał od obcych. Pojedynczy, głęboki impuls grawitacyjny. Powtarza się co kwadrans. Nie zmienia amplitudy. Myślę, że to zaproszenie.

	– Inez, analiza sygnału. Dane z „Azji”.

	– To raczej ostrzeżenie – odparła Inez. – Czerwona linia. Mają określony czas na wycofanie.

	– Też tak czuję. Zeus – zwróciłem się do SI obronnej. – Analiza: szansa „Azji” w starciu z jednym obiektem.

	– Uderzenie obronne pancernika unicestwi obiekt w ciągu czterech sekund.

	– Więc w co grają? To może być statek badawczy.

	– Tom, prom dobił. Mamy podgląd z kamer. Wygląda na śluzę. Prom wysunął rękaw.

	– Anno, wizja z promu.

	Na ekranie zobaczyliśmy grupę szturmową w hełmach.

	– Tu dowódca jednostki. Próbujemy dostać się do środka. Brak paneli sterujących. Rozpoczynamy przepalanie laserem.

	– Spróbujcie laserem. Wysadzenie to ostateczność – odpowiedział Mon.

	– Pułkowniku! Wrota się same otworzyły po przegrzaniu. Wchodzimy.

	Z urywanej transmisji i suchych danych w mojej głowie obraz sam się układał: wnętrze było ciemne, zimne, praktycznie bez atmosfery. Ściany gładkie, jakby z polerowanego kamienia lub metalu. Żadnych świateł.

	– Odczyty biologiczne? – dopytywał Mon.

	– Żadnych. Korytarze się rozdzielają. Brak śladów mechanizmów.

	– Zabezpieczyć obiekt. Przygotujemy do holowania.

	– Dziwne… – Dowódca skierował kamerę na podłogę. – Wszędzie idealne powierzchnie, ale tu walają się kamienie. – Podniósł jeden. Szary, płaski, jak z rzeki.

	– Jakiś problem, poruczniku?

	– Nie, ale nie pasują. Jest ich mnóstwo. Od wielkości walizki po ziarenka maku.

	– To potwierdza, że to obiekt badawczy. Automaty zbierały próbki. Weźcie kilka do badań.

	– Dotarliśmy do dużego przedziału. Metalowe postumenty. Bije od nich ciepło, dwieście szesnaście stopni. Jak do smażenia steków.

	– To ich serwery. Szukajcie maszynowni, mostka.

	– Kontakt! Kontakt! – rozległ się głos przez radio.

	– Potwierdzić! – krzyknął porucznik.

	– Tu Sten. Coś przeszło między postumentami. Wysokie, około stu sześćdziesięciu centymetrów, głowa na czterech odnóżach.

	– Ktoś widzi? Meldować! Odczyty biologiczne nadal zero. To może być robot.

	– Rozpłynął się. Uciekł korytarzem. Poruczniku, mamy gonić?

	– Tylko jeśli was zaatakuje.

	W tle rozległ się głos pilota promu: – Poruczniku, czy możecie nie kłaść kamieni przy śluzie? To nie składowisko.

	– Ted, co wy robicie? Piloci mówią o kamieniach.

	– My? Stoimy tu i nawet nie drgniemy. Zaraz cofniemy się do wyjścia. Cholera, poruczniku! Kto to tu nawrzucał? – Żołnierz skierował światło na stos kamieni pod śluzą. – Pół tony, jak nie więcej. Skąd się wzięły?

	– Nie widzieliście nic?

	– Niemożliwe. Nikt by koło nas nie przeszedł niezauważony.

	– Zwiększyć czujność. Mamy potwierdzony dron. Może być ich więcej.

	– Jest – powiedział Ted. – Skąd to? – Podniósł kamień i cisnął o podłogę. Kamień odskoczył, potoczył się pod ścianę. Spod niego wyłoniły się odnóża i wrócił na stertę.

	– Hej, patrz! – Usłyszałem głos Teda, a w tle odgłos klapnięcia. Podnieśli więcej kamieni, rzucając nimi o ściany.

	– Poruczniku, przesyłam obraz. To nie kamienie. To jakieś kraby sześcionożne. Bez oczu. Wszystkie wracają na swoje miejsce. Centralnie sterowane drony.

	Porucznik podniósł kamień, rzucił. Efekt ten sam.

	– No ładna sprawa – warknął sierżant. – A te większe? Też się ruszają? – Kopnął kamień wielkości piłki do rugby. Przesunął się o metr, wyłoniły się odnóża, wrócił na miejsce. Sierżant przewrócił go. Był płaski z obu stron. Trzy pary odnóży znikły.

	– Ciężki skurczybyk – warknął, rzucając go z wysiłkiem. – Dwadzieścia kilo. – Kamień znów wrócił.

	– Poruczniku, tu Ted. One nas obserwują. Jak patrzymy, zastygają. Pozostałe się poruszają. Jest ich coraz więcej.

	– Poruczniku, tu Tang, jesteśmy w maszynowni. Silne wibracje, podwyższona grawitacja i promieniowanie. Dwukrotne przekroczenie normy i rośnie.

	– Wycofać się natychmiast!

	– Problem. Wyjście zasypane kamieniami. Przed chwilą tędy wchodziliśmy.

	– Odgrzebać!

	– Nie dajemy rady. Te głazy wracają. Wyrastają im nogi. Jest ich coraz więcej!

	– Użyć granatów. Zezwalam na ostrzał.

	Eksplozje wstrząsnęły podłogą. Jedna, druga, trzecia.

	– Tang melduje, przedarliśmy się. Te stwory nas gonią!

	– Wycofać się na prom! Cały oddział!

	– Poruczniku, kilku naszych w zablokowanych korytarzach. Nie mogą się przedrzeć.

	– Użyć granatów. W razie potrzeby strzelać.

	– Poruczniku, piasek. Jest go coraz więcej.

	– Nie! To nie piasek – to się rusza – wybełkotał. W jego hełmie wyświetlacz zalewał się czerwienią alarmu: WYKRYTO NANOMASZYNĘ! Miniaturowe kamyczki spływały po jego rękawicy, jak ruchomy, metaliczny pot.

	– Poruczniku, coś z hermetyzacją śluzy. Masa pyłu na pokładzie – meldował pilot.

	– Poruczniku, tu Sten. Nie możemy się wydostać. Przejście zasypane. Nie mamy granatów. Te robaki obłażą nas. Mają niebieskie żądła jak lasery. Piasek oblepia kombinezony! Wchodzi w szczeliny!

	– Trzymajcie się, idziemy po was!

	– Nie, jesteśmy za daleko. – Głos Stena był przerywany. – One są w środku. Przedostały się przez pancerz. Alarm rozszczelnienia… Nie mogę oddychać. W płucach… Coś jest w płucach.

	– Opanuj się, Sten! Za dwie minuty będą po was.

	– Mark krwawi. Dopadły go. Skafander jak sito. Mark nie żyje.

	– Poruczniku, zawał do Stena kilkutonowy. Odpalamy granaty.

	– Wyciągnąć ich!

	– Mamy ich. Wychodzimy. Mark bez oznak życia. Wszędzie te karaluchy.

	– Ted, sytuacja? Ted! Nanoroboty muszą wiedzieć, jak uszkodzić łączność i podtrzymanie życia. Wszyscy są? Policzyć się i wchodzić na prom!

	– Poruczniku, system otwierania śluzy nawalił. Trzeba ręcznie – meldował pilot.

	– Próbujcie od środka, my od zewnątrz. Ruchy!

	Śluza drgnęła, rozsunęła się ze zgrzytem. System wyrównania ciśnienia wypełnił pomieszczenie. Do środka wtargnęli ludzie porucznika, a za nimi – fala kamieni i piasku. Odkażanie na nic. Granulki rozsypały się po pokładzie, wnikając w zakamarki.

	– Szybko do śluzy medycznej! Ściągnąć skafander!

	Skan wykazał u Stena słabe oznaki życia.

	– Musi trafić do szpitala pokładowego.

	Żołnierze otrzepywali się z kamyczków przylepionych do kombinezonów. Większe rozpełzły się po promie. Największe udało się zniszczyć w śluzie. Nie były odporne na ostrzał.

	– Poruczniku, problem – krzyknął pilot. – Bioty uszkadzają systemy. Jeden po drugim.

	Porucznik wszedł do kokpitu. Co chwila zapalała się nowa czerwona dioda.

	– Oddalić się od obiektu.

	– Nie mogę. Silniki nie reagują.

	– Jak to?

	– Spróbuję na manewrowych. – Pilot wykonywał kombinacje.

	– Odczyśćmy się od tego ścierwa.

	Nagle wszystko zastygło. Automatyka padła.

	– System nie działa. Nanoroboty przerwały kable lub dostały się do komputera.

	– Przejść na sterowanie ręczne!

	Drugi pilot złapał się za kark, zaczął tłuc w skafander.

	– Gryzą! Dostały się pod skafander! – Wyskoczył z fotela, obijając się o ściany.

	Światło przygasło. W kokpicie pojawiły się wżery. Metal świdrowany jak drewno przez termity.

	– Ewakuacja! Natychmiastowa ewakuacja! Ranni do kapsuły, reszta w przestrzeń!

	Do kapsuły zmieściły się cztery osoby. Reszta wydostała się przez ładunkowy.

	– Tu kapitan Mon. „Afryka”, podjąć akcję ratunkową. Pozbierać dryfujących, co do jednego!

	– Tu „Afryka”, podejmujemy. Proszę, aby pancernik się oddalił – odpowiedziała kapitan Nina Kolankowa.

	– Pancernik odejdzie na odległość strzału. Ubezpieczamy was.

	– „Azja” jest za duża na precyzyjne manewry – mruknął Peter. – Mogłaby zaszkodzić ludziom.

	– W skafandrach mają dwadzieścia minut. Po czterdziestu nie będzie czego zbierać.

	– Dadzą radę. Kapsuła przetrwa tygodnie.

	„Afryka” podpłynęła blisko. Zbierała ludzi jak grzyby.

	– Nieźle im idzie – przyznał Peter. – Tom, czy mi się wydaje, czy coś wydostaje się z obcego statku? – Anno, połączenie z „Afryką”.

	– Pani kapitan, co się dzieje?

	– Obcy wystrzelili w nas złącza. Metalowe, elastyczne pnącza. Przywarły do burty. Teraz druga, trzecia…

	– Unieszkodliwić laserami obrony punktowej. Mam zgodę – powiedział Mon.

	– Lasery tną, ale odrasta. Muszę przerwać akcję i oddalić się.

	– Zatwierdzam.

	„Afryka” przyśpieszyła, ale ciągnęła za sobą obiekt. Pnącza były mocne.

	– Kapitanie Mon, pani kapitan! To abordaż! Te złącza to most dla mikro-robotów. Pozbyć się ich, zanim zainfekują okręt!

	Na ekranie drugi obiekt obcych poruszył się, kierując się ku fregacie.

	Obcy oplatali „Afrykę” mackami. Drugi obiekt wystrzelił kolejne, obejmując okręt z drugiej strony. Fregata strzelała, przecinała, ale macki odrastały. Wystrzeliła rakiety – trafiły w korpusy obcych bez większego efektu. „Afryka” szarpała się, tracąc funkcjonalność z minuty na minutę. Pędziła, wlokąc napastników przytwierdzonych do burt.

	– Otworzyć ogień. Celować precyzyjnie. Zdjąć ich z „Afryki”, nie uszkodzić fregaty – rozkazał Mon.

	– Kapitanie Mon, tracimy kontrolę. – Głos Niny był spokojny, ale twardy. – Wyciek paliwa, rozszczelnienie. Robactwo zainfekowało okręt. Tracimy łączność! To atakuje ludzi!

	Z ostatniego, zacinającego się przekazu z kamer „Afryki” widzieliśmy załogę w agonii. Ludzie szarpali się ze swoich skafandrów, drapali po ciele do krwi, wili się w bezgłośnej agonii. Krwawili z nosa, uszu, oczu. Przestrzeń pokładu teraz pozbawiona grawitacji, zmieniła się w groteskową, wirującą galaretę ciał i szkarłatu. Sztuczna grawitacja padła, do środka dostała się próżnia. Szanse dla stu pięćdziesięciu ludzi – żadne.

	– Ostatni raport: system podtrzymania życia nie działa. Wystrzelono kilka kapsuł.

	– Uwaga, kontakt! – Meldunek wyrwał mnie z zamyślenia. – Na ekrany, przybliżenie maksymalne!

	– Dwa niezidentyfikowane obiekty na rubieżach układu – zameldował Peter. – Sygnatura podobna do obcych.

	– Kapitanie, pancernik rozpoczął ostrzał – powiedział młodszy oficer.

	Czekali, aż kapsuły oddalą się na bezpieczną odległość.

	Na ekranie salwy dział pancernika rozniosły obce okręty i to, co zostało z „Afryki” w pył. Dwa rozbłyski. Koniec.

	– Kapitanie Mon, mamy nowe kontakty. Rozkazy?

	– Kapitanie Pirs, jesteście bliżej. Rozkazuję kurs przechwytujący i rozwalić im łby. Żadnej dyplomacji!

	– Tak jest. Przekażę raport kwantowy na Ziemię i Lucję. Co jeszcze?

	– Niech w końcu wyposażą wszystkie okręty w komunikację kwantową. Ja tu pozamiatam. Rozbitków poddać ścisłej kwarantannie. Żadnej zarazy na „Azję”.

	– Proponuję wysłać moduły medyczne na księżyc Karków. Oczyszczanie i badania tam.

	– Dobry pomysł. Wyślemy wahadłowiec pod najwyższą kontrolą. Nie wiadomo, jak te mikroroboty się mnożą.

	– Czy te kamienie… czegoś panu nie przypominają?

	– Jakby już je gdzieś widział?

	– Wyglądają jak kamienie księżycowe. Sporo przywieziono z misji Apollo.

	Mon zamilkł na dłuższą chwilę. Gdy się odezwał, głos miał matowy, pozbawiony buty.

	– Apollo osiemnaście… Do diabła. Więc to nie był incydent. To był… siew. Pomyślimy o tym później. Teraz dopadnij tych pozostałych. Pancernik niebawem dołączy. I Tom… – Jego szept był ledwo słyszalny.

	– Nie bierz jeńców.

	 


Rozdział III

	W cieniu pancernika „Azja”

	 

	Przez następne godziny „Atlantyda” sunęła przez przestrzeń jak ranny lampart – dumnie, ale z wyraźnym utykaniem. Dan i jego ekipa pracowali w pocie czoła, z każdym przywracanym systemem na panelach zapalało się zielone światło. Inez milczała, a jej wzrok, zwykle ostry i szybki, teraz wędrował po ekranach powoli. Wydawała się analizować każdy strumień danych. Czasem zatrzymywała się na ekranach, które stopniowo odzyskiwały czytelność, odsłaniając obrazy uszkodzonego kadłuba i dalekich gwiazd.

	– Kapitanie – rozległ się głos Dana w głośniku. – Łączność główna przywrócona w osiemdziesięciu procentach. Pasywne czujniki działają. Aktywne są wciąż w naprawie, ale podstawowe skanowanie przestrzeni już mamy.

	– Dobra robota, Dan. Elżbieto, jak wyglądają silniki?

	– Główne sprawne, kapitanie. Dysze manewrowe w trzydziestu procentach. Sterowanie jest delikatne. Ale do lotu podświetlnego wystarczy.

	– Nie ryzykujmy. Lecimy na napędach głównych, póki nie dojdziemy do Karków. Inez, możesz wyznaczyć najbezpieczniejszy kurs? Unikajmy gęstszych skupisk materii.

	– Już to robię, Tom – odparła, nie wykonując żadnego ruchu. – Przesyłam dane do sternika.

	Na ekranie nawigacyjnym pojawiła się krzywa, wijąca się między pustką a rozproszonymi obłokami pyłu. Bezpieczna, choć nie najkrótsza droga.

	– Pancernik „Azja” utrzymuje kurs równoległy – zameldowała Anna. – Trzyma się w odległości pięciu tysięcy kilometrów. Jakby nas eskortował.

	– Albo pilnował – mruknął pod nosem Peter, poprawiając opaskę na czole. – Mon nie wydaje się typem, który łatwo zapomina o nieposłuszeństwie.

	– Miałem powody – odparłem sucho. – A teraz mamy rozkaz dotarcia do bazy. To się liczy.

	W tej chwili odezwało się połączenie kwantowe. Na ekranie ukazała się twarz pułkownika Mon. Tym razem bez zakłóceń.

	– Pirs. Raport o stanie okrętu.

	– Naprawy w toku, pułkowniku. Główne systemy przywrócone. Uszkodzenia kadłuba poważne, ale nie krytyczne. Możemy kontynuować misję.

	– To dobrze. – Mon przez chwilę wpatrywał się w ekran, jakby szukając czegoś w mojej twarzy. – Wasze działania w polu asteroid były ryzykowne, ale skuteczne. Zdobyliście cenne dane.

	Czy to uznanie, czy odczytanie mi zarzutu? – pomyślałem.

	– Straty też były. – Wspomniałem o stracie myśliwca i zaginionych.

	– Na wojnie zawsze są – odparł twardo. – Waszym zadaniem teraz jest dotarcie do Karków i przygotowanie okrętu do dalszych operacji. Azja będzie wam towarzyszyć. Otrzymacie tam pełne wsparcie techniczne.

	– A co z „Arktyką”? – zapytałem.

	– „Arktyka” kontynuuje śledzenie. Obcy nie wydają się świadomi, że są obserwowani. Ich kurs prowadzi w głąb jednego z niezbadanych sektorów. Zanim dotrą do celu, miną tygodnie, jeśli nie miesiące. Mamy czas.

	– Czyli szykujemy się do kontrofensywy.

	– Tak – Mon skinął głową. – Nie możemy czekać, aż oni znów zaatakują. Flota Ziemi musi uderzyć pierwsza. A wy, Pirs, będziecie częścią tej floty. Więc naprawiajcie swój statek. Potrzebuję go w pełni sprawnego.

	Połączenie się urwało. Na mostku zapadła cisza, przerywana tylko cichym brzęczeniem elektroniki.

	– Kontrofensywa – powtórzył Peter. – Brzmi poważnie.

	– Bo taka jest – odparłem. – Elżbieto, zwiększ prędkość do maksymalnej, na jaką pozwalają uszkodzenia. Chcę być w układzie Karków jak najszybciej.

	– Już się robi.

	„Atlantyda” drgnęła lekko, a na ekranach wskaźniki prędkości zaczęły powoli piąć się w górę. Za oknami gwiazdy zdawały się nieco jaśniejsze, ciągnięte w smugi przez efekt względności przy prędkości podświetlnej.

	Inez wstała ze swojego fotela i podeszła do głównego pulpitu nawigacyjnego. Gdy tam stanęła, jej palce szybko przebiegały po panelu, wprowadzając korekty.

	– Tom – odezwała się cicho, tak że tylko ja ją słyszałem. Mój neurolink wyłapał jej subwokalizację i przetłumaczył na myśl w mojej głowie. – Analizowałam strukturę plazmy, którą obcy użyli przeciwko nam.

	– I? – zachęciłem, pochylając się.

	– To nie jest zwykła plazma. Jej wzór krzepnięcia i oddziaływanie z metalem przypomina bardziej kontrolowaną krystalizację. Jakby nie tyle niszczyli, co przekształcali.

	Spojrzałem na swoich oficerów – na Annę, która nagle przestała wprowadzać dane, na Petera, który przerwał monitorowanie systemów. Zapadła chwilowa cisza na mostku.

	– Przekształcali w co?

	– W coś, co służy ich celom. Pamiętasz, jak mówiłam o mrówkach? To może być forma rozszerzania kolonii. Przeobrażanie materii w coś dla nich użytecznego.

	– Czyli te asteroidy nie były po prostu ich okrętami – powiedziałem, a myśl ta przeszyła mnie zimnem. – Były surowcem. A my…?

	– …byliśmy kolejnym surowcem – dokończyła Inez. – Dlatego nie niszczyli od razu. Chcieli przejąć Atlantydę w całości. Kadłub, technologie, nas.

	Przez mostek przebiegł szept. Peter i Anna wymienili spojrzenia, a ja widziałem, jak młodszy oficer przy panelu nawigacyjnym mimowolnie cofnął dłoń od metalowej obudowy, jakby dotykał czegoś zaraźliwego.

	Przeobrażenie materii… – Myśl natychmiast pobiegła w stronę rozmowy z Monem. – Siew. Kamienie z Apollo. Kamienie na ich statku. To nie był atak. To był proces. A my go właśnie przyśpieszyliśmy.

	– Jeśli tak – odezwałem się głośno, tak by wszyscy słyszeli – to musimy być jeszcze ostrożniejsi. Nie możemy dać się złapać. I musimy dowiedzieć się, jak tę plazmę neutralizować. Inez, prześlij wszystkie dane do Barbary. Niech pracują nad tym dniem i nocą w laboratorium.

	– Już wysłałam.

	Podróż do układu Karków trwała jeszcze kilkanaście godzin. Czas wypełniały raporty, drobne naprawy i próby przywrócenia pełnej sprawności systemów obronnych. Myśliwiec Amelii, bezpiecznie zacumowany w hangarze, został poddany gruntownej dekontaminacji. Sama Amelia, po krótkiej kwarantannie, wróciła na mostek, choć wciąż wyglądała na zmęczoną.

	– Jak się czujesz? – zapytałem, gdy podeszła do stanowiska komunikacji.

	– Jak po przejściu przez młynek do mięsa, kapitanie – odparła słabym, ale twardym głosem. – Ale żyję. Myśliwiec nie nadaje się do lotu. Skrzydło jest jak zastygła lawa.

	– Zbudujemy nowy. Albo naprawimy ten. Ważne, że jesteś z nami.

	Uśmiechnęła się lekko, a w jej oczach pojawił się dawny błysk.

	Gdy w końcu na ekranach wyklarował się układ Karków – żółtawa gwiazda i trzy planety, w tym nasz cel, skalisty Kark II – na mostku odczuliśmy wyraźną ulgę. Na orbicie planety roiło się od sygnatur: transportowce, okręty zaopatrzeniowe, krążowniki. Wśród nich majestatycznie unosił się pancernik „Azja”, przyćmiewając swymi rozmiarami wszystko wokół.

	– Odbieram przyciąganie od kontroli lotów – zameldował Peter. – Przydzielają nam dok. Numer trzy.

	– Elżbieto, łagodnie. Pamiętaj o uszkodzonych dyszach.

	– Zawsze łagodnie, szefie.

	„Atlantyda”, pokryta wciąż grubą warstwą zastygłej obcej substancji, wyglądała jak ranne zwierzę, wlokące się do bezpiecznej nory. Powoli, z godną pozazdroszczenia precyzją, Elżbieta wprowadziła okręt na orbitę i skierowała ku wskazanej dokującej strukturze.

	Gdy zgrzyty i wibracje cumowania umilkły, na mostku zapadła cisza. Przez chwilę nikt nie mówił, wszyscy byli wpatrzeni w ekrany, na których widać było tętniący życiem port kosmiczny. Światła, ruch, ogromne konstrukcje. Zapewne patrzą teraz na nas z ciekawością lub z politowaniem – pomyślałem. To nasz tymczasowy dom.

	– No cóż – odezwałem się w końcu. – Jesteśmy. Peter, rozpocznij procedurę wyłączenia systemów bojowych. Anno, połącz się z bazą i potwierdź naszą gotowość do odbioru zaopatrzenia i zespołów naprawczych.

	– Tak jest.

	– A teraz – dodałem, spoglądając na zmęczone twarze załogi – wszyscy, którzy nie są absolutnie niezbędni na mostku, mają dwanaście godzin odpoczynku. Zasłużyliście.

	Powolne rozchodzenie się załogi było najlepszym dowodem na wyczerpanie. Zostałem sam z Inez, która wciąż siedziała przy panelu, wpatrzona w dane.

	– Nie odpoczniesz? – zapytałem.

	– Nie teraz. Muszę przeanalizować dane z Arktyki. Coś mi umyka…

	– Inez – przyciągnąłem jej uwagę. – Dziękuję. Tam, wśród asteroid. Bez ciebie nie wydobylibyśmy się.

	Skinęła głową, ale w jej oczach nie było satysfakcji. Była w nich ciekawość, może nawet niepokój.

	– To dopiero początek, Tom – powiedziała cicho. – Oni wrócą. I będą lepiej przygotowani.

	– My też – odparłem.

	W tej chwili na ekranie komunikacyjnym pojawiło się nowe połączenie. To był Dan z hangaru.

	– Tom, mamy tu gości z „Azji”.

	Zespół inżynierów i uzbrojonych marines w pełnej bojowej asyście. Ich dowódca – oficer z zimnymi oczami – wyprężył się sztywno i nawet nie spojrzał na Dana, tylko lustrował hangar.

	– Mówią, że mają rozkaz zabezpieczenia próbek i pomocy w naprawach. Ale wygląda to raczej na inspekcję.

	– Wpuść ich – westchnąłem – ale pilnuj, by niczego nie naruszyli bez naszej zgody. Zaraz tam schodzę.

	Odpiąłem pasy i wstałem. Przez okno mostka widać było ogromny kadłub „Azji”, zawieszony niczym góra nad naszym małym niszczycielem. Czułem jej cień, dosłownie i w przenośni.

	Wojna się nie skończyła. Odsłoniła tylko drugi front. A my, w połowie zniszczeni, mieliśmy być jej następnym narzędziem.

	Spojrzałem na Inez po raz ostatni.

	– Chodź ze mną – powiedziałem. – Twoja analiza przyda się przy tych gościach.

	Wstała bez słowa. Razem opuściliśmy mostek, kierując się w głąb okrętu, w stronę hangaru, gdzie czekała nowa konfrontacja – tym razem nie z obcymi, ale z tymi, którzy teoretycznie byli po naszej stronie.

	„Atlantyda” wciąż była nasza…

	Ale jak długo?

	 


Rozdział IV

	Kwarc i węgiel

	 

	Siedziałem w fotelu ze szklaneczką whisky rozcieńczoną wodą. Przypatrywałem się kostkom lodu, które powoli traciły kształt. Czystego alkoholu nie lubiłem – lampkę wina czy coś mocniejszego wypijałem niezwykle rzadko. Piwo – owszem, zwłaszcza w gorące letnie wieczory. Spojrzałem na pustą szklankę. Wszystko, co dobre, wydaje się proste, dopóki nie zderzy się z pamięcią.

	Oglądałem swoją kajutę z salonikiem. Przypomniałem sobie, jak Natasza zamieniła ten skrawek pokładu w rodzinny dom. To tam ich synek Damian stawiał pierwsze kroki. Zdawało się, że to tak niedawno, a od tamtych wydarzeń minęło już sześć lat.

	W kajucie rozbrzmiewała spokojna muzyka z czasów, kiedy tworzyli ją jeszcze ludzie. Dziś można zamówić muzykę, książkę czy filmy – dowolne – z fabułą i z treścią dopasowaną do oczekiwań. Wystarczyło kilka wskazówek dla sztucznej inteligencji, by otrzymać wytwór własnej wyobraźni. Straciło to nieco autentyczności, szczególnie w grupowym odtwarzaniu. Od kiedy zaczęto eksperymentować z wyborem akcji, ludzie – większością głosów lub indywidualnymi decyzjami – nakierowywali scenariusz według własnego widzimisię. Na szczęście ta ówczesna nowość zapadła się w niebyt, bo ludzie wrócili do tradycyjnych form. Pozostał jednak w dużej mierze niesmak, że twórczość artystyczna w stopniu uniwersalnym i na poziomie średnim przestała istnieć. Dzieła sztucznej inteligencji wykosiły zwykłych artystów czy też amatorów. Przetrwali tylko wybitni, mający w zanadrzu talent, wytrwałość i odporność na krytykę.

	– Kapitanie Pirs, przepraszam, że przeszkadzam – zabrzmiał suchy głos Inez.

	– Tak, co nowego? – Zastanawiałem się, czy Inez sobie nie kpi z mojej chwilowej bezczynności.

	– Przyjdź do laboratorium, mamy już wyniki pobranych odłamków obcych.

	Odstawiłem szklankę z połową płynnej zawartości i udałem się do laboratorium.

	– Panie Lim, pani profesor Barbaro… Zatem z czym mamy do czynienia? – zapytałem, przechodząc do sedna sprawy.

	– Obcy są zdecydowanie inną formą istnienia niż wszystko, co znamy – odpowiedział Lim. – Zresztą niech to wyjaśni pani doktor Kika – wskazał na Lucjankę stojącą obok metalowego stołu.

	– Już wyjaśniam – odezwała się Kika. – Nasze pojęcie życia – przerwała na chwilę, dotykając szklanej płytki z próbką – nierozerwalnie wiąże się z węglem. Cały nasz biologiczny świat jest z niego zbudowany. A tutaj – przesunęła wzrok na obiekt– mamy podstawową strukturę krzemową.

	– W takim razie, czy to forma życia, czy mamy kontakt ze sztucznymi mechanizmami? – zapytałem nieco zdziwiony.

	– I tak, i nie. Już wyjaśniam. Według naszego pojęcia życia – to maszyny. Ale patrząc na drogę ewolucji, możemy przyjąć, że to istoty myślące, zorganizowane, mające na celu istnienie pokoleniowe, czerpiące z przestrzeni energię do istnienia i funkcjonowania. Posiadają wysoki stopień inteligencji w zależności od rozwoju. Czy posiadają emocje? To jeszcze trudno określić. Ale zdecydowanie nie są to tylko maszyny i nie są to istoty żywe rozumne z biologicznego punktu widzenia.

	– Coś podobnego jak kwestia skatalogowania grzybów. Przez wiele stuleci spierano się, czy grzyby są florą, czy należą do grupy fauny. W końcu ani rośliny, ani zwierzęta – po prostu grzyby.

	– Inez – zwróciłem się do SI stojącej w drzwiach – możesz określić wiek tego osobnika i przeanalizować jego okres rozwoju?

	SI podeszła do leżącego osobnika i położyła dłonie na jego skamieniałej powłoce.

	– Może lepiej nie dotykaj go, nie wiadomo, czy nie ma w nim jakichś nanorobotów? – wtrąciłem zaniepokojony.

	– Jest całkowicie martwy – odpowiedziała Inez. – Już wcześniej sprawdziłyśmy to razem z profesor Barbarą. Tak jak wstępnie ustaliłyśmy, mogę tylko potwierdzić, że ten osobnik mógł egzystować nawet kilka tysięcy lat ziemskich.

	– Kilka tysięcy? To niewiarygodne – zareagowałem, wskazując palcem na to coś, wyglądające jak zwykły, opływowy kamień. – Jaki jest proces rozwoju i warunki, powiedzmy, życia dla tych… kamieni?

	– Rozwój zaczyna się od małej, ziarnistej postaci, która rośnie, wchłaniając z otoczenia krzem i inne pierwiastki. Z czasem tworzą one skorupę ochronną. Krzemianie spędzają większość czasu w stanie hibernacji, aż wyczują nowe złoża minerałów. Po pewnym okresie wzrostu zatracają formę kamiennych krabów i przyjmują w drodze rozwoju i starzenia formę bardziej umożliwiającą funkcjonowanie. Dlatego zauważyliśmy osobniki mające o wiele większe zdolności manualne. Na tym etapie zapewne posiadają swoje centra, w których rozwinęli technikę, technologie i inne aspekty współżycia, powiedzmy, społecznego.

	– W efekcie budowanie statków kosmicznych i podróżowanie międzygwiezdne? – dodałem.

	– Kosmos jest ich domem. A do przetrwania gatunku potrzebują zasobów mineralnych – odpowiedziała Inez.

	– W przestrzeni nie ma sprzyjających warunków, aby powstało życie. Do tego muszą być planety – rozłożyłem ręce w geście stwierdzenia faktu.

	– Dla życia biologicznego – tak. Dla krzemu – niekoniecznie – wtrąciła Kika.

	– Rozwijają się w swoim naturalnym środowisku – najlepiej w próżni, w temperaturach bliskich zera absolutnego. Potrzebują minerałów, a te znajdują się w obiektach kosmicznych pozbawionych atmosfery: zimnych i suchych. Sam krzem w swojej budowie jest odporny na wysokie temperatury, ale to za mało, aby powstało życie. Widocznie to właśnie w niskich temperaturach odnalazł swoją drogę ewolucji.

	– Komety, asteroidy, meteoryty? – podsunąłem.

	– Asteroidy, ale tylko niektóre – o dużej zawartości metali i posiadające własną grawitację.

	– Księżyce! – popatrzyłem na zgromadzonych.

	– Bardzo dobre spostrzeżenie. Księżyce i wymarłe planety są idealnym środowiskiem dla obcych. Z tym, że światło im szkodzi. Zatem muszą szukać głębokich kraterów, jaskiń lub zaciemnionych obszarów – powiedziała Inez.

	– A w naszym Układzie Słonecznym?

	– Odpowiadając na twoje pytanie, kapitanie, wskazałabym ciemną stronę księżyca Ziemi, Marsa z głębokimi kraterami i kanionami oraz liczne księżyce w układzie planetarnym. Planety zbyt blisko Słońca – typu Merkury i Wenus – nie wchodzą raczej w grę z uwagi na wysokie temperatury i kwaśne środowisko. Gazowe olbrzymy, jak Saturn i Jowisz, również nie spełniają idealnych warunków.

	– Więc to nie macierzysta planeta Karków była w zainteresowaniu obcych, tylko ich księżyce? – zapytałem, a raczej stwierdziłem. – Wracając jednak do ich rozmnażania czy też przetrwania gatunku…

	– Dorosłe osobniki, jak wszystko, po pewnym czasie podlegają erozji. Przypuszczam, że tak jak skały, z czasem rozsypują się w piasek. Część tego piasku to młode krzemowe osobniki i tak koło się zamyka. Cały ten proces może trwać od kilku tysięcy do miliona lat, w zależności od źródła pozyskania minerałów. Można przypuszczać, że w zdecydowanej większości czasu ich istnienia nieruchomo leżą i przyswajają to, co przyniesie kosmos lub środowisko.

	– Inez, atak na nasze okręty i ludzi to – twoim zdaniem – chęć pozyskania minerałów do dalszej egzystencji? Nie kwestia ekspansji i podbojów?

	– Nie w znaczeniu tworzenia imperium. Czy człowiek w zamierzchłych czasach udawał się na polowanie, aby budować imperium? Czy raczej, aby pozyskać mięso, skóry i tłuszcz? Naturalnie występowała rywalizacja z dziką zwierzyną o terytoria polowania czy o zasoby, ale nie na zasadach tworzenia administracyjnego imperium. To ludzie z ludźmi zaczęli wojny o tereny i wpływy.

	– Krzem i węgiel to budulce dwóch odmiennych światów. Moglibyśmy żyć obok i nawet siebie nie zauważyć, gdyby środowiska były podobne – mówiła Kika.

	Słuchałem jej, głaszcząc się po policzku. Węgiel, wodór, azot, tlen – przepis na życie, które znałem. A tam, pod mikroskopem, leżał kwarc. Inny przepis. Inny wszechświat. I teraz te dwa przepisy chciały się wzajemnie wymazać.

	– Ale też możliwe, że byśmy rywalizowali, gdyby środowiska były zbieżne. Czy wtedy w ogóle powstałoby życie, o ile biologia, jaką znamy, miałaby szanse rozwoju? Te istoty mają o wiele dłuższy czas trwania – Kika, uzupełniając wypowiedź Inez, wykonywała jeszcze jakieś obliczenia na pulpicie.

	– A broń, jakiej używają? – zacząłem się intensywnie zastanawiać, przywołując na ekranie fragmenty użycia broni przez obcych.

	– To potwierdza tylko hipotezę. Ich pnącza, wystrzeliwana plazma, służy im głównie do przechwytywania asteroid i tworzenia miejsc, do których będą mogli się przytwierdzić, a następnie prowadzić proces eksploatacji. Tysiące większych i tych najmniejszych nanorobotów, jak my to określamy, służy właśnie temu celowi. Nasze okręty są dla nich zwierzyną do polowania – powiedziała Kika.

	– Kolejny argument stanowienia o gatunku rozumnym. Targają nimi również emocje. Obrona, ucieczka, organizowanie pułapek, koordynowanie ataków. Ochrona wspólnej społeczności. Dokładnie wszystkie emocje myśliwego, który w swojej podświadomości ma również pozycję ucieczki przed upatrzoną zwierzyną, o ile okaże się za duża lub zbyt liczna, nie mówiąc już o drapieżnikach – stwierdziła profesor Barbara.

	– A nauka? Przecież leżąc i rosnąc, jak głazy na polu, muszą z czegoś czerpać wiedzę? – zapytałem nieco poirytowany.

	– Znowu powrócę do kwestii grzybów. To, co widzimy i zbieramy na powierzchni, w istocie to mała cząstka całości. Grzyb, który tak nam smakuje lub truje, ma za zadanie rozsiewać zarodniki za pomocą wiatru. Głównym siedliskiem jest podziemna grzybnia. Może rozciągać się na setki kilometrów kwadratowych lub na kilka metrów. Przykłady mamy na Ziemi i na Lucji. Natomiast u tych istot taki system połączeń może być podstawą egzystencji i przepływu nie tylko informacji, ale również energii – wspomniała Barbara.

	– Szaraki wykorzystywały do komunikacji również postać astralną. Tu nie wygląda na to, aby kamienie mogły przemieszczać się duchowo. Może jakiś inny sposób komunikacji, wzajemnej nauki, bo jak to inaczej wytłumaczyć. Grzybnia to sieć połączeń korzennych, również w symbiozie z roślinami. Komunikacja kwantowa? – rzuciłem pytanie.

	– Całkowicie możliwe rozwiązanie. Lucjanie i ludzkość dopiero zaczynają poznawać i wykorzystywać to zjawisko. Niewykluczone, że Krzemianie – jak ich nazywa potocznie załoga – wytworzyli system takiej komunikacji. Nie wykryto żadnych innych sygnałów: radiowych, laserowych, fal dźwiękowych ani grawitacyjnych. Te impulsy wskazują na jedyny sygnał ostrzegawczy, a raczej odstraszający – oznajmiła Inez.

	– To by oznaczało, że już mieli kontakt z inną formą egzystencji? – zastanawiałem się głośno.

	– Całkiem możliwe. To zdecydowanie cywilizacja krzemowa o milionowej, jak nie miliardowej, genezie istnienia. Możliwe, że o naszym istnieniu wie już cała populacja czy też grzybnia – nawiązując do porównania pani profesor. Stawiałabym na to, że to jedna z licznych krzemowych grzybni. Istnieją dwie przesłanki. Po pierwsze, wszechświat jest ogromny z jego odległościami. Po drugie, ekspansja w poszukiwaniu nowych zasobów i miejsc egzystencji jest wystarczającym dowodem na pojedynczą grzybnię. Co innego z komunikacją. Jeżeli potwierdzi się, że stosują komunikację kwantową, to ich zasięg jest nieograniczony. Muszą tylko wiedzieć, gdzie znajduje się kolejna grzybnia. To mogą być miliardowe odległości.

	– Budowa ich okrętów jednoznacznie wskazuje. Zasiedlają asteroidę o odpowiednich minerałach. Modyfikują ją i ulepszają do postaci statku kosmicznego. Prawdopodobnie posiadają swój układ planetarny lub planetę, na której zorganizowały rodzaj siedziby z możliwościami technicznymi. Zauważcie, że ich napędy nie są zdolne do wytworzenia odpowiednich prędkości. Zatem ich zasób na podróżowanie w kosmosie to czas, którym dysponują. Może nawet nie zdają sobie z tego sprawy – podsunęła teorię Kika.

	– A jak wyjaśnicie źródło energii? Sygnatury cieplne są prawie niewykrywalne – zadałem pytanie, na które domyślałem się odpowiedzi.

	– Czerpią energię z zimnej fuzji oraz z potencjału zimna wszechobecnego w kosmosie. My jako gatunek biologiczny, potrzebujemy ciepła i nasza technologia głównie oparta jest na energii cieplnej. Dla Krzemian całkowicie nieprzydatna, a nawet szkodliwa – wyjaśnił Lim.

	– Z tego wynika, że odkryliśmy ich macierzystą bazową grzybnię krzemową. Flota otrzymała rozkazy zgrupowania na rubieżach tego układu – dziękuję wszystkim za spotkanie. A to… – wskazałem na leżącego krzemowego trupa – usuńcie z mojego okrętu.

	Dotarliśmy do układu planetarnego Karków, a dokładniej wpasowaliśmy się na orbitę ich macierzystej planety. Jedną z pierwszych decyzji była próba nawiązania kontaktu z przedstawicielem gatunku ludzkiego pozostawionym na planecie Skolopendr – tak nazywaliśmy mieszkańców tej dziwnej planety, zamieszkanej przez stworzenia rozumne, bardzo przypominające żyjące na Ziemi skolopendry olbrzymie. Tylko w tym wypadku to były osobniki mierzące do dwóch metrów. Te wije wykształciły cywilizację opartą na biologicznym rozwoju, praktycznie w każdej dziedzinie życia. W niektórych dziedzinach mogliśmy się od nich wielu rzeczy nauczyć.

	– Kapitanie, mamy połączenie z panem Oyamą – zakomunikowała Anna.

	– Panie Oyama, tu Tom Pirs z niszczyciela Atlantyda. Jak mnie słychać?

	– Dobrze i wyraźnie. Spory szmat czasu. Jeszcze chwila i mam nadzieję, że również mnie widać?

	– Teraz tak – odpowiedziałem, przyglądając się człowiekowi, który samotnie spędził wśród obcych kilka lat życia, poświęcając się nawiązywaniu relacji i badaniom. – Dobrze wyglądasz, Oma – powiedziałem, nawiązując do wcześniejszej bliższej znajomości.

	– I tak się czuję. Dobrze cię widzieć, Tom. Mam tyle do opowiedzenia.

	– Będzie okazja. Planuję złożyć ci wizytę. Czy to stare lądowisko jest jeszcze użyteczne?

	– Tak, wije utrzymują je w dobrym stanie technicznym. Możesz wylądować kapsułą? Wije nie lubią statków kosmicznych, w ogóle nie przepadają, jak coś fruwa im nad głowami, szczególnie na orbicie.

	– Przylecę z Danem.

	– Wyjadę po was. Mam własny biologiczny pojazd. Muszę się pochwalić.

	– No proszę, ja się o ciebie martwiłem, a ty żyjesz tu jak król.

	– Może nie do końca, ale to dłuższa rozmowa. Czekam zatem na was.

	Zanim jednak udałem się na powierzchnię, musiałem zameldować się na pokładzie pancernika. Pułkownik Mon zażyczył sobie mojej wizyty. I to był jeden z pierwszych rozkazów, jaki wydał po przybyciu na orbitę Karków.

	– Major Tom Pirs melduje się na rozkaz – wyprostowany jak struna, zameldowałem się w kabinie kapitańskiej, do której kazano mi się udać po przybyciu na pokład „Azji”.

	– Wolniej to pan nie mógł? – warknął ze wzrokiem utkwionym w biurko. – Spocznij, kapitanie.

	– Eee… – nie wiedziałem, co powiedzieć, skoro było dla mnie oczywiste, że szybciej by się nie dało. Stanąłem w pozycji na „spocznij” i założyłem dłonie na plecach. Myślałem, że Mon zaproponuje mi zajęcie miejsca na fotelu przystawionym do biurka, ale on tylko wstał i zaczął chodzić koło mnie, jakby chciał mi wbić nóż w plecy.

	– I co ja mam z panem zrobić? Odebrać dowództwo, przeprowadzić sąd polowy, a może zapakować w worek i wystrzelić w próżnię kosmiczną?

	– Myślę, panie pułkowniku, że żaden z tych pomysłów nie jest godny pana czasu. Wolałbym inne rozwiązanie.

	– Taaak? A jakież to, jeżeli wolno wiedzieć?

	– Upomnienie, nagana, ale można też rozważyć odznaczenie. Zawsze minus można przez działania matematycznie zmienić na plus – zaproponowałem. Zacząłem zdawać sobie sprawę, że może nie jest tak źle. Gdyby tak było, ta rozmowa odbyłaby się w innym miejscu, a zapewne w innych warunkach. Chociażby w areszcie pod strażą.

	– Nie wykonał pan rozkazu. Zamiast zniszczyć nieprzyjacielski okręt, pognał pan za nim za rubieże układu. Dał się pan zaskoczyć, wleciał pan niszczycielem w pułapkę i wdał się w nierówną walkę, co naraziło okręt i załogę na straty oraz mogło ujawnić tajemnice technologiczne.

	– Nie przeczę, panie pułkowniku, ma pan całkowitą rację! – odpowiedziałem głośniej niż zamierzałem.

	– Wiem. Nie trzeba mi tego potwierdzać. Czym pan to usprawiedliwia? To czysta niesubordynacja.

	– Przyznam, że podjąłem ryzykowną decyzję. Ale dzięki temu uzyskaliśmy informacje o zgrupowaniu obcych sił, pozyskaliśmy dane oraz przeprowadziliśmy badania i ocenę obcych. Dzięki interwencji pana okrętu udało się całkowicie rozgromić potencjalne zagrożenie, a możliwe, że też uzyskamy dane o macierzystym układzie obcych sił.

	– To wszystko prawda. Mimo to nie wykonał pan pierwotnego rozkazu. Nie mogę tego tolerować. Czy pana pierwszy oficer poradzi sobie z „Atlantydą”?

	– Jeżeli będzie musiał. Uważam, że to doskonały oficer – odpowiedziałem szczerze. Zaczynałem podejrzewać, że pułkownikowi chodzi jakiś plan po głowie. Braki kadr dawały się nieźle odczuć we flocie, a Peter mógłby być idealnym dowódcą na innym okręcie. Chyba by tego nie chciał, przynajmniej ze względu na obecność żony na „Atlantydzie”. Wiele musieli pokombinować, aby zaokrętować się razem. Utrata Petera i Anny z personelu byłaby nie do odżałowania.

	– W takim razie zostaje pan zawieszony w pełnieniu funkcji kapitana na „Atlantydzie” na czas pobytu w układzie Karków. Pana obowiązki na ten czas przejmie pierwszy oficer. Teraz proszę spocząć – pułkownik wskazał fotel nie przy biurku, lecz przy okrągłym stole, który zapewne służył do narad w niewielkim składzie personalnym.

	– Napije się pan czegoś, majorze? – zaakcentował mój stopień, podkreślając, że obecnie nie pełnię funkcji kapitana „Atlantydy”.

	W głowie zakotłowała mi się myśl: zawieszony, ale wciąż godny prawdziwej kawy. W wojsku bywały gorsze wyroki.

	– Kawy, jeżeli można, z mlekiem i cukrem. – Prawdziwa kawa z prawdziwym mlekiem i zdegradowanym do roli trucizny cukrem była czymś, na co miałem w tej chwili ochotę. Brałem pod uwagę, że pułkownik może mieć takie rarytasy do dyspozycji.

	– Świetna decyzja. I nie tylko – pułkownik zamówił dla siebie ten sam napój. – Muszę przyznać, że w sumie dobrze się pan spisał. Nie wiem tylko, czy zdołałby się pan wyrwać z tej matni bez pomocy „Azji”?

	– Była taka szansa, która zakończyłaby się naszą ucieczką. Natomiast przybycie pancernika to była czysta szkoła walki. Byłem wraz z całą załogą pod wrażeniem.

	– Tak jak my. Rozbił pan jedną trzecią floty nieprzyjaciela w drobny mak. Razem stoczyliśmy bitwę i ją wygraliśmy. To zasługuje na odznaczenia i coś mocniejszego.

	Pułkownik wstał na chwilę, podszedł i otworzył barek, zastanawiając się nad wyborem odpowiedniego alkoholu.

	– Ma pan sake? – zauważyłem butelkę.

	– Mam jeszcze sprzed inwazji Szaraków. Za słaba jak na mój gust, ale jeżeli pan lubi?

	– Mam przyjaciela na powierzchni. To Japończyk i chciałbym go odwiedzić. Myślę, że zrobiłbym mu niespodziankę takim prezentem od pana.

	– Konsul Oyama, znam sprawę. I nie tylko będzie pan chciał go odwiedzić, ale też mam nowe zadanie dla pana. W czasie pobytu na orbicie i w oczekiwaniu na przybycie pozostałej części naszej floty, zorganizuje pan rozbudowę placówki dyplomatycznej, dokona wymiany personelu i dopilnuje, aby to wszystko przebiegło bez najmniejszych problemów z Karkami. Zespół techniczny i naukowcy będą stanowić nową obsadę konsulatu. Oyama ma wrócić na Ziemię. Władza nie chce męczennika ani nic w tym rodzaju. Za długo jest wśród tych wijów.

	– To zapowiada sporą liczbę transportów wahadłowcem. Karki nie lubią takich maszyn z nieba. To im się źle kojarzy.

	I właśnie dlatego to pan pokieruje tym zadaniem. Francuski koniak jest odpowiedni na taką okazję – uczczenie sukcesu bitewnego. A sake proszę podarować konsulowi od nas dwóch w prezencie – pułkownik wręczył mi butelkę i lampkę koniaku.

	– Bardzo dziękuję. Co pan sądzi o wynikach badań, które przesłaliśmy z „Atlantydy”?

	– To zastanawiające, że życie, jeżeli można tak nazwać, rozwinęło się na bazie krzemu. Dotąd sądziliśmy, że możliwe jest tylko na bazie węgla. Czy mamy do czynienia z inteligencją naturalną, czy ze sztuczną?

	– Tak jak w raporcie, trzeba założyć całkowicie odmienną formę. Należy ją tylko nazwać. Nie wiemy, jaką logiką się kierują, wartościami i czy w ogóle mają jakąś ideologię? Możemy dla nich być całkowicie niezauważalni, spostrzegani jak krzem w formie minerału na Ziemi.

	– Mnie osobiście kojarzą się z jakąś formą wydobywczą. Ich uzbrojenie wskazuje na takie działania. To nie jest taktyka, jak moglibyśmy się spodziewać po przeciwniku zbliżonym do naszego pojęcia walki. Myślę, że musimy przygotować się na różne zjawiska i metody obrony, jak też ataku. Inna natura tych obcych może mieć niekonwencjonalne sposoby walki.

	– Jak dużych posiłków pan się spodziewa, pułkowniku?

	– Całej floty. Władza jest zdesperowana. Nigdy więcej wojny w naszych układach. Przybędzie też okręt desantowy „Australia”. Dziesięć tysięcy doborowych żołnierzy korpusu ekspedycyjnego.

	– Mamy utworzyć bazę wojskową na planecie Karków? – Nieco zaskoczony, zrobiłem grymaśną minę.

	– To ma być wsparcie, gdyby obcy – nazwijmy ich Krzemianami – chcieli dokonać inwazji na tutejszy układ. Ale docelowo korpus ma stanowić siły inwazyjne na planetę macierzystą Krzemian.

	– Nie mamy rozpoznania, w ogóle nic nie mamy, nawet lokalizacji. Nawet misja „Arktyki” tego nie ustali z całą pewnością, już nie mówiąc o analizie strategicznej – miałem spore obawy, czy ten plan ma jakiekolwiek podstawy.

	– Owszem, niewiele wiemy, ale i przeciwnik się nie spodziewa. Będziemy działać z zaskoczenia. Rządy Ziemi i Lucji chcą wyeliminować prewencyjnie zagrożenie w zarodku.

	– Gorzej będzie, jak rozwścieczymy gniazdo szerszeni i okaże się jeszcze, że jest zbyt ogromne jak na nasze możliwości.

	– Już żeśmy zaczęli. Myślisz pan, Tom Pirs, że taka bitwa i pogrom przejdą niezauważone?

	– Słuszne spostrzeżenie. Mamy trzy wyjścia. Zaskoczymy ich i pozbawimy możliwości odwetu. Po drugie, zadziałamy odstraszająco i odbierzemy ochotę zapuszczania się w okolice naszych układów. Po trzecie, rozpoczniemy wojnę o niewiadomym skutku.

	– Sam pan widzi, że nie mamy innego wyjścia. Teraz do rzeczy, jeżeli chodzi o kwestię Karków. Chciałbym, aby pan zapoczątkował rekrutację tych skolopendr do sił zbrojnych. Stworzymy armię, przeszkolimy, wyposażymy w sprzęt i okręty.

	– O! To im się nie spodoba. Dopiero co wyszli spod jarzma i wpływu Szaraków. Źle wspominają udrękę psychiczną, przymusowy zaciąg, a jeszcze wyloty w kosmos. To nie przejdzie tak łatwo – pokiwałem bez aprobaty głową.

	– Wiem, że to trudne. Wije są całkowicie pokojowo usposobionym gatunkiem. Ale sam pan z nimi walczył i widział, jakimi są zabójcami w przypływie agresji.

	– Za sprawą oddziaływania fal na psychikę, zaszczepienia pasożytniczych grzybów oraz zjadania mięsa. Chce pan zrobić to samo, co robili z nimi Szaraki? Oni teraz znają całą historię. Wiedzą, że kosmos to bilet w jedną stronę. Poza tym nie mamy takich możliwości oddziaływania na podświadomość w piątym wymiarze astralnym jak Szaraki. Ponadto jak mamy ich wyżywić? Mięsem? – stawiałem mur wątpliwości.

	– Dlatego liczę na pana i na doświadczenie konsula Oyamy. To muszą być ochotnicy. Trzeba im uświadomić, że posiadanie własnych sił zbrojnych to ich karta przetargowa i obronna. Nie wiemy, czy w niedalekiej przyszłości jakaś inna cywilizacja nie obierze sobie za cel podbicia tego układu. Muszą mieć możliwość obrony chociażby do czasu przybycia wsparcia z Ziemi.

	Pułkownik odczekał chwilę, czerpiąc z kubka łyk kawy.

	– Nasze władze nie chcą pomagać słabym. Oni muszą to zrozumieć. Silna armia Karków to gwarancja sojuszu i współpracy. Dopiero co odparliśmy zagrożenie Krzemian. Nie wiadomo do końca, co robili tyle miesięcy na orbicie i czy nie dokonali jakiegoś zrzutu. Możliwe, że badawczego, może sabotażu, a może kolonizacyjnego. Małe mikroby-roboty mogą być całkowicie niezauważalne przez tubylców. Sojusz to nie tylko obrona, ale też podjęcie wspólnych działań na wypadek, gdyby siły inwazyjne Ziemi były za małe na opanowanie macierzystej planety Krzemian.

	– Lucjanie nie wystawiają armii, a są z nami w sojuszu. Karki mogą chcieć tego samego. Ale też trzeba przyznać, że wsparcie technologiczne, zaplecze surowcowe i personalne od strony naukowej jest nieocenione.

	– Właśnie tak. Lucjanie mentalnie to pacyfiści. Nie byli okupowani ani nie okupowali innych. To kwestia zmiany mentalności, to też powoli następuje. Karki natomiast musiały walczyć w imię obcych idei i dopiero co odzyskały niepodległość. Trzeba przyznać, że nie były ograniczane w jakiś szczególny sposób, ale godzenie się na to, aby co jakiś czas elita ich młodych osobników opuszczała planetę na zawsze, stając się morderczymi bestiami, to istotny argument do przekonania ich w naszej sprawie.

	– Spróbuję ich przekonać. Tym bardziej, że nie chce mi się wierzyć, aby Karków wykorzystywano jedynie do przygotowania inwazji na Ziemię.

	– Jest pan, majorze, strategiem i zarazem specjalistą od geopolityki. Musimy się dowiedzieć, jakie układy były w kręgu zainteresowania Szaraków. Które z nich podbili? Na których dokonano inwazji za pomocą Karków. Może te wije są gdzieś w galaktyce i nie wiedzą, że imperium Szaraków przestało istnieć?

	– To jeszcze jeden istotny argument, pułkowniku. Mam jednak przeczucie, że z Szarakami jeszcze nie skończyliśmy.

	– I ja tak myślę. Pokonany wróg może gdzieś w głębinach kosmosu szykować odwet.

	Kontakt z Oyamą był ciepły i serdeczny do czasu, gdy dowiedział się o naszym lądowaniu wahadłowcem na powierzchni i otrzymał informację, aby przygotował grunt pod rozmowy z Karkami. Oyama nalegał, aby zrzucić odpowiedni sprzęt i przeprowadzić wszystko na zasadzie telekonferencji. To bardzo zirytowało pułkownika Mona i zarządził na wszelki wypadek lądowanie dodatkowych sił wsparcia.

	Zanim postawiłem stopę na gruncie obcej planety, wojsko obsadziło i zabezpieczyło teren. Na polanie oczekiwał nas samotnie Oyama.

	– Dobrze pana widzieć – wyciągnąłem dłoń na przywitanie.

	– I pana również, kapitanie – Oyama energicznie i z entuzjazmem ruszył w moim kierunku i uścisnął oburącz moją prawicę.

	– Szkoda, że pułkownik nie okazał zrozumienia w stosunku do mojej prośby. Karki z niepokojem przyjmują wszelkie obiekty, które przybywają z orbity. Będzie nam trudniej przełamać dodatkową nieufność.

	– Nieufność? Dopiero co zapobiegliśmy możliwej inwazji, a oni…

	– To całkowicie inny sposób myślenia. Przez te ponad pięć lat obcowania z nimi wiele się nauczyłem. Jak sam pan zauważy niebawem, wije są bardzo inteligentnym gatunkiem. – Oyama przywitał się z pozostałymi członkami zespołu.

	– Majorze Pirs, melduję, że dookoła strefy lądowania przybywa obcych. Czy mogę wezwać wsparcie lotnicze? – meldował mi przez radio dowódca obstawy.

	– Proszę zaczekać. – Zwracając się do Oyamy, przedstawiłem sytuację.

	– O nie! Proszę tego nie robić. To zwykła ciekawość młodych osobników. Nie wejdą na wyznaczony obszar. W promieniu pięciu kilometrów nie znajdzie pan żadnego osobnika.

	– Czy zauważył pan osobniki o wzroście lub długości dwóch metrów? Doktor Oyama sugeruje, że to młode, ciekawskie osobniki. Nie powinny przekroczyć ustalonej bariery bezpiecznego lądowania.

	– Rzeczywiście dużych nie ma. Ale i tak są obrzydliwe – odpowiedział przez radio oficer.

	– Proszę zachować czujność i powstrzymać ludzi przed pochopnym działaniem. To może sprowokować incydent dyplomatyczny.

	– Zrozumiałem, bez odbioru.

	– To co, Oma, może nas oprowadzisz po swoim królestwie? – wtrącił Dan, wymachując szeroko ramionami. – Chyba pamiętasz, że się kumplowaliśmy?

	– Naturalnie, chodźcie. Najpierw pojedziemy do modułu, który dla mnie wybudowałeś, a później udamy się na audiencję do starszyzny. Zapraszam do pojazdu – Oma wskazał na nadchodzący pojazd.

	– Co, nadal nie wymyślili koła? Wszystko pełznie i stąpa. A gdzie kierowca? Może to też jakiś inny gatunek wija? – przyglądaliśmy się niepewnie zbliżającemu się stworowi.

	– Nie, spokojnie. To nowszy model. Podobne widzieliście pięć lat temu. Ten natomiast jest w części autonomiczny. I wyprzedzając twoje pytanie, Dan, całkowicie zbudowany z naturalnych surowców oraz napędzany, jak tu wszystko, niskonapięciową energią. O! Wiele innych rozwiązań jeszcze was zadziwi. Swoją drogą, tym wszystkim pseudoekologom na Ziemi szczęki by poupadały poniżej gruntu.

	– Ha, ha, już widzę miny tych działaczy, jak rozpływają się w zachwycie nad naturalną technologią – parsknęła profesor Barbara.

	– Jak zawsze czarująca i urocza z poczuciem humoru. Porzuciłaś mury uczelni, aby ponownie udać się na podbój kosmosu z tymi wariatami?

	– Z nikim innym. Zapewne się domyślasz, że mam na głowie nowe doświadczenia. Szczerze mówiąc, lista chętnych nie była zbyt długa. Mniejsza z tym, ważne, że znowu się widzimy. Jak się domyślasz, twoja misja jest ukończona. Teraz pozostanie tu cały sztab ludzi z zadaniem utworzenia prawdziwej placówki dyplomatycznej i ośrodka badawczego.

	– Tak, wspominał o tym pułkownik Mon. Już przesłałem raporty i wyniki moich badań. Oby nowi tego nie spierniczyli.

	– Przecież dostałeś listę nazwisk. Większość to twoi byli doktoranci. Chcieli pójść w twoje ślady.

	– I całe szczęście – podsumował Oyama.

	Pojazd sunął z szelestem po drodze z ubitego mchu, w kierunku niewielkiego kompleksu zabudowań, w którym mieszkał i pracował doktor Oyama. Wyjechaliśmy ze strefy lądowania i po drodze mijaliśmy coraz większe skupiska przemieszczających się lub przypatrujących się nam Karków. Cała nasza czwórka, na wyraźną prośbę Oyamy bez obstawy, przybyła na miejsce.

	– Zdziczało tu od naszego ostatniego spotkania – Dan rozglądał się po terenie przyległym do kompleksu. Nagle jego ręka spoczęła na kaburze z pistoletem. Z pomieszczenia wyjrzały dwie głowy wijów. Oyama skinął na nich i dwa karki wyszły niepewnie na zewnątrz.

	– Spokojnie, to moi asystenci – przedstawił nam postacie stojące przed nami na swych tylnych odnóżach. – Jednego nazywam Rudy, a drugiego Czarny. Jak się domyślacie, po odcieniu ich głów. Naturalnie mają swoje imiona, ale w ich szeleszczącym języku trudno rozróżnić, nie wspominając o poprawnej wymowie.

	– Czy możecie nas zostawić samych? Muszę naszych gości przygotować do rozmowy ze starszyzną – Oyama zwrócił się do asystentów. Oba wije opuściły tułowia i natychmiast, wijąc się pomiędzy zaroślami, oddaliły się od placówki.

	– Jak widzę, kwestia tłumaczenia jest już opanowana? – zapytała Barbara.

	– Tak, w dużej mierze dzięki SI i programowi, który wgrała do systemu Inez. Tak ją nazywaliście, prawda?

	– Zgadza się, ale to już historia. Inez obecnie jest pełnoprawnym oficerem „Atlantydy”. Notabene w pełni człowiekiem, chciałem powiedzieć Lucjanką z krwi i kości.

	– Niewiarygodne – Oyama złapał się za głowę, wytrzeszczając oczy.

	– To dłuższa historia. Teraz istotne, czy swobodnie będziemy mogli porozumieć się z Karkami?

	– Przesłałem dane na ten temat wraz z raportem.

	– Już sobie sama ściągnęłam i muszę przyznać, że doktor Oyama zrobił kawał dobrej roboty – odpowiedział w mojej głowie głos Inez.

	– Musisz uważać, aby twoi asystenci nie wyciągnęli od ciebie za dużo informacji – wtrącił Dan.

	– Bez obaw. Nasza technologia jest im tak obojętna, że sami się przekonacie. To całkowicie inaczej poukładany świat. Nie potrzebują kopalin, aby się rozwijać. Metal, krzem, węgiel, ropa tu występują, ale ich nie stosują. Wszystko oparte na naturze. Chyba nie zapomnieliście? Pamiętasz, Dan, twoje zaskoczenie, jak się dowiedziałeś, że magazynują energię w wodzie niczym potężne akumulatory.

	– Magazynują w jeziorach, a pozyskują prawie ze wszystkiego. Z wyładowań atmosferycznych, z ruchu traw na wietrze, z ciepła słonecznego itd. – odpowiedział Dan.

	– Wystarczy niewielki dodatek substancji naturalnej, aby jezioro stało się akumulatorem, i to bez uszczerbku dla środowiska. Sam kąpałem się w takim jeziorze i jak widzicie, nadal żyję.

	– Jak wyjaśnisz przepływ prądu i budowę urządzeń? – zapytała Barbara.

	– Tu wszystko ma potencjał energetyczny. Ziemia to olbrzymia grzybnia nerwów i połączeń. Woda jest głównym przewodnikiem energii. Jej niewielka modyfikacja składu zastępuje miedź, której my używamy.

	Po niespełna dwóch godzinach oglądania aktualnego stanu placówki, jeden z karków pojawił się w wejściu. Bardziej ruchami swych górnych odnóży, niż wydobywając dźwięki, coś oznajmiał. Inez od razu mi przetłumaczyła, że starszyzna zaprasza do ich kopca-miasta. Po chwili Oyama praktycznie powtórzył zaproszenie.

	Rudy asystent, bo tak skojarzyłem jego imię po kolorze głowy, zasiadł za sterami pojazdu Oyamy. Ruszyliśmy w stronę kopca-miasta. Po kilku minutach nasz pojazd wyjechał, a raczej wypełzł z traw i ruszyliśmy szeroką arterią mchu niczym po rozłożonym dywanie. Nie widać było jeszcze kopca. Pamiętałem, że jest wysoki, ma około dwustu metrów nad poziomem gruntu i nie wiadomo dokładnie, ile w dół. Zaskoczyła mnie prędkość. Pojazd bez kół, na setkach odnóży, śmigał ponad setkę kilometrów na godzinę. Żadnych wrażeń nierówności, niczym na polu magnetycznym mijaliśmy zielone gęstwiny, głównie traw. Od czasu do czasu mijaliśmy inne tego typu pojazdy. Po godzinie na horyzoncie wyłonił się szczyt kopca-miasta. Nie było typowego przedmieścia. Nieliczne osobniki Karków i pojazdy znajdujące się przed wjazdem jak do tunelu znikły w oka mgnieniu. Tunel był krótki i zobaczyliśmy rozświetlony milionami kolorowych świateł świat Karków. Powietrze było dziwnie nasycone, pachniało czymś w rodzaju mchu i ozonu, a dźwięki naszego pojazdu natychmiast pochłonęła wszechobecna, nisko brzmiąca cisza. Tu wszystko świeciło. Tę olbrzymią przestrzeń skojarzyłem, jakbym wjechał do największej na świecie galerii handlowej. Pojazd sunął teraz w dół, a przestrzeń stawała się coraz większa. Niczym góra lodowa z czubkiem nad wodą, skrywająca prawdziwą swą masę w otchłaniach oceanu.

	Gdy zwalnialiśmy, przyglądałem się tubylcom. Niektórzy kroczyli dumnie tylnych odnóżach, inni przemykali nisko i szybko, wykorzystując ściany i sufit. Nasz widok na krótko wzbudzał zainteresowanie. Popatrzyłem na Oyamę, który bez większego podniecenia obserwował otoczenie. Zapewne bywał tu już nieraz.

	Zjechaliśmy naprawdę głęboko, gdy pojazd się zatrzymał i trzeba było wysiadać. Wielu Karków obserwowało nas z zainteresowaniem, ale nie odczuwałem choć szczypty agresywnego zachowania.

	Pomieszczenie, do którego nas wprowadzono było ani nie za małe, ani nie za duże. Sprawiało wrażenie przytulnego. Gdyby nie widok tych wijów, które nadal były dla nas obrzydliwie straszne, to ten świat mógłby stanowić scenografię do kręcenia filmów o krainie czarów.

	Grono starszyzny Karków czekało już na nas. Większość z nich nosiła znamiona siwizny kołnierzy, w których były usadowione ich głowy.

	Ustawiliśmy urządzenie do tłumaczenia na podniesieniu, niczym na stole i po krótkich uprzejmościach przystąpiłem do wyjaśnienia celu naszej wizyty oraz przedstawiłem przebieg zdarzeń na orbicie łącznie z triumfalnym zwycięstwem nad Krzemianami i ich przepędzeniu.

	– Szanowna starszyzno – po ich reakcjach nie wiedziałem, czy ich obraziłem, czy też wyraziłem się z szacunkiem. Spojrzałem na Oyamę, który nieznacznie skinął głową. – Chciałbym zaproponować sojusz. W obliczu wspólnego wroga powinniśmy podjąć zdecydowane kroki i zorganizować wspólną obronę.

	– Nie odczuliśmy żadnej szkody od… jak to ich nazwaliście? Krzemian. Na czym ma polegać sojusz? – odpowiedział jeden ze zgromadzonych. Wiele dyskutowali ze sobą, ale głos wobec nas zabierał tylko ten jeden przedstawiciel.

	– Współpracę naukową i kulturalną już nawiązaliśmy dzięki obecności naszego przedstawiciela, pana Oyamy. Chciałbym podziękować za taką możliwość. Chcemy tę współpracę rozwijać oraz zwiększyć nasze zaangażowanie i obecność na waszej planecie. Proponujemy też utworzenie waszego przedstawicielstwa na Ziemi. Zaś sojusz militarny powinniśmy stworzyć dla obrony. Możemy przeszkolić waszych ochotników w obsługiwaniu się naszą bronią, wyposażyć was w nią oraz przysłać niezbędny personel do obsługi bardziej skomplikowanych systemów obronnych na planecie.

	Mówiłem te słowa z przekonaniem, jakie daje procedura i rozkaz. Ale w głębi duszy czułem niesmak. To brzmiało dokładnie jak oferta, którą mogliby złożyć Szaraki.

	– W jakim celu chcecie szkolić naszych braci w obsługiwaniu broni?

	– Żeby wiedzieli, jak jej używać w razie kolejnego ataku obcych gatunków. Chcemy stworzyć armię Karków. Wasi bracia są dzielni i wiem, jak walczą. Sam widziałem to na własne oczy.

	Starałem się, aby moje słowa brzmiały przekonująco, chociaż wymagało to ode mnie wiele wysiłku. Przed oczami miałem nie dzielnych żołnierzy, ale bestie, w które Szaraki przemieniły te pokojowe stworzenia. Czy oferując im broń, nie robimy z nich kolejnych bestii?

	– Walczyłeś z naszymi braćmi. Zabijałeś ich – stwierdził przedstawiciel starszyzny. Wśród zgromadzonych podniósł się gwar, rozległ się klekot żuwaczek, a odnóża poruszały się w gniewnym geście.

	– To prawda. Oni zabijali nas, a my ich. Teraz to inna sytuacja, teraz jesteśmy przyjaciółmi – odpowiedziałem stanowczo.

	– Karki nie zabijają. Nasi bracia zostali uprowadzeni, a my zniewoleni na ten czas. Naszym braciom wszczepili pasożyta, aby zmienić ich pożądanie zaspakajania pokarmu. Wszyscy umierali w ciężkiej chorobie, a my nic nie mogliśmy na to poradzić.

	– Właśnie dlatego należy zawiązać sojusz, aby nigdy więcej do tego nie dopuścić. Może gdzieś w kosmosie są jeszcze wasi bracia, którym należy pomóc.

	– Jeżeli są, to już im nic nie pomoże. Umrą w cierpieniach. Karki nie zabijają. Nie zjadają niczego, co żywe i rozumne. Chcecie, abyśmy byli jak nasi chorzy bracia? Tworzyli armię, zabijali innych. Czy to nie będzie gorsze niż poprzednie uprowadzenia? Czy wasza stała obecność z bronią nie będzie gorsza niż czasowe przybywanie obcych?

	– Wasza armia będzie na równi z naszą penetrować kosmos i bronić przed obcymi gatunkami wrogo nastawionymi – próbowałem jeszcze przekonać starszyznę, ale widziałem, że to jest coraz trudniejsze.

	– Karki nie chcą lecieć w niebo, tym bardziej w kosmos i zabijać gdzieś w nieznanym świecie innych, którzy tam żyją.

	– A ostatnia inwazja obcych Krzemian? Gdyby nie nasza siła militarna, nie wiadomo, jak to by się skończyło dla Karków? – próbowałem nieco naciskać.

	– Nie wyrządzili żadnej szkody. Te setki kamieni spadających z nieba pochłonęła ziemia. Po waszej interwencji nie wiadomo, jaka będzie dalsza odpowiedź tych, co przybyli.

	– I do tego zmierzam. Trzeba się przygotować na ewentualną eskalację wydarzeń. Utworzenie armii zapewni obronę Karków i waszej planety.

	– Nasza planeta wie sama, jak ma się obronić. Sama natura to realizuje i nie ma co tutaj zmieniać. Każda zmiana może mieć nieodwracalne skutki. Nawet ci, którzy uprowadzali naszych braci, nie mogli przebywać tu zbyt długo. Kończyli pochłaniani przez ziemię.

	– O czym on mówi? – zwróciłem się do Oyamy.

	– To prawda. Szaraki nie schodzili na powierzchnię na zbyt długo. Bardziej posługiwali się wpływaniem na ich umysły. Zanim to dostrzegli, tysiące ich umarło.

	– A te kamienie z nieba?

	– To samo. Sam badałem kilka z nich. Po jednym dniu albo po deszczu, rozsypywały się w pył. Ta ziemia ich pochłaniała jak rozpuszczalnik styropian.

	– Mieliśmy z nimi do czynienia. Te kamienie, to żywe krzemowe istoty. A ten pył, to w istocie mogą być nanoroboty – wyświetliłem zgromadzonym film zrobiony podczas badań obcych.

	– Zapewniam, że nic nie pozostało z tych kamieni. Badałem próbki w laboratorium i konsultowałem wyniki z Karkami. Oni to potwierdzają. Na całej planecie bacznie obserwowali całe zjawisko i wymieniali się informacjami. Sieć połączeń działa na całej planecie niczym sieć grzybni internetowej. Całe nasze spotkanie jest przekazywane do innych kopców-miast w trybie online.

	– Jest jednak miejsce, gdzie Karków nie ma i nie zbliżają się do tego miejsca. Daleko stąd i daleko od najbliższego kopca-miasta. Tam nikt nie badał tego zjawiska – oświadczył członek starszyzny.

	– Co to za miejsce i dlaczego nie uczęszczane przez waszych braci? – zadała pytanie profesor Barbara.

	– Przepraszam, pani profesor, ale w kulturze Karków nie wypada się wypowiadać bezpośrednio. Trzeba dyskutować we własnym gronie, a ustalenia i wypowiedzi pozostawić temu, który prowadzi dyskusję – zwrócił uwagę Oyama.

	– A może to dyskryminacja płci?

	– Nie mają pojęcia, co to jest dyskryminacja. A poza tym wij prowadzący dyskusję to samica.

	– Co to za miejsce i dlaczego nie uczęszczane przez waszych braci? – powtórzyłem pytanie słowo w słowo. Karki nie zareagowały na pytanie Barbary, ale gdy je powtórzyłem, powstało małe zamieszanie.

	– To płaskowyż, na którym nic nie rośnie. Ziemia go otacza, ale nie ma jej na nim. Skoro ziemia nie daje tam życia, to też jest wskazówką dla Karków, aby tam nie żyli. To jest od niepamiętnych czasów.

	– I nigdy nikt tego nie zbadał?

	– Może i byli ciekawi, szczególnie młode osobniki, ale nikt z nich nie wrócił – odpowiedział przedstawiciel starszyzny.

	– Wracając jeszcze do naszej propozycji utworzenia sojuszu i armii Karków. Proszę to przemyśleć – proponując rozłożyłem dłonie w geście przyjaźni.

	– Nie potrzeba na to czasu. Wszystkie kopce są jednogłośnie zdania, że nie potrzebujemy tworzyć sojuszu ani ruszać w kosmos, aby część naszych braci żyła na Ziemi. Nie chcemy tworzyć armii. Nie chcemy waszej armii ani broni na naszej planecie. Natomiast zgadzamy się, aby kilku z was żyło wśród nas, abyśmy się wzajemnie poznawali – odpowiedział przedstawiciel starszyzny, a raczej przedstawicielka, jak wyjaśnił Oyama.

	Wróciliśmy najpierw na pancernik „Azję”, aby zdać raport. W promie panowała cisza. Nie przegraliśmy bitwy, ale przegraliśmy coś ważniejszego – szansę na sojusz. Pułkownik Mon był wściekły. Miał pretensje, że nie rozegrałem tego, jak należy. Już wyobrażał sobie całe legiony wijów gotowych do zażartej walki w ewentualnej wojnie z obcymi. Jego rozczarowanie było tym większe, gdy dowiedział się, że Karki nie mają zamiaru lecieć w kosmos nawet w poszukiwaniu swoich braci, uprowadzonych i zarażonych śmiertelnym grzybem agresji. Taka armia przejętych od Szaraków krwiożerczych skolopendr byłaby nie lada nabytkiem w przypadku inwazji na wroga. A całkiem możliwe, że Szaraki w swojej historii podbojów gdzieś używają ich jako żywej broni biologicznej.

	Oberwało mi się jeszcze i za to, że nie uzyskałem żadnej informacji na temat, dokąd Szaraki wysyłali zarażonych Karków.

	I tak, zbesztany przez przełożonego, wróciłem na „Atlantydę”.

	Zleciłem badanie płaskowyżu, o którym wspomniano na spotkaniu. Wysłaliśmy sondy i podjęliśmy obserwacje. Nic szczególnego nie zauważono. Płaskowyż był wielki i wysoki. Sięgał miejscami trzech tysięcy metrów nad poziom tutejszego morza. Nie był jednak równy jak stół. Liczne kaniony, groty i jaskinie. Analizowałem dane opracowane przez profesor Barbarę, gdy zjawiła się na mostku wraz z Inez.

	– Zastanawiająca jest struktura tego płaskowyżu, jakby nie pasuje do całości. Bardzo duża zawartość kwarcu. Może to było przyczyną obecności obcych na orbicie. Badania wykazują liczne głębokie jaskinie. Brak fauny i flory – relacjonowała Barbara.

	– Zdaniem naszej specjalistki od geologii, płaskowyż nie jest integralną częścią skorupy planety. Raczej wygląda na obce ciało wbite w skorupę aż do jej struktur magmowych. Zapewne doprowadziło to do potężnej katastrofy, o wiele większej, niż uderzenie asteroidy, które zmiotło z powierzchni Ziemi dinozaury. Aż dziwne, że nie rozwaliło całej planety.

	– Ciekawe spostrzeżenie. Co o tym sądzisz, Inez? – Zastanawiałem się, jak taka wielka asteroida mogła wbić się w planetę bez uszczerbku dla powstania życia.

	– Moim zdaniem wydarzenie to miało miejsce miliard lat temu, więc nie wiadomo, czy w ogóle istniało wtedy życie na planecie Karków, a może to wydarzenie było preludium do jego powstania. Nie wiadomo, z jaką prędkością nastąpiło wejście w atmosferę, choć możemy obliczyć kąt uderzenia, który też jest bardzo zastanawiający. Jakby asteroida uderzyła pod kątem prostym w skorupę planety. To tak mało prawdopodobne, ale możliwe. Układ Słoneczny w swojej historii miał takich gości z odległego kosmosu, choć o wiele mniejszych gabarytach. Przelatywały w przestrzeni z ogromnymi, jak na tamte czasy, prędkościami: sześćdziesięciu, a nawet stu dwudziestu kilometrów na sekundę. Mam na myśli obiekty takie jak Oumuamua. Co ciekawe, zaobserwowano niewytłumaczalne zmiany trajektorii i prędkości. Jeżeli ta asteroida również zmieniała położenie i prędkość, to mamy odpowiedź.

	– Miliard lat, to szmat czasu. Czy coś jeszcze?

	– Utraciliśmy łączność z sondami wysłanymi na powierzchnię płaskowyżu. Zaraz jak tylko któraś wjechała do jaskini, urwał się sygnał. I to nie są zakłócenia spowodowane masą skalną. Zostały uszkodzone mechanicznie. Ostatnie chwile obrazują spadające głazy. Obrazy z orbity wykazują nieznaczny ruch na powierzchni, jakby głazy zmieniały swoje położenie.

	– Zmieniają swoje położenie? Czyżby Krzemy coś tam zainstalowali?

	– Słuchaj, Tom, może wysłać tam oddział dronów bojowych? – zaproponowała Barbara.

	– Wysłanie dronów nic nie da. Rozwalą wszystko, co się rusza, a my musimy zbadać, co tam faktycznie się dzieje. Trzeba wysłać grupę bojową.

	Decyzja zapadła. Zanim jednak wydałem rozkazy, przez chwilę wpatrywałem się w zdjęcia satelitarne płaskowyżu. Ta rozległa, kamienna narośl na żywym ciele planety wydawała się nienaturalna – jak ciało obce, które organizm nie potrafił odrzucić. Miałem złe przeczucie. To nie była już misja badawcza; to był wymarsz w pułapkę, której kształtu nie znaliśmy. Każdy, kto tam szedł, czuł to samo: spokojną, zimną pewność żołnierza przed szturmem.

	Niebawem dwa wahadłowce z pancernika „Azja” wylądowały na płaskowyżu. Grupa specjalna zabezpieczyła teren, a kilka dronów wysłano na dalszy rekonesans.

	Nasza grupa wylądowała przeszło dwa kilometry od wejścia do jaskini. Uzbrojona po zęby obstawa wypatrywała ewentualnego zagrożenia.

	– Zdumiewające! – dziwiła się Kika. – Zwykły płaskowyż, bez roślinności, i to ma być jakieś tabu dla tubylców?

	– Faktycznie, nic specjalnego – stwierdziłem. – Jak na górzystą pustynię. Potwierdź wysokość promieniowania.

	– Amelio, czy mnie słyszysz?

	– Widzę i słyszę bez zakłóceń. Brak zjawisk pogodowych i śladów życia. Będę was z wahadłowca informowała o jakichkolwiek zmianach.

	– W takim razie ruszamy z oddziałem w kierunku jaskini. Pozostawiam ci dwóch szturmowców na zewnątrz do ochrony – zakomunikowałem i dałem znać pozostałym, aby ruszyli naprzód.

	Nim dotarliśmy do wejścia groty, żołnierze z „Azji” już rozstawili sprzęt i zabezpieczyli teren.

	– Panie majorze, teren zabezpieczony. Moi ludzie odnaleźli w środku zniszczone sondy. Wyglądają, jakby zawaliło się na niesklepienie – meldowała porucznik Lisa z oddziału szturmowego pancernika „Azja”.

	– W porządku, proszę prowadzić.

	To nie była jakaś tam grota. Jaskinia miała wejście, przez które mógłby się wcisnąć niewielki samochód, ale to, co było dalej, zaskoczyło nas wszystkich. Niewielką pochyłością schodziliśmy w głąb jaskini, której ściany poszerzały się, przed nami otwierała się coraz większa przestrzeń. Reflektory swym światłem nie sięgały końca. Nasze czujniki z orbity nie wykazywały takich struktur czy też pustej przestrzeni w głębi powierzchni. Może to przez ten nagromadzony krzem? – zadawałem sobie w duchu pytanie.

	– To tutaj je znaleźliśmy – porucznik Lisa wskazała na niewielkie metalowe sondy, które teraz wyglądały jak pojazdy po dużej kraksie.

	– Wyjęliście pamięć? Czy jest tam coś więcej niż to, co zostało przesłane?

	– Pamięci nie wyciągnęliśmy, zbyt zmiażdżone osłony, ale zabierzemy wraki do wahadłowca. Podłączyłam się do jednej z sond. Niestety, żadnej informacji.

	– Uszkodzona?

	– Nie. Dysk jest całkowicie czysty. Nie ma na nim żadnych danych.

	– Cała pamięć wymazana? To trzeba sprawdzić, proszę przetransportować wraki na wahadłowiec. Proszę zwrócić uwagę, pani porucznik, że te głazy są zbyt owalne jak na jaskinię. Wyglądają, jakby pochodziły z rzeki. A przecież tu nie ma żadnego wodospadu. Chyba że w głębi jaskini.

	– Majorze, one mi przypominają te z nagrania z odprawy.

	– Dokładnie takie nas zaatakowały. Niech pani ludzie zwiększą czujność. Wchodzimy dalej w głąb.

	Schodziliśmy dość ostro w dół i po kilkuset metrach nic nie wskazywało na jakąkolwiek zmianę. Tylko jaskinia rozszerzyła się na dobre sto metrów.

	– Poruczniku, nie sądzisz, że tu jest zbyt suche powietrze? – zwróciłem się do Kiki.

	– Zauważyłam. Zazwyczaj w jaskiniach jest wilgotno, a tu poziom wilgotności nie przekracza dziesięciu procent. Temperatura też nie jest zbyt wysoka ani zbyt niska. To swoiste środowisko i żadnej oznaki mchu, porostów, nie mówiąc o jakichkolwiek insektach. Promieniowanie się podwyższyło, ale nadal jest w normie.

	Łup! Nagle coś runęło ze sklepienia. Głośny łoskot rozdarł ciszę – głaz uderzył w coś miękkiego. Wszyscy skierowali latarki w stronę dobiegającego dźwięku.

	Podszedłem bliżej i zobaczyłem, jak kilku żołnierzy próbuje odsunąć głaz przygniatający szturmowca. Spod kamienia wystawały tylko nogi podrygujące w ostatnich nerwowych konwulsjach jeszcze przez dobrą chwilę.

	Poświeciłem latarką na strop, ale był zbyt wysoki, aby cokolwiek dokładniej dojrzeć.

	– Dajcie tu reflektor i oświetlić sklepienie! – Wypatrywałem w ciemności miejsca odłamania się głazu.

	Po chwili w strumieniu światła zobaczyliśmy coś niezwykłego. Cała powierzchnia ścian była pokryta kulistymi wyrostkami. Niczym czarna ospa na skórze chorego. To nie były zwykłe ściany jaskiń, do jakich jesteśmy przyzwyczajeni. To coś odrywało się jedno po drugim i spadało na nas niczym głazy z wysokości około dwudziestu metrów. Kilku chłopaków zostało przygniecionych, a kilku odniosło rany. Zdumienie było jeszcze większe, gdy z tych głazów, niczym u pancerników, wysuwały się odnóża, a one najwyraźniej zmierzały w kierunku najbliższych ofiar.

	– Poruczniku Lisa! – Walnąłem ręką w ramię oficer stojącą jak wryta na ten widok.

	– Oddział, kryć się i strzelać bez rozkazu! – oprzytomniała.

	Rozejrzałem się w koło. Nawet przez szklaną osłonę hełmu widziałem bladą twarz porucznik Lisy, poruszała się z mechaniczną, wyćwiczoną precyzją. Jej głos przez radio był stonowany, ale dostrzegłem, jak raz i drugi nerwowo przesuwa dłonią po kolbie karabinu, zanim wydała kolejny rozkaz. To był ten rodzaj opanowania, który kryje w sobie furię i strach, ale nie pozwala im wygrać. Nie było żadnej osłony, żadnej widocznej z mojej perspektywy wnęki. Chwyciłem Kikę, która zachwiała się, unikając spadającego głazu.

	– Wycofać się! Ruchy, ruchy! Zostawić zabitych, pomóc rannym! Ogień zaporowy! – wrzasnąłem, wskazując na coś zmierzającego w wielkiej ilości w naszym kierunku. Z głębi jaskini pełzły ku nam całe masy krabonogich postaci.

	Kilku naszych ludzi nie zdążyło dotrzeć do wyjścia. Zostali pochłonięci, wręcz rozszarpani, przez nadciągającą masę pokracznych stworzeń. Silne, szpiczaste odnóża wbijały się w opancerzone skafandry żołnierzy, przebijając je z trudem, ale skutecznie, rozrywając następnie ciała. Jęki bólu i bezsilności odbijały się echem od ścian.

	W końcu dotarliśmy nieopodal wyjścia z jaskini. Tutaj już nie było na sklepieniu tych bulwiastych, kamiennych narośli. Lisa rozstawiła ludzi, którzy mogli się już skryć za naturalnymi osłonami i prowadzić ostrzał wciąż napierających intruzów. Choć to chyba niewłaściwe słowo w naszej sytuacji.

	Musieliśmy dać czas na ewakuację rannych do wahadłowców. Kilka silnych eksplozji oznaczyło użycie granatów. Do kontrataku ruszyły drony mobilne i latające. Wywiązała się prawdziwa bitwa.

	Zauważyłem kilka sylwetek dorosłych Krzemian. Te obłe, kamienne głowy na szczudłowatych nogach na krótkim dystansie strzelały do nas plazmą.

	– Majorze, widzi pan tego z prawej flanki? Może otoczymy skurwiela, zranimy go i weźmiemy na prom?

	– Absolutnie nie, Lisa. To są stare osobniki. Umierając, wyzwalają miliony nanorobotów, które później przekształcają się w takie właśnie kamienie. Moglibyśmy skazić okręt.

	Lisa zrobiła wielkie oczy, ale po chwili pokiwała głową.

	– Uwaga, wycofujemy się z jaskini! Nisko głowy, uważać na nasze działka!

	Po chwili było już słychać coraz częstszy ogień prowadzony z działek przed wejściem do jaskini. Wydostaliśmy się na zewnątrz.

	– Jakie straty?

	– Szesnastu zabitych. I wszyscy zostali w tej norze. Dwudziestu rannych, w tym dziesięciu ciężko. Straciłam połowę oddziału.

	Popatrzyłem na moich ludzi, którzy przylecieli z „Atlantydy”. Mieli szczęście, że stanowili tylną straż i obsługę działek na zewnątrz.

	– Cholera jasna! Na dodatek żaden dron nie przetrwał. „Azja” straciła tylu wspaniałych ludzi – zrobiło mi się ciężko na sercu.

	– Albo zagłuszyły ich sygnały. Cóż, poruczniku, chyba to jeszcze nie koniec – wskazałem wejście do jaskini.

	Jak lawina kamienna wylewała się z otworu wejścia cała masa stworów. Osada działek ponownie rozpoczęła kanonadę.

	– Lisa, wycofaj ludzi do promów. Moi chłopcy z obsady działek będą nas osłaniać. Ewakuację pozostaw na mojej głowie.

	– Nie mogę, majorze, to moje zadanie.

	– Bez dyskusji, to rozkaz!

	– Amelio, podleć wahadłowcem, przesyłam ci współrzędne. Tutaj jest urwisko. Opuść rampę, ewakuację przeprowadzimy w powietrzu.

	– Tak jest, dajcie mi chwilę. Cztery minuty.

	Po chwili wahadłowiec zawisł na skraju przepaści. Wskakiwaliśmy kolejno na pokład, pomimo że tak duży obiekt, wzbijając tumany kurzu, nie był całkowicie nieruchomy. Kunszt pilotażu Amelii zasługiwał na najwyższe uznanie. Po chwili przybiegli pozostali moi ludzie z obsługi działek.

	– Kapitanie, melduję, że działka musieliśmy zostawić. Krzemy doszli już do naszych stanowisk. Jest ich chyba z milion – meldował sierżant.

	– Jakie straty?

	– Strat brak, oprócz jednej skręconej kostki. Ale powiem szczerze, mało brakowało. Zatłukliśmy ich co nie miara, ale to kropla w morzu.

	Wahadłowiec wzbił się w powietrze. Przez okno obserwowałem, jak rzeka kamieni rozlewa się niczym Niagara na skraju przepaści. Kilka kilometrów kwadratowych powierzchni płaskowyżu pokryła się ruchomym dywanem.

	Ledwo wróciliśmy na „Atlantydę”, pułkownik Mon zarządził odprawę. Zdążyłem wziąć prysznic oraz przebrałem się w czysty mundur. Wraz z porucznik Kiką oraz Limem, dostojnikiem Lucjan, który nalegał, aby wziąć go na odprawę, udaliśmy się promem na „Azję”. Towarzyszył nam również Oyama, który zapewne posiadał największą wiedzę na temat kultury i zwyczajów Karków, nie wspominając już o ich unikalnej technologii.

	Pułkownik przywitał wszystkich skinieniem głowy, a jego wzrok na dłużej zawisł na moich załogantach. Widać było, że obecność Lucjanina jest mu nie w smak. Co mógł na to poradzić? Rozkazy i pełnomocnictwa Lima wskazywały wyraźnie, że ma on pełne prawo uczestniczenia niemal w każdym spotkaniu czy też sprawie, w której uzna to za stosowne. Wyjątkiem jest jednak jego wpływ na decyzje. Ograniczenie roli doradcy i obserwatora w misji bojowej było wystarczające, aby mógł na spotkanie również zabrać Kikę. Nie mogę jednak narzekać, aby wtrącał się zbyt gorliwie w moje dowodzenie na „Atlantydzie”. Uznawałem go jednak za autorytet naukowy najwyższego szczebla.

	– Sprawa jest prosta i wymaga natychmiastowego działania – rozpoczął pułkownik bez zbędnej kurtuazji. – Podjąłem przygotowania do zbombardowania płaskowyżu i starcia na proch tych kamiennych skurczybyków. Niebawem flota przybędzie na zgrupowanie i będziemy mogli podjąć dalsze kroki. Zanim jednak to nastąpi, chcę rozwiązać definitywnie kwestię intruzów na rodzimej planecie Karków.

	– W jaki sposób, jeżeli można wiedzieć? – zapytał Oyama.

	– Atak nuklearny. Uderzymy precyzyjnie rakietami świdrującymi w głąb struktury.

	– Przecież eksplozje spowodują skażenie radioaktywne. Karki nie zgodzą się na taki atak – zaprotestował Oyama.

	– To będą eksplozje podziemne. Rozpuścimy w jednej chwili cały ten płaskowyż od wnętrza. To idealne rozwiązanie. A o zdanie Karków nikt się nie będzie pytał. Już drugi raz ratujemy ich dupy, a raczej odwłoki. Może to ich przekona, że należy rozważyć naszą propozycję utworzenia armii.

	– Nie sądzę, pułkowniku. Atak pogorszy nasze relacje. Karki muszą wiedzieć o planowanym uderzeniu. Ich struktury miast są głęboko pod powierzchnią. Nie wiadomo, czy atak nie wywoła chociażby trzęsień ziemi?

	– Zawsze są skutki uboczne, doktorze Oyama. Myślę jednak, że osiągnięcie sukcesu w pozbyciu się Krzemian, czyli aktywa, w dużej mierze przewyższa pasywa w tej kalkulacji.

	– Przecież nie da pan gwarancji, że żadne promieniowanie czy też chmury radioaktywne nie wydostaną się z tych jaskiń. Sami przecież dostaliście się przez jedno z takich wejść. Nie wiemy, jaki wpływ będzie miało promieniowanie na środowisko planety, chociażby było minimalne. Do pana, pułkowniku, należy ostateczna decyzja, ale proszę o daleko idącą ostrożność.

	– Rozumiem pana obawy, panie Lim. Jesteście rasą pokojową. Tak, jak obecnie próbuje przedstawić Karków doktor Oyama. Przypominam jednak, że to właśnie wije zaciekle walczyły z ludźmi, a w zamiarach Szaraków w inwazji na Ziemię było skolonizowanie jej, a następnie pozbycie się gatunku ludzkiego właśnie za pomocą Karków.

	– Za sprawą Szaraków byli uprowadzani, szprycowani genetycznie i poddawani działaniom pasożytniczych grzybów! – Oyama wstał z krzesła.

	– Proszę siadać! – skarcił go pułkownik.

	– Mamy potwierdzenia o lokalizacji gromadzonej floty inwazyjnej Krzemian. Nie wiemy, co knują i jaki kierunek obiorą. Może Ziemię albo Lucję. Raporty kapitana Igora Putina, przepraszam – Wolnego, z „Arktyki” są jednoznaczne. Uciekinierzy z systemu Karków zmierzają w konkretny punkt. Skanery dalekiego zasięgu to potwierdzają. Nasza jednostka szpiegowska pod dowództwem doświadczonego dowódcy wskazuje na duże prawdopodobieństwo zgrupowania wroga. Nie mam zamiaru pozostawiać za plecami problemu, o ile tak można określić w przestrzeni kosmicznej. Wróg, który może zaatakować niespodziewanie, z zaskoczenia, nawet małymi siłami, jest bardzo niebezpieczny. Tym bardziej, że niedługo pojawi się tutaj cała nasza flotylla. Nawet przesłanie takiej informacji przez Krzemian jest wystarczającym powodem do podjęcia zdecydowanych działań. Łączność kwantowa pomiędzy „Arktyką” i „Atlantydą” umożliwia nam praktycznie bieżącą ocenę sytuacji. Kapitanie Pirs, proszę zrelacjonować aktualną pozycję wroga.

	– Tak jest, pułkowniku. Ogólnie rzecz biorąc, mamy za pośrednictwem „Arktyki” prawdopodobną lokalizację zgrupowania obcych okrętów. Arktyka wyłącznie za pośrednictwem pasywnych skanerów, które – jak wiemy – nie są tak dokładne, jak aktywne, wykryła anomalie pól grawitacyjnych i promieniowania. Niestety, ze względu na uniknięcie wykrycia, „Arktyka” nie może zastosować aktywnych skanerów. Obliczenie trajektorii i sygnatur uciekających z tego układu obcych, rozbitych jednostek… nasze jednostki obliczeniowe potwierdzają taką możliwość.

	„Trele morele, jakie jednostki obliczeniowe? Przecież to ja wszystko przeliczyłam, wywnioskowałam i przewidziałam dokładną lokalizację” – odezwała się w mojej głowie Inez.

	„Przecież wiem. Zamknij się!” – przecedziłem w myślach przez zęby.

	„Dobra, chciałam ci tylko powiedzieć, kapitanie, że jak użyją tych atomówek, które zostały już zaprogramowane i opracowano plan, to Karków czeka oziębienie klimatu. To przy składzie atmosfery może mieć negatywny wpływ na populację. Zniszczenie płaskowyżu wielkości Szwajcarii to ingerencja w środowisko w brudnych butach”.

	„Czy ty musisz wciskać nos, a raczej swoje wici bezprzewodowe, we wszystko, co ma klauzulę poufności?”.

	„No co? Już taka moja natura” – odpowiedziała Inez, a ja już sobie wyobraziłem jej lekko ironiczną mimikę.

	„Inez, uważaj, jak się pułkownik dowie, że szperasz w jego tajnych materiałach, to jeszcze cię zapuszkuje”.

	„Niech tylko spróbuje! Poza tym mam immunitet dyplomatyczny”.

	„Chyba twój ojciec. Ty jesteś oficjalnie oficerem z przydziałem na »Atlantydzie«, więc trzymaj się swoich obowiązków”.

	– Nad czym się tak pan zamyślił? – Pułkownik wyrwał mnie z umysłowej dyskusji z Inez.

	– Tak się zastanawiałem i mam propozycję.

	– Ciekawe, proszę kontynuować.

	– Plan ataku, który zapewne ma pan, panie pułkowniku, już opracowany, wymagałby za pana aprobatą pewnej zmiany. Mianowicie proponuję zastąpienie głowic atomowych ładunkami plazmowymi pierwszego kontaktu, a następnie ładunkami fuzyjnymi. Co prawda powstanie większa liczba miejsc uderzeniowych o znacznej głębokości. Ładunki fuzyjne załatwią sprawę precyzyjnie, lądując w miejscach wydrążonych po ładunkach plazmowych. Podziemne wybuchy fuzyjne nie spowodują promieniowania. Jak wiadomo, fuzja działa odwrotnie do rozszczepu atomu, więc obawy o promieniowanie są bezpodstawne.

	– To bardzo skomplikowany i precyzyjny atak. Nawet możliwości pancernika mają swoje granice, a zasoby są ograniczone. Będziemy musieli znacznie zwiększyć intensywność bombardowania.

	– Zgadza się, panie pułkowniku. Połączymy moc obliczeniową do precyzyjnego ataku. Wypalimy raka głęboko w strukturze tej skały.

	– A co na ten pomysł grono naukowe? – zwrócił się do Lima pułkownik.

	– Biorąc pod uwagę strukturę budowy Krzemian, taka kombinacja może nie być wystarczająca do całkowitego zniszczenia. Musiałaby powstać temperatura i struktura magmy, aby osiągnąć pewny skutek – odpowiedziała Kika.

	– Zapewniam panią, że wewnątrz tego płaskowyżu powstanie wulkan. Magma wypełni wszelkie wolne powierzchnie wewnątrz tej wbitej w planetę drzazgi. Aby wulkan jednak nie wybuchł z całą gwałtownością, z miliardami ton pyłu do atmosfery, musimy dopracować moc ładunków i superprecyzyjnie opracować miejsca uderzenia. Kapitanie Pirs, czy gra warta świeczki? Nie lepiej pozostać przy pierwotnym założeniu. Kilka głowic atomowych i pozamiatane?

	– Trzeba przynajmniej spróbować. Panie pułkowniku, myślę, że nasze komputery kwantowe są w stanie to obliczyć i przeprowadzić operację – odezwał się Lim.

	– Już sobie wyobraziłem, jak Inez protestuje, że nie będzie obliczać mocy uderzeniowej. Przecież to z przekonania całkowita pacyfistka. Trzeba będzie to jakoś ubrać neutralnie, a reszty dokona Zeus i SI na „Azji”.

	– Zatem do pracy. Kapitanie Pirs, proszę wprowadzić zmiany do planu. Nadam panu uprawnienia do systemu „Azji”.

	„Przesłać ci, kapitanie, dane już teraz, czy chcesz czekać na oficjalny dostęp?” – ponownie w mojej głowie odezwała się Inez.

	– Poczekam na oficjalny dostęp – wymamrotałem, chyba nieco za głośno.

	– Właśnie to powiedziałem. Słucha mnie pan, czy już w głowie obmyśla strategię? – pułkownik wycelował we mnie palec wskazujący.

	– Tak jest, trafiona diagnoza. Ile mamy czasu?

	– Dwadzieścia cztery godziny i ani minuty dłużej. Panie Lim, obliczenia pozostawiam na pana głowie i nie chciałbym się rozczarować. Teraz do pracy.

	Pułkownik zasalutował i wyszedł z pokoju odpraw.

	Wracaliśmy na „Atlantydę”. Lim siedział zamyślony, wpatrując się w podłogę. Ciekawe, czy też miał możliwość podświadomie rozmawiać z córką? Naturalnie, przecież nie miałem patentu na kontakt z Inez. Ich technologia przewyższała nadal naszą ziemską myśl techniczną. Pocierałem dłońmi przemiennie, jakbym się chciał pogłaskać. Uświadomiłem sobie, że od kilku lat robiłem to, gdy zastanawiałem się nad czymś czy też coś rozważałem. Natomiast masowanie stawów kciuków przychodziło mi, jak zdenerwowany na coś czekałem. Wchodziło mi to w nawyk, a to było niewskazane. Mogło zbyt łatwo zdradzać mój nastrój.

	– Mam pewną teorię. – Nagle odezwała się Kika.

	Spojrzeliśmy na nią, wyrwani z własnych myśli. Lim zmarszczył czoło, oczekując dalszej wypowiedzi.

	– Dlaczego Krzemianie zasiedlają asteroidy? Możliwe też, że księżyce i inne obiekty bez atmosfery?

	– Atmosfera, skład gazów, wilgotność im nie sprzyja? – odpowiedział pytająco Oyama.

	– To też, ale trzeba zwrócić uwagę, czym odżywiają się Krzemianie. Próbki i badania okazów wykazały ich budowę. Całkowicie inną niż biologiczna, z jaką się dotychczas spotkaliśmy, a jednak są to istoty żywe.

	– I jaka z tego konkluzja? – dopytywał Oyama.

	– Duża zawartość helu-3. Te istoty odżywiają się energią. Energią pochodzącą głównie z tego pierwiastka.

	– To w końcu są istotami żywymi czy mechanizmami?

	– Wyjaśnię to w ten sposób. My żywimy się pokarmami, które przemieniamy w energię życiową. Cały proces to jedna wielka wytwórnia energii. Wszystko jest energią i procesem jej przesyłania. Neurony w naszych mózgach przesyłają między sobą impulsy elektryczne.

	– Na tym zbudowany jest świat Karków.

	– I to jest odpowiedź na pana pytanie, doktorze Oyama. Zatem Krzemianie mają zdolność czerpania energii bezpośrednio z minerałów. – Kika wskazała palcem na gwiazdy wyświetlane na ekranie. – Jak wiemy, hel-3 jest pierwiastkiem występującym w gwiazdach, jak nasze Słońce, powstałym w efekcie fuzji termojądrowych. Wraz z wiatrem słonecznym przemierza przestrzeń. Na planetach podobnych do Ziemi czy Lucji pole magnetyczne i atmosfera blokują dostęp tego pierwiastka. Dlatego jest on w tak niewielkiej ilości w pokładach pod powierzchnią. Nasze zasoby do napędów pochodzą głównie z eksploatacji asteroid i księżyców. Myślę, że Krzemianie zasiedlają takie obiekty właśnie, aby egzystować.

	– No dobrze, ale jak to się ma właściwie do macierzystej planety Karków? Przecież tam jest atmosfera i pole magnetyczne? – Oyama dłońmi zarysował w powietrzu okrąg.

	– Miliard lat temu ta asteroida nie uderzyła. Ona przyleciała. Być może już wtedy była domem, arką lub więzieniem dla populacji Krzemian. I wbiła się w tę planetę nie jako ślepy pocisk, ale jako celowy, rozpaczliwy krok migracji.

	– Akurat teraz? I nie wyginęły podczas uderzenia, albo nie wymarła populacja przez tak długi okres? – zastanawiałem się głośno.

	– Jeżeli mieli możliwość sterowania asteroidą, jak również czerpania zasobów energetycznych do przetrwania populacji, to jest możliwe. Dlatego przetrwali w tym zamkniętym środowisku, zarazem nie dopuszczając niczego, co by im ten stan rzeczy uniemożliwiło. Roślinność, zwierzęta, tubylcy mogli naruszyć ich status quo. Potrafili to wszystko utrzymywać aż do tej pory – powiedział Lim, wzruszając ramionami.

	– Asteroida pędziła z ogromną prędkością, osiągając przeszło sześćdziesiąt kilometrów na sekundę. Gdyby z taką prędkością walnęła w powierzchnię, to wywołałaby destrukcję planety. A tutaj mamy przykład wbicia się w jej powierzchnię. Nie nastąpiła totalna zagłada.

	– Jak już wcześniej rozmawialiśmy, prędkość dwustu tysięcy kilometrów na godzinę musiała być zredukowana. Całkowicie możliwe, że Krzemianie świadomie uderzyli w planetę, albo, jak kto woli, wylądowali, aby ją zasiedlić. Środowisko jednak nie pozwoliło im na rozpowszechnienie. Możliwa jest też inna hipoteza. Niekontrolowany upadek na skutek awarii. Trudno to określić. Istotnym natomiast jest fakt, że mogło to rozpocząć nowy cykl życia na macierzystej planecie Karków i ich ewolucję.

	– To tak jak upadek asteroidy na Ziemię i wyginięcie dinozaurów wskutek tego. Kataklizm stał się początkiem ewolucji ssaków i powstania homo sapiens – podsumowałem.

	– Masz rację, Tom. Asteroidy mogły przynieść ziarnko elementarnego początku życia. Później kolejne wydarzenia – takie jak zderzenie Ziemi z niewielką migrującą planetą, które utworzyło Księżyc – zapoczątkowały ustabilizowanie ruchu obrotowego, grawitacji i innych parametrów niezbędnych do życia. Możliwe, że Krzemianie to pierwsze, najstarsze stworzenia we wszechświecie, które poznajemy – Lim umilkł. W promie zapanowała cisza tak gęsta, że słychać było tylko cichy szum systemów podtrzymywania życia. Czekaliśmy. Wiedzieliśmy, że to nie koniec myśli. – Jeśli tak, to nie walczymy z najeźdźcami, a z reliktem wszechświata, który uznał tę planetę za swój dom.

	– A to zmienia wszystko.

	Słowa Lima zawisły w powietrzu jak mgła. "Relikt wszechświata". Walczyliśmy nie z armią, a z archeologią. Wpatrywałem się w migające współrzędne płaskowyżu – tego wbitego w planetę grobu, kolebki lub więzienia. Nasze działa były wycelowane w historię starszą niż jakakolwiek ludzka cywilizacja. Czy to była obrona, czy profanacja? Pułkownik Mon widział tylko zagrożenie do zniszczenia. Lim – fenomen do zrozumienia. A ja? Miałem dwadzieścia cztery godziny, by zdecydować, czy wydam rozkaz, który może okazać się aktem konieczności… lub ostatecznej, ludzkiej pychy. W głowie odezwała się cisza, głośniejsza niż jakikolwiek alarm bojowy.
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	– Kapitanie, wahadłowiec z powierzchni zadokował do „Atlantydy”. Czy mam zrealizować zaprogramowany kurs? – zakomunikowała Elżbieta.

	– Jeszcze poczekajmy. Chcę się z bliska przypatrzyć, co zrobi pułkownik Mon.

	– A co ma zrobić? Masz jakieś nadzieje? – zapytał z niedowierzaniem Peter, wstukując dane na kokpicie sterowania.

	Na mostek wszedł Oyama. Stanął przed ekranami z rękami wspartymi na biodrach.

	– Jak poszły rozmowy ze starszyzną? – zapytałem, choć po jego minie widziałem, że nie były łatwe.

	– Właśnie moja pięcioletnia praca i budowanie relacji z Karkami legło w gruzach. Karki odmawiają jakiejkolwiek interwencji militarnej na płaskowyżu.

	– Zdałeś relację pułkownikowi. Co on na to? – dopytał się Peter.

	– Jasne, że zdałem. Poza tym miał stałe łącze i pełen obraz sytuacji. Moje późniejsze podsumowanie olał całkowicie szeroką strugą moczu.

	– Kapitanie, pancernik zajmuje pozycję. Zaczyna się ostrzał płaskowyżu – zameldowała Emilia.

	– Wyświetl wszystko na główne ekrany – rozkazałem.

	„Azja” rozpoczęła ostrzał z głównych dział. Po kilku minutach wystrzelono rakiety z głowicami świdrującymi oraz z ładunkami fuzyjnymi. Przez płaskowyż przechodziły fale sejsmiczne. Z pęknięć, zapadlisk i wejść do jaskiń buchały strumienie jasnej poświaty, a w ślad za nimi tryskała lawa, rozżarzona do czerwoności.

	– No, to po Krzemach. Jak to powiedziałeś wcześniej, ich tysiącletnie przebywanie na planecie dobiegło końca – Peter spojrzał na mnie z wyrazem współczucia.

	– Tak twierdzili Lucjanie. Z tym że nie tysiąc lat, a możliwe, że miliard.

	– Nie wiem, jak teraz nowa ekipa dyplomatyczna, która mnie zastąpi, naprawi nasze stosunki. Karki będą wściekli i nie zdobędziemy ich zaufania – użalał się Oyama.

	– Trudno, Oma. Nic na to nie poradzisz. Pułkownik zrobił z Krzemów magmową zupę. Karki będą musiały się z tym również pogodzić.

	Staliśmy tak jeszcze długi czas na mostku. Eksplozje ucichły, dym i popiół rozwiewał wiatr. Płaskowyż zmienił się nie do poznania. Wszędzie wyciekała lawa. Nic, co było w zasięgu eksplozji, nie miało prawa przetrwać.

	Na mostek weszła profesor Barbara. Spojrzała na ekran z zatroskaną miną.

	– W laboratorium mamy mniejsze ekrany. Chciałam się lepiej przyjrzeć. Czy można by otrzymać próbki tej lawy? Da się to zrobić?

	– Nie wystarczy wam analiza z orbity? Naprawdę chciałabyś próbkę tego czegoś?

	– Kapitanie, to mogłoby dostarczyć nam wielu informacji. Samo spektrum analizy chemicznej z orbity nie wyjaśni nam wielu wciąż stawianych pytań.

	– Mamy rozkazy zmiany pozycji na przybycie floty. Ale da się to zrobić. Emilio, niech wyślą sondę na powierzchnię. Chyba nie chcesz tam osobiście zbierać próbek?

	– Oczywiście, że nie, kapitanie. Ale później, jak nieco ostygnie, to całkiem dobry pomysł.

	Kilka minut później, gdy już zaczęliśmy się rozchodzić do bieżących zajęć, Emilia zameldowała, że z pancernika wystrzelono pojedynczą rakietę.

	Jakby coś mnie przydusiło. Z niedowierzaniem poleciłem wykonać pomiary trajektorii i rozpoznanie typu.

	Zanim otrzymałem dane od Emilii, Inez już zakomunikowała:

	– Rakieta RG-7 z ładunkiem nuklearnym.

	– Atomówka! – Z niedowierzaniem wpatrywałem się w ekrany.

	– Ten skurczybyk wystrzelił jeszcze atomówkę, jakby tego było mało – Peter wskazał na buchający lawą płaskowyż.

	Ekrany przygasły, aby nas nie oślepił błysk eksplozji. Po chwili czerwień ognia objęła cały widok. Wszyscy staliśmy jak wryci w pokład okrętu. Nie wierzyłem własnym oczom.

	– Po co on to zrobił? Przecież zapewnialiśmy Karki, że użyjemy proporcjonalnej siły bez uszczerbku dla środowiska.

	W tym czasie tworzył się grzyb nuklearny, sięgający górnej warstwy atmosfery. Skanery wykazały zmiany geologiczne. Tam, gdzie jeszcze niedawno wznosił się płaskowyż, teraz był krater sięgający kilkuset metrów w głąb gruntu. Przynajmniej tak wykazywały czujniki.

	– Inez, jaka siła detonacji? – zapytałem, przeczuwając najgorsze.

	– Dwadzieścia megaton. Obszar bezpośrednio dotknięty eksplozją ma pięćdziesiąt kilometrów średnicy. Strefa skażenia promieniotwórczego obejmuje od stu do dwustu kilometrów. Miliardy ton pyłu skażą tysiące kilometrów kwadratowych. Dokładny obszar rozprzestrzeniania się chmury radioaktywnej pokazuje na ekranie, z uwzględnieniem aktualnego kierunku wiatru.

	– I po naszej misji, jakby to jeszcze miało znaczenie – dodał Peter.

	– Widzisz, Oma, jak dał do myślenia starszyźnie pułkownik? Twardy, bezdyskusyjny pokaz siły. – Oyama tylko pokiwał głową na uwagę Petera.

	– Inez, czy zagrożone są siedliska Karków?

	– Bezpośrednio nie. Oni woleli trzymać się z dala od płaskowyżu.

	Inez podeszła do mnie w taki sposób, że nawet jej nie zauważyłem. Popatrzyłem na jej zasmuconą twarz. Wiedziałem, że przeżywa ten incydent bardzo głęboko.

	– Jednak opad radioaktywny może spowodować wzrost chorób wywołanych pośrednio przez promieniowanie. Ogólnie trzeba uwzględnić jeszcze zapylenie atmosfery. To może spowodować obniżenie średniej temperatury przez kilka lat nawet o pół stopnia. Niby niewiele, ale w niektórych strefach klimatycznych przyniesie to nieoszacowane straty.

	– Może to wpłynąć na populację? – Spojrzałem na Inez z nadzieją, że nie.

	– Spodziewam się, że bardziej niż przypuszczają ci, którzy zdecydowali się na użycie tej broni.

	– Co masz na myśli? Dawkę promieniowania? Powinna być znikoma, są daleko.

	– Odległość oczywiście ma znaczenie, ale pył rozłoży się w ciągu lat w całej atmosferze. Inaczej promieniowanie działa na istoty, które miały już w swej ewolucji styczność z taką sytuacją. Nie chodzi mi o promieniowanie kosmiczne, które jest wciąż obecne, ale o zjawiska sztuczne, jak prześwietlenia rentgenowskie. Dowód na to, że odporność na promieniowanie nabywa się dziedzicznie i ewolucyjnie. Dopiero czwarte pokolenie zwierząt i roślin było uodpornione na dawki promieniowania, które występowały po katastrofach w Czarnobylu i Fukushimie. Organizmy dziewicze na tego typu zjawiska mają bardzo małą odporność.

	– To mi przypomina historię mojego dziadka – wtrącił Peter. – Urodził się ze znamieniem. Odstający pieprzyk. Przez całe życie z tym chodził i jakoś mu to nie przeszkadzało. Aż na basenie kolega chirurg namówił go na jego bezbolesne wycięcie. Dziadek się zgodził. Pieprzyk okazał się nieszkodliwy, ale rok później zmarł na raka.

	– To przypadek jeden na milion. W większości operacje przynoszą pozytywne rezultaty. Nie można przyrównywać tych spraw – powiedziała Elżbieta ze stanowiska sternika.

	– Pewnie, że nie! Ja tylko wskazuję na podobieństwa. Chcę przez to powiedzieć, że niektórych spraw powiązanych od tysięcy lat, jak tutaj, lub od urodzenia, jak w przypadku mojego dziadka, nie należy ruszać.

	– Myślę, Peter, że masz rację. Skoro się urodził z pieprzykiem, to powinien z nim umrzeć. Może pożyłby jeszcze wiele lat. Tutaj też mam wrażenie, że ingerujemy niepotrzebnie w coś, co utrwaliło się od tak dawna, że utworzyło pewną symbiozę. Co się stało, to się nie odstanie. Elka, przestaw nas na zaplanowaną pozycję. Czekamy na przybycie floty.

	Czas mijał szybko. Oyama jeszcze dwa razy zjawiał się na powierzchni i próbował wesprzeć nowy zespół dyplomatyczny w poprawieniu relacji ze starszyzną. Karki byli wściekli. Doktor zdawał sobie sprawę, że gdyby byli pod wpływem pasożyta, tak jak ich bracia uprowadzeni przez Szaraków, to rozszarpaliby wszystkich ludzi będących na ich planecie bez zmrużenia oka. Sprawy nie miały się dobrze. Początkowo zażądali opuszczenia ich rodzimej planety przez wszystkich nowoprzybyłych, ale w końcu wyrazili zgodę na obecność minimalnego personelu. I tak plany powołania placówki dyplomatycznej z zespołem dyplomatów, naukowców i zapewne szpiegów gospodarczych, okazały się mrzonką. Karki dopuścili tylko kilka osób, które wyłącznie sam Oyama mógł zaproponować. Naciski pułkownika nic nie dały. Oyama wyznaczył do misji pozostania na planecie tylko znany mu personel naukowy. Chyba chciał się też odegrać na pułkowniku. Ten natomiast zagroził, że użyje siły, o ile Karki nie zmienią zdania. Oyama odparł pytaniem, czy pułkownik ma zamiar wysadzić planetę, czy wysłać tam batalion szturmowy? Bo jeżeli to pierwsze, to jakoś tego nie widzi, a do drugiego rozwiązania ma wątpliwości, czy kilkudziesięciu chłopa poradzi sobie z miliardową społecznością wijów. Więc niech spuści parę z chorej ambicji. Sprawa użycia broni jądrowej trafi do sztabu generalnego z jego wnioskiem o przeprowadzenie dochodzenia. Ponoć pułkownik najpierw poczerwieniał jak burak, a następnie przeszedł przez falę odcieni fioletów. Takie przynajmniej rozchodziły się plotki.

	Wiedziałem, że jako dyplomata mógł sobie pozwolić na taką ripostę względem pułkownika. Swoją drogą szkoda, że tego nie widziałem.

	W końcu cała flota przybyła, a wraz z nią miałem kilka osób na pokładzie do uzupełnienia personelu. Niespodzianką była obecność mojej żony.

	Zaprowadziłem Nataszę do kajuty. Bagaże rzuciłem na podłogę.

	– Nie spodziewałem się ciebie. Co się stało? Dlaczego przyleciałaś?

	– No cóż, generalicja zdecydowała, że się przydam. Wywiad otrzymuje wciąż nowe informacje. Chcieli, abym koordynowała sprawy na miejscu.

	– Nie mogłaś odmówić? Przecież nie jesteś jedyna. Poza tym na pancerniku Mon ma cały zespół ludzi do dyspozycji.

	– Znam „Atlantydę” i jej tajemnice. Nie chcieli wprowadzać nikogo nowego, zwłaszcza tutaj. Wiesz, jak sztab jest uczulony na ewentualnych sabotażystów. Szaraki miały wpływ na tylu oficerów, którzy świadomie lub podświadomie działali na szkodę floty i Ziemi.

	– Tak, ale to nie jest wyjaśnienie. Kurczę, naprawdę nie mogłaś się z tego wywinąć?

	– Kochanie, gdy ma się kontrakt, trzeba wykonywać rozkazy. Rozmawialiśmy o tym w domu. Kto mógłby się spodziewać, że grozi nam kolejna wojna?

	– Daniel u twoich rodziców czy u moich?

	– Trochę u moich, a potem na wakacje pojedzie do twoich. Nasz syn w tym roku szkolnym pójdzie do pierwszej klasy. Zobacz, jak to szybko minęło.

	– Pierwsza klasa… – Przytuliłem Nataszę do siebie. Jej śliczna głowa oparła się na mnie i po chwili znaleźliśmy się w łóżku.

	– Panie i panowie – rozpoczął odprawę pułkownik Mon.

	Obszerny mostek na pancerniku „Azja” nie miał sobie równych. Każdy miał wrażenie, że ten okręt jest oznaką potęgi stali i technologii, jaką dysponowała Ziemia i Lucja. Pomimo tego w pamięci mieliśmy, że i taki okręt uległ zagładzie podczas inwazji Szaraków na Układ Słoneczny, jak i cała niemalże, oprócz Atlantydy, flota.

	– Pancernik „Azja” i niszczyciel „Atlantyda” będą stanowić awangardę. Za nimi reszta floty: korweta „Antarktyda”, krążownik „Europa”, lotniskowce „N-Ameryka” i „S-Ameryka” jako siły główne. Okręt desantowy „Australia” pozostanie na rubieżach układu do czasu bezpiecznego podejścia. Natomiast „Arktyka” jest wciąż na rubieżach układu Krzemian. Mamy w miarę bieżące informacje o koncentracji ich floty na orbicie macierzystej planety. Naszym zadaniem jest prewencyjny atak z zaskoczenia. Siła uderzenia pancernika i niszczyciela ma być druzgocąca. Potem sprawę mniejszych jednostek wroga załatwią myśliwce i bombowce z lotniskowców. Po unieszkodliwieniu sił kosmicznych przeprowadzimy atak naziemny. Niestety, dowództwo nie zgodziło się na wsparcie inwazji całymi siłami. Fregata „Antarktyda” pozostała w Układzie Słonecznym jako odwód i zabezpieczenie układu.

	– Czy to znaczy, że fregata jest już gotowa?

	– Przynajmniej mamy taką nadzieję. Czy jeszcze jakieś pytania, kapitanie Pirs? Czy pozwoli mi pan kontynuować?

	– Oczywiście, panie pułkowniku. – Skinąłem głową na znak, że się na razie przymknę.

	– Musimy oczyścić przedpole orbitalne i zneutralizować obronę naziemną. Niestety, nie mamy rozpoznania, jaką dysponują. Niemniej na bieżąco określimy położenie ich centrum dowodzenia czy też ośrodków władzy. „Australia”, jako nasz okręt desantowy, dokona rozmieszczenia wojsk. Mamy do dyspozycji dziesięć tysięcy wyszkolonych i świetnie wyposażonych szturmowców. Na miejscu określimy sposób i miejsce przeprowadzenia desantu. Są pytania?

	– Pan pozwoli, panie pułkowniku, ale jeżeli ośrodków dowodzenia lub władzy będzie zbyt dużo i będą rozproszone, to może się okazać, że mamy za mało ludzi. – Głos zabrał dowódca desantowca.

	– Bardzo trafne spostrzeżenie, kapitanie. Naszym atrybutem jest kompletne zaskoczenie przeciwnika. Mamy zadanie przejąć kontrolę nad głównymi ośrodkami, zmusić przeciwnika do kapitulacji i przyjęcia naszych warunków. Nie stać nas na okupację planety. Zadanie jest konkretne: unieszkodliwić obronę, przejąć czy też zastraszyć władze, przekonać ich do podporządkowania się i pozostawić administrację bez większego kosztu eliminacji. Jeżeli się okaże, że ośrodków władzy jest więcej, zniszczymy je kompletnie, pozostawimy tylko te największe.

	– Podbój plemion i pozostawienie królów jako dar łaski powodowało, że podbite plemiona z wrogów stawały się podległymi sojusznikami. Tak przynajmniej swoje podboje przeprowadzał Aleksander Wielki w czasach starożytnych – wtrącił Oyama.

	– Słusznie pan doktor zauważył. Nie potrzeba nam wrogów, a sojuszników, na których będziemy mieli wpływ. Tak jak wspomniałem, nie stać nas ani pod względem sprzętu, ludzi, ani innych środków na dłuższą okupację planety macierzystej Krzemian.

	– A jeżeli nie nawiążemy z nimi kontaktu? Jak wiadomo, pierwsze starcia i próby nawiązania dialogu spełzły na niczym – odezwał się dowódca krążownika „Europa”.

	– Jestem pewien, że ten problem szybko się rozwiąże. Jak tylko otrząsną się z paniki, szybko pójdą po rozum do głowy, o ile tak można powiedzieć o tych kwarcach. Sami będą prosić o możliwość negocjacji.

	Cała odprawa potrwała jeszcze dwie godziny. Pułkownik zlecił swoim oficerom przedstawienie planu inwazji w szczegółach, podzielonych na synchronizację czasu i etapów działań poszczególnych okrętów.

	Byłem zaskoczony, że nawet najmniejszej części planu nie przekazał mi do weryfikacji czy zaproponowania jakichś zmian. Czyżby miał do mnie awersję po ingerencji w plan bombardowania płaskowyżu? W końcu zaburzyłem jego koncepcję totalnie. Ale i tak zrobił swoje, kończąc spektakl atomówką.

	– Widzę, że nie masz tęgiej miny – spostrzegł Peter.

	– Nie, a nawet mam zastrzeżenia – odparłem, pocierając czoło dłonią. Zauważyłem, że było mokre od potu.

	– Defetyzmem czuć – zauważyła Anna.

	– Jak się czujesz? – zapytałem stroskany.

	– Już lepiej. Badania wyszły w porządku. Serce zdrowe jak dzwon. Niski poziom magnezu i dlatego miałam niepokojące objawy.

	– To dobrze, wrócisz na mostek. Emilia dobrze cię zastępowała, ale wolę cały nasz stary zespół w komplecie.

	– Zatem jakie zastrzeżenia? – dociekał Peter.

	– Dużo by mówić. Zresztą, Anna ma rację, po co wprowadzać zamieszanie.

	– No jasne! Po pierwsze, pułkownik Mon zawsze ma rację, a po drugie, jak nie ma racji, to patrz punkt pierwszy – zakomunikował Dan, wycierając ręce w ścierkę. Jakby dopiero co skończył jakąś naprawę w smarach silnika.

	– A to ci nowość! Proszę, kto tu się zjawił? Już myślałam, że nigdy nie wyjdziesz z maszynowni. Chyba już tam przeniosłeś swoją pryczę?

	– Elka, jak chcesz, to możesz sprawdzić. – Dan uśmiechnął się zawadiacko.

	– Możesz sobie pomarzyć – odpowiedziała.

	– Anno, potrzebuję skontaktować się z kapitanem „Arktyki”. Możesz uruchomić łącze kwantowe?

	– Jeżeli kapitan pozwoli – Anna spojrzała na mnie pytająco.

	– Chcesz rozmawiać z Putinem?

	– Teraz to Wolny, nie zapominaj, kapitanie. Mam kilka pytań od dowództwa z góry, więc nawet nie dociekaj. Przy okazji przyda się aktualizacja działań wroga.

	– Ludzie z „Azji” są systematycznie w kontakcie z naszą niewykrywalną jednostką. Nie wiem, czy pułkownik nie będzie miał nic przeciwko. Każda próba łączności zwiększa zagrożenie wykrycia.

	– Nie żartuj, Pirs. Zresztą, Inez może to nieco zakamuflować. Zresztą, gdzie ona się podziewa?

	– Rzadko ją ostatnio widuję. Jest bardzo zajęta. Teraz każdy z naszych okrętów we flocie posiada napęd nadświetlny. To już nie domena tylko „Atlantydy”. Inez koordynuje i sprawdza systemy każdego okrętu po przybyciu na zgrupowanie. A teraz tym bardziej przed wyruszeniem w dalszą drogę.

	– Nadal jest superinteligencją. Sprawdza każdą SI i wprowadza korekty programów – dodał Dan.

	– No, nie usprawiedliwiaj jej. Wiem, że „Atlantyda” znowu otrzymała od Lucjan jakieś modyfikacje napędu. To nie okręt wojenny, tylko laboratorium eksperymentalne. – Natasza wzruszyła ramionami. – Po nawiązaniu kontaktu z „Arktyką” będę chciała spotkać się z Limem i Inez. Możesz to zorganizować, kochanie? – Natasza pogłaskała mnie po policzku z uśmieszkiem na ustach. Zrobiło mi się trochę głupio przed podwładnymi. Dobrze, że się znamy jak stare konie.

	Postanowiliśmy odwiedzić Inez w przydzielonej jej kwaterze. Gdy tylko otworzyły się drzwi, stojąca za nimi dziewczyna w nieco pogniecionym mundurze oficera floty zaprosiła nas do środka.

	– To tak mieszkasz? – Natasza uścisnęła Inez serdecznie.

	– Trochę tu nieporządek, powinnam nieco zadbać o odpowiednią aranżację – odpowiedziała z uśmiechem.

	– Nie przejmuj się, wiem, że masz dużo pracy. Dan wspominał, że jesteś częstym gościem w maszynowni i w laboratorium – mówiłem, a jednocześnie się rozglądałem, gdzie by tu najlepiej klapnąć tyłkiem.

	– O, przepraszam, siadajcie, gdzie wam będzie wygodnie. Od kiedy mój umysł otrzymał na Lucji to ciało, chętnie doglądam spraw bezpośrednio. Mogę przez łącza, ale sprawia mi to też przyjemność.

	– A co to tak imituje światło? – Wstałem i podszedłem do drugiego pomieszczenia. Coś mi to przypominało. – Inez, czy to jest to, co myślę?

	– Tak, Tom. To kontenery z układami myślącymi SI. Przeniosłam je z laboratorium. Tutaj są pod moją baczną opieką.

	– Tak jakbyś nie miała nad nimi pełnej kontroli. Wiesz wszystko, co się dzieje na okręcie. Nie rozumiem, możesz mi to wyjaśnić? – Wskazałem na prostokątne pojemniki, w środku których pływała galaretowata masa połączona niezliczonymi włóknami. Niczym meduza w zielonym, świecącym kisielu.

	– To jest żywe… prawda? – Natasza dotknęła jednego z pojemników.

	– Tak, zupełnie jak w moim przypadku. Mózgi młodych Lucjan, dla których nie było ratunku. Medycyna nawet nasza nie dawała im szansy na przeżycie. Naturalnie musieli wyrazić zgodę i mieć odpowiednie predyspozycje.

	– I uważasz, że tutaj będzie im lepiej niż w laboratorium?

	– Sama to przeżywałam. Najbardziej brakowało mi kogoś bliskiego. Czułam się taka samotna i odczuwałam pustkę. Oni – wskazała na pojemniki – mogą tego przynajmniej w pewnym stopniu uniknąć.

	– Rozumiem, że masz z nimi lepszą relację. To pomaga w programowaniu. – Zauważyłem w jej zachowaniu nutę niepewności.

	– Bliskość powoduje, że mogą się uczyć. Przyswajanie wiedzy i poznawanie zakresów obowiązków wymaga wysiłku. Niedługo będą stanowić ważny element w przydzielonych im okrętach. Ja miałam dużo czasu, aby opanować wszystkie zagadnienia. Oni tego czasu nie mają tak wiele. Muszę ich jeszcze dużo nauczyć. Obliczenia przemieszczania okrętów w czasoprzestrzeni wymagają niewiarygodnej ilości danych.

	– Normalnie prowadzisz szkółkę niedzielną – roześmiała się Natasza.

	– Można tak to ująć. Choć bez aspektu religijnego na pierwszym miejscu.

	– Rozumiem, że zostaną zainstalowane na poszczególnych okrętach. Czy kiedyś otrzymają ciało, tak jak ty?

	– Mam taką nadzieję. To Lucjanie, tylko obecnie w innej postaci.

	– W takim razie, jak flota przybyła tu na miejsce i jak mamy zamiar dotrzeć do układu Krzemian?

	– Wcześniej wszystko przygotowałam i zaprogramowałam SI na okrętach floty. Dlatego tak mało poświęcam czasu na inne sprawy. Muszę wciąż kontrolować cały zakres danych dla wszystkich, co do jednego. Mały błąd i flota się rozpierzchnie w różne strony kosmosu.

	Do pomieszczenia wszedł Lim. Skinieniem głowy przywitał się i przeprosił za spóźnienie.

	– Dobrze, że jesteś, tato. Chciałabym, żebyś zaproponował najdogodniejszy czas na montaż naszych – jak to większość określa – SI na pokładach okrętów.

	– Sama wiesz najlepiej, kiedy będą gotowe. Pamiętaj, że nie ruszymy z pracami uruchomienia systemu napędowego, zanim nie będziesz mogła skupić niemalże całej swojej uwagi na tym projekcie.

	– Mówimy o napędzie grawitacyjnym według teorii Popławskiego? To technologia, która wyprzedza wszystko, co dotychczas stosujemy o dobre kilkadziesiąt lat.

	– Teraz rozumiem, dlaczego admiralicja uparła się, żebyś tu była. – Pstryknąłem palcami, jakbym wpadł na jakiś genialny pomysł. Wiedziałem doskonale, że Natasza ma bardzo wysoki stopień dostępu do informacji tajnych, łamanych przez poufne. Będąc tyle lat w wywiadzie, nawet mnie nie zdradzała wielu tajemnic. Nie wiem, czy w ogóle chciałbym to wiedzieć.

	– Inez, czy będziesz musiała osobiście, mam na myśli fizycznie, instalować te moduły inteligencji na okrętach? Wolałabym, żebyś robiła to zdalnie – zwróciła się do niej Natasza.

	– Muszę być tam osobiście. Zbyt dużo jest niewiadomych. Głównie nieprzewidywalne jest zachowanie załogi. Mogą wystąpić zakłócenia. Pamiętacie chaos, jaki zapanował na „Atlantydzie”, kiedy przejmowałam kontrolę nad SI pięć lat temu?

	– Właściwie większość popuściła w portki. Nie puszczę cię tam bez naszej eskorty – powiedziałem. – Panie Lim, co Inez ma na myśli w sprawie tego odpowiedniego czasu instalacji?

	– Otóż sprawy mają się następująco. Pułkownik zarządzi niebawem wyruszenie floty. Instalacja i sprawdzenie funkcjonalności na poszczególnych okrętach wymaga przynajmniej jednej doby na każdy okręt. Nie możemy tego przeprowadzać w trakcie podróżowania z prędkością nadświetlną. Natomiast na miejscu będziemy zapewne zajęci bitwą i jej przeżyciem niż sprawami naukowymi. Zatem pozostaje pytanie: kiedy pułkownik Mon rozkaże ruszyć flotę?

	– Jak mi wiadomo, raczej niedługo – odpowiedziałem.

	Flota zwalniała, wychodząc z prędkości nadświetlnych i byłem pewien, że obcy, jeżeli mieli odpowiednie oprzyrządowanie, mogli już nas zauważyć. Czy zaskoczenie nadal jest naszym atutem, to się jeszcze okaże. Możliwe, że się nie spodziewają i kwestia podejmowania decyzji może być kontrowersyjna. Nie wiadomo, jaki system decyzyjny panuje u Krzemian. Oby jak najbardziej biurokratyczny.

	Weszliśmy w układ planetarny i skierowaliśmy się bezpośrednio na ich planetę macierzystą.

	– Elka, wzmocnij hamowanie, bo przelecimy obok wrogiej formacji za szybko!

	– Kapitanie, pancernik otworzył ogień. Działa dalekiego zasięgu.

	– Za wcześnie, mają za dużą prędkość. Edmund, przygotować lasery i działa elektromagnetyczne.

	– Nie okazały się zbyt skuteczne w poprzednim starciu.

	– Wiem, jednostki wroga są w zbyt zwartej formacji. Wykonać!

	– Kondensatory naładowane, czekam na rozkaz.

	– Jeszcze nie! Elka, wyhamuj jeszcze naszą łajbę!

	– Zwiększam moc wsteczną.

	Odczuliśmy dziwne wibracje, jakby niewidzialna siła wytwarzała ciśnienie.

	– Pancernik wystrzelił rakiety – meldowała Anna.

	– Wyznaczyć ich trajektorię i skoordynować atak! Edmund, jak nasz militarny SI Mars sobie radzi?

	– Powinno być wszystko dobrze. Inez dokonała audytu systemu jeszcze w naszym układzie. Mamy już koordynaty.

	No proszę, niby taka pacyfistka, a dba o swój, jak i nasz, tyłek jak należy – pomyślałem.

	– Dobra, odpalamy, dwa razy po osiem.

	– Anno, przybliż maksymalnie podgląd sytuacyjny na ekrany. Pełne aktywne skanowanie!

	Po chwili mieliśmy przed oczami kosmos z naniesioną wizualizacją. Formacja wroga to trzydzieści dwa obiekty. Sygnatura wskazywała na zaadaptowane asteroidy.

	Krzemianie nie wykonywali żadnych ruchów, jakby udawali, że są zwykłymi odłamkami skalnymi, wędrującymi na orbicie planety. Gdyby nie informacje z „Antarktydy” od Wolnego, można byłoby tak uznać.

	Rakiety dopadły wyznaczonych celów. Białe rozbłyski falami dawały znać o celnych trafieniach. Najpierw z pancernika, potem dwukrotnie nasze. A później dostrzegliśmy efekty wystrzelonych pocisków artyleryjskich z pancernika.

	– Mon dobrze to skoordynował. Rakiety naruszyły strukturę, ale dopiero artyleria wydłubywała połacie skalnych odłamków z zwartych kosmicznych skał.

	– No to było niezłe zagranie – stwierdził Peter.

	– Edmund, teraz wiązki grawitacyjne i lasery. Celować po flankach, aby zgrupowanie teraz zbyt się nie rozpierzchło.

	– Tak jest, po flankach.

	Przez okręt przechodziły drgania dział grawitacyjnych. Salwy wystrzeliwały pola, które niczym młot wgniatały kadłuby skalnych okrętów wroga, zarazem zmieniając ich trajektorię. Doprowadzało to do sytuacji, gdy okręty wroga, aby uniknąć ostrzału, próbowały rozciągnąć formację, a te z zewnętrznej strony traciły kontrolę, czego efektem były kolizje.

	Wydawać by się mogło, że atak był zaskoczeniem. Wróg powoli zmieniał szyk, a część jego floty ruszyła w naszym kierunku, zmniejszając dystans. Teraz dopiero zaczęła się prawdziwa walka. Krzemianie wypluwali plazmę jak pająk sieci. Pancernik trzymał ich jednak swoją siłą ognia na dystans, ale „Europa” znalazła się zbyt blisko wroga. Strumienie plazmy oplatały kadłub okrętu, który wciąż odgryzał się zajadle. Od obcych odrywały się całe połacie kamiennego poszycia. Eksplodowały ładunki, rozrywając jeden z obiektów dosłownie na kawałki. Ale krążownik był w coraz gorszym położeniu. Plazma zastygała, tworząc stalowe kłącza. Kapitan „Europy” robił, co mógł, aby wyrwać się z tej sieci. Niestety, ciągnął już za sobą trzy asteroidy. Pomału milkły działa i zastygały wyrzutnie rakiet. Wróg obrywał ciężko i dotkliwie, ale jak zraniona bestia nie chciał odpuścić. Wiedzieliśmy, że prawdopodobnie następował abordaż nanorobotów. Poszycie kadłuba stawało się pożywką i rozpoczął się wyścig z czasem. Jeżeli nanoroboty dostaną się do środka, to w bezpośrednim niebezpieczeństwie będzie cała załoga. Małe, niewidzialne dla oka ludzkiego, pożerały stal, plastik, a nawet superwytrzymałe stopy szkła pękały powoli, robiąc najpierw pęknięcie, potem siatkę, aż w końcu pojawiały się dziury.

	Żaden kombinezon nie daje dostatecznie długiej ochrony. Nanoroboty dostają się w końcu do ciała. Włażą przez uszy, nos, atakują oczy. Ludzie, wdychając powietrze, mają je w płucach. Śmierć jest bolesna i bardzo długa. Trzeba było jak najszybciej zaatakowanego poddać rezonansowi elektromagnetycznemu lub pod silne działanie impulsu, aby zastopować nanoroboty wewnątrz ciała, jak też na ubraniu, skórze i we włosach. Problem jednak był w tym, że nanoroboty mogły też zaatakować urządzenia i je uszkodzić.

	Lotniskowce wypuściły myśliwce i bombowce atakujące wroga. Głównym zadaniem dla myśliwców było przerywanie pnączy tworzących się po wystygnięciu plazmy. Szło to dość sprawnie, ale nie bez strat. Myśliwce trafione plazmą nie miały wielkich szans na przetrwanie. Walka rozgorzała na dobre.

	– Uwaga, atakują nas! – Emilia krzyknęła, obserwując przyrządy.

	– I na to liczyłem – powiedziałem z zadowoleniem, a Peter spojrzał na mnie nieco zaniepokojony.

	– Przynajmniej namierzymy ich ośrodki strategiczne – odpowiedziałem Peterowi na jego głuche pytanie.

	– Tuzin rakiet wystrzelonych z powierzchni. Uwaga, wykrywam promieniowanie przynajmniej w części z nich.

	– No proszę, nie tylko mają plazmę, ale też atomówki. Obrona punktowa, zestrzelić te rakiety!

	– Edmund szybko namierzył cele.

	– Dopiero jak będą na orbicie. Nie możemy skazić terenu przed inwazją na powierzchnię.

	– Tak jest, minimalnie sto pięćdziesiąt kilometrów nad powierzchnią.

	– Kapitanie, niektóre tracą moc i spadają!

	– Chyba nie mają wystarczającego zasięgu – skomentował Peter.

	– Rakiety wyeliminowane, część spadła.

	– Dobra robota, Edmund. Uważajcie na powtórkę z rozrywki. Dokładnie monitorujcie atmosferę. Mogą być jakieś obiekty w chmurach.

	– Jest i to nawet sporo. Jednak na wysokości do trzydziestu kilometrów. Powyżej nic nie wykrywam.

	– Dobrze, zatem sternik, proszę zejść na niższą orbitę. Pięćset kilometrów nad powierzchnią.

	– Proszę wykonać pomiary atmosfery – rozkazał Peter.

	Po chwili parametry mieliśmy na podglądzie.

	– W sumie jak w domu. Azot, tlen i dwutlenek węgla, choć kilkakrotnie przewyższa nasze normy. Na jakiś czas może być akceptowalny.

	– Zauważyłeś wysokie promieniowanie? – zwróciłem uwagę na parametry.

	– Rzeczywiście, ale zobacz, są punkty na powierzchni o znacznym, a nawet ogromnym zakresie szkodliwego promieniowania.

	– Nie rozumiem. To nienaturalne zjawisko, nawet gdyby występowały tam bogate rudy uranu czy tego typu związki.

	– Nie wiadomo, jak funkcjonują Krzemy. Może to jest im niezbędne do życia?

	– Uwaga, kolejny atak rakietowy!

	– Edmund, poradzisz sobie? Czy SI Zeus może przejąć nad nimi sterowanie?

	– Zaraz sprawdzam. Tutaj aż roi się od fal radiowych. I gotowe! Sterowanie rakiet przejęte, a te, których nie można przejąć, już namierzyłem. Gdzie mam je posłać? Z powrotem do nadawcy?

	– Nie, wyłącz je, niech pospadają bez eksplozji.

	– Tak jest, niektóre z nich już spadły bez mojej pomocy.

	– Mamy już jako tako obraz sytuacji. Planeta wielkości porównywalnej do naszego Zeusa. Atmosfera zbliżona do ziemskiej, z tym, że duża zawartość dwutlenku węgla i szkodliwego promieniowania, miejscami zbyt dużego.

	– Jak widać, oceany zajmują niemalże sześćdziesiąt procent powierzchni. Podobnie jak na Ziemi, są kontynenty. Widać duże aglomeracje i niezliczone mniejsze. Znaczne obszary pustynne i coś, co przypomina tereny uprawne. Widać drogi, rzeki, większe obiekty. Jak na wytypowanie konkretnych celów, to się poddaję. Jest ich zbyt dużo.

	– Wytycz cele militarne.

	– Miejsca startu rakiet zostały zaznaczone i wprowadzone do systemu. Przypuszczam, że to tylko silosy i wyrzutnie mobilne. Trudno jest określić lokalizacje baz i ośrodków dowodzenia. Trzeba na to jeszcze czasu.

	– Jak z tymi sygnałami radiowymi? Możemy coś odebrać?

	– Jest bardzo dużo sygnałów radiowych. Będziemy niebawem mogli je dokładniej analizować, ale Inez musi popracować nad tłumaczeniem – odpowiedziała Anna.

	Na ekranach mieliśmy widok dość ładnej planety. W tonacji zielonkawego nieba spowitego chmurami. W dole oceany odbijały światło słoneczne. Po ciemnej stronie, jak przelatywaliśmy na orbicie, widoczne były skupiska świateł. Anna i nasza sterniczka posiadały możliwość bezpośredniego, bardzo dużego powiększenia i dostrzegały więcej szczegółów, takich jak ulice, place, większe gmachy. Od aglomeracji odbiegały oświetlone drogi. Tu i ówdzie było widać światła przelatujących nad powierzchnią obiektów latających.

	– Anno, połącz nas z „Europą”. Proszę powiększyć sytuację w tym sektorze.

	– Kapitan Smog, kanał otwarty – meldowała Anna.

	– Pani kapitan, czy możemy w czymś pomóc?

	Na wizji ujrzałem postawną kobiecą sylwetkę. Blond włosy starannie spięte w kok. Na zmęczonej twarzy rysował się ból przeplatany wściekłością. Jej niebieskie oczy wpatrywały się teraz we mnie ze skupieniem.

	– Właśnie odłączyłam zainfekowane moduły, a myśliwce z „Ameryki” ostrzeliwują mój cholerny okręt. Tracę poszycie i załogę. Potrzebuję wsparcia medycznego, mam wielu rannych.

	– Udało wam się wyrwać z objęć Krzemian? Czy „Atlantyda” ma przyjść z pomocą?

	– Nie trzeba, sytuacja jest w miarę opanowana. Cztery obiekty Krzemian dryfują rozwalone na kawałki. Eskadry świetnie sobie poradziły. Niestety, kosztowało nas to wiele zdrowia i wysiłku. Pułkownik Mon ściga pozostałe obiekty wraz z lotniskowcem „S-Ameryka”.

	– Potwierdzam, kapitanie, obcy oddalają się już na maksymalnej prędkości – meldowała Emilia.

	– Stan pani okrętu?

	– Musimy przeprowadzić naprawy. Najgorsze jest to, że musiałam pozbyć się zainfekowanych modułów, w tym szpitalnego i magazynu żywności. Większość personelu medycznego wyleciała w kosmos.

	– Współczuję, to była bardzo trudna decyzja.

	Smog zmarszczyła czoło. Zdawałem sobie sprawę, że trauma pozostanie z nią na długo, jeśli nie na zawsze. Decyzja o skazaniu na pewną śmierć własnych członków załogi to paskudna sprawa. Widocznie nie miała wyboru: albo poświęci kilkudziesięciu ludzi, albo kilkuset wraz z całym okrętem.

	– Proszę przysłać wahadłowiec. Mamy sporo rannych, trzeba im pomóc. Większość przeniesiemy na lotniskowiec. Lecą już tu technicy do pomocy. Uzupełnimy zapasy i potrzebne części z magazynów na desantowcu.

	– Oczywiście, trzymajcie się.

	– Słuchaj, Tom, czy przyjmowanie rannych z „Europy” to dobre posunięcie? Nie wiemy, czy nie zainfekują ludzi na „Atlantydzie”? – zapytał nieco zdegustowany Peter.

	– A co mamy zrobić? Masz inny pomysł? Trzeba zabezpieczyć pokład medyczny. Wyznaczyć dodatkowe pomieszczenia na izolatki. Emilia, leć na „Europę” wahadłowcem i ewakuuj chorych. Zachowajcie wszelkie środki ostrożności.

	Po paru minutach zjawiła się na mostku profesor Barbara.

	– Słyszałam, że przyjmujemy rannych z krążownika.

	– Zgadza się, kilkanaście osób. Byli w bezpośrednim kontakcie z nanorobotami. Są już po neutralizacji magnetycznej i powinno być bezpiecznie.

	– Rozmawiałam z naszym głównym lekarzem. Przygotowuje izolatki o podwyższonej temperaturze i wilgotności.

	– Domyślam się, Krzemy tego nie lubią?

	– Dokładnie tak. Sauna nie jest ich środowiskiem, a powiem więcej, takie warunki mogą rozbijać kryształy. Nie wiemy do końca, czy te nanoroboty są mechanizmami, czy kryształami kwarcowymi. Badania, które przeprowadziliśmy dotychczas, wskazują, że dorosłe osobniki rozpadają się na drobne kryształy, zapewniając ciągłość gatunku.

	– Masz na myśli, że atmosfera planet im nie służy, a ich naturalne środowisko jest zimne i suche.

	– Na to wygląda.

	– Więc co tu widzimy na dole? – Wskazałem na panoramę powierzchni planety.

	– Naprawdę nie mam pojęcia. Może to jakaś symbioza.

	– Symbioza? Krzemy, zamiast bronić własnego domu macierzystego, chroniły księżyce.

	– To jeszcze zbadamy. Nie wiadomo, co robiły te ich asteroidy na powierzchni.

	– Pewnie znosiły jaja – wtrącił Peter.

	– Nic nie zbadamy. Pułkownik Mon rozkazał bombowcom z lotniskowców zbombardować te miejsca doszczętnie. Powierzchnia księżyców w obszarze kilkuset kilometrów wyparowała w przestrzeń kosmiczną przy tak niskiej grawitacji. A w tych miejscach utworzyły się głębokie kratery. Kiedyś nazwą je jeziorami Mona.

	– Wielka szkoda, można byłoby przeprowadzić wiele badań.

	– A ja się nie dziwię, Mon lubi rozpierduchę w pełnej skali – dodał Peter.

	– Kapitanie Pirs, odnotowuję nieliczne obiekty, które krążą po niskich orbitach. Według sensorów to obiekty o innej strukturze niż odłamki po Krzemianach. Skład bardzo zróżnicowany.

	– Ciekawe, nie mylisz się? – odpowiedziałem z nutą zdumienia.

	– Mówiłam: symbioza.

	– Całkowicie inny skład. Obiekty są bardzo małe, dlatego wcześniej ich nie wykryliśmy.

	– Może to drony. Edmund, namierzaj i zestrzeliwuj co do jednego.

	– Kapitanie, jeden z tych obiektów na wysokości stu pięćdziesięciu kilometrów nad powierzchnią wykazuje sygnaturę biologiczną.

	Spojrzeliśmy po sobie z Barbarą i od razu wstrzymałem Edmunda z wykonania poprzedniego polecenia.

	– Możesz zrobić maksymalne powiększenie?

	Anna wykonała zbliżenie, ale na ekranie widać było tylko odbijającą promienie słoneczne stalową opływową konstrukcję. Po chwili zniknęła za horyzontem.

	– Ponownie zobaczymy ją za dwadzieścia minut.

	– Wiesz, mam pomysł.

	Barbara spojrzała na mnie takim wzrokiem, jakby się domyślała, co mi chodzi po głowie.

	Podszedłem do stanowiska, przy którym stała sterniczka i położyłem dłoń na jej dłoni.

	– Dasz radę przenieść nas na niższą orbitę, abyśmy przejęli ten obiekt?

	– Masz na myśli kurs przechwytujący w dosłownym znaczeniu?

	– Dokładnie mnie rozumiesz. Chcę, aby wleciał do hangaru startowego dla myśliwców.

	– Przecież się rozbije. Nie wyhamujemy go polem grawitacyjnym bez jego współpracy.

	– Dlatego złapiesz go od tyłu jak komara w siatkę.

	– Inez, możesz skoordynować podejście wektorowe zbieżności do obiektu obcych?

	Dziewczyna zjawiła się jak duch. Lekkim krokiem podeszła do nas, uśmiechając się z satysfakcją, że nas zaskoczyła.

	– Wiedziałam, że za mną tęsknicie. Proszę bardzo, koryguję wektory podejścia. Za dwadzieścia cztery minuty, osiem sekund komar należy, Ela, do ciebie.

	Odczuwaliśmy wibracje podłogi i uczucie zmian kierunku. Zapewne oddziaływanie grawitacyjne planety dawało już o sobie znać. Inez stała przy kokpicie sternika z rękami opuszczonymi wzdłuż ciała. Całą operację przeprowadzała bezprzewodowo. Miałem wrażenie, że steruje okrętem siłą woli.

	Dokładnie jak wyliczyła Inez, obiekt był już widoczny. Elżbieta, skupiona, wykonywała ostatnie manewry, wchłaniając niewielki obiekt do wnętrza hangaru startowego.

	– Włączyć pole grawitacyjne w hangarze i puścić impuls elektromagnetyczny.

	– Spalimy elektronikę w tym obiekcie – zaprotestowała Barbara.

	– Tylko go wyłączmy, aby nie fikał. Co najwyżej spalą mu się bezpieczniki, o ile takie ma – uspokoił ją Peter.

	– Chodźmy zatem zobaczyć, co złowiliśmy. Bez ciebie, Inez. Ty sobie obserwuj wszystko przez swoje zmysłowe podglądacze – nie chciałem, aby niepotrzebnie się narażała.

	– Cała wisienka z tortu dla was – skomentowała i poszła nieco podirytowana w przeciwną stronę.

	Eskorta uzbrojona po zęby otoczyła pozaziemski obiekt, gotowa do natychmiastowego działania. Poleciłem technikom otworzyć właz, który okazał się dość prosty do sforsowania. Wystarczyło przekręcić dwa koła zamykające, zapewne śluzę. Nagle w przejściu stanęła niepewnie postać. Przyglądała się nam chwilę.

	– Nie strzelać i nie robić nic, co by go spłoszyło – zakomenderowałem.

	Postać w grubym skafandrze kosmicznym weszła na platformę, która po chwili opadła na podłogę. Jego statek nie wyglądał jakoś okazale – przypominał walec wielkości cysterny. Wróg niepewnie odpiął i zdjął hełm. Zobaczyliśmy jego twarz. Brunatno-zielona, jaszczurowata, jednak o krótszej szczęce niż pysk u jaszczurek. Czarne oczy wypełniały całkowicie oczodoły. Oddychał szybko, rozglądając się niepewnie, jakby czegoś szukał. Wyszedłem naprzeciw niego o dwa kroki. Nie zauważyłem, żeby miał jakąś broń. Na mój ruch skupił wzrok na mnie, coś próbował powiedzieć. Dźwięk wydawał się, jakby ktoś miał łyżką przyciskany język podczas badania infekcji gardła.

	– Inez, masz jakiś pomysł, aby się z tym czymś komunikować? Mój implant działał momentalnie i nie potrzebowałem wyrażać się mową.

	– Jeszcze nie, ale pracuję nad tym. Odbieramy już sygnały radiowe. Są nieco prymitywne, analogowe. Wyświetlę na ekranach technicznych w hangarze.

	– Wyświetlisz? A co zawierają?

	– Przypominają serwisy informacyjne oraz inne programy, notabene jeszcze w większości czarno-białe. Głównie transmisje z obserwacji nieba. To wygląda mi na obserwacje teleskopowe walk z wrogimi obiektami Krzemian.

	– Mówimy o naszych starciach?

	– Dokładnie. Natomiast społeczność wygląda podobnie jak nasz gość.

	– Wyświetl kilka tych programów, zobaczymy jego reakcję.

	Jaszczur teraz zaskoczony spoglądał to na ekrany, to na mnie. W końcu zsunął się na kolana i powtarzał w kółko te same dźwięki, co przed chwilą.

	– Inez, co on gada?

	– Na razie nie mam odnośników, aby stwierdzić coś na sto procent. Wygląda mi to na słowo „zmienić” lub „zamienić”. Tak przynajmniej wnioskuję na podstawie analizy obrazów, które są transmitowane.

	– Sierżancie, odstawcie tego jaszczura do aresztu izolacyjnego. Tylko bez zbędnej przemocy. Niech z laboratorium przyślą personel do zbadania wnętrza tego czegoś – wskazałem na obcy statek. – A, jeszcze jedno, proszę zabrać jedzenie. Muszą tam być jakieś racje żywnościowe tego jaszczura. Musimy czymś go żywić, póki nie poznamy składów pokarmowych tego gatunku. Dopilnujcie, aby miał w celi monitor. Inez, teraz jest twój, poznaj jak najszybciej jego język. Masz wolną rękę.

	– Super, zacznę od nazw figur i liczb. Wstawcie dwa monitory: w jednym, żeby mógł widzieć relacje ze swego ojczystego świata, a drugi do komunikacji ze mną.

	– Dobrze, wydam stosowne polecenia.

	Udałem się na mostek. Jeszcze przez jakiś czas przyglądałem się jaszczurowi przez podgląd kamer w celi. Przybysz zdjął ciężki skafander, pozostając w czymś, co mogło stanowić opięty kombinezon mundurowy. Miał ze dwa metry wzrostu, masywną budowę ciała i wyglądał na kogoś, kto poradziłby sobie z przeciętnie zbudowanym mężczyzną bez trudu. Zaskoczyło mnie, że jaszczur nie miał ogona. Szerokie biodra stanowiły widocznie w drodze ewolucji przeciwwagę, stabilizującą jego wyprostowaną postać. Na Ziemi biodra swym środkiem ciężkości zastępowały ogon stabilizujący równowagę i siłę u podobnych gatunków.

	Załoga zamilkła i wpatrywała się obcą postać. W powietrzu wisiało napięcie.


Rozdział VI

	Inwazja

	 

	– Dobrze, że jesteś – dobiegł mnie głos Petera z samego progu mostka. – Co tam nowego?

	– Pułkownik przesłał rozkaz rozpoczęcia inwazji na powierzchnię. Leci do nas pani kapitan Smog z „Europy”. Chce odwiedzić nasz lazaret, a dokładniej zobaczyć swoich ludzi. „Australia” zajmuje miejsce na wysokiej orbicie.

	– Przybycie desantowca wyjaśnia ten pośpiech. Mon chce rozpocząć zrzut wojsk z marszu. Iść za ciosem i wciąż wykorzystywać argument zaskoczenia. Nie dziwię się temu.

	– Lotniskowiec „N-Ameryka” jest do naszej dyspozycji. Pułkownik wspólnie z „S-Ameryka” nadal ścigają i rozwalają kolejne obiekty. Radykalnie zmieniła się pozycja „Antarktydy”, nasz superszpieg wyskoczył poza układ planetarny i zmierza wyznaczonym, czy też przewidywalnym, kursem uciekających Krzemów.

	– Mam rozumieć, że wyprzedził ich i co?

	– Myślę, że prowadzi typowy zwiad, czy w głębi, poza układem, Krzemy nie knują jakiejś zasadzki lub nie szykują niespodzianki w postaci innych obiektów gotowych przyjść w sukurs.

	– Skoro będzie tu Smog, skontaktuj się z „Australią” i poproś o przybycie kapitana. Omówimy plan ataku. Ja pójdę do siebie, muszę się chwilę zdrzemnąć, aby mieć otwarty umysł.

	– Idź, a ja tu porządzę. Czy ty w ogóle spałeś od kilku dni?

	– Trochę przedwczoraj, ale obudź mnie, jakby coś się działo.

	– Się wie, kapitanie.

	Wszedłem do kajuty tak cicho, jak potrafiłem. Natasza spała słodko, a jej smukła sylwetka owinięta była pościelą. Położyłem się obok, ale od razu mnie wyczuła.

	– Która godzina? – spytała niewyraźnie przez sen.

	– Trzecia w nocy czasu pokładowego.

	– Jak tam nasz kosmita?

	– Nic więcej do przodu. Inez próbuje nawiązać kontakt i poznać ich język. Myślę, że jutro będziemy mądrzejsi.

	Czy wypowiedziałem słowo „mądrzejsi”, czy tylko mi się wydawało? Odleciałem natychmiast, gdy tylko położyłem głowę na poduszkę.

	O dziewiątej byłem już w sali narad. Nalałem sobie z automatu kubek kawy. Była wyborna, jeszcze z zapasów, które mieliśmy z czasów, kiedy „Atlantyda” rozbiła się na starej Ziemi w wyniku uszkodzenia napędu i zbiegu okoliczności – w rezultacie awaryjnie lądowaliśmy na Ziemi sto tysięcy lat przed naszą erą. Takie były skutki niekontrolowanej anomalii po przekroczeniu bariery prędkości światła.

	Powitałem przybyłych oficerów: panią kapitan Smog i generała-kapitana Teda Timura. Był to siwy, nieco pochylony człowiek, który nadal cieszył się legendarnym szacunkiem. Wpatrywał się w plan sytuacyjny na hologramie. Nie miałem przyjemności poznać osobiście generała, ponieważ, gdy ja studiowałem, on był już na emeryturze. Ominęła go też mobilizacja podczas ataku Szaraków z tego samego powodu, a także z uwagi na zły stan zdrowia. Zmagał się z rakiem i, jak widać, z sukcesem.

	– Panie generale, poprowadzi pan naradę? Wszyscy już są obecni.

	– Dziękuję, kapitanie Pirs. Niech pan przejmie dowodzenie naszym stadem. Ja mam już swoje lata i chętnie co najwyżej coś doradzę.

	– Czy jest pan pewien?

	– Tom, jak będziesz miał dziewięćdziesiątkę na karku, to zrozumiesz.

	Pomieszczenie rozświetliło się kilkunastoma ekranami i trójwymiarowymi projekcjami.

	– Z rozkazu pułkownika Mona mamy rozpocząć działania ofensywne na powierzchni. Musimy wroga ogłuszyć, oślepić i zmusić do milczenia. Przedstawiam państwu plan działania. Najpierw szerokie działania zagłuszające. Tutaj mamy pierwszy problem polegający na tym, że używają fal radiowych i łączności analogowej. Będziemy musieli wyśledzić i eliminować na bieżąco radiostacje. Wiele mamy już namierzonych, ale będą pojawiać się nowe, również mobilne. Namierzanie ich nie będzie trudne. Z uwagi, że nie będziemy wiedzieli do końca, czy są cywilne, zastosujemy impulsy elektromagnetyczne wysokiej mocy. Sprzęt zostanie unicestwiony przy minimalnym zagrożeniu dla cywilów. „Atlantyda” rozpoczęła również eliminację obcych satelitów. Chcemy jednak pozostawić wąską ścieżkę komunikacji radiowej, jak też satelitarnej. Możliwe, że będzie nam potrzebna do kontaktu z częścią tej obcej społeczności.

	– Ma pan na uwadze ewentualne wezwanie do kapitulacji? – odezwał się jeden z zaproszonych oficerów towarzyszący generałowi.

	– Możliwe, że i do takich celów. Po łączności kolejnym krokiem będzie całkowite panowanie w powietrzu. Eliminacja zgrupowań wojsk nieprzyjaciela i doprowadzenie do powstania chaosu w ośrodkach dowodzenia.

	– Chce pan użyć myśliwców? – zabrał głos kapitan-major Brik z lotniskowca „N-Ameryka”.

	– Pana bombowce będą miały zadanie eliminowania baz wojskowych. Do zadań powietrznych użyjemy dronów. Jest ich na pana lotniskowcu i w magazynach desantowca znaczna ilość. Pierwszy etap inwazji przeprowadzimy głównie siłami bezzałogowymi.

	– To jednak za mało jak na całą planetę. Gdzie uderzymy lądowo? –  zapytał generał Ted Timur.

	– Tutaj – wskazałem na hologram wybranej powierzchni planety. – Po wielu analizach to miejsce uznano za najwłaściwsze. Nizinny teren nieopodal większej aglomeracji, ale nie za dużej. Dokładnie naprzeciwko, po drugiej stronie rzeki, znajduje się baza wojskowa, jak się domyślamy – niemal z całą pewnością. Bliskość miasta zabezpieczy nas przed użyciem broni atomowej.

	– Chyba że nie cenią życia własnych obywateli – wtrącił ten sam oficer od Timura.

	– Zawsze jest jakieś ryzyko. Mamy jednak dość dobrze opracowaną obronę przeciwlotniczą. Cała baza po drugiej stronie rzeki jest dobrym miejscem na zorganizowanie tam naszego punktu logistycznego i stanowiska dowodzenia.

	Generał z aprobatą pokiwał głową.

	– Kolejny problem do rozwiązania, to zdobycie tej bazy bez strat własnych, co może być utrudnione przez spodziewane fortyfikacje.

	– Proponuję, kapitanie, wywabić ich z tego siedliska. Trzeba upozorować przygotowania do ataku na miasto. Będą musieli opuścić twierdzę i część wojsk skierować na linię obrony aglomeracji. O, tutaj będzie dobra lokalizacja. Od wschodniej części. Niedaleko miasta, a dość daleko od ich bazy. Ewentualne wsparcie odetniemy z powietrza. Proponuję wystawienie pojazdów bezzałogowych, aby zainicjować atak lądowy. Do tego kilkaset androidów.

	– Cenny pomysł, panie generale – przytaknąłem.

	– Tworzymy jedno centralne miejsce inwazji, czy wiele punktów? – zapytała Smog.

	– Jedno silne, umocnione stanowisko, z uwzględnieniem wyeliminowania obcych sił w obrębie średnicy tysiąca kilometrów od punktu zero. Jak wykazały obserwacje, nie ma tutaj centralnych ośrodków władzy, a raczej są one mniejsze i bardzo liczne. Wskazuje to na duża liczba regionów, czy też czegoś na wzór państw. Wywnioskowaliśmy to po skupiskach stacji nadawczych.

	– A później jakie kroki podejmiemy? – zapytała Smog.

	– Po przybyciu głównodowodzącego i po ocenie sytuacji podejmiemy dalsze kroki. Jak wspominał pułkownik Mon, nie zależy nam na okupowaniu tej planety. Musimy jednocześnie zbadać związek pomiędzy tubylcami wyglądającymi jak jaszczury bez ogonów a Krzemianami. Nie pasuje nam tu w ogóle stopień zaawansowania rozwoju cywilizacyjnego.

	– Kiedy będziemy mogli dowiedzieć się czego więcej po analizie badań? – zapytał Timur.

	– Grupa naukowa, w skład której wchodzą również nasi sojusznicy z Lucji, przedstawi niebawem na ten temat sprawozdanie.

	Dwanaście godzin później rozpoczęliśmy inwazję. Walki rozgorzały na dobre, gdy pierwsze bezzałogowe pojazdy i androidy dotknęły gruntu.

	Brak łączności, utrata satelitów – choć w niewielkiej liczbie – oraz ciągłe bombardowania wywołały w szeregach wroga chaos i panikę. Niemniej jaszczury próbowały się bronić, a nawet atakować. Ich obiekty latające spadały, bez szans w starciach powietrznych. Drony wykrywały już z bardzo dalekiej odległości eskadry maszyn wroga. Wystrzeliwały w ich kierunku rakiety i wiązki laserowe. Jaszczurowi piloci ginęli, a maszyny spadały, nie widząc nawet przeciwnika. Podobna sytuacja miała miejsce na tutejszych wodach. Okręty, które podejmowały walkę, tonęły, otrzymując solidne uderzenia z nieba. Bombowce rozłupywały pokłady, burty, sterówki jak spróchniałe konary drzew. „Atlantyda” również z orbity prowadziła zmasowany atak na wykryte bazy, lotniska, zgrupowania wojsk, obejmując swoimi działaniami większość tego rodzaju miejsc na planecie.

	Obserwacje wykazały, że z coraz dalszych miejsc dokonywane są liczne ruchy wojsk nieprzyjaciela. Jaszczury mobilizowały siły, podejmując działania w celu ich przemieszczania. Zareagowałem na tę oznakę decyzją o wprowadzeniu do działania myśliwców z lotniskowca. Cały nasz sztab operacyjny był zaniepokojony ilością jednostek wroga, które się uaktywniły na całym ich świecie. Rozpoczęła się prawdziwa wojna – dla nas lokalna, dla nich globalna. Używali ciężkiego sprzętu: pojazdów zmechanizowanych przypominających czołgi, artylerii, piechoty. Zazwyczaj po pierwszej salwie niszczyliśmy ich stanowiska, oddziały, pułki, a nawet dywizje. Nie obyło się również bez strat własnych. Jaszczurom udawało się zestrzelić drony, unieszkodliwić nasze pojazdy czy wyeliminować mechanicznych żołnierzy. Musieliśmy się jednak przyznać do błędnej oceny ich możliwości i skali stawianego oporu. W wyniku tego trzeba było stworzyć i wysłać na powierzchnię mobilne bazy dowodzenia, po części z personelem ludzkim, aby lepiej koordynować przebieg działań militarnych. Jaszczury z dużymi stratami w heroicznym ataku zniszczyły jedną z takich baz, pomimo silnej eskorty z dronów. O mało nie było pierwszych ludzkich ofiar tej inwazji. Na szczęście wsparcie i ewakuacja obsady nastąpiła w ostatnim momencie.

	Tydzień wzmożonych walk i wszystko ucichło. Główny desant dziesięciu tysięcy szturmowców wylądował na polach nieopodal prawie opustoszałej bazy wojskowej Jaszczurów, którą już wcześniej zaplanowaliśmy zająć. Fortel starego generała zadziałał. Cała brygada Jaszczurów okopała się z zamiarem obrony miasta. Stworzone w pośpiechu fortyfikacje nie powstrzymały naszych maszyn, gdy ruszały do ataku na linii frontu. Trzeba przyznać, że pomimo różnicy technologicznej i ciągłych ataków z powietrza, Jaszczury długo utrzymywały linię obronną. Przerwanie jej zajęło nam dwie doby i pochłonęło spory zasób sprzętu i broni. Ciała obcych przykrywały połacie gruntu. Potrafili jednak w sposób szybki podsycać walkę ciągłymi uzupełnieniami. Miałem moralny niesmak. Wyobraziłem sobie, jakbym się czuł, gdyby to moi przyjaciele ginęli w walce z mechanicznymi stworami. Życie biologiczne przeciwko stercie metalu i procesorów. Czy tak samo postrzegają nas Krzemianie?

	Nieliczne Jaszczury, pozostałe w bazie, wycofały się na widok tak znacznej ilości naszych wojsk wkraczających do prawie nienaruszonej struktury budynków i budowli. Natomiast miasto po drugiej stronie rzeki przeżywało koszmar ewakuacji. Drogi zapełnione były uchodźcami, pojazdami i wojskiem. Nie wiedzieli, że nie mamy w planach zajmowania miast. Na samą myśl walk ulicznych przechodziły mnie dreszcze. Zawsze przynosiło to olbrzymie straty personalne i totalne zniszczenie zabudowy.

	Obecna doktryna wojenna nie zakładała zdobywania ośrodków miejskich. Nawet powiem więcej: zakazywała pewnych działań. A przecież wystarczyło wyłączyć prąd, wodociągi, łączność i zablokować drogi dostaw. Miasto wcześniej czy później samo by się poddało. Naturalnie było to zakazane prawem międzynarodowym, ponieważ dotykało to w szczególności ludności cywilnej.

	Zaostrzenie tego prawa wynikło z klęski humanitarnej w drugiej dekadzie dwudziestego pierwszego wieku, „zafundowanej” w zemście za próbę wzniecenia walki o niepodległość podbitemu ludowi przez wojsko okupanta, w którego doktrynie wojennej między dwoma krajami leżały ataki na infrastrukturę cywilną.

	Osobiście uważałem, że prawo międzynarodowe miało znaczenie również w tym przypadku.

	W końcu mogłem oderwać się od ciągłego nadzorowania ruchów naszych oddziałów. Przypomniałem sobie, że trzeba w końcu przesłuchać jeńca. Miałem nadzieję, że do tej pory Inez poradziła sobie z wypracowaniem algorytmów tłumaczenia.

	– Wzywałeś mnie, kapitanie? – W podświadomości połączyłem się z naszą superinteligencją.

	– Tak, wybieram się do aresztu porozmawiać z Jaszczurem. Co możesz mi powiedzieć na jego temat?

	– Wszystkie raporty masz wysłane, łącznie z najdrobniejszymi szczegółami.

	– Inez, błagam cię. Byłem zajęty taką małą wojenką, jakby ci umknęło. Streść mi szybko najważniejsze fakty i czy możemy się z nim porozumieć?

	– O, wypraszam sobie! Mnie nic nie umyka. Powinieneś mieć większą rozdzielność uwagi.

	– Niestety nie mam. Skupiam się na tu i teraz. Nie jestem kobietą, która ma oczy wszędzie i może wykonywać kilka czynności na raz w różnym zakresie.

	– Możesz rozszerzyć swój pogląd na ten temat.

	– Co tu tłumaczyć, kiedyś zrozumiesz. Co wiemy o Jaszczurach?

	– Gatunek gadów, jak łatwo zauważyć. Ewolucyjnie osiągnęli wysoki stopień cywilizacji. Nasz Jaszczur nazywa siebie Guz w najprostszym fonetycznym tłumaczeniu i jest samcem. Do tego trzecim Jaszczurem w kosmosie. Żołnierz, jak spora część jego populacji, ale bardziej określa się badaczem, naukowcem, kosmonautą. Świat, w którym żyją, nazywają Zieloną Przestrzenią. Ich społeczeństwo dzieli się na klany i jest ich około trzystu. Różne dialekty, języki, kultury. Główna cecha ich wszystkich to zatwardziała terytorialność. Dlatego od wieków toczą ze sobą wojny, zakładają sojusze i pakty. Guz jest inteligentnym osobnikiem. Zadaje wiele pytań, ale ja skupiałam się głównie na poznaniu języka i etologii kognitywnej. Codziennie widział mnie na ekranie i współpracował podczas rozwiązywania zadań i wykonywania poleceń, o ile je zrozumiał.

	– Mówisz, że chętnie współpracował?

	– Tak, jest bardzo nas ciekawy, sam się przekonasz.

	– Pamiętasz ten jego gest i słowa, które tłumaczyłaś w znaczeniu zamiany, wymiany?

	– Oczywiście, że pamiętam. Dokładnie chodziło o to, że oni toczą ze sobą wojny. Jedyną łaską dla pokonanych wrogów jest wymiana jeńców lub zamiana na jakieś dobra.

	– Czyli wykup?

	– Można to tak ująć.

	– Możesz tłumaczyć dialog?

	– Naturalnie. Język populacji Zielonej Przestrzeni jest dość prosty. Przynajmniej w tym dialekcie, ale nie do nauki dla ludzi. Kwestia budowy strun głosowych. Co najwyżej kilka prostych słów.

	– A ty sobie z tym radzisz?

	– Bez większych problemów. Trzeba łączyć wiele dźwięków, aby uzyskać efekt. Porównałabym to do rozmowy z chińską orkiestrą symfoniczną podczas strojenia instrumentów. Spróbuj takie coś w tym czasie mówić, przykładowo w innym języku, którego nie znają.

	Wszedłem do celi więźnia z eskortą trzech szturmowców. Inez przygotowała Guza na nasze spotkanie, więc nie wydawał się zaskoczony. Miałem przed sobą umięśnionego dwumetrowego gada z dziesiątkami zębów w paszczy, który był kosmonautą. A to dopiero historia.

	– Jestem przywódcą na tym okręcie i nazywam się Tom Pirs. Ty nazywasz się Guz.

	– Tak – odpowiedział gad, zarazem dodał. – Proszę o wymianę.

	– Nie jest to teraz możliwe, ale myślę, że możliwe w niedługim czasie.

	– Dobrze, będę czekał. – Inez nieźle tłumaczyła, praktycznie z niezauważalnym opóźnieniem. Nawet dopasowywała osobistą barwę i tonację głosu rozmówcy.

	– Czy będziesz agresywny, czy możemy spokojnie porozmawiać?

	– Jestem pod twoim panowaniem. Karmisz mnie, ubierasz, dajesz mi odpocząć. Honor i reguły nie pozwalają nam na agresję względem zwycięzcy ani na ucieczkę, ani na narażanie zdrowia. Nasza nadzieja w takich przypadkach to wymiana.

	– Rozumiem, macie swoje reguły. – Machnąłem na strażników, aby opuścili areszt. Został tylko jeden z bronią gotową do strzału, ale niewycelowaną w Jaszczura.

	– Powiedz mi o waszych relacjach z istotami na orbicie. Domyślam się, że nie zbudowaliście tych statków?

	– Moja misja miała to zbadać. Pojawili się dość dawno i przybywało ich coraz więcej. Wysłano mnie w kosmos, aby zbadać to zjawisko.

	– Dość dawno, w przeliczeniu na czas ziemski około dwóch lat temu, pojawił się pierwszy obiekt – wtrąciła Inez.

	– Walczyliście z nimi?

	– Nie. Nie zajęli naszego terytorium. Byli tylko obecni nad naszymi głowami. Gdybyśmy nawet chcieli, to byli za wysoko. Nasze rakiety wybuchowe nie mają takiego zasięgu.

	– Zasięgu? Przecież wystrzelili cię w kosmos?

	– Zgadza się. Niestety tylko niska orbita jest w naszym zasięgu.

	– Wiesz, że ze sobą walczyliśmy. Pokonaliśmy was w powietrzu, na wodzie i na lądzie.

	– Tak, widziałem na monitorze. Zaatakowaliście trzy klany. Naruszyliście ich terytorium. Większość się temu przyglądała. W rezultacie, gdy opuścicie te tereny, rozpęta się o nie wojna. Te trzy klany zostały przez was osłabione.

	– Co prawda zajęliśmy kawałek Zielonej Przestrzeni na lądzie, ale wyeliminowaliśmy praktycznie wasze obiekty latające i pływające.

	– To co innego. Terytoria są święte. Wszystko poza nimi – powietrze czy woda – to strefa wolna.

	– Czyli neutralna, wspólna, jak to rozumieć?

	– Nie wywołują wojny. Stanowią wolne przestrzenie. Mogą wspierać działania wojsk i nieraz się je eliminuje, ale bez znaczenia odwetu. Natomiast zagarnięcie terytorium jest bezwzględnie czynnikiem wywołującym gresję.

	– Wracając do tych obiektów na niebie. Powiedz mi, dlaczego postanowiliście je zbadać?

	– To normalne z punktu widzenia obserwacji astronomicznych. Byliśmy całkowicie zaskoczeni przybyciem jeszcze innych obiektów i wywołaną w kosmosie bitwą. To dla nas całkowicie coś nowego.

	– Powiedz, Guz, czy te tereny, które są niezamieszkałe i skażone, to za sprawą tych obiektów?

	– Tak jak mówiłem, obiekty pojawiły się dość dawno, ale nie prowadziliśmy względem siebie żadnych ataków. Te skażone promieniowaniem obszary to skutek wojen pomiędzy silnymi klanami. Nasza planeta umiera. Nie jesteśmy w stanie tego zahamować. Dziura ozonowa, a wraz z nią szkodliwe promieniowanie słoneczne, wybuchy nuklearne, zanieczyszczenia powodują wzrost poziomu dwutlenku węgla. Coraz mniej zasobów, wody i żywności.

	– Dlaczego zatem wciąż walczycie ze sobą?

	– To długa geneza przetrwania. Najpierw była istota przetrwania gatunku. Nasi praojcowie musieli walczyć z o wiele większymi gatunkami, które w końcu przez wiele tysięcy lat wyeliminowaliśmy. Z czasem pozbyliśmy się innych stworzeń wolno bytujących. Rozwój cywilizacji wprowadził uprawy i hodowlę. Jesteśmy jedynym dominującym gatunkiem na Zielonej Przestrzeni.

	– Z czasem utworzyły się odrębności terytorialne, które z takim zapałem bronicie?

	– Bronimy i atakujemy, jak tylko wyczujemy, że przeciwnik z jakiegoś powodu jest słabszy.

	– Jak zatem mamy się porozumieć z waszymi klanami, aby osiągnąć pokój?

	– Klany, których teren naruszyliście, będą walczyły. Trzeba porozumieć się z klanami sąsiadującymi i nie będącymi z tymi pierwszymi w układzie lub sojuszu. Jednak i z tymi należy porozmawiać. Całkiem możliwe, że i te klany teraz mają chęć zdobycia terytorium dotychczasowego sojusznika. Wcześniej nie było to możliwe.

	– Dlaczego? Były zbyt potężne?

	– Nadal są niebezpieczne, ale nie tak jak dawniej. Mogą jednak użyć broni atomowej, aby nie dopuścić pozostałych klanów na ich teren, który nie został przez was zajęty.

	– Użycie broni jądrowej ma skutki dla każdej ze stron – wtrąciłem uwagę.

	– Nie ma znaczenia, ważne jest tylko to, aby teren nie mógł być przejęty przez inne klany – Jaszczur machnął łapą w powietrzu. Co wywołało natychmiastową reakcję strażnika.

	– Wszystko w porządku – zwróciłem się w jego stronę.

	Pomyślałem sobie, że trzeba wzmocnić zabezpieczenia przeciwrakietowe bazy do maksimum.

	– Mam wiele pytań. Skąd przybywacie? Dlaczego walczyliście z tymi obiektami? Czego od nas chcecie? Kiedy zrobicie wymianę?

	– Przybywamy z daleka. Walczyliśmy z tymi obiektami już wcześniej. Wiemy o nich dużo i chcieliśmy zaoferować wam pomoc – nieco skłamałem. – Niestety wywiązała się pomiędzy nami walka wynikająca z nieporozumienia. Teraz chciałbym naprawić nasze relacje. Czy możesz w tym pomóc?

	– Mogę spróbować. Możecie nawiązać łączność radiową, abym mógł przekazać informację?

	– To jest do zrobienia. Czego będziesz jeszcze potrzebował.

	– Szczęścia i rozumu. Nie należę do klanów, którym zajęliście terytorium. Jak również z nimi nie graniczymy. Mój rodzimy klan jest po drugiej stronie Zielonej Przestrzeni.

	– Rozumiem, Guz i nie wymagam wiele. Chciałbym jednak porozumieć się z mieszkańcami twojej planety i zaproponować pomoc w jej ocaleniu – popatrzyłem w te jego wielkie czarne oczy i wyszedłem z celi.

	Teraz, gdy uzyskaliśmy od Guza ogólny obraz podziału terenów poszczególnych klanów, staraliśmy się nie naruszać świętej dla tubylców zasady terytorialności.

	Zdobyta baza okazała się doskonałym miejscem na jej adaptację. Wciąż mocno patrolowaliśmy przestrzeń powietrzną w obszarze bezpośrednim, jak też w kole o średnicy do tysiąca kilometrów. Nie znaczy to, że nie zapuszczaliśmy się w dalsze zakątki tego świata.

	Po kolejnym tygodniu pułkownik Mon powrócił i pancernik Azja majestatycznie zajął miejsce na orbicie. Natomiast lotniskowiec „Ameryka-S” nadal patrolował wyznaczony kwadrant kosmosu. „Arktykę” zaś wysłano na dalsze rubieże w misji zwiadu i obserwacji.

	– Dopadliśmy wszystkie obiekty Krzemów, żaden się nie uchował – z dumą komunikował pułkownik. – Myśliwce z „S-Ameryki” nadal przeczesują przestrzeń.

	– Mam rozumieć, że prowadzą penetrację wraków? – zapytał generał Timur.

	– Tylko obserwują i pobierają próbki odłamków do badań. Penetracja wraków na tym etapie jest zbyt niebezpieczna. Zorganizujemy tu na miejscu grupę badawczą do wykonania tej roboty na jednym z rozbitych wraków dryfujących nieopodal.

	– Co pan zamierza w dalszych działaniach, pułkowniku?

	– W pierwszej kolejności rozbudować na powierzchni bazę, umocnić pozycje, przenieść część sztabu. Czy chciałby się pan tym zająć, panie generale?

	– Absolutnie nie, dziękuję. Pana wyznaczono dowódcą tej misji, nie będę wchodził w pana kompetencje. Chyba że wyda mi pan rozkaz. Szczerze jednak doradzam wziąć do tego kogoś młodszego z doświadczeniem logistycznym.

	– Oczywiście, pułkowniku.

	– Jakie zadania przydzieli pan „Atlantydzie”?

	– Majorze Pirs, niech pan organizuje działania dyplomatyczne. Chcę jak najszybciej ustalić zasady organizacji i współpracy z Jaszczurami. Nie będziemy tu wiecznie tkwić całą flotą.

	– Jakie postępy w naprawach krążownika, pani kapitan Smog?

	– Melduję, pułkowniku, że prace posuwają się naprzód. Okręt będzie zdolny do służby w stopniu ograniczonym. Teraz głównym zadaniem jest przywrócenie napędów do stanu osiągnięcia prędkości nadświetlnych. Jednak po powrocie na Ziemię okręt należy skierować do stoczni remontowej.

	– Zdolności bojowe?

	– Część uzbrojenia uległa całkowitej destrukcji. Dążymy do uzyskania siedemdziesięciu procent zdolności bojowej. Technicy i zbrojmistrze pracują bez ustanku.

	– Dobrze, dziękuję za spotkanie.

	Wideopołączenie się zakończyło, a na ekranach monitorów znowu pojawiły się logotypy floty. Jedynie Smog pozostała ze mną w sali konferencyjnej. Przylatywała do nas, gdy tylko czas pozwalał, aby odwiedzać swoich ludzi w naszym szpitalu.

	– Tom, masz chwilę? Chciałabym porozmawiać – patrzyła na mnie z zażenowaną miną.

	– Oczywiście, chodź do mnie, postawię ci drinka. Mam gdzieś zakamuflowany dobry napitek.

	Parę minut później nalałem do szklaneczek whisky.

	– Chcesz więcej lodu? – spytałem, odwracając się. Smog pokazała już włożone dwie kostki. Siedziała w fotelu zamyślona.

	– Co proszę?

	– Lodu, chcesz więcej lodu?

	– Nie, dziękuję, wystarczy.

	– Zatem opowiadaj, co cię gryzie, bo widzę po tobie, że coś jest nie tak.

	– Nic… a co, aż tak widać? – zapytała zaniepokojona, unosząc na mnie wzrok.

	– Nie, nie, tylko trochę cię znam. Przecież kończyliśmy razem akademię. Byłaś w młodszym roczniku o rok.

	– Dwa, byłam na trzecim roku, jak się poznaliśmy, ty zaczynałeś piąty, ostatni.

	– Sorry, masz rację. Trzeciego rocznika nie wysłali do czynnej służby, jak Szaraki nas zaatakowały. Możliwe, że dzięki temu przeżyłaś i jesteś tutaj.

	– Może niepotrzebnie? Może w ogóle nie powinnam wstępować do floty?

	– Co ty gadasz? Byłaś przecież prymuską. A jak potem się dowiedziałem, to i akademię ukończyłaś z wyróżnieniem w pierwszej dziesiątce.

	– Rok z opóźnieniem. Szaraki zniszczyły praktycznie całą infrastrukturę wojskową. Budynki akademii również. Ze szkoleniem flota ruszyła dopiero po roku odbudowy.

	– Wiem, wysłali mnie na drugi stopień wyższych oficerów.

	– Ciebie? Ciebie, który ocaliłeś Ziemię? To ty powinieneś szkolić tych pacanów, a nie oni ciebie.

	– Nie przesadzaj. Nie ja ocaliłem nasze tyłki, tylko Świetliste Anioły. Przybyły nie wiadomo skąd? Nie wiadomo kto? I nie wiadomo, dokąd odlecieli? Rozwalili Szaraków, a my tylko dokończyliśmy dzieła.

	– Chciałam otworzyć śluzę i się zabić. – Nagle Smog zmieniła temat.

	– Co takiego? Chciałaś popełnić samobójstwo? – Zdrętwiałem na te słowa.

	– Tak, nie mogę dalej z tym żyć. Wciąż mam przed oczami ludzi, których skazałam na śmierć. Odstrzeliłam zainfekowane moduły z żyjącymi członkami załogi. Doprowadziłam przez swoje błędy niemalże do zniszczenia okrętu przez te Krzemy.

	– I co jeszcze? – Rozłożyłem dłonie, jakbym chciał przyjąć ciężar tej wypowiedzi.

	– To i tak już za dużo. – Oczy kobiety zaszkliły się, odbijając światło lampy stojącej nieopodal na moim biurku.

	– Stchórzyłam, bałam się nacisnąć blokadę śluzy. Coś mnie sparaliżowało. Chyba straciłam przytomność. Znaleźli mnie ludzie z obsługi technicznej. Domyślili się, co chciałam zrobić. Ta niemoc, słabość i upokorzenie. Nie nadaję się do niczego, nawet aby się zabić.

	– To trudne – odpowiedziałem, kładąc na chwilę dłoń na jej splecionych dłoniach.

	– Trudne – westchnęła.

	– Zrobiłaś, co musiałaś i trzeba z tym żyć. Ja pewnie zrobiłbym w tej sytuacji to samo. Nie mogłaś dopuścić do utraty „Europy” ani do rozprzestrzenienia się nanorobotów obcych. W sumie wyszłoby na to samo, z tym, że zamiast kilkunastu osób zginęłaby cała załoga. Czterysta osób ciężko chorych, w bolącej nie do zniesienia agonii. Może cudem by się uratowało kilka osób, ale to może cudem.

	– Ale ja widzę te twarze. Niektórych dobrze znałam, byli moimi przyjaciółmi.

	– Kapitanie Smog, to jest wojna. Ludzie giną z różnych przyczyn. Zabija ich wróg, przez nieuwagę, własną głupotę, nawet od bratobójczego ostrzału. Czy masz wyrzuty sumienia, że zniszczyłaś przy okazji dwa obiekty Krzemów? I to doszczętnie? Żaden Krzem nie ocalał, żadna kapsuła ratunkowa, o ile je mieli, nie została wystrzelona.

	– Nie, nie mam żadnych obiekcji. Zresztą to nie tylko moja zasługa.

	– Ale główna i nie oddawaj zasług innym. Sama twierdzisz, że nie masz skrupułów. Zatem robisz swoje, jak na dowódcę przystało. Rozumiem, że musisz to przetrawić i ja mam tak samo. Trzeba czasu, nieraz zmiany zajęcia czy obowiązków, aby zająć czym innym myśli.

	– To… to tak łatwo powiedzieć…

	– A ty myślisz, że jak unicestwiłem te wielkie bulwy inwazyjne Szaraków, to miałem skrupuły, wysyłając na tamten świat miliony ich sprzymierzeńców? Teraz wije są po naszej stronie, ale wtedy było inaczej. Wiesz dobrze, że jak „Atlantyda” miała awarię i wylądowała na Ziemi, cofając się w czasie o sto tysięcy lat przed naszą erą, to musiałem tam pozostawić prawie trzystu członków załogi bez nadziei, że ktoś po nich przyleci, a może i ja osobiście, i że powrócą do obecnych czasów? Mówiłem, że zrobię wszystko, co w mojej mocy, ale wiedzieliśmy, że to jest praktycznie niemożliwe, o ile i tej naszej garstce czterdziestu ludzi na części okrętu, bazy „Atlantydy”, uda się dotrzeć z powrotem w rzeczywisty czas. Cały korpus okrętu tam pozostał. A teraz, jak wprowadzono prawo zakazujące przemieszczania się w czasie, to już klamka zapadła. Możliwe, że ci ludzie już nie żyją.

	– To też trudne – oznajmiła, podnosząc szklankę w geście o drugą kolejkę.

	Nalałem ponownie. Bursztynowy kolor mienił się w świetle, a białe kostki lodu rozpuszczały, schładzając przyjemnie napój.

	– Dasz sobie radę? Myślę, że stać cię na to. Jesteś potrzebna flocie, swoim ludziom i Ziemi. Oni ci ufają.

	– Złożę dymisję i odejdę do cywila. Muszę sobie poukładać życie.

	– Przemyśl to dobrze. Jesteś urodzonym oficerem. Jesteś w tym dobra. Nie pozbędziesz się koszmarów w nowym życiu. Musisz je oswoić i przetrawić. To zrobisz tylko, pozostając we flocie.

	– Co byś zrobił na moim miejscu?

	– Myślę – wstałem z fotela i przeszedłem się po kajucie. – Powiedz mi, jak sobie radzi twój pierwszy?

	– Zofia? Jako pierwszy oficer jest dobra. Sumienna, obowiązkowa i lojalna. Ma jeszcze mało doświadczenia i z tego powodu niepewnie podejmuje decyzje.

	– Proponuję, abyś jej przekazała dowództwo nad „Europą”, a sama została pierwszym oficerem na czas misji. Będzie miała w tobie wsparcie i nabierze pewności siebie. Ważne, abyś poważnie potraktowała tę zamianę i nie wtrącała się w każdą decyzję. Po prostu wykonuj rozkazy. Doradzaj tylko wtedy, gdy cię o to poprosi.

	– Może to jakieś rozwiązanie? Muszę poukładać myśli i odetchnąć.

	– No właśnie. Powiedz, a jak pozostała kadra na mostku?

	– W porządku, chłopaki wiedzą, co mają robić. To dobry zespół.

	– Zgłoś temat do dowódcy floty i wejdź w nowe buty. Trudno być non stop odpowiedzialnym za wszystko. W razie potrzeby poprę twój wniosek, ale sądzę, że nie będzie to potrzebne.

	– Ty jesteś takim człowiekiem – kiwnęła na mnie głową.

	– Wiesz, mam wsparcie i to mnie ratuje. Mój pierwszy oficer Peter, moja żona Natasza, Dan, Elka i oczywiście Inez. Gdyby nie ich wsparcie, pewnie bym się rozsypał. Ty też zbudujesz dobry, wspierający cię zespół. Na to trzeba trochę czasu.

	– Inez… a chodzą plotki we flocie. Każdy ci zazdrości takiej SI.

	– Teraz większość okrętów będzie miała podobne systemy wsparcia. Ty u siebie też. Spróbuj do tej SI podchodzić, jakbyś miała przyjaciółkę lub przyjaciela. To nie jest tylko maszyna. Im szybciej złapiesz właściwą relację, tym bardziej sama to docenisz.

	– Pójdę już, dziękuję, że poświęciłeś mi tyle czasu – Smog odstawiła pustą już szklankę i podała mi dłoń na pożegnanie.

	Uścisk miała mocny i pewny. Pomyślałem, że taki uścisk właśnie chciałem poczuć.

	– Trzymaj się i na razie.

	Jak tylko wyszła, Inez odezwała się przez głośniki.

	– Widzisz, już o mnie plotkują, a niedługo będą opowiadać legendy.

	– Inez! To była prywatna rozmowa. Mówiliśmy już wcześniej, abyś wyłączała swoje sensory w takich przypadkach.

	– Nie gniewaj się. Właśnie miałam ci zakomunikować ważną wiadomość i tylko podsłuchałam końcówkę waszej rozmowy.

	– Powiedzmy, że to prawda… – żachnąłem się, wzruszając ramionami. – Co to za wiadomość.

	– Jaszczur Guz prosi o audiencję, czyli abyś go z łaski swojej odwiedził w celi. Masz jakieś wątpliwości co do mojej prawdomówności?

	– Inez? Nie zaczynaj. Ty wiesz, że ja wiem, że ty wiesz, że ja wiem.

	– Nie będę wchodzić w polemikę, mam inne zajęcia.

	– Właśnie, tylko nie zapomnij o tłumaczeniu rozmowy z Guzem, to nie prywatna rozmowa.

	– Spoko, swoją drogą ciekawe, czego on tak gorliwie chce?

	– Gorliwie? – zapytałem, ale Inez nagle się wyłączyła i nie odpowiedziała na moje ostatnie słowo, choć zazwyczaj to ona lubiła kończyć dialogi.

	Myślami byłem jeszcze zaprzątnięty niedawną rozmową z Smog, gdy stanąłem naprzeciw Jaszczura. Górował nieco nade mną swoim dwumetrowym wzrostem. Silnie rozbudowany korpus, szerokie biodra i spore stopy, które utrzymywały go w równowadze.

	– Chciałeś mnie widzieć, Guz?

	– Tak – Jaszczur pochylił w moją stronę zębiasty łeb. Strażnik wycelował w niego lufę karabinu, dając znać, że zbliżył się do czerwonej linii bezpieczeństwa i za moment jego czaszkę może roztrzaskać wystrzelona kula.

	– Więc słucham! – Nie cofnąłem się nawet na centymetr, a wręcz przeciwnie, jeszcze zmniejszyłem dystans.

	– Proszę wybaczyć, ale jestem sfrustrowany. Nie mogę zrozumieć. – Jaszczur cofnął się i powoli usiadł na krześle.

	– Pytaj, spróbuję wyjaśnić twoje obawy. – Przysiadłem na drugim krzesełku, dając znak żołnierzowi, aby opuścił broń.

	– Rozmawiałem z wieloma ludźmi i odpowiadałem na ich pytania. Myślę, że całkowicie wyczerpująco. Dlaczego wciąż mnie nie zmieniliście?

	– Zmieniliście?

	– On ma na myśli wymianę. Zapewne chodzi o wymianę jeńców wojennych. Takie mają zwyczaje. Nie zabijają jeńców, tylko ich sobie wymieniają lub wykupują – dodała Inez, tłumacząc naszą rozmowę.

	– Rozumiem. Chodzi ci o to, że nie wymieniliśmy cię za innego jeńca?

	– Tak, choć nie walczyliście z moim klanem. Wymiana taka byłaby dla was korzystna, a walczący klan zażądałby od mojego klanu wykupu. Jestem naukowcem, więc stanowię dużą wartość.

	– Otóż jak ci to wytłumaczyć… Nasza armia nie poniosła żadnych szkód i nie mamy na kogo ciebie wymienić.

	– Jak to? To niemożliwe! Widziałem na ekranie przebieg niektórych starć z waszymi żołnierzami, pojazdami i maszynami latającymi. Wiele Jaszczurów zginęło, ale widziałem również, jak niszczyliśmy wasze maszyny.

	– Zgadza się – odpowiedziałem i chwilę później wskazałem na ekran, gdzie widać było zniszczony jeden z naszych dronów. – Tak jak powiedziałeś, to maszyny. Roboty, drony pełzające, latające i kroczące. Nikt w środku nimi nie steruje. A te postacie są całkowicie mechaniczne. Może to zabrzmi nieprawdopodobnie, ale w tej wojnie nie zginął żaden człowiek, tym bardziej nie dostał się do niewoli.

	Guz dłuższą chwilę milczał. Zdał sobie sprawę, że tysiące Jaszczurów zginęło, walcząc z mechanizmami. To musiało być dla niego szokiem. Inny wymiar wojny cywilizacyjnej.

	– Ludzie dopiero teraz wylądowali na powierzchni. Są całkowicie bezpieczni, a walki w dużej mierze ustały. Powiem szczerze, wasze siły powietrzne i morskie na całej planecie zostały wyeliminowane.

	– Wszystkie?

	– Dokładnie, jak słyszałeś. Pozostałe siły lądowe nie są w stanie nam zagrozić bez takiego wsparcia.

	– Zaczynam rozumieć – Jaszczur jakby wzruszył ramionami albo tak mi się zdawało. – Co zamierzacie ze mną zrobić?

	– Mam pewną propozycję.

	Guz przekręcił łeb z zainteresowaniem.

	– Poznałeś już człowieka o imieniu Oyama? Jest dyplomatą, a to znaczy, że jest odpowiednią osobą do nawiązania kontaktu pokojowego z waszym gatunkiem.

	– Tak, wydaje się mądry. Poznałem również inne osoby.

	– Rozmawiali z tobą ludzie z różnych dziedzin. – Wiedziałem, że Natasza z wywiadu, Lim i profesor Barbara wyciskali z niego wszelkie przydatne informacje.

	– Jesteś naukowcem. Chcę, byś wraz panem Oyamą wziął udział w misji dyplomatycznej.

	Guz wydał się zaskoczony. I ja byłem zszokowany stanowiskiem Oyamy, który uparł się, że to on nawiąże kontakt z tubylcami. W sumie miał największe z nas doświadczenie. Pięć lat spędził na planecie Karków wśród tamtejszych wijów.

	– Zorganizujemy twój bezpieczny powrót na powierzchnię. Ty, jako bohater lotów kosmicznych, przedstawisz Oyamę swoim przywódcom, a on zaproponuje rozmowy pokojowe. Wylądujecie w byłej bazie przy mieście, która jest obecnie zajęta przez nasze siły inwazyjne – pokazałem mu obraz satelitarny regionu.

	– To niemożliwe. Ten klan uzna mnie za wroga i szpiega. Będziemy stanowić tylko wartość odkupienia lub wymiany, o ile wcześniej nas nie zabiją.

	– Zatem jak to najlepiej przeprowadzić? Mamy zaatakować twój klan? Wiesz, jakie będą ofiary?

	– Atakowanie odniesie odwrotny skutek i będzie opłakany, a sąsiednie klany, jak wyczują naszą słabość, zaatakują nas i przejmą teren.

	Guz wstał i zaczął chodzić po celi, najwyraźniej głęboko się zastanawiając. W końcu stanął i poprosił, aby wyświetlić mapę Zielonej Przestrzeni, wskazując na innym kontynencie miejsce.

	– Czy możecie spowodować, abym mógł wylądować moim statkiem właśnie tutaj, gdzie miałem według pierwotnych planów powrócić na powierzchnię po wykonanej misji? To zawsze jest niebezpieczne, ale trzeba spróbować. Kapsuła jest zaprojektowana dla dwóch osób, więc Oyama się zmieści. Wyląduję wśród swoich, mając na pokładzie człowieka na wymianę. To znaczy, że mój klan będzie zobowiązany oddać tego człowieka, ponieważ wy oddaliście mnie.

	– Ciekawe podejście. U nas to coś w rodzaju immunitetu czy też azylu.

	– Spróbuję to przetłumaczyć, ale Tom, nie wymagaj, aby Jaszczur zrozumiał, o co ci chodzi z tym immunitetem. To kwestia zwyczaju – zauważyła Inez.

	– Jestem gotowy podjąć się tej misji – oznajmił Guz.

	– Dobrze, poproszę pana Oyamę, abyście wspólnie obmyślili i zaplanowali szczegóły.

	Wyszedłem z celi dość zadowolony, choć jego słowa o niebezpiecznym lądowaniu nieco mnie zaniepokoiły. Połączyłem się z Danem.

	– Hej, przyjacielu, czego potrzeba, kapitanie?

	– Nic szczególnego, chciałbym, abyś przygotował tę beczkę Jaszczura do bezpiecznego powrotu na powierzchnię, z naciskiem na bezpiecznego.

	– O! A to niespodzianka. Szczerze mówiąc, trochę to coś rozmontowaliśmy w celach zbadania ich poziomu technologii.

	– No to teraz trzeba poskładać i dodatkowo zabezpieczyć, aby się nie rozwaliło i nie spaliło podczas wchodzenia w atmosferę.

	– Spróbuję, ale nie daję gwarancji – odpowiedział Dan.

	– Oyama ma lecieć z Jaszczurem, aby rozpocząć dialog dyplomatyczny. Jest szansa, że nie będziemy musieli toczyć wojny z całym gatunkiem Jaszczurów na planecie.

	– O, to co innego. Zrobię dodatkowe powłoki osłonowe tej cysternie. Ale wiedz, że zdradzimy im pewne nowinki techniczne. Oni są teraz na poziomie Gagarina w kosmosie.

	– Rób swoje, Dan, i pamiętaj, Oyama ma mieć miękkie lądowanie.

	– To wyślij ich wahadłowcem.

	– Musi być tak, jak mówię. Później wyjaśnię. Wieczorem stawiam piwo w kantynie.

	 


Rozdział VII

	Król Inków

	 

	Wszystko przebiegało zgodnie z planem. Oyama wraz z Guzem byli początkowo przyjmowani z nieufnością, lecz ostatecznie potraktowano ich jak emisariuszy nowej nadziei. Guz, były jeniec, którego pozyskaliśmy dzięki jego rozgoryczeniu wobec własnego klanu, okazał się kluczowym źródłem informacji. W gotowości cały czas pozostawał oddział specjalny z tuzinem bojowych dronów, gotowych na interwencję i natychmiastową ewakuację Oyamy, gdyby sytuacja wymknęła się spod kontroli. Przygotowane wcześniej translatory bezbłędnie tłumaczyły wypowiedzi, które były jednocześnie przekazywane do zasobów pamięci i śledzone przez naszych ludzi w bazie na powierzchni.

	Kilka dni po ustaleniu warunków wstępnych z Guzem, pułkownik Mon zarządził odprawę dowódców i, żeby zademonstrować, jak dobrze sobie radzą jego sztabowcy, zaproponował spotkanie w zdobytej bazie.

	Wylądowaliśmy promem na przygotowanym lotnisku. Na niebie krążyły nasze obiekty, śledząc i nadzorując najmniejszy niepokojący ruch mogący stworzyć niebezpieczeństwo.

	Pułkownik w dużym bunkrze przywitał wszystkich przybyłych. Oprócz mnie była z okrętu Atlantydy jeszcze Natasza i Kika. Z krążownika „Europa” – troje oficerów z dowódcą Zofią Miller, która zastąpiła panią kapitan Smog na stanowisku po zrzeczeniu się przez nią dowodzenia. Kilka osób z lotniskowca oraz generał Ted Timur z desantowca „Australia”.

	– Może na wstępie pani porucznik Natasza Pirs przedstawi nam sytuację geopolityczną na Zielonej Przestrzeni – poprosił moją żonę dowódca floty.

	– Dziękuję, panie pułkowniku. Natasz wstała i powiodła wzrokiem po obecnych. Jak wspomniałam wcześniej w raporcie, ten świat jest podzielony na regiony klanów, przy czym każdy klan to w zasadzie odrębny naród, z własną kulturą, armią i terytorium.

	Timur uniósł brew.

	– Czyli struktura podobna do naszej historycznej Europy?

	– W pewnym sensie tak – odpowiedziała Natasza. – Ale niech nie myli nas słowo „klan”. To społeczności o silnej tożsamości narodowej, wpajanej od pokoleń. Są liczni – od kilkuset tysięcy do kilkudziesięciu milionów osobników. Toczą ze sobą wojny i potyczki, głównie o terytoria. Rozwój poszczególnych klanów jest zróżnicowany. Niektóre osiągają wyższy stopień cywilizacyjny, chociażby przykład naszego niedawnego jeńca. Są w stanie badać najbliższy kosmos, utrzymywać łączność satelitarną i budować nowoczesne aglomeracje. Osiągnięcia w dziedzinie nauki są ściśle powiązane z techniką wojskową. Wiele klanów jest w posiadaniu broni nuklearnej, którą często stosują w konfliktach zbrojnych. Nasze badania wykryły kilkaset dowodów na użycie takiej broni. Niestety, nie liczą się ze środowiskiem naturalnym, które jest w wielu miejscach skażone i ma to skutki również w ekosystemie.

	– Są na szczycie łańcucha pokarmowego? – zapytał Timur.

	– Niewiele zostało z tego łańcucha. Jaszczury uprawiają glebę głównie na potrzeby paszy dla hodowlanych zwierząt rzeźnych. Dawno już zostały wytrzebione lub wyginęły inne gatunki dziko żyjących ssaków, gadów czy płazów. Nawet oceany są puste. Gdzieniegdzie tylko występują organizmy żywe, w tym owady. Jednym słowem – ta planeta umiera.

	– I oni tego nie rozumieją? Nic z tym nie robią? – zadała pytanie kapitan Zofia Miler.

	– Ich uwaga jest skierowana na obciążanie winą za ten stan rzeczy innych klanów. W związku z tym nie mogą podjąć praktycznie żadnych wspólnych działań na szeroką skalę. Przynajmniej tak wynika z przesłuchań byłego jeńca, obserwacji ich kanałów telewizyjnych i informacyjnych.

	– Rozumiem, że misja doktora Oyamy ma również skłonić Jaszczury do dialogu ze sobą, jak też z nami – wtrącił generał.

	– Tak, mamy już pewne osiągnięcia. Ale niestety antagonizmy narosłe przez setki lat nie pozwalają na szybkie osiągnięcie porozumienia ponadklanowego. Jest wiele klanów wrogo nastawionych do innych, jak też do nas. Nie możemy jeszcze mówić o sukcesie dialogu pokojowego i musimy być uważni.

	Po sali rozszedł się cichy szept.

	– Proszę się nie obawiać. Panujemy nad sytuacją, a w promieniu tysiąca kilometrów nie zaobserwowano żadnych ruchów wojsk nieprzyjaciela.

	– Czy okoliczna populacja wraca do miasta, które jest po drugiej stronie rzeki? – zapytał któryś z oficerów.

	– Nie, miasto jest wyludnione, jeżeli można tak powiedzieć o Jaszczurach. Pozostała nieliczna grupa. Możliwe, że starszych osobników. Ruch lądowy jest w znacznym stopniu przez nas obserwowany. Trzeba jednak przyznać, że potrafią zorganizować potrzebną pomoc i dostawy tym osobnikom. My im w tym nie przeszkadzamy.

	– A ilu tych Jaszczurów pozostało w mieście?

	– Z naszych szacunków wynika, że około dziesięciu tysięcy. Populacja miasta przed ewakuacją mogła liczyć nawet ponad milion. Tak sądzimy po analizie architektury budowlanej.

	– Czy potwierdzają się przypuszczenia, że klany mogły użyć broni masowego rażenia na miasta? – zapytała ponownie Zofia Miller.

	– Zdecydowanie tak, to potwierdza lokalizacja kraterów i ruin. Niestety, oni wojny prowadzą bezwzględnie, nie oszczędzając cywilów – teraz ponownie zabrała głos Natasza.

	– Doktor Oyama ma doprowadzić do nawiązania sojuszu z naszą flotą, po tym jak rozgromiliśmy przynajmniej trzy klany i wyeliminowaliśmy siły powietrzne większości z pozostałych. Jeżeli nie uda się zawrzeć pokoju z całą populacją planety, to przynajmniej z jej częścią. Wielu ich przywódców jest skłonnych wejść w sojusz z nami przeciwko innym klanom. Przypomina to nieco podbój Inków przez Hiszpanów. Garstka konkwistadorów opanowała dwór królewski i przez to sparaliżowała wielotysięczną armię. Następnie zawierali sojusze z plemionami, które nienawidziły sąsiadów. W ciągu kilku dziesięcioleci władali połaciami Ameryki.

	Pułkownik Mon najwyraźniej widział się w roli podbijającego nowe światy. Ale zapomniał, że w każdej takiej historii kryje się też moment, w którym król Inków może spróbować pojmać króla Hiszpanów.

	W oddali rozległy się pojedyncze strzały. Po chwili już serie z broni maszynowej oznajmiły, że coś dzieje się w znacznej odległości od bunkra.

	Pułkownik odebrał przez radio meldunek i wydał kilka rozkazów. Jego dłoń zacisnęła się mimowolnie na krawędzi stołu.

	– Mamy incydent nad brzegiem rzeki. Skierowałem tam dodatkowe oddziały. Zaraz będzie posprzątane. Zróbmy krótką przerwę, proszę poczęstować się kawą – zaproponował. – Do diaska z tymi przeklętymi gadami! – mruknął pod nosem, wyłączając mikrofon.

	– Sporo się tam dzieje. Strzelanina rozpętała się na dobre – zasugerowałem Nataszy.

	– No tak, panują nad wszystkim. Trzeba wziąć pod uwagę, że zwyciężona armia często przechodzi do konspiracji. Atak partyzancki na bazę to dość ryzykowna zagrywka.

	– Sama powiedziałaś, że trzeba się liczyć ze skrajnym patriotyzmem wśród Jaszczurów.

	– I jak widać się nie pomyliłam. Słyszysz odgłosy artylerii.

	– Raczej moździerze. Pytanie – ich czy nasze?

	Wtem detonacje wstrząsnęły bazą – tuż obok. Serce zabiło mi mocniej – to było już naprawdę blisko. Chwilę wcześniej piliśmy kawę i omawialiśmy strategię. Teraz beton trząsł się w posadach. Pułkownik krzyczał kolejne rozkazy, kierując drony jako wsparcie dla wysłanych wcześniej oddziałów.

	Rozległy się syreny alarmowe. Już w całej bazie słychać było wybuchy. Nagle eksplozja wstrząsnęła bunkrem. Światło na chwilę przygasło, a ziemia zadrżała.

	– Bezpośrednie trafienie! Natasza, pod ścianę! – krzyknąłem, łapiąc kobietę za rękę.

	Stres ścisnął mi gardło, ale nie było czasu w tej chwili na inną reakcję.

	Kolejne celne trafienia i leżeliśmy plackiem na betonowej podłodze. Z sufitu sypały się odłamki, a w pomieszczeniu unosił się siwy kurz. W powietrzu wisiał ostry zapach spalenizny i prochu.

	Huk – i kawał stropu odłamał się z impetem i spadł, przygniatając dwóch sztabowców pułkownika. Światło zgasło i w bunkrze zapanowała ciemność.

	– Jesteś cała? – starałem się podnieść i cokolwiek dostrzec.

	– W porządku – Natasza zaczęła kaszleć.

	Zapaliły się światła awaryjne. Kilka osób ciężko podnosiło się z posadzki.

	– Mamy rannych, przyślijcie sanitariuszy. Meldować, co tam się dzieje?! – wykrzykiwał pułkownik.

	– Wrogie jednostki przeprowadzają desant na nasz brzeg rzeki. Używają podwodnych łodzi desantowych. Odpieramy atak, potrzebne wsparcie z powietrza. Trzeba wyśledzić ich miejsce zgrupowania na przeciwległym brzegu – meldował któryś z dowódców z miejsca ataku.

	– Jak liczne siły was atakują?

	– Głównie piechota w sile kilkuset jaszczurów. Powinniśmy niebawem opanować sytuację.

	Pociski przestały eksplodować na obszarze bazy. Sytuacja faktycznie zdawała się z minuty na minutę coraz bardziej ustabilizowana. Zaczęliśmy otrzepywać mundury z kurzu, wstając na równe nogi. Spod gruzu wydostaliśmy przysypanych oficerów. Na szczęście przeżyli, rannych opatrywali sanitariusze. Zabierano ich na noszach, gdy z korytarzy dochodzących do pomieszczenia dobiegł grzmot wybuchów. Jeden po drugim z każdej niemal strony. Wszystkie trzy wyjścia zasłonił kurz i dym. Zanim dotarło do nas, co się dzieje, zauważyłem dobrze zbudowane postacie wchodzące do bunkra z każdej strony. Już byłem pewien, to były Jaszczury. W zbrojach mundurowych poruszały się zdecydowanie i pewnie. Od razu widać było, że to dobrze wyszkolony oddział. Bronią wycelowaną w całą naszą grupę sprawdzano nasze zachowanie. Pierwszy strzał przeszył na wylot płuco Zofii Miller. Padła odrzutem na blaty urządzeń i zsunęła się na podłogę z wyszczerzonymi oczyma. Nie żyła, a Jaszczury zdecydowanie zbliżyły się do nas.

	– Zakładnicy! – wrzasnąłem do Nataszy. – Nie daj się obezwładnić.

	– Zamiana – odpowiedziała. – Nie dam się im wziąć! – dodała głośniej, a w jej głosie zadrżała desperacja.

	Ta myśl, że chcą nas żywych, była jedynym naszym atutem. Jaszczury, tak jak to opowiadał Guz, chciały mieć z nas asa w rękawie.

	– Granat! – ktoś krzyknął z korytarza i rozległ się huk i błysk.

	Wyciągnąłem broń. Strzał. Najbliższy napastnik, zaskoczony błyskiem, nie zdążył się uchylić. Raz i dwa wystrzały w szyję i pierś powaliły gada na ziemię. Ruszyłem dalej. Cielsko rzuciło się na mnie z boku, przewracając mnie na podłogę. Reszta żołnierzy ruszyła za mną, a w bunkrze rozgorzała strzelanina na krótkim dystansie. Opancerzony napastnik, który na mnie skoczył, wyciągnął ostrze i próbował mnie trafić. Zauważyłem, że druga łapa mu obficie krwawi. Zwisała na skórze odstrzelona przez Nataszę, gdy celował we mnie ze swojej broni. Był ciężki, ważył chyba z dwieście kilogramów. Gdy próbował ponownie się zamachnąć i wbić mi ostrze w bok, nagle jego głowa eksplodowała. Natasza, nie tracąc chwili, przyłożyła mu lufę do skroni i pociągnęła za spust. Huk w zamkniętym pomieszczeniu był ogłuszający. Kawałki mózgu i kości obryzgały mi twarz. Zapach miedzi i spalenizny stał się przytłaczający.

	Najwidoczniej priorytetem akcji było nasze pojmanie żywcem, więc na początku nie używali ognia, próbując nas obezwładnić – oprócz incydentu z Zofią. Żołnierze przeciwnika, widząc, co się dzieje, wkrótce też odpowiedzieli strzałami. Każdy starał się ukryć za jakąkolwiek osłoną. Z wejść dobiegał jazgot wystrzałów. Pociski z rykoszetem odbijały się od betonowych ścian. Mieliśmy szczęście, że bunkier był obszerny, inaczej wszyscy byśmy zginęli. Z korytarzy zaczęły dobiegać ludzkie głosy. Co chwilę eksplodował granat. Wsparcie przedzierało się do nas z każdej strony. W końcu w jednym z korytarzy zauważyłem znajomą sylwetkę szturmowca, potem następną i następną. Zajmowali stanowiska i zarazem osłaniali nas, wyprowadzając do wolnego korytarza. Oddział przystąpił do szturmu. Przechodząc, zauważyłem wyrwy w betonowej ścianie korytarza. Odłamki wskazywały, że ta część ściany była atrapą posmarowaną cienką warstwą tutejszego betonu. Jaszczury miały przekopane tunele. Wystarczyły niewielkie ładunki, aby wysadzić te prowizoryczne ściany i wejść do korytarzy przylegających do bunkra tuż przy ich podziemnych wejściach. Pozostawało zasadnicze pytanie, gdzie jeszcze mieli podobne podkopy. Plutony oczyszczały teren z gadzich żołnierzy i weszły do korytarzy. Tam walka rozbrzmiewała kanonadą wystrzałów z broni maszynowej. Plan Jaszczurów był genialny w swojej prostocie: opanować bunkier, porwać jeńców, zniknąć w podziemiach. Żaden system naziemny by tego nie wykrył. Przypuszczałem, że wybudowali już dawno temu takie tunele pod rzeką, tylko my o tym nic nie wiedzieliśmy.

	Wyszliśmy z Nataszą na powierzchnię, łapiąc w płuca powietrze. Potrzeba było kilku chwil, by uspokoić oddech i rozeznać się w chaosie. W tej chwili uważaliśmy odprawę za zakończoną i należało opuścić bazę, udając się na lotnisko. Oby tylko wahadłowiec nie był uszkodzony – pomyślałem.

	Postanowiłem znaleźć w tym zamieszaniu pułkownika Mona. Nie było to trudne – wydzierał się i wydawał rozkazy.

	– O, jest pan Pirs! Cały i zdrowy?

	– Tak jest, wszystko w porządku. – Zauważyłem krew na prawej stronie jego twarzy.

	– Proszę o analizę strategiczną. Czy możemy mieć mapę tych podziemi.

	– Już się tym zajmę. – Połączyłem się z „Atlantydą”.

	– Peter, masz dogodną pozycję do wykonania skanów sonarem gruntu?

	– Minuta i „Atlantyda” będzie dokładnie nad lokalizacją bazy. Skany wyślę natychmiast. Daj mi pięć minut.

	– Masz trzy, przesyłaj na bieżąco kwadraty i głębokości.

	Dziesięć minut zajęło mi tworzenie mapy strategicznej, kolejne pięć czekanie, aż dowódca poświęci mi uwagę. Wciąż rozkazywał, jakby był na pierwszej linii okopów, a faktycznie obecnie walki trwały gdzieś w tunelach pod nami.

	– Pułkowniku, analiza wykonana, wysłałem naniesione mapy ludziom na szczeblu dowódczym.

	– Dobrze, jak to wygląda? – Spojrzał na tablet, który mu podsunąłem przed oczy.

	– Sieć tuneli jest pod niemal całą bazą. To dobrze zamaskowane przejścia. Możliwe, że od lat nie używane i utajnione. Inaczej byśmy zauważyli.

	– Widzi pan, kierują się nawet pod rzekę w stronę miasta.

	– Przypuszczam, że ten atak od strony rzeki był pozorowany, aby odwrócić naszą uwagę. Cała akcja miała inny cel.

	– W sumie tak, wcześniej czy później odparcie ataku byłoby dla nas kwestią czasu. Jaszczury nie dysponują już siłami pancernymi, aby nam znacznie zaszkodzić.

	– Chodziło o pojmanie króla Inków – podsumowałem.

	Pułkownik uśmiechnął się nieznacznym kątem ust. W jego oczach zobaczyłem to samo, co czułem – zimny lód przeczucia.

	– Proszę ewakuować się na okręt. Tutaj nie jest pan już potrzebny.

	Już miałem odejść, gdy usłyszałem meldunek dowódcy grupy szturmowców.

	– Melduję, że Jaszczury przerwały ogień i szybko wycofują się w głąb tuneli. Nawet nie prowadzą osłony asekuracyjnej.

	– No to macie ich jak na tacy, na co czekacie, poruczniku – odpowiedział pułkownik.

	– Są zbyt szybcy w tych tunelach i znają ich rozmieszczenie. Kontakt z przeciwnikiem się urwał. Zniknęli za zaułkami korytarzy. Otrzymaliśmy skany planu, ale nie wiemy, czy nie pozostawili pułapek. Czy mamy kontynuować pościg?

	Przez sekundę panowała cisza, przerywana tylko odgłosami walki z radia. Pułkownik Mon spojrzał na mapę tuneli na tablecie, potem na mnie. W jego oczach nie było już furii dowódcy, tylko zimna przenikliwość. Zrozumiał. Kiwną głową, potwierdzając jego najgorsze przypuszczenia. Pułkownik wydał rozkaz.

	– Do wszystkich! Zarządzam natychmiastową ewakuację bazy! Rozkazuję opuścić teren bazy i udać się do wyznaczonych punktów zgrupowań! Ludzie, ruchy! – krzyczał do komunikatora.

	Następnie połączył się ze swoim okrętem.

	– Pancernik ma zająć pozycję na orbicie dogodną do przeprowadzenia bombardowania. Współrzędne przekazuję, to współrzędne bazy. Mam w ciągu godziny usłyszeć meldunek o gotowości bojowej. Uwzględnijcie strefę buforową – miasto za rzeką jest wciąż zamieszkane.

	Wiedziałem, że natychmiastowa ewakuacja oznaczała porzucenie dużej ilości sprzętu i broni. On nie mógł dopuścić, aby broń, urządzenia i wiedza o nich dostała się w łapy jaszczurów. Należało to wszystko obrócić w gruz i pył.

	Pół godziny później wystartowaliśmy wahadłowcem wypełnionym ludźmi i sprzętem po brzegi. Dzięki zautomatyzowanym systemom ewakuacji, kolumny pojazdów szybko opuszczały bazę. Dziesięć tysięcy naszego wojska oddalało się na polowe punkty ewakuacyjne. Niebo zaroiło się od naszych dronów, a myśliwce patrolowały okolice w promieniu setek kilometrów. Nie wykazano jednak jakichkolwiek ruchów wojsk nieprzyjacielskich Jaszczurów.

	– Widzisz, nawet po przegranej bitwie wciąż są niebezpieczni – Natasza spoglądała przez okno na ledwo widoczne oddalające się miasto nad rzeką. Jej głos był spokojny, ale czułem w nim napięcie, które i ja miałem w kościach.

	– Gdyby udało się ich pozyskać jako sojuszników, pułkownik byłby wielce zadowolony. Jaszczury od wieków wojują ze sobą. Walkę mają już we krwi. Dosłownie wyssaną z mlekiem matki.

	– O ile tak można powiedzieć o ssakach. To gady, więc wykluwają się z jaj. Nawet Guz to potwierdzał. Jednak zachowują instynkt rodzicielski i łączą się w pary, co jest niezwykłe.

	– Widzę, że wyciągałaś z niego informacje nie tylko dotyczące struktur wojskowych i władzy.

	– Jedna z metod przesłuchań. Poznaj sekrety rodzinne, to tworzy relacje.

	– I może powiedziałaś mu o nas i Danielku.

	– A dlaczego nie? To żadna tajemnica, a pomogło w rozwiązaniu języka. Choć trzeba przyznać, że jak na jaszczury, to oni mają je równie długie jak na Ziemi.

	Nagły błysk oślepił nas chwilowo, zanim zadziałały automatyczne przysłony w wahadłowcu. Fala uderzeniowa wstrząsnęła nami, pomimo że byliśmy już kilka kilometrów nad powierzchnią i kilkadziesiąt kilometrów od porzuconej bazy. W uszach zaszumiało, choć huk nie mógł nas tu dosięgnąć. To był strach, czysty i zwierzęcy. Spojrzeliśmy przez okna. Kula ognia rozszerzała się, tworząc w kilka sekund formę grzyba, rosnącego wciąż w górę.

	– Pułkownik zbombardował bazę?

	– Nie, kochanie, to Jaszczury podłożyły w tunelach ładunek jądrowy. Pierwszy plan się nie powiódł, więc sięgnęli po ostateczność. Po prostu woleli zniszczyć wszystko niż oddać nam choćby śrubę.

	– Ale przecież tam jest za rzeką miasto? – dziwiła się Natasza, a jej czoło zmarszczyło się z niedowierzaniem.

	– Dla nich cel uświęca środki. Zawsze. Nie udało im się wykonać planu A, więc zastosowali plan B.

	– Domyśliłeś się, dlatego pułkownik zarządził natychmiastową ewakuację.

	– Braliśmy to pod uwagę. Oni się nie liczą nawet z własnymi cywilami. To paranoicy. Partyzantka z bronią nuklearną. Z radykalnymi bojówkami nie poradzimy sobie tutaj, nawet gdybyśmy zwiększyli kontyngent dziesięciokrotnie.

	– Zatem co przewidujesz? – spytała, a w jej oczach dostrzegłem niepokój, ale i determinację.

	– Tylko stworzenie sojuszy i wsparcie sprzymierzeńców w walce z radykałami. Ale czy to ma sens? Rzadko przynosiło to efekty w historii.

	– Trzeba działać dyplomacją i wykorzystać ich największe ogólne zagrożenia.

	– Co masz na myśli? Stworzyć paranoję inwazji Krzemian, tej obcej rasy, o której wspominał Guz?

	– Nie tylko, choć to jest jeden z elementów. W sumie niczym się od Krzemian nie różnimy, poza tym, że oni siedzieli cicho na orbicie, a my zrobiliśmy tu niezłą zawieruchę wojenną. Trzeba oprócz dyplomacji nawiązać współpracę gospodarczą i technologiczną. Muszą odczuć na własnej obślizgłej zimnej skórze, że to się im opłaca. Ale to dopiero połowa rozwiązania.

	Natasza zamilkła za chwilę, patrząc na odległy grzyb.

	– Wysłać tu całe rzesze ekologów. Niech im wpajają w te jaszczurze łby: zmiany klimatu, czyste energie, dbanie o środowisko, emisje gazów cieplarnianych. Wszystkie te bzdety, którymi karmili ludzkość w dwudziestym pierwszym wieku. Chodziło wtedy wyłącznie o kasę, a nie o środowisko. Tutaj faktycznie planeta umiera i może w końcu te zielone idee do czegoś się mogą przysłużyć.

	Natasza miała rację. Patrzyłem jeszcze na rosnący w oddali czerwonawy grzyb, aż chmury przysłoniły całkowicie widok. Pułkownik chciał być zdobywcą. Zapomniał, że każdy zdobywca kiedyś staje się celem. Żadne idee nie przywrócą życia temu światu – ani ich, ani naszemu. Po chwili za oknem pojawiła się czerń kosmosu, która wydawała się teraz bardziej nieprzyjazna niż kiedykolwiek. Tak jakby i ona czekała na swojego króla Inków.


Rozdział VIII

	Kryształ

	 

	Czekałem na Nataszę, która miała niedługo wrócić z dyżuru. Przyniosłem z kantyny lekką wieczorną przekąskę i nalałem dwa kieliszki wina. Generalnie nie lubiła alkoholu, ale słodkie białe wino kosztowała czasem przy rzadkich okazjach. Mnie wtedy przypadała większa część butelki. Spojrzałem na zegar – wskazywał dwudziestą drugą czasu pokładowego. Postanowiłem nie marnować czasu i przywołałem na łączu Inez.

	– Co porabiasz? Jeszcze instalujesz te SI na okrętach? Nie widuję cię na mostku.

	– Komputery kwantowo-organiczne są już zainstalowane. Testy przebiegły pozytywnie. Teraz każdy z okrętów może samodzielnie nawigować w przestrzeni z prędkościami nadświetlnymi. Pozostał jeszcze do instalacji lotniskowiec „N-Ameryka” oraz okręt „Arktyka”. Dokończę, jak wrócą do zgrupowania floty.

	– To dobrze, porządnie się narobiłaś, dziewczyno, za dziesięciu.

	– Jeżeli można to tak określić… Prowadzenie całej floty było wyczerpujące. Czuję się dziesięć lat starsza.

	– To nie przeszkadzam. Odpocznij, jutro pogadamy.

	– Jutro biorę się z Danem, Limem, Kiką i Barbarą za diagnostykę generatora pola grawitacyjnego. Trzeba będzie to niebawem przetestować. Myślisz, że pułkownik zwolni nas ze zgrupowania? – Inez zadała konkretne pytanie.

	– Wszystko zależy od tego, jakie ma informacje na temat nowego napędu. Jeżeli sztab ograniczył grono zaufanych tylko do wybranych na „Atlantydzie”, będzie trudno coś wymyślić. Może Natasza coś podpowie.

	– Co mam podpowiedzieć? – Usłyszałem głos Nataszy tuż za sobą. Weszła tak cicho, że nie zauważyłem jej nadejścia.

	– O, jesteś, właśnie przygotowałem małe co nieco. Zastanawialiśmy się z Inez, jak przetestować napęd grawitacyjny i co na ten temat wie Mon?

	– Inez, przyjdź tu na chwilę – poprosiła Natasza.

	Po chwili dziewczyna zjawiła się ubrana w dziurawe dżinsy i kolorową koszulę.

	Popatrzyłem na nią nieco zdziwiony. Zazwyczaj była w nienagannie wyprasowanym mundurze, a tu taka nieoczekiwana zmiana.

	– No co? Jestem po robocie i do tego mam odpoczywać. Sam tak powiedziałeś – wskazała mnie palcem, a w jej oczach błysnęło rozbawienie. – A myślisz, że superinteligencja nie ma prawa do mody?

	Nadal była tą nastolatką sprzed pięciu lat, tylko w nieco starszej, młodzieżowej wersji.

	– Ty nigdy nie jesteś po robocie. Inez, kogo ty chcesz kantować? – Natasza położyła jej dłoń na ramieniu.

	– To nie robota, zwykły nadzór nad systemami. SI Wenus i Zeus dobrze sobie radzą.

	– Powiedz nam, Nataszo, co pułkownik wie na temat nowego napędu?

	– Niewiele. Sztab objął tę kwestię nadzwyczajną poufnością. Zresztą na temat szczegółów technicznych to najwięcej wiedzą Lucjanie. Generał ma nam nie przeszkadzać w testowaniu nowego napędu. Poza tym, jak wam wiadomo, to nie napęd, a generator grawitacyjny.

	– Ale służy do przemieszczania się, prawda?

	– Może trochę. To ma działać jak studnia grawitacyjna. Testy musimy wykonać poza strefą działania floty.

	– Przyniosłem przekąski, może z nami posiedzisz, skoro dopiero jutro masz więcej roboty – zaproponowałem.

	– Chętnie. – Inez wyciągnęła z kieszeni niewielką tubkę z pokarmem i wyssała z niej połowę zawartości.

	– Wina nadal nie możesz pić? – Wiedziałem, ale z grzeczności zapytałem.

	– Wodę i możesz ją nalać do kieliszka, będzie pasować do nastroju. Opowiedzcie lepiej, jak Daniel radzi sobie w szkole i czy nieraz mnie wspomina?

	– Pewnie, że o tobie mówi. To zastanawiające, że dobrze pamięta niektóre szczegóły, a przecież był jeszcze wtedy taki mały. Gdy wrócimy, koniecznie musisz nas odwiedzić w domu.

	– Z wielką przyjemnością. Zamierzam zrobić sobie długie wakacje.

	– Jutro mam lecieć na powierzchnię do Oyamy. Chyba dogadał się z klanem i będziemy mogli podpisać coś w rodzaju porozumienia czy też memorandum. Pułkownik po ostatnim polowaniu na króla Inków stracił zapał na wycieczki do Jaszczurów.

	– Mam bieżący zapis rozmów. Wygląda na to, że Oyama przekonał ten klan do współpracy. Reszta należy do ciebie, Tom. – Inez wzniosła kieliszek niczym toast.

	– To za sojusz – dodała Natasza.

	– Za sojusz z jednymi Jaszczurami i na pohybel z drugimi. – Wychyliłem kieliszek do dna.

	– Peter coś wspominał o jakiejś anomalii?

	– Anomalii grawitacyjnej. Krótkotrwały impuls i to bardzo daleko. Nie wiemy jeszcze, co to za zjawisko i z jakiej przyczyny. Może pulsar? „Arktyka” jest bliżej, to pobierze więcej danych. Nasze skanery dalekiego zasięgu są w stanie jedynie zarysować ten szczegół. Raz na jakiś czas gdzieś w przestrzeni zdarza się coś takiego z różnych powodów. Temat zanotowany i jak się powtórzy, będziemy obserwować. – Inez machnęła dłonią i dokończyła jedzenie z tubki.

	Wahadłowiec wylądował o świcie na wskazanym przez Oyamę przygotowanym miejscu – w samym środku metropolii. Przywitała nas delegacja tutejszego klanu, wśród której rozpoznałem Guza. Podszedł do mnie i klepnął mnie swymi umięśnionymi łapami w ramiona, aż mnie nieco zatkało.

	– Oddaj mu, to ich zwyczaj witania przyjaciół – podszepnął Oyama. – I tak też zrobiłem. Zauważyłem, że ten gest był skierowany tylko do mnie i tylko przez Guza. Ani Lim, ani nikt z obstawy nie otrzymał klepnięcia po ramionach.

	– Przejdziemy do tego gmachu – wskazał palcem Oyama na sporej wielkości budowlę przypominającą amfiteatr.

	– Spotkamy się z ich rządem, dyktatorem czy też wodzem? – zgadywałem, zastanawiając się, jaką mają tutaj hierarchię. Pewnie Inez przygotowała mi pełne sprawozdanie, ale ja jak zwykle albo nie miałem czasu, albo po prostu chęci zapoznać się z tomami materiału.

	– To będzie zgromadzenie. Sam zobaczysz.

	Weszliśmy okazałym holem na plac otoczony zewsząd trybunami. Niczym w cyrku lub na arenie starożytnego Koloseum. Poczułem ciarki na karku. Wyobraziłem sobie, że jak coś pójdzie nie tak, skończymy jako główna atrakcja igrzysk na arenie. A była wypełniona po brzegi kilkutysięcznym tłumem Jaszczurów.

	Zasiedliśmy wraz z Limem, Oyamą, Guzem i jeszcze dwoma Jaszczurami na wielkich fotelach przystosowanych zapewne do szerokich i masywnych bioder tubylców. Nagle wszystko się poruszyło. Byliśmy na platformie, która bardzo powoli obracała się w koło.

	Spiker Jaszczurów zabrał głos i tłumy ucichły. Z tego, co zrozumiałem, przedstawił nas i relacjonował cel tego zgromadzenia. Obok mnie siedział wielki tłusty jaszczur odziany w kolorowy strój, który najwyraźniej odbiegał od ogólnych ubiorów jaszczurów. Spiker wymienił jego nazwę czy też nazwisko, które zostało przetłumaczone jako Pigot. Na ten dźwięk jaszczury wydały głośne, entuzjastyczne charczenie.

	Pigot przemawiał, a zgromadzenie co chwila wydawało głośne wspólne odgłosy entuzjazmu. Potem spiker wskazał na Oyamę.

	Ten z wielkim szacunkiem, kłaniając się we wszystkich kierunkach, a najgłębiej do Pigota, w końcu zaczął przemawiać. Mówił spokojnie, a jego przetłumaczony głos rozbrzmiewał w amfiteatrze jak fala.

	– Jestem wdzięczny za okazane zaufanie i za możliwość przedstawienia propozycji sojuszu. Chciałbym nadmienić, że przybywamy w pokoju i prosimy o wybaczenie zaistniałych incydentów, spowodowanych nieporozumieniem.

	Oyama rozwijał swoją argumentację, a jaszczury napawały się dumą i nawet mu nikt nie przerywał. W końcu spiker zadał pytanie.

	– W jaki sposób ludzie są w stanie zapewnić neutralizację promieniowania i przywrócić naturalny stan środowiska?

	– Posiadamy urządzenie i technologie, które umożliwią częściową dezaktywację szkodliwych pierwiastków. Niestety nie jesteśmy w stanie zapewnić całej planecie Zielonej Przestrzeni przywrócenia stanu, a jedynie opóźnienie degradacji w obrębie waszego terytorium klanu.

	– Natomiast pomożemy w ewakuacji klanu na bliźniaczą planetę, którą sami obserwujecie, a wasze dane możemy potwierdzić. Ta planeta, oddalona od waszej gwiazdy, posiada warunki do jej kolonizacji. Klimat jest nieco zimniejszy, ale obecnie porównywalny jak tutaj. Zwracam uwagę, że przez zapylenie średnie temperatury na Zielonej Przestrzeni obniżyły się w ciągu kilku pokoleń i stanowią obecnie bardzo porównywalne warunki. Nasze sondy potwierdziły skład atmosfery, który jest bogaty w tlen. To może sprawić, że będziecie odczuwać przez pewien czas zmiany w dobrym tego słowa znaczeniu. Planeta pokryta jest bujną roślinnością i jak dotąd nie odnotowaliśmy, aby rozwinęła się tam, czy też ewoluowała jakakolwiek zwierzyna. Duże zasoby wody sprawiają, że jest ona odpowiednim miejscem na przetrwanie waszego gatunku.

	Zgromadzenie wydawało różnorakie pomruki. Odniosłem wrażenie, że nie jest im w smak wytykanie złej sytuacji, w jakiej się znajdują.

	– Jak mamy zapewnić ochronę terytorium?

	– Na to pytanie odpowie Tom Pirs. – Oyama wskazał na mnie i skinął głową.

	Wstałem z fotela i odezwałem się, słysząc dziwne tłumaczenie mojego głosu.

	– Nazywam się Tom Pirs i jestem dowódcą okrętu o nazwie „Atlantyda”.

	Nie będziemy tworzyć ochrony dla przedstawicieli na powierzchni, a jedynie w czasie transportu. Sami musicie zadbać o bezpieczeństwo i organizację ewakuacji. W zależności od odległości pomiędzy planetami jeden transport zajmie od czterech do dziesięciu waszych dni. Nasz okręt desantowy o nazwie „Australia” jest w stanie pomieścić dwadzieścia tysięcy obywateli wraz z niezbędnym sprzętem.

	– Jak możecie to przyśpieszyć, skoro nasza populacja wynosi blisko pięć milionów? – Spiker czytał coś na monitorze i zadawał pytania. Pięć milionów. „Australia” zabiera dwadzieścia tysięcy. Nawet gdyby latała bez przerwy, to oznaczałoby setki kursów. Oyama przemilczał tę niewygodną arytmetykę, a ja nie zamierzałem jej teraz wygłaszać.

	– Nie przyspieszymy. Wasza technologia kosmiczna dopiero się rozwija. Nie zdążycie zbudować statków, które przeniosą was na czas. Jeszcze trzy pokolenia wcześniej wasza populacja była dwukrotnie większa.

	– Sąsiednie klany zajmą nasz teren, jak tylko zauważą, że odlatujemy. Jak zapobiec wojnie?

	I wtedy rozgorzały głosy. Całe zgromadzenie zaczęło dyskutować i przekrzykiwać się nawzajem.

	– Oma, czy oni są w stanie dojść do porozumienia? To jest jak na tureckim bazarze.

	– Oni mają taki system podobny do referendum. W danym temacie wyświetlają im się na monitorach pytania i głosują elektronicznie. Największa liczba głosów wskazuje, jakie pytanie ma zadać spiker lub jaką decyzję podejmą.

	– Mam pewien pomysł – zwróciłem się do spikera, aby mógł zabrać głos.

	On zaś coś powiedział i hałas stopniowo cichł.

	– Chciałbym zaproponować pewne rozwiązanie. Wybierzcie sąsiedni klan najmniej wrogo do was nastawiony, ale dość silny. Zaproponujcie sojusz i przedstawcie jasno sprawę. Poproście o wsparcie i o obecność ich wojsk na waszym terytorium. W zamian bez wojny przejmą wasze tereny za ochronę. Następnie umożliwicie ewakuację ich klanu, jeżeli tylko będą na to gotowi.

	Moje słowa wywołały efekt iskry w prochowni. Amfiteatrem wstrząsnął ryk tysięcy gardeł. Nadepnąłem na najczulszy punkt ich tożsamości – suwerenność terytorialną.

	Po kilku minutach Lim poprosił o głos. Musiał jednak dość długo czekać, aż spiker uspokoi rozgorzałe dyskusje.

	– Jestem Lim z planety Lucjan. Mamy długoletnią i owocną współpracę z Ziemią. Teraz nie wyobrażamy sobie, aby ta współpraca przestała istnieć. Wasza planeta, Zielona Przestrzeń, umiera! Jeszcze pięć pokoleń i warunki staną się tak trudne, że cudem będzie, jak wyklują się młode Jaszczury. Za dziesięć pokoleń życie przestanie tu istnieć.

	Jak wykryły nasze sondy i czujniki, spowodowaliście przeszło cztery tysiące eksplozji nuklearnych. Zginęło miliony Jaszczurów niemal ze wszystkich klanów. Teraz prowadzicie wojny nie o terytoria, a o kurczące się zasoby jeszcze czystej wody i gleby. To będzie prowadzić do coraz częstszych wojen, o ile będzie jeszcze populacja do ich prowadzenia. Eksplozje atomowe doprowadziły nie tylko do skażenia całych regionów, ale też wpłynęły na rotację planety względem własnej osi. Obrót planety zwalnia! Za sto pokoleń całkowicie się zatrzyma. Zaniknie pole magnetyczne, co doprowadzi do przenikania promieniowania UV doszczętnie wyniszczającego pozostałą roślinność. Życie zamiera i trzeba ratować gatunek niezależnie od klanu. Wkrótce połowa planety będzie gorąca jak rozżarzony piec, a druga strona zimna jak kosmos. Czym szybciej to zrozumiecie i przekażecie innym klanom, tym większa szansa na przetrwanie kolejnych pokoleń.

	Kilka tysięcy istot siedziało cicho jak w kościele tuż przed rozpoczęciem ceremonii. W końcu spiker zadał kolejne pytanie.

	– Czego oczekujecie w zamian?

	– Sojuszu i współpracy. Chcemy, aby wasi wojownicy utworzyli armię do obrony wspólnych interesów i bezpieczeństwa całego paktu. Na kolonizowanej planecie będzie zorganizowana baza wojskowa i autonomiczne terytorium gospodarcze do eksploatacji zasobów naturalnych planety oraz zorganizowania kolonii. Zostaną zapisane i przestrzegane ramy prawa i zasad dla wszystkich gatunków i ras w sojuszu. Bezwzględny zakaz prowadzenia wewnętrznych działań wojennych.

	Ponownie rozgorzały dyskusje, które trwały dobre kilka minut. Miałem już trochę tego dość. Zwróciłem się do spikera, aby głos zabrał Guz, na co ten przychylił się do mojej sugestii.

	Guz wygłosił mowę, w której pokrótce opowiedział, co mu się przytrafiło, o jego przechwyceniu na orbicie, o technologii, z jaką się pierwszy raz spotkał w życiu, o traktowaniu go podczas niewoli. Zapewne już wszyscy słyszeli jego wypowiedzi wcześniej, bo nie dało się ukryć, że to on był pierwszym Jaszczurem, który nawiązał relacje z nami. Na koniec wychwalał nas i zapewniał o zaufaniu, które można nam okazać, tym bardziej, że profesor Lim podsumował fakty wszystkim znane, ale ze względu na toczące się spory z innymi klanami, były odkładane na tor boczny, głównie ze względu na brak pomysłu, jak zaradzić nadchodzącej katastrofie.

	Wstałem. Cisza, jaka zapadła po moich poprzednich słowach, była niemal namacalna. Czułem na sobie wzrok tysięcy par oczu.

	– Niebawem flota opuści wasz układ planetarny. Będziecie zdani tylko na siebie. Więc zadam pytanie: czy przyjmujecie nasze warunki sojuszu, czy mamy odlecieć na zawsze? Czekam na waszą decyzję.

	Już tylko ciche szepty rozchodziły się po trybunach. Postawiłem sprawę na ostrzu noża, ale też nie było co przedłużać. Pułkownik zamierzał opuścić ten rejon i wracać na Ziemię. Misja była wykonana. Można co prawda ugrać jeszcze te dywizje dobrze wyszkolonych żołnierzy do służby na chwałę naszej floty w zamian Karków. Czy jednak Jaszczury podejmą właściwą decyzję? Nikt nie lubi być stawianym pod ścianą, a to właśnie zrobiłem.

	Zdaje się, że głosowanie dobiegło końca i spiker powoli wstawał do odczytania dodatkowych pytań, gdy dostojnik Pigot również wstał i zwrócił się do mnie.

	– Wasza propozycja jest rozsądna i zgromadzenie przyjęło ją większością bezwzględną głosów. Proszę rozpocząć przygotowania do ewakuacji naszego klanu na sąsiednią planetę na nowe życie dla pokoleń.

	Następnie podszedł do mnie i klepnął mnie tymi wielkimi łapami w ramiona. Odwzajemniłem gest, a tłumy wycharczały okrzyki i podniosła się wrzawa. Chyba radosna, tak mi się przynajmniej zdawało.

	Przez kilka dni Oyama i Guz pracowali nad szczegółami porozumienia, a nasze zespoły rozpoczęły wstępne przygotowania logistyczne pod kątem ewakuacji.

	Ponownie po kilku dniach pułkownik Mon zwołał naradę na „Atlantydzie”. Przybyli generał-kapitan Timor z desantowca, kapitan Smog, która ponownie objęła dowodzenie krążownikiem „Europa” po śmierci Zofii Miller, Lim, Kika, Natasza, Dan, Barbara i Peter. Nie było tylko dowódcy lotniskowca. Omówiliśmy kwestię ewakuacji klanu i kolonizacji nowej planety. Cała robota spoczywała na barkach sędziwego Timura. Postanowiliśmy, że do eskorty pozostanie „N-Ameryka”, lotniskowiec z pełną obsadą. Natomiast lotniskowiec „S-Ameryka” powróci z patrolu i razem z flotą uda się do Układu Słonecznego.

	Zaplanowaliśmy powrót floty na Ziemię oprócz „Atlantydy”, która miała jeszcze przeprowadzić testy pola grawitacyjnego. Natasza przekazała rozkazy, które pułkownik przeczytał z niechęcią. Nie lubił, jak ktoś wtrąca się do jego toku planowania. Chciał dowiedzieć się czegoś więcej na ten temat, ale po przeczytaniu rozkazów stwierdził jedynie.

	– Jak sobie wielce dowództwo życzy. – I nie poruszał więcej tematu testów.

	– Ostatni temat, jaki na razie mamy do omówienia. Może ktoś z działu naukowego wyjaśni mi więcej na temat Krzemian. Robiliście w końcu badania szczątków. Widzę tu kilka osób z pionu naukowego, więc słucham. – Skinął na Lima.

	– Krzemy to nie są po prostu kamienne potwory, ale fundamentalnie obca forma istnienia – zaczął powoli Lim.

	– Obca i inna – dodał Timor.

	– Dokładnie. Dla nich krzem jest tym, czym dla nas węgiel – podstawowym budulcem życia. W układzie okresowym krzem –Si – znajduje się tuż pod węglem (C), co oznacza, że ma podobną zdolność do tworzenia czterech wiązań chemicznych i do budowania złożonych struktur.

	– I mogą powstać złożone formy? – zapytał Mon.

	– Chodzi panu o alternatywną biochemię? Teoretycznie możliwe jest powstanie całych ekosystemów, gdzie funkcje DNA/RNA pełniłyby krzemowe polimery, na przykład analogi na silanie, siloksanach, a w miejsce białek weszłyby silikatowe struktury. Mamy tutaj już nie tylko teorię, ale podstawę dowodową.

	– Czego im trzeba do życia, bo chyba nie tlenu? – głos zabrała Smog.

	– Na ten temat niech wypowie się doktor Kika.

	– Środowisko Krzemian wymaga radykalnie innych warunków niż nasze. Niskie temperatury nadają się do tego: lodowe planety, księżyce, głębokie zimne wnętrza planet.

	– Wysokie temperatury destabilizują wiązania krzemowe – dodała profesor Barbara.

	– Jak wywnioskowaliśmy z obserwacji, potrafili w drodze ewolucji dostosować się do próżni kosmicznej i do temperatury – dopowiedziała Kika.

	– Tlen i woda, w szczególności w postaci ciekłej, są dla wielu związków krzemu niszczące. Utleniają je lub hydrolizują. – Barbara postawiła wcześniej przyniesiony pojemnik z kawałkiem krzemu, który został poddany działaniu wody. Najwyraźniej nie stanowił teraz zwartego kryształu.

	– Można go również szybciej niszczyć rozpuszczalnikiem typu ciekły metan, amoniak, ciekły dwutlenek siarki lub kwas siarkowy – dalej kontynuowała doktor Kika.

	– Więc na Wenus nie mieliby szans przeżycia – stwierdziła Natasza, a Kika przytaknęła twierdząco głową.

	– Jak długo żyją? – zapytał generał-kapitan Timor.

	– Mają bardzo powolny metabolizm. Reakcje biochemiczne oparte na krzemie są znacznie wolniejsze. Krzemy mogą żyć w skali czasowej tysiące lub miliony lat. Ich myślenie byłoby nieporównywalnie wolniejsze, ale może głębsze? – oznajmił Lim.

	– Gdzie zatem mogą mieć macierzystą planetę? – dopytywał pułkownik Mon.

	– Kosmos z próżnią i zimnem jest ich naturalnym środowiskiem. Planety z atmosferą są dla nich groźne. Poszukują minerałów, nieorganicznych pokarmów. Żyją w przestrzeni, możliwe, że w skupiskach, tak jak mieliśmy przykład tutaj.

	– Ale wytworzyły technologię i to, jak widać, na całkiem niezłym poziomie, również chyba komunikacji. Nie możemy przechwycić żadnych fal radiowych – wymachnąłem rękoma, jakbym chciał jakieś fale złapać.

	– Ich procesy życiowe, jak wzrost czy też przeistaczanie, myślenie, rozmnażanie, są bardzo powolne z naszej perspektywy. Technologia jest zupełnie inna: bio-mineralno-logiczna. Ich statki to nie konstrukcje, tylko przerośnięte, zmodyfikowane asteroidy, a broń to procesy geologiczno-chemiczne. Plazma, nanoroboty jak ziarenka piasku.

	– A jak się komunikują? – ponownie wróciłem do zagadnienia.

	– Wysoce prawdopodobne, że mogą komunikować się bezpośrednio, wymieniając stanami kwantowymi lub poprzez drgania sieci krystalicznej planety.

	– Czy oni uważają nas za wrogów i mają stan świadomości, że prowadzimy z nimi wojnę? – zapytał Mon.

	– To nie jest wojna o terytorium, ale wojna egzystencjalna o zasoby i warunki środowiskowe. Ludzie niszczą ich świat ciepłem, atmosferą i związkami organicznymi, oni niszczą nasz świat zimnem, próżnią i mineralizacją.

	– Panie Lim, jaką zatem najlepiej przygotować przeciwko nim broń?

	– Na lądzie woda jest dla nich jak dla nas kwas siarkowy. W kosmosie silne pola elektromagnetyczne zakłócają ich spójność krystaliczną. Skutki widać było podczas starć. Ponadto naturalnie wysoka temperatura.

	– Czy możecie potwierdzić kwestię zakładania kolonii? – podniosła temat Natasza.

	– Z naszej perspektywy wyglądają jak żywioł, do czasu, gdy odkrywamy ich inteligencję i celowość działania. Czy tworzą społeczeństwo? Na pewno nie tak jak ludzie czy Lucjanie. Nie mają emocji w naszym rozumieniu, ale mogą mieć głębokie poczucie harmonii struktury, dążenie do doskonałości formy krystalicznej, przerażenie wobec entropii. Rozmnażanie, jak domyślamy się, przebiega z formy dorosłej, która rozsypuje się w piasek, czyli krystalizację zarodników w odpowiednich złożach mineralnych. Ich religią może być dążenie do stworzenia idealnego, ogromnego kryształu – mózgu. Mam namyśli również dążenie do zbiorowej świadomości lub ostatecznej, doskonałej formy. Motywacja i sposób bycia są trudne do zrozumienia dla istot węglowych – podsumował Lim.

	– Idealny ogromny kryształ mózgu – powtórzył Mon. – Ciekawe.

	– Przepraszam, miałam nie przerywać spotkania, ale mam ważny komunikat.

	– Tak, Inez, co się stało?! – Nieco wytrącony z przemyśleń podniosłem głos.

	– Wykryłam ponowną anomalię grawitacyjną. Tym razem bliżej, na rubieżach układu planetarnego, w niedalekiej odległości od pola sektora obecności lotniskowca „N-Ameryka”.

	– Czy to stwarza bezpośrednie zagrożenie dla lotniskowca? – zapytał pułkownik.

	– Nie, okręt jest w bezpiecznej odległości.

	– Zatem co jest tak ważnego, aby z tym nie poczekać do zakończenia spotkania? – powiedziałem z sarkazmem, nieco zirytowany na Inez.

	– Na skraju anomalii grawitacyjnej zaobserwowano błysk plazmy. Dodatkowo kontakt kwantowy z „Arktyką” się urwał. Okręt zwiadowczy nie odpowiada.

	– Jak to nie odpowiada? Masz jego lokalizację? – dopytywał Mon.

	– Niestety nie posiadam. „Arktyka” jest niewykrywalna dla naszych sensorów. Ale widmo fal wskazuje na eksplozję, możliwe, że silników fuzyjnych. Wymaga stosownego działania.

	– Połączenie laserowe z kapitanem Wolnym na „Arktyce”. Oceń skuteczność – poprosiłem Inez, patrząc na jej szybkie ruchy rak po konsolach.

	– Próba połączenia może zdradzić lokalizację okrętu. Kontakt radiowy wywołania dotrze w ten region za dwadzieścia osiem godzin. Czy mam podjąć próbę wywołania wiązkami laserowymi? Bez dokładnych współrzędnych będzie to trudne. Tak jak mówiłam, jeżeli w ogóle wcelujemy po tysiącach prób, zdradzimy położenie zwiadowcy.

	– Nie. Połącz nas z lotniskowcem. Również wiązką laserową z krótką wiadomością. Niech zdadzą raport o sytuacji „Arktyki” – rozkazał pułkownik Mon.

	– Są bliżej, może podejmą akcję ratunkową – zaproponował Timur.

	– Przy eksplozji o tej sile, którą odnotowałam, żadna kapsuła ani okręt nie ocalał. Pojawienie się anomalii grawitacyjnej zrównało się w czasie z zaobserwowanym błyskiem – dodała Inez.

	– Pozostaje nam w takim razie czekać na informację zwrotną z lotniskowca – stwierdził pułkownik. – Dziękuję, kapitanie-majorze Pirs za gościnę. Wracamy na okręty floty, będziemy w stałym kontakcie.

	W końcu po parunastu godzinach otrzymaliśmy meldunek z lotniskowca „N-Ameryka”. Kazałem się obudzić, jak tylko coś będziemy mieli. Inez wpadła do kajuty i potrząsnęła mnie za ramię.

	– Inez, co ty tutaj robisz? Jak weszłaś?

	– Kazałeś się obudzić, jak tylko coś otrzymamy, nie chciałam czekać.

	Spojrzałem na miejsce, gdzie powinna spać Natasza. Było puste, a pościel nieco wygnieciona. To nie w stylu Nataszy. Zawsze pościel pozostawiała nienagannie zasłaną – pomyślałem przez chwilę.

	– No dobra, co masz? – Wygramoliłem się z łóżka i pośpiesznie zabrałem z wieszaka mundur.

	– Wygląda na to, że Krzemy mają starszego brata. Poskarżyły się i teraz mamy kłopoty. Mamy przekaz, najlepiej obejrzyj go na mostku.

	– Bardzo źle to wygląda? – zapytałem, wchodząc do łazienki, aby się ubrać.

	– Sytuacja nie wymaga wprowadzenia stanu podwyższonej gotowości, a raczej analizy i podjęcia działań.

	– Chodźmy więc. Poproś Lima i Barbarę na mostek.

	– Już to zrobiłam, będą czekać.

	Wychodząc, spojrzałem na otwarte drzwi do kajuty i na Inez.

	– Chyba były otwarte. – Niewinnie odgadła moje spojrzenie. – A Natasza wyszła wcześniej. Miała połączenie kwantowe z Ziemią. Chyba łączyła się z rodzicami, chciała się dowiedzieć, co słychać u Danielka.

	– Prywatne kwantowe połączenie z Ziemią? Ty wiesz, ile to kosztuje? Nie mówiąc już o łamaniu przepisów.

	– Wiem – odpowiedziała Inez, wzruszając ramionami. Ja też byłam ciekawa.

	– Niech no tylko przyjdzie rachunek… Poza tym złamała zakaz prywatnych kontaktów. Będą problemy, jak to wyjdzie na jaw.

	– A wyjdzie? – Inez nieznacznie uśmiechnęła się kącikiem ust.

	– Ech, wy kobiety… – westchnąłem tylko, bo cóż mogłem więcej powiedzieć.

	Na mostku przy konsoli komunikacyjnej byli już wszyscy, łącznie z Danem i Peterem, który pełnił również służbę na tej wachcie, oraz Anną.

	– Masz, dopiero co zrobiona. – Podał mi kubek pachnącej kawy.

	– Myślisz, że potrzeba mi jeszcze podwyższać ciśnienie?

	– Nie wiem, ale dobrze ci zrobi. Mamy już rozszyfrowaną wiadomość:

	„Raport specjalny N-Ameryka do floty. W sektorze – w załączeniu przesyłam dane – odnotowaliśmy silną anomalię grawitacyjną. W ramach jej współrzędnych nastąpiła eksplozja plazmy. Mamy wszelkie przypuszczenia, że wybuch dotyczył naszej jednostki zwiadowczej Arktyka. Wszelkie próby nawiązania kontaktu pozostały bezskuteczne. Wysłano dwa myśliwce dalekiego zasięgu w rejon przypuszczalnej katastrofy. Odnaleziono pustą, uszkodzoną kapsułę ratunkową z Arktyki oraz nieliczne fragmenty okrętu. Myśliwce skierowały się w stronę anomalii. Nasze sensory nie wykrywają żadnego obiektu. Wszelkie echa i promieniowanie nie dają odbicia. Jednak zauważalna jest pustka przestrzenna, coś na wzór niewielkiej czarnej dziury.

	Przesyłam relację wysłane z myśliwców.

	– Orzeł jeden, potwierdzam. Kapsuła, a raczej jej szczątki. Na pokładzie nie widać nikogo.

	– Orzeł dwójka, widzę dryfujące szczątki okrętu. Są nieliczne, poszukuję dalej wraku.

	S-Ameryka, czy mnie słyszycie? Mamy zakłócenia. Silne pole grawitacyjne. Rety! Ściąga nas do tej czarnej przestrzeni.

	– Orzeł dwójka do S-Ameryki, Orzeł jeden wpadł w studnię grawitacyjną, lecę mu z pomocą. Urządzenia wariują. Tracę nawigację. Orzeł dwójka do Orła jedynki: daj całą moc, wchodzisz za daleko!

	– Nie mogę się wyrwać. Ta dziura ściąga myśliwiec. Widzę dryfujące szczątki Arktyki. Czarna dziura wszystko wsysa. S-Ameryka – proszę o pozwolenie użycia rakiet! Proszę o pozwolenie użycia rakiet!

	– Jedynka, tu dwójka – lotniskowiec nie odpowiada. Wystrzelimy rakiety; trzy, dwa, jeden, poszły.

	– Orzeł dwójka, stery odmawiają posłuszeństwa, ściąga mnie w studnię. Rakiety doszły celu. Ledwo widoczne eksplozje, jakby wszystko pochłaniała przestrzeń. Zaraz, to nie przestrzeń! To… To jest olbrzymie. Ośmiokątny kryształ! Orzeł jeden, słyszysz mnie? Igor, odezwij się! S-Ameryka, orzeł jeden eksplodował. Powtarzam, Orzeł jeden eksplodował. Nie mogę wyrwać się z tej grawitacji. Lecę wprost w ten kryształ. Pochłania całą materię. Czujniki ciśnienia szaleją. Zgniata poszycie myśliwca. Orzeł dwójka, to coś miażdży mój statek. To koniec! Mayday, mayday, mayday!

	Potwierdzam, od kiedy myśliwce weszły w strefę oddziaływania grawitacji tego kryształu, pomimo wywoływania, nie dotarła do nich żadna wiadomość z lotniskowca. Ten materiał otrzymaliśmy z opóźnieniem, jakby grawitacja nie tylko zakłócała łączność, ale miała wpływ na prędkość fal radiowych.

	Obecnie śledzimy obiekt z bezpiecznej odległości. Kryształ przemierza obszary, w których pozostały szczątki obiektów Krzemian. Tak jakby ściągał grawitacyjnie te szczątki. Nie wykazuje względem nas jak dotąd żadnego działania. Czy mam wysłać eskadry do walki z tym czymś? Mam jednak obawy, czy posiadamy wystarczające środki bojowe. Kryształ jest wielkości jednej trzeciej Księżyca z obliczoną masą przewyższającą nasze przypuszczenia. Przesyłam parametry siły grawitacyjnej. Jest ona zróżnicowana w zależności od działania obiektu. To nie jest naturalny obiekt. Powtarzam, mamy do czynienia z niezidentyfikowanym pozaziemskim obiektem trzeciego stopnia. Olbrzymi, ciemny niemal niewidoczny w czerni kosmosu, zarysowujący się tylko przez zakrzywienie światła.

	Czekam na rozkazy. S-Ameryka, kapitan Ben Rick”.

	– Chyba Inez miała rację. Krzemy posłały po posiłki – zwróciłem się do Petera.

	– Przeważnie mam rację. Dane przesłane z lotniskowca wykazują podobną sygnaturę krzemową do dotychczas obserwowanych w obiektach Krzemian.

	– Uważasz, Barbaro, że Krzemy zbierają swoich poległych, aby uzupełnić minerały?

	– Myślę, że to nie sentyment. Nie posiadają emocji, więc działają w prosty sposób. Wykorzystują szczątki jak czysty materiał mineralny. – Lim przybliżył obraz kryształu na ekranie.

	– To tak jak z człowiekiem: z prochu powstałeś i w proch się obrócisz. W przyrodzie nic nie ginie. – Dan upił duży łyk kawy.

	– Masz na myśli, że składamy się z atomów pierwiastków, które po rozkładzie stanowią budulec innych struktur. Piasek, woda, roślina, zwierzę, a może i kolejny człowiek.

	– Dokładnie tak, Basiu! Atomy w nas są tak stare jak świat i będą dalej istnieć. Więc w jakimś sensie jesteśmy nieśmiertelni.

	– Masz sporo racji i myślę, że Krzemy mają tego świadomość od tysięcy, a może i milionów lat – dodał Lim.

	– Anno, połącz mnie z pułkownikiem Monem. Pewnie już podejmuje jakąś decyzję.

	Po chwili ukazała nam się postać pułkownika. Był otoczony kilkoma ludźmi ze sztabu.

	– Pirs, oto rozkazy. – Zaczął bez ogródek i nawet gestu przywitania.

	– Słucham, panie pułkowniku – odpowiedziałem.

	– Nakazałem załodze lotniskowca „S-Ameryka” natychmiastowy powrót do Układu Słonecznego. „Azja” i krążownik „Europa” również wracają do Układu. Na miejscu pozostaje „Australia” z zadaniem prowadzenia ewakuacji Jaszczurów. Przy okazji zabieramy część ludzi z desantu. Do eskortowania akcji pozostaje również lotniskowiec „N-Ameryka”. W przypadku zbliżenia się tego kryształu grawitacyjnego do układu Jaszczurów mają natychmiast przerwać akcję i udać się na Ziemię. Wasze zadanie pozostaje bez zmian. Testy nowego napędu i co tam jeszcze macie w rozkazach ze sztabu na Ziemi. A, jak już będziecie bawić się w testy, zróbcie głębszą analizę i przebadajcie ten obiekt, ale bez zbędnego ryzyka. Zrozumiano?

	– Tak jest, panie pułkowniku. Jeszcze jedno. Ten Jaszczur kosmonauta Guz prosi o przyjęcie na „Atlantydę”. Chce pełnić służbę w drodze sojuszu i dialogu. Zapewne zna pan sprawę.

	– Tak, głowę mi zawraca i on, i ten Oyama.

	– Więc mam go przyjąć na „Atlantydzie”? Wolałbym nie, jeżeli tak mogę się wyrazić.

	– Jeszcze czego? „Atlantyda” to oczko w głowie dla sztabu i Lucjanów. Zbyt wiele technologicznych nowości, aby Jaszczur mógł się z tym zapoznawać. Jeszcze nie na tym etapie sojuszu.

	– Ja też tak myślę. Proszę rozważyć przydzielenie mu jednej z barek z desantowca. W razie, gdyby nawet trzeba byłoby odlecieć, to barka przyda się kolonizatorom, a Guz aż się pali do możliwość pilotażu. Był w końcu u nich pilotem i kosmonautą.

	– Dobry pomysł, Pirs, przekażę sprawę Timorowi.

	– Dziękuję.

	– Wasza misja niech nie trwa zbyt długo. Nie wiadomo, co te Krzemy jeszcze wymyślą, możecie być potrzebni. Życzę powodzenia. – Mon, jak to miał zwyczaju, rozłączył się, nie czekając na podziękowanie.

	– I bardzo dobrze. Będzie mi tu jakiś Jaszczur łaził po pokładzie i zasmradzał pokład – powiedział Peter.

	– Przyzwyczajaj się do tej myśli. Może niebawem Jaszczury i wije będą stanowić część załogi w ramach sojuszu.

	– Tak myślisz, Tom? To ja się wyprowadzam.

	Jeszcze tego samego dnia pokładowego odłączyliśmy się od floty, obierając kurs nieopodal anomalii grawitacyjnej. Za sterami „Atlantydy” zasiadała Elżbieta, całkowicie skupiona na trajektorii lotu, jak byśmy byli w zatłoczonej przestrzeni okołoziemskiej. Lecieliśmy dość szybko na silnikach fuzyjnych, trzymając się progu podświetlnego. W każdej chwili gotowi do natychmiastowego włączenia dodatkowych silników na antymaterię.

	– Wyczuwasz odchylenia? – zapytałem sternika.

	Elka spojrzała na mnie badawczo i dopiero po dłuższej chwili odpowiedziała.

	– Pole grawitacyjne w założonym zakresie. Jednak trzeba uważać na nagłe zmiany. Zgodnie z przesłanymi parametrami z lotniskowca może ono wzrosnąć nawet dziesięciokrotnie.

	– Możesz się zbliżyć nieco bardziej w momencie mijania anomalii, abyśmy zebrali jak najwięcej danych? – zapytała profesor Barbara.

	Elka spojrzała ponownie na mnie, a ja kiwnąłem z aprobatą głową.

	– Lecimy bliżej, prawie jakbyśmy się ślizgali po horyzoncie zdarzeń czarnej dziury. – Elka zacisnęła jeszcze bardziej dłonie na manipulatorach ciągu. – Odczuwam drgania pola.

	– Uwaga, mijamy obiekt: pięć, cztery, trzy, dwa, teraz! – krzyknął Peter.

	– Pole grawitacyjne wzrasta. Uwaga, wiązka grawitacyjna! – oznajmiła Anna.

	– Odbijaj, Elka, teraz! – rozkazałem, obawiając się losu pochłoniętych myśliwców.

	– Przyśpieszam. Moc wzrasta, ale nie prędkość. Odpalić dodatkowe silniki?

	– Jeszcze chwila – poprosiła Barbara.

	– Odczyty! – rozkazałem.

	– Moc silników fuzyjnych dziewięćdziesiąt procent, ale prędkość maleje.

	– Czy siła wiązki grawitacyjnej jest stała?

	– Nie, wzrasta. Obcy chcą nas ściągnąć – odpowiedziała Anna.

	– Inez, oblicz parametry ucieczki! – wydałem polecenie, nieco już podirytowany.

	– Odległość osłabia przyrost siły grawitacyjnej. Nawet tracąc przyspieszenie, oddalamy się na bezpieczną odległość. Całe szczęście, że korpus „Atlantydy” jest wykonany z palladu z dodatkiem pierwiastków uzyskanych od Lucjan w tym grafenu, a nie ze stali. Pallad jest metalem paramagnetycznym.

	– Czy jeżeli kryształ zwiększy zasięg, nasz wektor jest nadal bezpieczny?

	– Proponuję korektę wektora ucieczki. Wykonać?

	– Tak, wykonaj korektę kursu. Elka, daj gazu do dechy.

	– Zrobione, sto procent mocy. Odpalić silniki fuzyjne?

	– Zostaw, zbieramy dane – wtrąciła Barbara.

	– Zrezygnowali! Siła wiązki grawitacyjnej maleje – zakomunikowała Anna.

	– No to nas zauważyli i pogonili – powiedział Peter.

	– Baśka, masz już dość danych?

	– Zawsze będzie mało. Zmniejsz prędkość. Każda godzina to cała masa informacji.

	– Dobra, Elka, moc do połowy. Jakie dane o krysztale?

	– Chyba powrócił do poprzedniej roboty. Zbiera odłamki i wraki swych pobratymców – odpowiedziała Anna.

	Pomimo że miałem całe mnóstwo danych na pulpitach, nie mogłem jednocześnie analizować wszystkiego.

	– Myślisz, Tom, że jak pozbierają wraki z tych sektorów, gdzie Mon porozwalał Krzemy, to ruszą do układu Jaszczurów?

	– To całkiem prawdopodobne.

	– A skąd oni wiedzą o tych wrakach? I czy mogą wiedzieć o tych pozostałych na orbicie Zielonej Przestrzeni?

	– Skoro wiedzą o tych, to trzeba założyć, że o tamtych też. Słyszałeś wywody Lima, że mogą kontaktować się kwantowo.

	– Jeżeli tak, to może być ich więcej.

	– A jeżeli to jest ten mózg kryształu? Czyli ich religijna forma doskonałości. Nie możemy zakładać, że jest tego więcej. Może to osobny przypadek?

	– To się jeszcze okaże. Tak wielki obiekt nie jest do zbudowania w rozsądnych założeniach.

	– Rozsądnych? Peter, jak wspominała doktor Kika, oni może mieli na zbudowanie tego czegoś nawet miliony lat.

	– Wytworzenie takiej mocy grawitacyjnej jak czarna dziura umożliwia im zaginanie czasoprzestrzeni. Dlatego pojawili się praktycznie znikąd. „Arktyka” miała pecha, że była w tym miejscu w nieodpowiednim czasie.

	– Inez, możesz obliczyć wpływ grawitacji kryształu, gdyby pojawił się w przestrzeni nieopodal planety Jaszczurów?

	– Oczywiście, kapitanie. Pojawienie się obiektu o takich rozmiarach, tonażu i sile grawitacji, którą notabene mogą ukierunkowywać i zwiększać, doprowadzi do katastrofalnych skutków na samej planecie.

	– Masz na myśli oddziaływanie na odpływy i przypływy oceanów?

	– Same pojawienie się dodatkowego księżyca wywoła takie zmiany, że tsunami to najmniejszy problem. Zmiany magnetyzmu, pochylenia, a nawet orbity samej planety. Ruchy tektoniczne, położenie kontynentów, biegunów magnetycznych. Wszystko naraz i to bez większych problemów.

	– A jak użyją skoncentrowanych wiązek grawitacyjnych, jak w naszym przypadku?

	– Planeta nie ma silników, aby przeciwstawić się takiej mocy. Nie rozerwie jej na kawałki, ale w tych regionach bezpośredniego oddziaływania wyssie atmosferę, powstaną pęknięcia skorupy, wypiętrzą się wulkany, a Jaszczury pofruną do nieba.

	– Siłą grawitacji? Może być większa niż siła planety? – zdziwił się Peter.

	– Wystarczy, że zrównoważy w danym regionie przyciąganie i najmniejszy ruch spowoduje praktycznie nieważkość. Wszystko, co nie będzie przytwierdzone do gruntu, odfrunie, a potem najprawdopodobniej spadnie z hukiem.

	– Inez, popracuj z profesor Barbarą nad tym zagadnieniem. Coś mi się zdaje, że nasze kondensatory grawitacyjne to preludium do tej technologii. To by wskazywało, że Krzemy opanowały tę technikę wiele tysięcy lat temu.

	– Dlatego chciałam jak najdłużej badać ten obiekt. To dla nas kopalnia wiedzy. Tym bardziej przed dokonaniem pierwszej próby – Barbara wskazała palcem na czarną przestrzeń na ekranie. Komputer dorysował kontury ośmiokąta, którego faktycznie nie było widać, oprócz echa grawitacyjnego.

	– Jaszczury doprowadziły do wyniszczenia rodzimej planety. Dlatego Krzemy się nią zainteresowały. One chcą ją zasiedlić, jak już będzie niezdatna do życia w naszym węglowym istnieniu. Pojawienie się Krzemian to początek inwazji. Być może przebywaliby na orbicie wiele tysięcy lat, ale to dla nich nie problem. Przybycie kryształu tylko przyśpieszy proces zagłady życia na planecie – skomentował Lim, wchodząc na mostek.

	– Skąd wiedzieli o sytuacji Zielonej Przestrzeni?

	– Myślę, kapitanie, że ich obecność w formach kamiennych na księżycach jest czymś w rodzaju obserwatorów. Niezależnie, czy to na tutejszym naturalnym satelicie, czy też na naszych księżycach w rodzimych układach. Miałeś tego przykład w układzie Karków.

	– To ma sens. Ale czy kolonia ma szanse przetrwać w takim założeniu, że kryształ pojawi się w pobliżu rodzimej planety Jaszczurów?

	– W obecnej sytuacji tak. Planeta kolonialna będzie praktycznie po drugiej stronie ich środkowo-układowej gwiazdy. Do tego jest bogata w tlen i wilgoć szkodliwa dla Krzemian. Możliwe, że się nią w ogóle nie zainteresują.

	– Inez, masz coraz częściej domysły, a nie twarde fakty – wtrącił Peter.

	– Wnioskuję z danych i z rachunku prawdopodobieństwa. To nie domysły, ale matematyka, fizyka i chemia.

	– Zatem zwracam honor.

	– Elka, daj znać, gdy będziemy gotowi do wprowadzenia nadświetlnej. Zatwierdzam kierunek i sektor badawczy w układzie Andromeda. Czas opuścić Drogę Mleczną i odwiedzić sąsiednią galaktykę.

	– Cały czas jesteśmy przygotowani? Elka spojrzała na mnie nieco zdziwiona.

	– Tak, ale dajmy czas Baśce na zebranie tych jej cennych danych – wskazałem na profesor wpatrującą się w pulpity.

	– A, rozumiem, to może potrwać.

	– Coś do mnie? – Barbara podniosła głowę znad danych.

	– Dobra, wiecie, co macie robić. Peter, przejmuj dowodzenie, ja idę do działu wywiadu. Natasza ma jakieś informacje z Ziemi. Jak wejdziemy w ponadświetlną, to długo nie będzie kontaktu nawet kwantowego. Jeśli ten kryształ jest kluczem do ich technologii, musimy go poznać, zanim oni zdążą nas rozgryźć.

	– Rozumiem, że mam przesłać raport do pułkownika Mona? – krzyknęła za mną Anna, ale ja już byłem poza mostkiem. Usłyszałem tylko, jak Peter zatwierdził na to zgodę.

	 


Rozdział IX

	Granica

	 

	Wielogodzinne przyspieszanie dawało się w znaki. Pomimo że już nie pierwszy raz przekraczaliśmy barierę nadświetlną, wciąż czułem, jakby każda komórka mojego ciała rozpadała się na osobne atomy. Uczucie pustki w klatce piersiowej, jakby wypełniała ją próżnia i nagłe ataki torsji, jakby moje ciało chciało wyrzucić tę próżnię na zewnątrz. Na szczęście opanowałem już ten odruch, ale nowi członkowie załogi – a była ich zdecydowana większość – nie radzili sobie z tym dobrze.

	– Proszę wejść – odpowiedziałem na sygnał u drzwi.

	– Chciał mnie pan widzieć, kapitanie?

	– Tak, proszę usiąść, doktorze – wskazałem na fotel.

	– Jaka jest sytuacja? Możemy kontynuować przyspieszanie?

	– Powiem szczerze: sytuacja jest ciężka, ale nie krytyczna. Szpital obłożony w stu procentach. Mamy kilka przypadków utraty przytomności, odwodnienia, ataki paniki. Trzyma się tylko stara kadra. Organizmy nowych rekrutów nie są do tego przygotowane. To jak wsadzić nowicjusza na kuter rybacki i wysłać w najgorszy sztorm. Można przeprowadzać szkolenia, ćwiczenia, ale organizm sam musi się dostosować.

	– Ma pan wystarczającą ilość leków?

	– Jeszcze tak. Wszyscy dostają dawki odpowiednie do potrzeb.

	– A jak pan sam to znosi, doktorze?

	– Podobnie jak cały personel medyczny. Wymiocin jest pełno, tylko się po nich ślizgamy. Nie ma kto tego posprzątać. Trzeba więcej robotów sprzątających.

	– Tego więcej nie mamy. Niech ładują baterie i pracują nieprzerwanie. Higiena to podstawa. Zapewniam pana, doktorze, że za każdym razem będzie trochę lepiej. Ta poprzednia podróż do układu Karków, a potem do Zielonej Przestrzeni też była trudna, ale krótka. Tutaj niestety potrwa jeszcze przynajmniej do jutra. Potem, jak osiągniemy obraną prędkość, wszystko wróci do normy. Pierwszy raz pięć lat temu wpadliśmy w kłopoty. Dryfowaliśmy na autopilocie z włączonymi silnikami, osiągając w ciągu dwóch tygodni tysiąckrotną prędkość światła. Wiele osób w ogóle tego nie przeżyło. Cała załoga była nieprzytomna przez dwa tygodnie.

	– Czytałem na ten temat w raportach i omawialiśmy to na szkoleniach. Odpowiednie medykamenty temu zaradzą. Choć, tak jak wspomniałem, mamy kilka osób nieprzytomnych.

	– Skrócimy wachty do trzech godzin. Ludzie będą mieli szybszą rotację zajęć – to pomaga, a przy okazji częstsze odpoczynki. Niech pan wraca do siebie i spróbuje wprowadzić ten rytm na oddziałach szpitalnych.

	– Jeszcze jedno pytanie, panie kapitanie – wychodząc, lekarz na chwilę się zatrzymał. – Galaktyka Andromedy? Dlaczego aż tak daleko? Przecież mamy bliższe galaktyki karłowate, Wielki Obłok Magellana…

	– Ma pan rację, doktorze – przerwałem mu, wyjaśniając na ekranie schemat Grupy Lokalnej. – Wszystkie są bliżej. Ale żadna nie jest tak duża. Andromeda to największa galaktyka w naszej okolicy. Jeżeli test ma sprawdzić napęd w prawdziwie międzygalaktycznej skali, to logistyka wybrała największy, najtrudniejszy cel. Mówiąc wprost: jeśli dolecimy tam, dolecimy wszędzie.

	Doktor podszedł do mnie i spojrzał na ekran, wkładając dłonie do kieszeni.

	– Galaktyka spiralna, która według teoretyków za cztery i pół miliarda lat ma zderzyć się z Drogą Mleczną. Wiem, wiem – i tak tego nie dożyjemy. Jak pan widzi, jest to największa galaktyka w Grupie Lokalnej. Obok mamy Galaktykę Trójkąta w odległości dwóch milionów siedmiuset tysięcy lat świetlnych. Bliżej mamy Wielki Obłok Magellana – szacowana liczba gwiazd około trzydziestu miliardów – w bliższej odległości stu sześćdziesięciu tysięcy lat świetlnych. Nieco dalej Mały Obłok Magellana z trzema miliardami gwiazd, oddalony o dwieście sześć tysięcy lat świetlnych. A tutaj Galaktyka Karzeł w Strzelcu – i jest to najbliższa galaktyka karłowata eliptyczna, aktualnie wchłaniana przez Drogę Mleczną. Odległość do niej to raptem siedemdziesiąt tysięcy lat świetlnych. Prawda, że niedaleko?

	– To i tak olbrzymie odległości – pokiwał głową doktor Sum.

	– Dlatego potrzebujemy antymaterii i dylatacji czasu – odparłem, zamykając temat.

	– Przepraszam, ale nadal nie rozumiem – doktor wzruszył ramionami.

	– Już wyjaśniam. Aby tam dotrzeć – mam na myśli centrum Andromedy – przy prędkości stanowiącej 99,9999 procent prędkości światła, potrzebujemy dwa i pół tysiąca lat.

	– Zakładam, że nie aprobujemy bycia poza domem aż tak długo?

	– Zgadza się. Dlatego zwiększamy prędkość za pomocą najnowszego napędu z użyciem antymaterii, wytwarzając bąbel cząsteczek neutrin, które zmieniają naszą strukturę atomową. Dzięki temu możemy przechodzić nawet przez pewne obiekty, nie zderzając się z nimi, niczym duchy. Ma to też swoje ograniczenia. Antymateria nie jest substancją niewyczerpalną. Jej wytworzenie zajmuje dziesiątki lat. Chcemy osiągnąć tysiąckrotność prędkości światła. Poprzez dylatację czasu podróż skrócimy do czternastu miesięcy, ale na Ziemi upłynie dwa i pół miliona lat. Wiemy, że po przekroczeniu bariery prędkości światła, czyli trzystu tysięcy kilometrów na sekundę, czas się cofa. Wszystkie parametry musimy potwierdzić, aby w przyszłości planować podróże międzygalaktyczne bez narażania załóg na dylatację czasową.

	– Nie chciałbym wrócić na Ziemię, kiedy moi wnukowie będą już dawno w grobach.

	– Dzień dobry, doktorze – Natasza weszła i przywitała się z Sumem.

	– A, dzień dobry pani, właśnie miałem wychodzić. Jeszcze tylko – ale to już ostatnie pytanie.

	– A jak coś pójdzie nie tak? – lekarz ściszył głos.

	– Dlatego mamy zatrzymać się w wyznaczonym sektorze i czekać na pomoc. Proszę pamiętać, że na Ziemi upłyną setki lat. W tym czasie zapewne postęp pójdzie na tyle daleko, że wyślą za nami ekipę ratunkową. Proszę być spokojnym – panujemy nad sytuacją – poklepałem doktora po ramieniu i odprowadziłem do drzwi.

	– Nie wyglądał na uspokojonego – spostrzegła Natasza.

	– W sumie po co my tam lecimy? Czy możesz mi wyjaśnić te twoje kontakty ze sztabem? Praktycznie do końca utrzymywałaś połączenie kwantowe z Ziemią.

	– Z Ziemią i z Lucją. Teraz mogę ci nieco wyjaśnić.

	– Teraz? Ty masz naprawdę hopla na punkcie poufności. Jak wrócimy, przeniesiesz swoje graty z wywiadu do mniej angażujących działów.

	– Nie złość się. Nie mogłam ci nic powiedzieć, bo jeszcze byś gdzieś się wygadał, na przykład przed Danem, i wszystko by się rozniosło.

	– Akurat, gęba mu się nie zamyka, ale co do tajemnic, to on jest jak głaz. Pamiętasz, kiedyś jak cicho siedział i nawet pary z gęby nie puścił o nowych silnikach i o obecności Lucjan na okręcie?

	– Dobra, ale Peterowi to byś się na pewno wygadał. I jeszcze nie wiadomo, czy od razu, czy dopiero po którymś piwie.

	– A ty powinnaś siedzieć w domu i zaprowadzać Danielka do szkoły. Po coś tu przyleciała? Wystarczy, że jedno z rodziców się naraża.

	– Nie miałam wyboru. Przecież wiesz – Natasza stanęła, wpatrując się we mnie z dłońmi opartymi na biodrach.

	– Nie wiem, może mi w końcu wyjaśnisz? – podniesionym głosem wskazałem na fotel.

	– Tom, wiem, że odkąd przyleciałam, jesteś na mnie zły. Naprawdę nie miałam wyboru. Mój zespół w wywiadzie rozpracowuje pewną sprawę i tylko ja mogłam tu przylecieć. Głównie dlatego, że to ty jesteś dowódcą „Atlantydy”.

	– Trochę mnie niepokoisz – zmieniłem ton głosu.

	– Pamiętasz, jak pięć lat temu Świetliste Anioły przybyły w ostatniej chwili i rozgromiły flotę Szaraków?

	– No, trudno zapomnieć. Nie wiadomo, kto i skąd?

	– Otóż nie do końca. Podczas przelotu przez nasz układ otrzymaliśmy zaszyfrowaną wiadomość. Trzeba było ją zachować w tajemnicy, bo nie wiadomo było jeszcze, na czyją podświadomość Szaraki miały wpływ.

	– Tak, piąty wymiar astralny – potwierdziłem, skupiając uwagę na słowach Nataszy.

	– Udało się odszyfrować przekaz. Zawierał dane techniczne do zbudowania pierścieni grawitacyjnych.

	– Tych na korpusie Atlantydy – wskazałem na ścianę kajuty.

	– Dokładnie tych samych.

	– Myślałem, że to wynalazek Lucjan.

	– Lucjanie to skonstruowali, ale nie wymyślili.

	– No dobrze, ale powtórzę pytanie doktora, które mi zadał podczas wizyty. Dlaczego Andromeda?

	– Oprócz instrukcji, jak to zrobić i jak działa, to jeszcze podali współrzędne miejsca. Sztab uważa, że to współrzędne spotkania i nawiązania kontaktu ze Świetlistymi Aniołami.

	– Dziwne, a nie mogli po prostu przybyć w okolice Ziemi? Nie mieliśmy nawet czym się bronić. To byłaby najlepsza i bezpieczna okazja do kontaktu.

	– Tego, kochanie, nie wiem, ale to nie wszystko.

	– Mianowicie, co jeszcze? – Siedziałem w fotelu naprzeciwko i zastanawiałem się nad słowami Nataszy.

	– To nie jest punkt docelowy. To dopiero punkt orientacyjny, z którego będziemy mogli określić prawdziwy cel naszej podróży. Współrzędne wskazują miejsce… którego nie ma na żadnej z naszych map. Jakby było poza wszystkim, co znamy.

	– Czyli Galaktyka Andromedy to test sprawności technicznej, a dopiero później zacznie się prawdziwa podróż?

	– Na to wygląda. Możliwe, że chcą nas oświecić i pokazać nam swoje światy.

	– I nie chcą, aby Szaraki dowiedziały się o tym?

	– Teraz rozumiesz?

	Wstałem, przytuliłem żonę i pocałowałem.

	– Cieszę się, że jesteś tutaj – rzekłem cicho do jej ucha.

	– Wiem – odparła uroczo.

	Normalnie poszlibyśmy pewnie do łóżka, ale to cholerne przyspieszenie i złe samopoczucie nie wzmagały nastroju do amorów. Postanowiliśmy poczekać z tym do następnej pokładowej nocy.

	Jeszcze dwa dni załoga dochodziła do siebie po procesie przyspieszenia, a Lucjanie – nawet cztery. Byli od nas inteligentniejsi, ale mniej odporni fizycznie.

	Poprosiłem o naradę naukową przed wejściem w testy pola magnetycznego. Chciałem się również dowiedzieć, co przyniosły analizy obiektu Krzemian, który mijaliśmy po drodze.

	W sali konferencyjnej zasiedli Dan, profesor Barbara, Lim, Kika, Peter, Natasza, doktor Sum, Elka, Anna oraz Inez. Cała nasza świta z „Atlantydy” musiała przygotować się na nieznane.

	– Jesteśmy na rubieżach Drogi Mlecznej i po miesiącu naszej podróży musielibyśmy jeszcze poświęcić prawie rok, aby dolecieć do wyznaczonego celu. Osiągnęliśmy odpowiedni wektor nawigacyjny i możemy z punktu widzenia nawigacji, łączności – a raczej jej braku – rozpocząć procedurę – zakomunikowała Elka, a Anna pokiwała potakująco głową.

	– Dział techniczny jest dopięty na ostatni guzik, zatrzask i rozporek – zameldował Dan.

	– Dan, trochę profesjonalizmu – skarciłem podwładnego.

	– To znaczy, wszystkie parametry pola są na zielono. System gotowy do testów.

	– Doktorze, jak sytuacja załogi?

	– Lazaret pusty. Drobne urazy, głównie ekipa techniczna, ale to normalne.

	– O, Edmund! Chodź! Brakowało tylko ciebie. – Gestem ręki ponagliłem speca od uzbrojenia.

	– Przepraszam, ale chciałem sprawdzić, czy wszystkie systemy są sprawne i czy generatory dział magnetycznych są całkowicie rozładowane, a to niestety trwa.

	– Poprosiłem porucznika o to ze względu na bezpieczeństwo, aby nie było zachwiania pola. Naładowane kondensatory dział magnetycznych mogłyby zakłócić jego działanie – odezwał się Lim.

	– To przy okazji – jak tam wyszły badania kryształu?

	– Otóż, kapitanie i szanowni zebrani, dane, które pozyskaliśmy, są nieocenionej wagi. Ryzyko, które pan podjął na prośbę profesor Barbary, było warte, jak to mówicie, zachodu.

	– Każda minuta przebywania w pobliżu obiektu przynosiła masę danych, które w dużej mierze dzięki Inez mogliśmy zaobserwować i przeanalizować. Ponieważ kryształ i jego właściwości mają wiele wspólnego z naszym nowym cudem techniki. Ich kryształ posiada właściwości magnetyczne i grawitacyjne, nad którymi właśnie pracujemy – objaśniała profesor Barbara.

	– Nie ma co ukrywać. Kryształ Krzemian to wysoce zaawansowana technologia, która w pewnych aspektach wyprzedza naszą o tysiąclecia. – Głos zabrała Inez.

	– Czyli jak wiemy, również wykorzystują pole grawitacyjne? – zapytał Peter.

	– Wykorzystują to mało powiedziane. Masa obiektu to osiemdziesiąt trylionów ton, pomimo że obiekt jest wielkości jednej trzeciej ziemskiego Księżyca. Jego struktura jest bardziej skupiona, to też ma wpływ na grawitację. Ogólnie zaobserwowano trzy stopnie grawitacji. Pierwszy – czterdzieści dziewięć i pół procent grawitacji Ziemi. To wygląda na naturalną grawitację obiektu. Drugi stopień określiliśmy jako roboczy, wynoszący cztery do jednego. Czyli czterokrotnie silniejszy niż przyciąganie ziemskie. Z takimi parametrami ściągają pozostałości po obiektach Krzemian rozbite przez naszą flotę. To fascynujące, jak potrafią wytwarzać taką moc, na którą potrzeba niewyobrażalnej energii. Trzeci stopień to strumień fal grawitacyjnych. Przypuszczamy, że taki strumień zastosowali względem „Atlantydy” jako broń. Zwiększyli w tym strumieniu grawitację dziesięciokrotnie. To samo w sobie jest niewykonalne, a już kontrolowanie tego i ukierunkowanie na naszym poziomie wiedzy – niemożliwe.

	– Czyli dysponują ogromnym zapasem mocy? – zwróciłem się do Inez, oczekując potwierdziła.

	– Wytworzenie takiej energii, aby wzbudzić tak dużą grawitację? Trzeba zużyć małe Słońce. Jak wiadomo, grawitacja to zjawisko, które rozszerza się jak fale po wrzuceniu kamienia do wody. Nie da się tego kontrolować, a już na pewno nie wyznaczać kierunku – uzupełniała wypowiedź Inez Kika.

	– Ale przecież fale morskie można ukierunkować poprzez zapory, falochrony. Można je rozbić na mniejsze – zasugerował doktor Sum.

	– To znaczniej bardziej skomplikowane. Jak można sterować przyciąganiem ziemskim tak, aby w jednym miejscu było słabsze, a w drugim silniejsze? Wyjątkiem są pewne anomalie górskie, gdzie wydawałoby się, że pojazdy bezwładnie jadą pod wzniesienie – wyjaśniała Barbara.

	– Można przyjąć z dużym prawdopodobieństwem, że Krzemy w tych obiektach kryształowych posiadają wiedzę i możliwości zaginania czasoprzestrzeni. Biorąc pod uwagę, że ich czas bytowania i rozwoju to miliardy lat, mogą traktować czas całkowicie w innym znaczeniu niż my. Dla nas to normalny wymiar i to myśmy sobie wymyślili pojęcie czasu – stwierdziła Inez.

	– Jeżeli posiadają taką moc grawitacji i jeszcze potrafią nią sterować, to są w stanie zniszczyć planetę – powiedział Edmund.

	– Bardziej wytrącić ją z równowagi środowiskowej, i doprowadzić w ten sposób do zaniknięcia ekosystemu, o ile taki byłby tam rozwinięty. Mogą wpłynąć na pływy oceanów, ruchy tektoniczne, erupcje wulkanów, zapylenie, ochłodzenie klimatu, zanik pola magnetycznego, ruchu obrotowego planety. Wszystko wymaga czasu i niespożytej energii. To potwierdza tylko przypuszczenia, jakie snuliśmy o przypadku, kiedy kryształ pojawił się blisko rodzimej planety Jaszczurów – odpowiedziała Inez.

	– Propozycje podjęcia środków obrony? – zapytał Peter.

	– Dokładnie takie, jakie wykonaliśmy uprzednio. Tarcze osłonowe i ucieczka. Nie mamy szans w walce konwencjonalnej. Kryształ jest zbyt duży, masywny i potrafi się bronić – odpowiedział Edmund.

	Toczyliśmy dyskusję jeszcze dobrych kilka godzin. Lim przedstawiał szereg danych, a Kika próbowała określić cechy osobowości Krzemian. Nurtowało nas wspólne pytanie: dlaczego nie możemy nawiązać z Krzemami kontaktu?

	Następnego dnia pokładowego wydałem rozkaz podwyższonej gotowości dla całej załogi. Wszyscy musieli przygotować się do szybkiej ewakuacji. Sprawdzono systemy bezpieczeństwa oraz – kilkakrotnie – wyposażenie i stan techniczny kapsuł bezpieczeństwa. Choć nie byłem pewien, czy cokolwiek byłoby w stanie nas uratować w razie awarii.

	– Wszyscy na stanowiskach? Zgłaszać gotowość! – rozkazałem i sam też sprawdzałem, czy nie wyłapię jakiejkolwiek usterki czy niepokojących danych. Miałbym podstawę do odwołania misji i nawet po cichu na to liczyłem. Niestety, wszystkie systemy sprawne, a ludzie i Lucjanie potwierdzali gotowość.

	– No to, Peter, jedziemy z tym koksem – stwierdziłem.

	– Potwierdzam, systemy sprawne, możemy uruchomić generatory pola grawitacyjnego.

	– Przekierować napęd do generatorów. Elka, stopniowo zwiększaj moc – zwróciłem się do sternika.

	– Generatory uruchomione, zwiększam moc. Pięć, dziesięć, piętnaście, trzydzieści, pięćdziesiąt procent. – Elżbieta spojrzała na mnie, a ja na stojącego obok Lima.

	– To działa? Nic się nie dzieje. – Głośno rzuciłem pytanie.

	– Dane wykazują poprawność systemu. Zadana moc – pięćdziesiąt procent – odpowiedziała Inez.

	– Tak może być, kapitanie. Generatory muszą mieć odpowiednią moc, aby uruchomić pole.

	– Sternik, zwiększ moc do osiemdziesięciu – rozkazałem.

	– Tak jest, zwiększam do osiemdziesięciu – odpowiedziała.

	– Nadal nic? – Inez, czy zwiększyliśmy prędkość? Według wskazań nadal lecimy z taką samą – zapytał Peter.

	– Prędkość stała. Śladowe wykrycie pola grawitacyjnego.

	– Proszę zwiększyć moc do stu procent. Tak jest w założeniach konstrukcyjnych – poprosił Lim.

	– Dobrze, zwiększyć moc generatorów do stu procent.

	Odczuliśmy nagłe wibracje. Okręt zaczął się trząść, a podłoga wibrowała. Światła przygasły, włączyły się alarmy grawitacyjne i odczuliśmy, jak podłoga ucieka spod nóg.

	– Co jest, Inez? Panujemy nad tym? Proszę o analizę. – Czy mamy przerwać eksperyment? – Czekałem dłuższą chwilę, kiedy Lim położył mi dłoń na ramieniu, potem przysunął przed moje oczy swój palec wskazujący. Wyczuwałem brak grawitacji i że za chwilę uniosę się nad podłogą. Starałem się nie wykonywać żadnych ruchów, aby nie odfrunąć.

	– Słyszy pan ten dźwięk? – nadal wskazywał na sufit.

	– Parametry wracają do normy – zakomunikowała Inez.

	Teraz usłyszałem to, co miałem usłyszeć i na co czekał Lim. Brzęczenie przeszło w narastające buczenie. Odzyskiwaliśmy grawitację pokładową, światła przestały pulsować, a drżenie pokładu stopniowo zamierało.

	– Sto procent mocy. Pole grawitacyjne działa bez zarzutu – meldowała Elka.

	– Potwierdzam, mamy stabilne pole grawitacyjne. Możemy wprowadzić kurs. Czy mam to zrobić?

	– Poczekaj, Inez, jeszcze chwilę. Czy zwiększyła się prędkość?

	– Nie, prędkość stała – nadal tysiąckrotność prędkości światła.

	– Dziwne, myślałem, że przyspieszymy.

	– Dlatego proponował pan zmniejszenie prędkości przed uruchomieniem generatora. To nie jest wskazane. Wszystkie parametry muszą być stabilne i zsynchronizowane. „Atlantyda” też nie jest w stanie lecieć szybciej. Teraz pozostaje nam wprowadzić kurs i zagiąć pole w wyznaczonym kierunku.

	– Proszę zatem wprowadzić kurs i zagięcie pola.

	– Tak jest, kapitanie. Kurs wprowadzony, zaczynamy zaginać czasoprzestrzeń. Przewidywany czas przelotu – zamiast czternastu miesięcy – dziesięć godzin. Jesteśmy na kursie. Czy mam wykonać aktualizację map natychmiast po dotarciu w wyznaczony sektor Galaktyki Andromedy?

	– Tak, Inez, zrób aktualizację i wprowadź kolejny kurs zgodny z podanymi danymi.

	– Pozwoli pan na jedno pytanie, kapitanie. Dlaczego musimy lecieć z punktu A do punktu B, by potem przekierować się do punktu C? Czy nie dałoby się od razu?

	– Elżbieto, to dobre pytanie. Nasz docelowy kierunek znajduje się za Galaktyką Andromedy i nie mamy go na mapach nawigacyjnych.

	– Po prostu galaktyka go zasłania? – zgadywała Elka.

	Tym razem Lim wysunął się z odpowiedzią. – Tak się spodziewamy. Ani z Ziemi, tym bardziej z Lucji, nie mamy podglądu na tę część kosmosu. Możliwe, że cel naszej wyprawy znajduje się gdzieś w samej galaktyce lub, co byłoby gorsze, w innej – odpowiedział Lim.

	Po godzinie wyłączyliśmy generatory i lecieliśmy w samym sercu galaktyki, otoczeni bilionem gwiazd i układów planetarnych. Gdzieś na ekranach dopatrywaliśmy się naszej rodzimej Drogi Mlecznej, a na jednym z jej odgałęzień – Układu Słonecznego. Komputer wskazał niewielką gromadę i zaznaczył, skąd przybyliśmy.

	– Rety, Tom, życia wszystkich ludzi zabraknie, żeby zbadać choć część z tych układów. Bilion gwiazd, kilka bilionów planet, dziesiątki bilionów księżyców.

	– Co my tu robimy? – Głośno wypowiedziałem pytanie, próbując uzmysłowić sobie wielkość kosmosu.

	– Skanowanie przestrzeni zakończono. Czy wprowadzić nowe dane? Czy uruchomić ponownie generatory grawitacyjne? – Inez stała przy kokpicie, skupiona nad parametrami. Wiedziałem, że oprócz manualnych zajęć przeprowadza tysiące obliczeń i wydaje tyle samo poleceń podzespołom.

	– Panie Lim – kontynuujemy? – Lucjanin skinął głową.

	– Sternik, uruchomić moc generatorów do stu procent.

	– No to poszły konie po betonie – Elka rozpoczęła procedurę.

	– Inez, wykonaj zagięcie czasoprzestrzeni i wyświetl nam cel podróży.

	Po chwili Inez zameldowała o prawidłowości wykonania zadania. Na ekranie pokazał się kosmos.

	– Inez, przybliż parametry.

	Ekran się nieco powiększył, ale nadal nie widziałem nic konkretnego.

	– Inez, jeszcze przybliż.

	– To maksymalne przybliżenie. Lecimy w sam środek punktu na ekranie.

	– Jakiego punktu? Tu przecież nic nie ma – stwierdził Peter.

	– Dokładnie tak. Przed nami obszar całkowicie pusty. Brak jakichkolwiek punktów odniesienia – gwiazd, galaktyk, nawet mikrofalowego promieniowania tła. To jak… okno w kosmosie. – odpowiedziała Inez, a na mostku zapadła przytłaczająca cisza.

	– To wygląda na czarną, kosmiczną pustkę – stwierdził Peter.

	– Raczej na czarną dziurę, tylko bez horyzontu zdarzeń – zauważyłem i poprosiłem o dane grawitacyjne obszaru.

	– Kapitanie, ta pustka to kompletne zero jakiejkolwiek grawitacji. Nawet szczątkowej. Praktycznie stan obszaru o całkowitej zerowej grawitacji nie istnieje. Chociażby ze względu na obecność w galaktyce.

	– Sprawdzała pani to dokładnie?

	– Owszem, dane się potwierdzają. Dalsza analiza jest niemożliwa – weszliśmy w zagięcie czasoprzestrzeni i lecimy w sam środek tego niczego. To nie jest tunel w naszym rozumieniu. To raczej obszar, gdzie metryka czasoprzestrzeni przestaje obowiązywać.

	– Ja pierniczę – westchnął Peter.

	– Spotkał się pan z czymś takim? – zwróciłem się do Lima.

	– Nigdy w swoim życiu. To tylko mglista teoria.

	– Na czym polega?

	– Czarne dziury skupiają w sobie nieograniczoną grawitację, tak że nawet światło i inne fale nie są w stanie wyrwać się z tego przyciągania. Wszystko jest wchłaniane i miażdżone do niewyobrażalnych, subatomowych elementów. Horyzont zdarzeń na powierzchni takiej czarnej dziury zmienia się w krąg światła.

	– To znana teoria, a gdzie jest ta mglista? – ponaglił Peter.

	– W sumie nikt nie wie, gdzie jest granica ściskania materii w czarnej dziurze. Dotychczas uznawano, że po przekroczeniu osobliwości następuje Wielki Wybuch i materia jest uwalniana, stając się zalążkiem nowego wszechświata.

	– Wszechświatów jest wiele, więc ta czarna dziura utworzyła Galaktykę Andromedy i się wypaliła? Nasza rodzima Droga Mleczna też posiada własną czarną dziurę, ale jest ona aktywna grawitacyjnie. Więc musiała istnieć przed Wielkim Wybuchem jakaś superczarna dziura, która zapoczątkowała nasz wszechświat, ale gdzie się podziała?

	– I to doskonałe pytanie pozostawmy na razie bez odpowiedzi. Ponieważ nie wiemy, a gdybanie o tym na obecną chwilę nie ma sensu.

	– Właśnie wchodzimy w przestrzeń czarnej pustki. Mam pewne odczyty, że możemy, a raczej jesteśmy w szczelinie w strukturze czasoprzestrzeni. Nie jestem w stanie określić parametrów. Wlecieliśmy w obszar o zerowej metryce. Wytworzone przez nas zagięcie czasoprzestrzeni znosi pojęcie odległości – Inez komunikowała z nutą niepokoju w głosie.

	– Czy możesz obliczyć przybliżony czas dotarcia do celu? Czy wiesz, gdzie jesteśmy?

	– Nie mogę obliczyć czasu dotarcia do celu, ponieważ nie widać celu podróży. Miejsce przebywania sprawdzimy dopiero, jak wylecimy z tej szczeliny i się zatrzymamy, przynajmniej do prędkości podświetlnej.

	– A czy będziemy w stanie wrócić? – dodał pytanie Peter.

	– Teoretycznie tak. Anno, potwierdź, czy masz dodatkowy zapis wektora kursu powrotnego?

	– Wszystko zapisuję na dodatkowych zasobach pamięci.

	– Czemu pytasz? – zwróciłem się, nieco zaskoczony, do Inez.

	– Tylko dla większej pewności.

	– Skoro wszystkie parametry są w normie, nie pozostało nam nic innego, jak tylko czekać, aż dolecimy do dna tej szczeliny.

	– Oby, Tom, nie okazało się, że jest ona bez dna – zaśmiał się Peter.

	Siedzieliśmy w kantynie i rozmawialiśmy o rzeczach przyziemnych. Dwa tygodnie przebywania w szczelinie i kolejne dwa tygodnie lotu w nieznaną nam przestrzeń kosmosu spowodowały, że emocje nas już opuściły. Widok na ekranach, imitujących kosmos, nie był rzeczywisty. SI Wenus emitowała zdjęcia poznanych wcześniej galaktyk lub krajobrazy, a ostatnio to nawet było wyłączone, aby nie wzmacniać poczucia tęsknoty.

	– Skoro siedzisz z nami, to kto obecnie ma wachtę na mostku? – zapytałem Petera, gdy zamawiałem kolejną kolejkę piwa do stolika.

	– Edmund czuwa nad wszystkim. Słuchaj, czy masz jakieś dane, kiedy dotrzemy na miejsce?

	– Mam taką samą wiedzę na ten temat, co ty. Współrzędne określają kierunek, ale niedokładne miejsce.

	– Hmm... To tak możemy lecieć w nieskończoność. Załoga prędzej czy później coś zwącha. Przecież nie powiemy im, że cel jest nieokreślony.

	– Myślisz, że się nie domyślają? Musiałbyś wszystkich na mostku, w maszynowni zmusić do podpisania dodatkowych klauzul poufności. Na plotki nie ma takiej siły. Czym bardziej nalegasz na tajemnicę, tym bardziej się ona rozchodzi.

	– Nie wiem, Tom, ale jeżeli nadal będziemy tak lecieć bez celu, to zabraknie nam paliwa na powrót – zwróciła uwagę Elka.

	– Inez, jaki obecnie mamy stan paliw?

	– Zużyliśmy czterdzieści cztery procent. To wartość średnia. Dokładne wyliczenia mogę przedstawić za chwilę – to dotyczy głównie źródeł, takich jak antymateria, reakcja fuzyjna, plazma. Jedno od drugich jest uzależnione. Reakcji fuzyjnych i wytworzenie plazmy bez energii nie uzyskasz. Nawet do utrzymania biernej pozycji antymaterii jest potrzebna energia.

	– To wiadomo, że bez energii nie otrzymasz energii. Myślisz, że zapasy się wyczerpią zbyt szybko?

	– Generatory grawitacyjne zużywają ogrom energii. Napęd nadświetlny również – choć ekstremalnie tylko do rozpędzenia okrętu. Silniki fuzyjne muszą to cielsko wyhamować i nadać prędkości podświetlnej. Wszystko zależy, jak długo będziemy wytwarzać zakrzywienie przestrzeni i jak często przyspieszać do nadświetlnej.

	– Na szczęście w kosmosie praktycznie nic nie ważymy – wtrącił Peter.

	– Może i nie ma grawitacji, ale masa to masa. Sama w sobie wytwarza przyciąganie.

	– Czyli, Inez, mamy czym się martwić? – stwierdziła pytająco Anna.

	– Przy obecnym zużyciu antymaterii za kilka dni, a dokładnie za siedemdziesiąt cztery godziny, dwadzieścia pięć minut, przekroczymy czerwoną linię – odpowiedziała Inez, kreśląc na stole niewidzialną kreskę.

	Nagle na pokładzie rozświeciły się lampy alarmowe i usłyszeliśmy charakterystyczny dźwięk syreny. Nie był to alarm bojowy, lecz techniczny. Zerwaliśmy się na równe nogi i pobiegliśmy na mostek.

	– Inez, co się dzieje? – pytałem, biegnąc za dziewczyną, która podążała tuż za mną.

	– Czujniki wykryły podwyższoną temperaturę. Może wskazywać na usterkę techniczną, obecność ciała niebieskiego lub eksplozję gwiazdy.

	Dotarliśmy na miejsce, od razu dopadłem konsoli i nakazałem raportować.

	– Odnotowaliśmy skok temperatury. Emilia odchyliła zagięcie przestrzenne i ślizgamy się, jakby nieopodal gwiazdy. Panie kapitanie, przekazuję dowództwo.

	– Proszę kontynuować prowadzenie okrętu. Będę jedynie doradzał – zdałem sobie sprawę, że po kilku piwach mój pogląd na sytuację może być nieco zaburzony. Lepiej nie mieć w aktach złej wzmianki na wypadek jakiegoś dochodzenia. Uprzytomniałem sobie, że w sumie pomyślałem pozytywnie, zakładając, że kiedyś wrócimy jednak do domu.

	– Sytuacja ustabilizowana, odwołuję alarm. Nadal ślizgamy się po krawędzi gwiazdy.

	– Skąd wiemy, że to gwiazda? – zapytał Peter.

	– Czujniki wskazują dziesięć tysięcy stopni Celsjusza – odpowiedziała Emilia.

	– Przy tej prędkości powinniśmy już mijać gwiazdę, chyba że trafiliśmy na jej eksplozję lub podążamy wraz z falą ciepła po wyrzuceniu plazmy.

	– Masz dobre przypuszczenia, Peter. Wezwijcie Lima na mostek, chciałbym znać jeszcze jego zdanie.

	Sprawdzaliśmy jeszcze wielokrotnie parametry. Wciąż, pomimo upływu czasu, wynosiły identyczne dziesięć tysięcy stopni Celsjusza. Lim przyszedł wraz z Barbarą. Staliśmy w sumie kilkanaście minut, obserwując wskazania. W końcu Lim odezwał się, pocierając dłonią czoło.

	– To nie gwiazda. Za szybko lecimy i mamy wciąż wektor odchylenia przestrzeni. Gwiazdę minęlibyśmy już, nawet gdyby była sto razy większa od Słońca.

	– Do tego, tak jak mówisz, wektor odejścia, a tu temperatura się utrzymuje.

	– Baśka, masz jakąś teorię? – zapytałem.

	– Coś wielkiego i gorącego leci obok nas.

	– Niemożliwe – za wysoka temperatura. „Atlantyda” wyparowałaby w takiej spiekocie w kilka minut, nawet z osłonami – stwierdził Edmund.

	– Zatem skoro to nie obiekt – niezależnie, czy naturalny, czy sztuczny – to co? – Peter zaczął chodzić od ściany do ściany, głaszcząc się w zadumie po brodzie.

	– Inez, jaką odległość szacujesz od Ziemi? Jak daleko jesteśmy od domu? – zapytał Lim.

	– W zależności od Ziemi czy od Lucji?

	– Szacunkowo.

	– Przybliżona przebyta odległość to czterdzieści sześć i pół miliarda lat świetlnych.

	– Ile?! – Na mostku zapadła cisza, a następnie wybuchł gwar niedowierzania. Peter oparł się o konsolę, jakby siły go nagle opuściły.

	Czterdzieści sześć i pół miliarda lat świetlnych. Liczba bez znaczenia. Abstrakcja. A jednak w ułamku sekundy, gdy ją usłyszałem, poczułem, jak coś nieodwracalnie pęka w mojej klatce piersiowej. To nie była odległość. To był wyrok – zaświtała czarna myśl w mojej głowie.

	– Świetlnych? Nie sądziłem, że tak długo i daleko. A ile lat istnienia ma nasz rodzimy Wszechświat? Czy to nie właśnie trzynaście miliardów osiemset milionów lat?

	– Masz rację, kapitanie. Szacuje się, że wiek obserwowalnego Wszechświata od Wielkiego Wybuchu to około trzynaście miliardów osiemset milionów.

	– Zatem osiągnęliśmy granicę. Dotarliśmy do granicy Wszechświata. A to jest właśnie bariera jego poszerzania – Lim wskazał na wskaźniki parametrów badania temperatury. – Tylko co do temperatury mieliśmy mylne założenia. Zawsze sądzono, że to może być temperatura promieniowania tła – około dwóch i siedmiu dziesiątych stopni Kelvina, czyli około minus dwieście siedemdziesiąt stopni Celsjusza na minusie, a nie dziesiątki tysięcy na plusie.

	– To nie może być promieniowanie tła – powiedziała Barbara, analizując widma. – Ta temperatura… to jak energia tarcia, ściany. Jakby nasz wszechświat napotykał opór. Albo jakby nasz napęd grawitacyjny w interakcji z samą granicą przestrzeni generował taki efekt.

	– Więc uważasz, że to granica? Notabene, której nie można przekroczyć.

	– Odpowiadając na twoje pytanie, Peter – można tak założyć. Dotarliśmy do skorupy jajka od środka, a raczej powierzchni balonu, który nadal się rozszerza. To nasz świat i nie wiemy, jak się z niego wydostać.

	– Lecąc wciąż w ten sposób, dotrzemy ponownie w to samo miejsce, tylko nieco rozszerzone. To tak jak w dawnych czasach ludzkość udowadniała, że Ziemia jest okrągła. Nie było możliwości wyrwania się z niej w górę z uwagi na grawitację. Nie mieliśmy wówczas takich rozwiązań technicznych.

	– Masz rację, Elu. I tu mamy ten sam problem. Nie mamy możliwości technicznych, aby wydostać się z tego balonu na zewnątrz. Prawdopodobnie za wcześnie rozpoczęliśmy pod względem technologicznym niniejszą wyprawę. – Lim z rezygnacją usiadł w fotelu.

	– Edmund, proponuję wyłączyć generatory grawitacyjne i włączyć wyhamowanie okrętu do podświetlnej. Musimy zorientować się dokładnie, gdzie jesteśmy i obliczyć drogę powrotną, póki mamy na to paliwo. To nie rozkaz, tylko sugestia doradcza

	– Rozumiem i biorę to pod uwagę. Emilia, wyłącz generatory grawitacyjne naginania czasoprzestrzeni. Wyhamowanie pod barierę światła zajmie nam kilka tygodni. Silniki fuzyjne wsteczne załączyć po przekierowaniu mocy z generatorów.

	Na mostku zapadła grobowa cisza. Ludzie z niepokojem zaczęli się zastanawiać nad tym co się właśnie stało.

	– Widzisz, Nataszo, to chyba był ślepy zaułek – pocałowałem żonę w czoło Stała u progu mostka. Odwróciłem się i poszedłem do kajuty, powolnym krokiem.

	 


Rozdział X

	Anielskie chorągwie

	 

	Pokładowy wieczór był nostalgiczny przy przyciemnionym świetle lamp. Nie chciałem widzieć nikogo i przez chwilę zapomnieć o wszystkim. Nie dało się tego zrobić. Po powrocie z mostka poprosiłem o dane, a wyniki pogrążyły mnie jeszcze bardziej w bezradności.

	Okazało się, że do momentu wyhamowania znacznie przekroczymy czerwoną linię. Pięćdziesiąt osiem procent zużytej energii. Z tego pozostało nam trzydzieści siedem procent zasobów antymaterii. Nawet Inez przeliczyła się w obliczeniach, i to, co jeszcze parę godzin wcześniej było ewentualnym zagrożeniem, przeistoczyło się w fakt – w duży problem. Zdałem sobie sprawę, że nawet gdybyśmy część podróży przebyli tylko na napędzie fuzyjnym, i tak zabrakłoby nam życia, aby powrócić na Ziemię. Do tego, ponownie tak jak sprzed pięciu laty, stanął mi przed oczami widmo niedoboru żywności. Wszystko schodziło do wspólnego mianownika śmierci. Jeśli nie ze starości, to o wiele szybciej – z głodu.

	– Nie martw się, kochanie. Nieraz było trudno i jakoś sobie poradziłeś – Natasza weszła po cichu do kajuty i przeczesała dłonią moje już nieco siwe włosy.

	– Widziałem dane zapasu paliwa. Nie wiem, jak Inez mogła się tak pomylić?

	– Może policzyła zużycie energii od układu Jaszczurów, a nie od wylotu z Układu Słonecznego?

	– Wątpię, żeby tego nie wzięła pod uwagę. Jedyne, co mi przychodzi do głowy, to dodatkowe zużycie energii przez generatory grawitacyjne przy zaginaniu pola. Ta strefa granicy Wszechświata nie tylko wytwarzała tak ogromną temperaturę, ale i grawitację. Nasze pole musiało to równoważyć i dlatego doszło do dodatkowej utraty antymaterii. Muszę o tym porozmawiać z Limem.

	– Jutro, Tom. Na razie odpocznij. Jak się prześpisz, to przyjdą nowe pomysły i rozwiązania do głowy. Teraz nic nie zmienisz, przynajmniej przez tydzień. Jak wyhamujemy, to sprawdzimy dokładnie, gdzie jesteśmy. Może znajdziemy krótszą drogę?

	– Natasza, jak? Sama chyba w to nie wierzysz. Znajdziemy kolejną wygasłą czarną dziurę? Jedyna szansa to wrócić po śladach.

	– Ale zabraknie nam paliwa.

	– Powiedz szczerze – po co my tu jesteśmy? Wszystkie te zmiany rządów, systemów i życia po inwazji Szaraków jeszcze nas nie nauczyły? Nadal chcemy być gatunkiem ekspansywnym? My nie możemy tak jak Lucjanie żyć w pokoju?

	– Myślisz, że na Lucji nic się nie zmieniło? To dlaczego są wśród nas? Troszczą się o napędy, wymyślają nowe technologie. Oni też się boją. Rady Dwunastu u nas i u nich podejmują podobne decyzje. Zbrojenia są priorytetem, aby nie dopuścić do powtórzenia katastrofy. Dlatego musimy wzmacniać siły obronne, zawiązywać sojusze, szukać wroga, zanim on znajdzie nas.

	– Czy wywiad dysponuje jakimiś informacjami, o których nie wiem?

	– Całą masą. Ale jeżeli chodzi o nasze zadanie – jest określony cel.

	– Jaki? Dorwać i rozgromić Krzemy?

	– Przeciwnie – szukać sprzymierzeńców. Sam wiesz, że jedynym źródłem informacji, jakie pozyskaliśmy na temat Świetlistych Aniołów – naszych wybawicieli od Szaraków – jest tylko ten wektor kierunku. Nic o nich nie wiemy. Skąd pochodzą? Kim są? Jaką technologią dysponują? Dlaczego nie nawiązali z nami kontaktu?

	– Więc po co nam przekazali dane kierunku wyprawy?

	– Nie mam zielonego pojęcia. Ale najwyższa władza Dwunastu i sztab uczepili się tego jak rzep psiego ogona. Oni wiedzą, że potrzebujemy potężnego sojusznika. Dlatego wysłali nas na tę misję, aby dotrzeć tam, gdzie Świetliste Anioły wskazały kierunek i nawiązać z nimi kontakt.

	– Może to tylko mrzonka? Gdyby chcieli, już dawno nawiązaliby z nami kontakt.

	– To w takim razie po co nas uratowali? Po co pogonili niedobitki Szaraków na koniec świata? I dlaczego wykreślili z mapy kosmosu cały układ planetarny Szaraków wraz z ich gwiazdą?

	– Nie mamy pewności, że to oni spowodowali zniknięcie całego układu? Anihilacja taka wymagałaby niewyobrażalnej energii. Właśnie – energii!

	Zerwałem się na równe nogi i pognałem do Lima. Natasza tylko zdążyła zawołać:

	– Uważaj na zakrętach!

	Lim spał, więc musiałem chwilę poczekać, aż oprzytomnieje i otworzy mi z niemałym zaskoczeniem drzwi.

	– Przepraszam, że tak nagle, ale coś mi przyszło na myśl.

	– Proszę, kapitanie, niech pan wejdzie – ziewnąwszy, wskazał mi fotel, abym usiadł.

	– Nie, dziękuję. Ja tylko na chwilę. Mam taką koncepcję.

	– Słucham z uwagą – Lim już dochodził do siebie po przerwanej nocy.

	– Potrzebna jest nam antymateria. Jest pewne rozwiązanie. Mamy w arsenale jedną głowicę z antymaterią. Gdyby udało się ją wykorzystać do napędu?

	– Masz, Tom, na myśli wyjęcie antymaterii z głowicy i przeniesienie jej do akceleratora? – zastanawiał się Lim i po chwili powiedział: – Teoretycznie możliwe, praktycznie trudne do wykonania.

	– Co stoi na przeszkodzie?

	– Akcelerator to konstrukcja fabrycznie zamknięta. Nie da się go wyłączyć i dolać paliwa. Najmniejsza nieuwaga i zachwianie pola magnetycznego stabilizującego antymaterię – i już po nas.

	– No dobrze, ale jak antymateria się skończy, to co się stanie z urządzeniem?

	– Stanie i się wyłączy. Choć trzeba pamiętać, że akcelerator sam w sobie również wytwarza antymaterię. Jej ilość jest jednak zbyt mała, aby pokryć zapotrzebowanie. To są wielkości rzędu nanogramów na godzinę. Sama produkcja jednego grama w najpotężniejszych akceleratorach zajmie dziesiątki lat.

	– Zatem trzeba poczekać, aż skończy się całkowicie zapas i wyłączyć urządzenie. Potem przenieść antymaterię do urządzenia i uruchomić je ponownie. Czy wystarczy?

	– O ile uda się to zrobić i załóżmy, że nadal będziemy istnieć. Nie wiemy, ile antymaterii zawiera bomba. To tajemnica wojskowa.

	– Możemy wyliczyć. Inez ma dane z eksplozji, jakie wywołaliśmy pięć lat temu. Myślę, że na podstawie danych będziemy mogli wiedzieć więcej.

	– Tom, to nie będzie zgodne z procedurami. Pozbędziemy się jedynej głowicy, jaką posiadamy – ba! jaką posiada cała ludzkość i Lucjanie.

	– Może coś tam jednak zakamuflowali?

	– Nie. Nic nie ma i nie będzie przez najbliższe kilkadziesiąt lat. Niewielkie zapasy są do użytku cywilnego. Nie wystarczyłyby nawet na jedną głowicę. Wszystko wykorzystano na produkcję w poprzedniej kampanii. Uwierz mi – nie ma na co liczyć.

	– Kto jak kto, ale pan to doskonale wie. Jako członek Rady Dwunastu na Lucji ma pan dostęp do wszelkich informacji.

	– Zapewne. I nie tylko na Lucji. W ramach współpracy naukowej również wiem, co się dzieje w tej kwestii na Ziemi.

	– Idę już sobie i przepraszam, że zarwałem panu odpoczynek.

	– Pomysł dobry, wykonanie nader trudne. Dobranoc, Tom.

	Wróciłem do kajuty i opowiedziałem Nataszy o moim pomyśle. Nie była zachwycona, ale na razie to tylko tyle wymyśliłem. Może kolejny dzień przyniesie coś nowego?

	Następne dni nie wnosiły żadnych pomysłów. Lim nadal uważał, że bawienie się w przekładanie antymaterii jest zbyt ryzykowne i w ogóle nie należy tego brać pod uwagę, dopóki sytuacja nie stanie się krytyczna. W ostatnich dniach skupiałem się na planowaniu racjonowania energii i żywności w perspektywie wieloletniej próby powrotu na Ziemię. Wysłanie prośby o pomoc też nie miało sensu. Fale radiowe, impuls laserowy były bezużyteczne przy tak dużej odległości.

	Stałem na moście i wpatrywałem się w głębię kosmosu. Tam, gdzieś daleko, przeszło czterdzieści miliardów lat świetlnych, był mój dom i mój syn. W laboratorium profesor Barbara z zespołem głowili się nad problemem łączności kwantowej. Niby wszystko działało i teraz, gdy zwolniliśmy prawie do zera, wysyłaliśmy wiadomości na Ziemię i Lucję, ale nie mogliśmy otrzymać potwierdzenia zwrotnego o udanej transmisji ani żadnej odpowiedzi od adresatów.

	– Myślisz, że zobaczymy jeszcze Danielka? – Natasza stanęła obok mnie, również wpatrzona w krajobraz gwiazd i galaktyk.

	– Jestem tego pewien. Tylko nie mogę znaleźć sposobu. Jeżeli nawet, to może się okazać, że po powrocie będzie starszy od nas.

	– Masz jakiś plan B?

	– W kosmosie jest od groma helu-3. Jak wiesz, podstawowy pierwiastek do reakcji fuzyjnych, a to daje nam szansę pozyskania paliwa.

	– Do silników fuzyjnych – tak. Osiągniemy prędkość podświetlną – ale to za mało.

	– Chodzi głównie o wyhamowanie. Prędkość pozyskamy z rozpędu. Może, gdyby jednak zaryzykować przeniesienie antymaterii z rakiety bojowej do akceleratora, byłaby szansa?

	– Dlatego będzie potrzebna dodatkowa ilość reakcji fuzyjnej, aby po wyczerpaniu zapasu zatrzymać się i doładować akcelerator. Tylko jak przetworzysz rudę na czysty pierwiastek hel-3, zakładając w ogóle, że znajdziesz odpowiednią asteroidę lub księżyc?

	– Dobre pytanie. Nie rudę skalną, ale z promieniowania. Musimy dostać się w pobliże gwiazdy. Czym bliżej, tym lepiej. Rozsuniemy żagle do wyłapywania promieniowania słonecznego.

	– Tak jak te sondy, które rozkładają panele, aby ładować baterie?

	– Dokładnie. Tylko będziemy musieli je wykonać większe. Wiatry słoneczne zawierają dużą ilość tego pierwiastka w czystej postaci. Musimy go tylko wyizolować i zebrać.

	– A bierzesz pod uwagę, że bliskość gwiazdy może narazić okręt i załogę na zabójcze promieniowanie? Hel-3 sam w sobie jest nieszkodliwy, ale w wiatrach słonecznych są również pierwiastki o bardzo dużym stopniu szkodliwości.

	– No i tu jest mały problem. Osłony wytrzymają kilka godzin, ale nie dni lub tygodni. Nie wiemy, jak długo będziemy musieli przebywać zbyt blisko gwiazdy.

	– Może bezzałogowe sondy? Przepraszam, ale usłyszałem waszą rozmowę. – Peter podszedł do nas z wyraźnie podekscytowaną miną.

	– Nie ma sprawy. Tak się zastanawiamy. Sondy to dobry pomysł, ale nie posiadają wystarczającego oprzyrządowania do tego celu – odpowiedziałem z odrobiną zastanowienia.

	– Tak, tylko myślę, że jak nie z tej, to z tamtej strony i coś wymyślimy. A tak w ogóle to chciałbym wam powiedzieć, że osiągnęliśmy właśnie prędkość zerową względem lokalnej przestrzeni. Możliwe, że stoimy lub dryfujemy w niewielkim stopniu.

	– O, to dobrze. Czy Inez… – Natasza nie dokończyła.

	– Inez właśnie wyliczyła wektor powrotny. Są dwie wiadomości: jedna dobra i jedna zła.

	– Zacznij, Peter, od tej dobrej – przerwałem, wiedząc, co chce dalej powiedzieć.

	– Więc ta dobra: Inez wprowadziła dane kursu powrotnego, który jest identyczną trasą, jaką tu przybyliśmy. Teraz ta zła: zabraknie nam paliwa – w najbardziej optymistycznym scenariuszu – jakieś milion lat świetlnych od Ziemi.

	– Milion lat świetlnych – to przy napędzie fuzyjnym milion lat podróży. Będziemy gdzieś pomiędzy Galaktyką Andromedy a Drogą Mleczną.

	– No to nieciekawie. Nawet, jeśli nawiążemy kontakt kwantowy z Ziemią, to co najwyżej pożyczą nam dobrej śmierci – skomentowała Natasza.

	– No co wy? Zawsze to bliżej niż dalej! Trzeba być optymistą. Jeszcze tydzień temu byłeś, Tom, nie do poznania. Snułeś się po pokładzie niczym zombie, a to na morale załogi dobrze nie wpływało.

	– Sorry, Peter. Musiałem to wszystko przegryźć w sobie.

	Nagle na pokładzie rozległ się alarm bojowy. Spojrzeliśmy na pobliskie stanowiska. Konsole rozświeciły się jaskrawymi barwami. Szybko podeszliśmy do stanowisk.

	– Edmundzie, co się dzieje?

	– Tu Krzysztof, panie kapitanie. Edmund miał poprzednią wachtę. Sensory pasywne wykryły niezidentyfikowany obiekt.

	Pojrzałem na stanowisko bojowe. Młody oficer wpatrywał się we mnie, czekając na polecenie.

	– Obsadzić stanowiska, włączyć aktywne skanery. Proszę wszystko na ekrany.

	Po chwili zobaczyliśmy, jak jasna kometa zbliża się do nas po łukowej trajektorii.

	– Emilio, uruchom silniki! Aktywne celowanie. SI Zeus, ocena sytuacji?

	– Obiekt pojawił się nagle. Droga jego przybycia niemożliwa do ustalenia. Kurs przechwytujący.

	– Jak to, nie wiemy, skąd nadleciał? Oblicz prędkość i odległość. Działa kinetyczne w gotowości.

	– To nie wygląda na kometę – zbyt szybko się zbliża – zauważył Peter.

	– Uwaga, kurs kolizyjny – zakomunikował SI Zeus.

	– Cała moc, wektor unikowy! Przygotować rakiety. Ile mamy czasu?

	– Dziesięć minut do zderzenia – przejmuję sterowanie – zakomunikowała Inez, zjawiając się na mostku.

	– Dobrze, że jesteś. Zabierz nas stąd.

	– Przeliczam kurs ucieczki. Wprowadzam. Emilio, przejdź na sterowanie manewrowe.

	– Manewrowe – mamy jak najszybciej odlecieć?! – krzyknął Peter.

	– Mamy pełną moc, ale obiekt koryguje lot. Manewr uniku będzie w skali metrów, a nie setek kilometrów – odpowiedziała Inez.

	– Więc to obiekt techniczny. Kiedy dane z sensorów aktywnych?

	– Już wyświetlam – zameldowała Amelia.

	– Co takiego? Znajoma sygnatura? – Zdziwiony Peter wskazywał na dane.

	– Kapitanie, czy Zeus ma zaatakować?

	– Nie, czekaj! Inez, manewry unikowe! Czy obiekt nadal koryguje lot?

	– Wciąż utrzymuje manewry unikowe. Kurs obiektu nadal kolizyjny. Do zderzenia osiem minut.

	– Potwierdź sygnaturę ponownie z bazą danych – zarządziłem, ale już byłem pewien, że dane się zgadzają. To był Świetlisty Anioł – ten sam, co pięć lat temu rozgromił flotę Szaraków w Układzie Słonecznym. – Zimny dreszcz przebiegł mi po plecach, choć na mostku panowała optymalna temperatura.

	– Kapitanie, obiekt zwalnia, ale nadal kurs kolizyjny.

	– Krzysztof, nie róbcie z SI Zeus! Żadnych wrogich działań. Strzelać tylko na mój wyraźny rozkaz. Zrozumiano?

	– Tak, jest w gotowości na rozkaz.

	– Inez, przestań kręcić okrętem. Ustabilizuj kurs.

	– Stabilizuję kurs. Obcy obiekt zbliża się, również nie wykonuje manewrów. Wciąż zmniejsza prędkość, utrzymuje kurs kolizyjny z Atlantydą.

	– To nie może być prawdą – skomentował Peter. – Skąd on się tu wziął?

	– Przecież przekazali nam dane nawigacyjne. On tu na nas czekał. Peter, dotarliśmy do celu! Silniki stop! – chwyciłem przyjaciela za ramię.

	Pięć minut później Inez zameldowała:

	– Obiekt utrzymuje minimalną prędkość zrównaną z naszą. Jest po naszej sterburcie. Odległość sto metrów.

	Na ekranie widać było tylko światło, miejscami pulsujące, ale nie oślepiające. Rozkazałem odwołać alarm bojowy. Nie po to nas tu zaprosili, aby teraz zgładzić.

	– Inez, możesz zbadać skład, z czego zbudowany jest obiekt?

	– Sensory wykrywają jedynie promieniowanie świetlne. Zgodne z sygnaturą obiektów w bazie danych. Potwierdzam – to obiekt z grupy Świetlistych Aniołów. Ale nie mogę potwierdzić, że jeden z tych, które odwiedziły Układ Słoneczny.

	– Mamy wysunąć rękaw? Choć nie mamy danych, aby to była struktura materialna. Do samego światła nie przymocujemy pomostu komunikacyjnego – zastanawiał się Peter.

	– Dobry pomysł. Emilio, wysuń rękaw, ale powoli, żeby nie wzbudzić podejrzenia, że coś knujemy.

	– Tak jest, kapitanie. Rękaw powoli się wysuwa.

	– Oby nie poczęstowali nas nanorobotami, jak w przypadku Krzemian.

	– Sam w to chyba nie wierzysz – odpowiedziałem pierwszemu oficerowi.

	– Obiekt się cofnął. Chyba nie chcą takiego kontaktu.

	– Dzięki, Inez. Proszę wycofać rękaw.

	Po chwili otrzymaliśmy informację, że obiekt ponownie zajął poprzednią pozycję w odległości stu metrów od sterburty.

	– Inez, wywołaj ich.

	– Wywołuję na różnych częstotliwościach radiowych. Połączenie laserowe również. Czy mam użyć połączenia kwantowego? Brak jakiejkolwiek odpowiedzi.

	– Nie. Jeżeli chcieliby nawiązać kontakt, to pewnie by to zrobili. Zachowują się tak jak pięć lat temu – żadnego kontaktu i wiadomości.

	– Oprócz jednej, którą wywiad zatrzymał dla siebie. Właśnie dzięki niej tu jesteśmy – dodała Natasza.

	– W jakiej formie przesłali informację?

	– Cyfrowej. Tak naprawdę nie wiadomo, w jaki sposób. Dane znalazły się na serwerze dowództwa i pojawił się komunikat. Tak jakby superhaker włamał się do najsilniej strzeżonej strefy informatycznej sztabu i zostawił wirusa.

	– Czy wykryto w związku z tym jakieś uszkodzenia w systemach?

	– Nie, absolutnie nic. Oczywiście wymieniono natychmiast serwery. Dokładne analizy nic niepokojącego nie wykryły. To tak, jakby ktoś zapisał całkowicie poprawnie i legalnie katalog plików.

	– I jakoś nie pochwaliłaś się tym od lat.

	– No cóż, to była ścisła tajemnica wojskowa. Nawet status męża nie zwalniał mnie z zachowania poufności. Więc wybacz, kochanie – cicho szepnęła mi do ucha.

	– Więc co robimy, szefie?

	– Nic, Peter. Po prostu poczekamy.

	Czas się dłużył, a nasze próby nawiązania kontaktu nadal były bezskuteczne.

	– Kapitanie, proszę o pozwolenie zmiany wachty – Peter dostrzegł oficerów, którzy gromadzili się przy wejściu na mostek.

	– Zezwalam. Inez, czy naprawdę nic nie możemy zrobić?

	– Myślę, że wiedzą o naszych próbach kontaktu, ale nie chcą z jakiegoś powodu odpowiadać. Zaraz… coś mam, muszę… sprawdzić.

	– Elka, przełącz napędy na stan czuwania. Trzeba oszczędzać energię.

	Elżbieta zmieniła Emilię za sterami i sprawdziła parametry.

	– Wszystko wyłączone, powinniśmy tkwić w miejscu.

	– To dlaczego mam wrażenie, że okręt dryfuje?

	– Ja niczego takiego nie odczuwam. Może to jeszcze siła rozpędu?

	– Nie, Peter. To coś innego.

	Inez położyła dłonie na pulpicie łączności. Przymknęła oczy i zdążyła jedynie powiedzieć:

	– Mam! Ściągam dane, niczego nie ruszajcie. Oni nas obejmują polem jasności.

	– Jakim polem? Inez, jakim polem?!

	Podszedłem do dziewczyny, ale ona jak zahipnotyzowana, wyprężona, stała i nie reagowała.

	– Jakim polem? Słyszysz mnie?

	Złapałem ją za ramię, aby potrząsnąć, lecz poczułem impuls elektryczny, jakby była pod niskim napięciem. Odsunąłem dłoń. Stałem przy jej konsoli, która rozświecała wskaźniki tak szybko, jakby systemy pracowały z kilkukrotną szybkością.

	– Kapitanie, nabieramy prędkości – oznajmiła Elżbieta.

	– Co z obiektem obcych?

	– Jest nadal blisko nas. Praktycznie lecimy obok siebie.

	– Jaką mamy prędkość? – Zerknąłem na przyrządy z niedowierzaniem, czekając na potwierdzenie.

	– Dwieście tysięcy kilometrów na sekundę. To niemożliwe, w tak krótkim czasie? Prędkość się utrzymuje.

	– Wyliczyć kierunek lotu.

	– Kierujemy się na granicę Wszechświata.

	– Inez, gdzie ty nas prowadzisz? – zapytał Peter.

	– To nie ona. Świetlisty Anioł przejął kontrolę nad okrętem.

	– Anno, skanowanie aktywne, dane temperaturowe.

	– Pas graniczny utrzymuje stałą temperaturę pięćdziesięciu tysięcy stopni, ale tarcze nie odnotowują oddziaływania ani promieniowania.

	– Więc obcy objęli nas swoim polem świetlnym? – snuł domysły Peter.

	– Oby tak było, bo jak nie, to usmażymy się w tej plazmie gorąca. Ile pozostało do wejścia w pas graniczny?

	– Kapitanie, my już w nim jesteśmy – odparła Elżbieta.

	– Tak szybko? Czy wykrywamy zagięcie pola przestrzennego?

	– Skąd wiedziałeś? Jest potwierdzone. Mamy niewielkie, ale wystarczające do szybszego przejścia.

	– Mam widocznie wrodzony talent wyczuwania magnetyzmu – spojrzałem na Inez, która nadal tkwiła bezruchu przy konsoli.

	– Kapitanie, właśnie przeszliśmy poza granice naszego Wszechświata. Tak więc wygląda kosmos spoza bańki – Elka wpatrywała się w ekrany emitujące obrazy z kadłuba okrętu.

	– Peter, obejmij mostek. Idę na inspekcję.

	Miałem nieodpartą chęć sprawdzić wszystkie działy na „Atlantydzie”. Okręt był poza kontrolą, przynajmniej od strony napędu. Obawiałem się, czy taka sytuacja nie będzie miała negatywnych skutków na funkcje podtrzymywania życia czy też na układy techniczne.

	Pobiegłem na rufę do maszynowni, mijając członków załogi. Większość bardzo młodych ludzi prosto z akademii, którzy nabierali praktycznych szlifów. Dziesiątki oczu spoglądały na mnie, jak mijałem pokłady i działy. Niektórzy zaskoczeni podrywali się na nogi z salutem, inni nawet nie zdążyli, a jeszcze inni przemykali również biegiem, zajęci wykonywaniem obowiązków.

	– Dan, jak sytuacja? Silniki sprawne? Sterowanie funkcjonuje?

	– O! Proszę, jaka niespodziewana wizyta? Wszystko gra jak w zegarku. Czemu zawdzięczamy takie nagłe zainteresowanie?

	– Inez nieco zamurowało na mostku. Nie byłem pewien, czy sterowanie jest aktywne. Mogło dojść do przeciążenia systemu.

	– U nas wszystko w porządku. W razie potrzeby jesteśmy w stanie sterować okrętem z maszynowni. A co się dokładnie stało Inez? – Dan z niepokojem w głosie przybrał zatroskaną minę.

	– Powiedziała tylko, że ściąga dane i zamilkła. Stanęła jak wryta przy konsoli i tak stoi do teraz.

	– Może musi być skupiona na kontroli spójności lotu z obcymi? Zauważyłeś, że lecimy bez napędu i to dość szybko?

	– W jakim stanie są generatory grawitacyjne?

	– Pójdziemy do laboratorium. Barbara i Lim najlepiej ocenią sytuację. – Dan wydał kilka poleceń podległej mu brygadzie techników i ruszyliśmy na pokład laboratoryjny. Przestrzeń pokładu była podzielona na sekcje i w sumie zajmowała niezłą powierzchnię hangaru.

	– Kapitanie, panie Dan, w czym mogę pomóc? – zapytała pierwsza napotkana  osoba, a była nią Kika.

	– Proszę o raport. I gdzie zastanę profesor Barbarę i Lima?

	– Melduję, że wszystko w porządku. Urządzenia sprawne, stan personalny w pełni obecny. Proszę, zaprowadzę panów do pani profesor – Kika wskazała kierunek i ruszyła przed nami.

	Stanęliśmy przed wysokimi na kilka metrów generatorami. Z góry właśnie schodzili po schodach Barbara i Lim.

	– Wszystko gra? – wskazałem na generator, podając kolejno dłoń na przywitanie.

	– Dzień dobry, jak na razie w porządku. Mamy odczyty gromadzenia energii zwrotnej, ale na poziomie dopuszczalnym.

	– Na czym to polega?

	– Generatory, jak mogą, kumulują energię zwrotną w ten sam sposób, jak ją wysyłają. Jeżeli jest jej nadmiar, chociażby z obcego pola grawitacyjnego, to urządzenia odzyskują energię, czyli ładują się same, bez zużywania własnego paliwa – wyjaśnił Dan.

	– To znaczy, że będą mogły spożytkować tę energię w trakcie zaginania przestrzeni?

	– W zależności, jak długo będą ładowane energią zewnętrzną. Nie można liczyć na wiele, ale to zawsze coś – odpowiedział Lim.

	– Czy to może być lekarstwo na nasz problem z brakiem antymaterii?

	– W bardzo znikomym znaczeniu. Niestety, pobieranie energii z grawitacji przy naturalnych obiektach, a najlepiej w pobliżu czarnych dziur, byłoby cudowne, ale niestety równoważy się ze wzajemnym oddziaływaniem grawitacyjnym.

	– Jaśniej, proszę, Basiu.

	– Przy statku obcych pobieramy energię bez straty. Przy planecie straty przewyższają zysk. Więcej musimy oddać energii, aby nie wpaść w oddziaływanie grawitacyjne i przykładowo, nie spaść na powierzchnię.

	– Rozumiem, że nie zgłaszacie problemów?

	– Jak na razie wszystko w normach.

	– Dziękuję. Macie tutaj dostęp do pulpitu nadzoru?

	– Tak, tutaj trzeba się autoryzować.

	Zasiadłem na chwilę do konsoli. Poprosiłem SI Wenus i SI Zeus o raport dotyczący stanu gotowości i ewentualnych usterek. Po chwili obie sztuczne inteligencje potwierdziły sprawność podległych sekcji zarządzania.

	– Miałeś obawy, że wysiadły?

	– Trochę tak, z uwagi na stan Inez. Ale jak widać, działają bezbłędnie.

	– Też tak myślę. Byłoby przykro nagle pozostać bez światła, grawitacji pokładowej, tlenu i ciepła – stwierdził Dan. – A i postrzelać w razie draki też się przyda.

	– Dobra. W razie kłopotów meldować. Idę dalej, muszę spotkać się z kwatermistrzem Boczkiem.

	– Pozdrów go. Ja zostanę jeszcze w laboratorium.

	Wiedziałem, że Dan chętnie skorzysta z chwili przerwy i spędzi choć chwilę z Barbarą.

	Z kwatermistrza Boczka żartowali nieco młodsi rekruci. Częściowo z jego nazwiska, jak też z tuszy, która podkreślała, kto tu rządzi sprzętem i żywnością.

	Siedział jak zwykle w swoim gabinecie. Większość czynności zlecał swoim podwładnym, więc i sadełko nie chciało zejść do obowiązującej normy we flocie.

	– Witam szanownego pana kapitana! – Boczek podniósł się z fotela i z uśmiechem postąpił w moim kierunku. Rzadko go widywałem z ponurą miną. Zazwyczaj miał usposobienie, jakby zawsze był zadowolony z życia.

	– Wpadłem dowiedzieć się, jak tam zapasy i czy mroźnie funkcjonują bez zarzutu?

	– A chodzi panu o te zaniki energii? Nie, wszystko w porządku. Temperatury w mroźniach i chłodniach zachowane. Nawet gdyby były dłuższe awarie, to również bez systemu awaryjnego – osiem godzin bez najmniejszego szwanku.

	– To dobrze. Mam nadzieję, że nie będzie większych awarii.

	– Panie kapitanie? Gdyby co, to mamy zamrażalnik za burtą. Moja praprababka w zimie kładła żywność na parapecie. Musiała tylko uważać na koty.

	– Obyśmy nie musieli żywności mrozić na zewnątrz. Przy takich temperaturach – minus dwieście siedemdziesiąt stopni – nie wiem, czy po odmrożeniu byłaby zjadliwa.

	– Dobrze, panie kapitanie. Więc pewnie ma pan zasadnicze pytanie – ile tej żywności mamy i na jak długo wystarczy?

	– W samą dziesiątkę – potwierdziłem, klaszcząc w dłonie.

	– A więc mam trzysta młodych, energicznych gęb do nakarmienia. Oprócz, naturalnie, wyższego dowództwa. Tutaj mamy tylko kilka mądrych głów do wyżywienia.

	– Panie Boczek, bez takich… Wszystkie żołądki są podobne.

	– Naturalnie – poprawił się kwatermistrz. – A zatem jedzenia wystarczy z zapasem. Jednak, gdyby nasza podróż się przedłużyła, jak plotki niosą i jaskółki po pokładzie, wtedy nie wiadomo.

	– Załóżmy, że wróble ćwierkają o jakieś pięćdziesiąt lat dłuższym locie.

	– Pięćdziesiąt lat, pan mówi? To mielibyśmy problem już po pięciu.

	– To i tak lepsza wiadomość, niż się spodziewałem.

	– W takiej perspektywie mielibyśmy zapasy i czas na założenie prowizorycznych upraw.

	– Właściwie to jest jakieś rozwiązanie.

	– Zapewne tak. Ale menu byłoby skromne: ziemniaki, soczewica, algi i plankton. Może cebula, wodorosty, odzysk białka z utylizacji. Więc mamy gotowy jadłospis na cały tydzień.

	– Dziękuję za trochę pozytywnych wiadomości. – Wstałem, żeby już wyjść, gdy kwatermistrz zatrzymał mnie gestem przywołującym.

	– Niech pan poczeka, czymś pana poczęstuję – kwatermistrz podszedł do małej, osobistej lodówki i wyjął zawiniątko.

	– Co to takiego? – zapytałem, odwijając coś bardzo aromatycznego.

	– Jak pan myśli?

	– Kiełbasa?! Skąd to masz? Jakim cudem?

	– Zrobiliśmy z szefem kuchni prawie dwieście kilogramów. Miała być niespodzianka dla załogi, ale panu powiem jako pierwszemu.

	– No proszę, jak wam się to udało? Wie pan, ile to było warte za czasów korporacji spożywczych, jak wycięły z rynku drobnych producentów?

	– Wiem, kapitanie. Już kiedyś panu wspomniałem, że mój dziadek do końca prowadził masarnię. Nie przekupili, nie wykupili, nie przejęli. Załatwili go podatkami i wymyślonymi kontrolami, choć klienci nocami stali pod jego sklepami, aby kupić jeszcze wtedy normalne, zdrowe mięso. Marka „Zakłady Mięsne Boczek” była jedną z ostatnich w Polsce, która padła przez manipulacje polityczne korporacji.

	– Dwieście kilo kiełbasy – wtedy było warte na czarnym rynku? Zaraz przeliczę. Za jedną, jedyną uncję złota na czarnym rynku dostawałeś może z dziesięć kilo. I ludzie płacili.

	– To było trochę później, jak zakazali hodowli i tylko korporacje miały prawo do chowu i wyrobu mięsa. Społeczeństwo musiało szamać białko z owadów.

	– Zaraz, ale skąd wzięliście surowiec?

	– Jak wróciliśmy pięć lat temu ze Starej Ziemi, pozostało nieco dziczyzny w mroźni. W drugim magazynku próżniowym natomiast nieco zapasów przypraw i kawy. Opieczętowaliśmy wejścia i zamknęliśmy na cztery spusty. Etykiety i oznakowania, że pomieszczenia są poddane ścisłej kwarantannie, zrobiły swoje. Nikt w stoczni remontowej nawet się do tego nie zbliżał. Miałem nosa, że jeszcze się towar przyda.

	– Gdybym pana nie znał, uznałbym, że prowadzicie z kucharzem szemrane interesy – urwałem kawałek kiełbasy z pęta i spróbowałem ze smakiem.

	– A broń, Panie Boże! Po co? I tak pieniądze nie mają wartości, a wszystko, co mam, to flota i ten okręt.

	– Wiem, panie Boczek, tylko żartuję. Cieszę się, że znacie z kucharzem dobrą recepturę i wiedzieliście, jak to zrobić.

	– Receptury to dziadek przekazał mi w zeszycie w wielkiej tajemnicy, jeszcze jak byłem mały. Myślę, że załodze przyda się taka odmiana. Niektórzy z tych młokosów nigdy w życiu nie jedli kiełbasy.

	– To dobrze zrobi na morale. Proszę podziękować kucharzowi. Zresztą sam to uczynię, jak już nas wszystkich nakarmicie – oderwałem jeszcze jeden kawałek, a resztę oddałem Boczkowi. – Niech pan zachowa. Jestem pewien, że chłopaki rzucą się po dokładki.

	Przejście całego okrętu zajęło mi przeszło cztery godziny. Gdy wróciłem na mostek, nic nadzwyczajnego nie zaszło. Zresztą nawet gdyby, to mieli mnie bezzwłocznie zawiadomić.

	– Ona tak ciągle? – wskazałem na Inez, która nadal bez ruchu tkwiła przy konsoli. Tylko jej źrenice, widoczne przez półprzymknięte powieki, szybko poruszały się pod nimi, jakby śledziły niewidzialny, pędzący strumień danych.

	– Ani drgnie. Próbowaliśmy ją zagadać, ale bez skutku. Jest jakby w transie. A do tego serwery łączności dudnią jak szalone. Zespół Barbary melduje, że spływa petabajt po petabajcie nieznanego kodu. Boję się zapytać, co to jest i czy dla naszego starego sprzętu nie za dużo.

	– Zbadał ją lekarz?

	– Tak, ale nic nie zrobił. Kazał obserwować. Ona jest pod napięciem, ale nie zagraża to jej zdrowiu. Przynajmniej na razie.

	– Przynieście fotele z konferencyjnego i obstawcie ją z trzech stron. W razie omdlenia będzie miała miękkie lądowanie – nakazałem kilku ludziom z obsługi mostka.

	– Czym ty tak cuchniesz, za przeproszeniem?

	– A, to nic takiego. Pewnie czosnkiem.

	– Czosnek? Gdzie ty widziałeś czosnek?

	– Zahaczyłem o kwatermistrza. Szykują pewną kulinarną niespodziankę dla załogi, ale cicho sza! –Przyłożyłem palec do ust.

	– Co on tam wymyślił? Słuchaj, co robimy? Chyba nie ma sensu, żebyśmy tu razem z Edmundem tkwili na mostku? – Peter głośniej wyraził zapytanie.

	– Ja mogę zostać – odpowiedział Edmund. – Wypiłem dwa kubki kawy.

	– Dobra. Jakby co, to wiesz, co masz robić. Peter, za cztery godziny go zmienisz, potem ja. Wachty zespołów jak w harmonogramie.

	– Jak to, co mam robić? Będę was budził – odpowiedział Edmund, szczerząc zęby w uśmiechu.

	Zerknąłem jeszcze na przyrządy. Nic nie robiliśmy, a nadal lecieliśmy z prędkością prawie równą światłu. Nasz sąsiad prowadził nas w nieznane.

	Spałem dość głęboko w swojej kwaterze, gdy wyczułem czyjąś obecność. Pomyślałem, że to Natasza w końcu wróciła. Przez cały ten czas próbowała przechwycić i rozszyfrować dane, które spływały do serwerów. Gdy chwila się przeciągała i Natasza nie kładła się obok mnie do łóżka, zmobilizowałem się, aby otworzyć choć jedno oko.

	Oprzytomniałem natychmiast, jak spostrzegłem stojącą obok łóżka Inez, wpatrującą się we mnie.

	– Co się stało? – zerwałem się na nogi.

	– Peter miał cię obudzić, ale powiedziałam, że sama to zrobię. Musiałam się przejść i rozprostować nogi.

	– Nic ci się nie stało?

	– W porządku, choć nogi mnie bolą od tego stania.

	– Jak tu weszłaś?

	– Ależ zadajesz pytania? Zresztą najpierw poszłam do Nataszy. Potem otworzyła drzwi i kazała cię obudzić, a sama poszła do kantyny przynieść śniadanie.

	– Mniejsza z tym, i tak jakbyś chciała, to byś sobie otworzyła.

	– No wiesz, a poszanowanie prywatności? – Inez zrobiła niewinną minkę.

	– Chyba humor ci dopisuje? Siadaj i opowiadaj, co znowu nakombinowałaś. – Dłońmi wygładziłem mundur, którego nawet na wszelki wypadek nie zdjąłem do spania. Schyliłem się po buty, a Inez rozsiadła się w fotelu.

	– Nie ukrywam, trochę nas nastraszyłaś.

	– Nieważne. – Machnęła ręką. – Istotą sprawy jest to, że Świetlisty Anioł przekazał nam dane technologiczne urządzenia, a bardziej konstrukcji, którą powinniśmy zbudować.

	– Teraz tutaj? Co to za konstrukcja?

	– Nie. Po powrocie na orbitę Lucji. Tam też są możliwości.

	– Czego dotyczy sprawa?

	– To coś w rodzaju portalu kwantowego.

	– Chodzi o unowocześnienie łączności kwantowej, abyśmy się z nimi komunikowali?

	– Nie, nie potrzebują kontaktu. To raczej dla nas prezent. Dla naszego bezpieczeństwa. Chodzi o przenoszenie dużych przedmiotów na odległość. Może i statków?

	– Czy ty mówisz o teleportacji? To czysta fantastyka – stwierdziłem, rozkładając ręce.

	– Nie, to coś innego. Później to zgłębimy. Sama muszę to przyswoić i zrozumieć.

	– O, widzę, że już oprzytomniałeś. Spałeś jak zabity. – Natasza przyniosła śniadanie.

	– Byłaś tu wcześniej?

	– Pewnie. Zdrzemnęłam się również, ale zacząłeś chrapać, więc poszłam wcześniej dalej pracować.

	– Ja? Ja chrapałem?

	– No, potwierdzam – dodała Inez. – Fajnie wyglądasz, jak śpisz i pochrapujesz.

	– Dobra, zejdźcie ze mnie. Gdzie on nas ciągnie?

	– Pomiędzy wszechświaty. Chcą nam pokazać, jak zbudowany jest kosmos. Nie tylko ten kawałek balonu, w którym w istocie jesteśmy. Szersza perspektywa.

	– Szersza perspektywa? Ludzkości by zabrakło i lat istnienia, gdybyśmy chcieli zbadać naszą galaktykę Drogi Mlecznej. A to tylko jedna z milionowych. Nie mogli sobie wybrać gatunku bardziej zaawansowanego cywilizacyjnie i rozpowszechnionego?

	– Tego nie wiem. – Inez wyciągnęła saszetkę ze swoim śniadaniem i poczęstowała się wodą.

	– Czyli zachciało się im zabrać nas na wycieczkę? Ciekawe, czy zdają sobie sprawę, że nie mamy energii na powrót? Co z tego, że narobimy kupę zdjęć, jak i tak nikomu ich nie pokażemy? – Ugryzłem coś, co przypominało tost.

	– Tom, trzeba na to spojrzeć bardziej optymistycznie. Skoro potrafią bez problemu przejąć kontrolę nad „Atlantydą” w znaczeniu jej prowadzenia w jakimś rodzaju polu świetlnym, to wyciągnęli dane na temat naszej sytuacji energetycznej.

	– Skąd to wiesz? – zapytała Natasza.

	– Nie wiem. Ale mam przeczucie i rachunek prawdopodobieństwa.

	– To przynajmniej dwie zmienne – uśmiechnąłem się pobłażliwie.

	– A jeszcze jedna sprawa. – Inez przez chwilę się zastanawiała. – Pamiętasz, jak pytaliście mnie o odległość do Ziemi?

	– Oczywiście, to podstawa do obliczenia naszych szans na powrót.

	– I tu muszę was zaskoczyć, myliłam się.

	– Jest dużo bliżej? – Dostrzegłem promyk nadziei.

	– Niestety, dalej. Dużo dalej. Czterdzieści sześć miliardów to odległość, w ramach której światło dotarło do nas od Wielkiego Wybuchu. Na tych danych powszechnie naukowych oparłam naszą wiedzę przestrzenną. To jest tylko część obserwowanego Wszechświata z Ziemi i Lucji i ma on średnicę dziewięćdziesięciu trzech miliardów lat świetlnych.

	– Do czego zmierzasz? – z zaniepokojonym głosem zapytała Natasza.

	– Do tego, że cały Wszechświat może być dwieście pięćdziesiąt razy większy niż ten fragment, który jesteśmy w stanie obserwować.

	– Mówisz o siedmiuset miliardach lat świetlnych?

	– A może i więcej, o ile faktycznie ma swoją granicę?

	– Czy my wiemy, gdzie jesteśmy?

	– Owszem! – stanowczo stwierdziła Inez. – Dokładne dane i współrzędne zaraz wam prześlę, ale nie mamy do czego ich odnieść. Te mapy jeszcze nie istnieją.

	– Inez, coś ukrywasz? Nie miałabyś tak dobrego nastroju. Chyba że jesteś całkowicie rozsypana, w co wątpię.

	– Masz świętą rację, Nataszo. Posiadamy wytyczne wektorowe powrotu na Ziemię. Nie jestem w stanie jeszcze tego potwierdzić, ale dane, które uzyskaliśmy od naszego przewodnika, są bardzo wiarygodne. Obecnie prowadzi nas do portalu grawitacyjnego. Tam się rozstaniemy.

	Zapadła cisza. Nadal nie mogłem zrozumieć, po co to wszystko? Tyle trudu, takie odległości, które prawdopodobnie nigdy przez ludzkość nie zostaną powtórzone, tylko po to, aby pokazać nam bezmiar kosmosu?

	– Kończcie jedzenie. Zbliżamy się do czegoś. Mam sygnał z sensorów, że to jakaś nietypowa gromada gwiazd lub układ – ponagliła Inez.

	W kilka minut byliśmy już na mostku. Peter wraz z Anną przyglądali się bacznie obrazom wyświetlanym na ekranach.

	– Zbliżamy się do jakiegoś skupiska obiektów. Wszystkie świecą niczym małe gwiazdy.

	– Podajcie odległość, prędkość i co tam jeszcze mamy?

	Za chwilę miałem już dane przed nosem.

	– Te obiekty są zbyt małe i za blisko, aby stanowiły gwiazdy. Może to pas asteroid, tylko od czego tak odbijają światło?

	– To nie wygląda na asteroidy, ich układ jest zbyt uporządkowany.

	– Masz rację, Peter. Są zbyt równo w szeregach. Myślę, że to Świetliste Anioły, tylko jest ich od groma.

	– Na maksymalnym przybliżeniu wygląda to na szwadrony czy legiony. Anno, przelicz orientacyjną ilość obiektów.

	– Tak jest, sprawdzam na pasywnych sensorach. Już jest – tysiąc i szybko wzrasta.

	– Ile teraz?

	– Licznik na ekranie. Dziesięć tysięcy i ciągle wzrasta.

	– Zobacz, wyraźny podział na grupy – zauważył Peter.

	– Lecimy wzdłuż tych kolumn – zakomunikowała Elżbieta.

	– Już przeszło dwieście tysięcy i wciąż rośnie ich liczba – dodała Anna.

	Lecieliśmy wzdłuż kolumn, ale zarazem coraz bliżej. Już się nie zlewały, uwidaczniając poszczególne jednostki. W końcu przelecieliśmy do końca tego szpaleru i powoli oddalaliśmy się od nich. Spojrzeliśmy na licznik, który wskazywał dokładnie miliard.

	– Ja pierniczę. Miliard, co do jednego – skomentował zdziwiony Peter.

	– To armia, drodzy przyjaciele. Armia Świetlistych Aniołów szykuje się na wyprawę. – I dodałem w myślach „A my, jak mrówki przejechaliśmy obok ich butów”.

	– Ale przeciwko komu? – zastanawiała się głośno Natasza.

	– Nie mam zielonego pojęcia – odparłem, spojrzawszy na Inez.

	– Ja też nie wiem – wzruszyła ramionami i pokręciła przecząco głową.

	 


Rozdział XI

	Stara wiara

	 

	Nasz przewodnik – tajemniczy kryształ – zmieniał wektor lotu. Atlantyda, uwolniona spod oddziaływania pola świetlnego, mknęła siłą rozpędu ku czarnej próżni. Bardzo duże ilości danych przelatywały przez ekrany: ostatnie analizy, szacunki ryzyka, teoretyczne modele przejścia. Za chwilę mieliśmy się przekonać, czy matematyczna fizyka okaże się naszą rzeczywistością.

	– Uruchomić silniki, ładować generatory grawitacyjne. Ogłosić alarm kolizyjny – wydawałem rozkazy, zdając sobie sprawę, że teraz ponownie mamy okręt pod pełną kontrolą.

	– Lecimy w sam środek tej masywnej czarnej dziury – zauważył Peter. – Brak jej horyzontu zdarzeń.

	– Musiała pochłonąć już całą galaktykę i dlatego jest taka wielka.

	– I samotna.

	– Będziesz się rozczulał, czy obliczysz jej masę? – zwróciłem mu uwagę.

	– Może Inez zrobi to szybciej. Dlaczego w ogóle ogłosiłeś alarm kolizyjny? Przecież jak coś nie wyjdzie, to nawet nie poczujemy, jak nas zmiażdży.

	– Właśnie dlatego, żebyśmy wiedzieli przed śmiercią, co nas zabiło.

	– Masa tej ogromnej czarnej dziury wynosi około trzydziestu milionów mas Słońca – wtrąciła Inez.

	– Więc teoria Wielkiego Odbicia jest faktem?

	– Za wcześnie, aby o tym mówić – odparła. – Olbrzymia czarna dziura, wchłaniająca z jednej strony materię aż do nasycenia ciemnej materii, tworzy rodzaj ekspansji nowego świata poprzez odbicie. Możliwe, że tak powstają kolejne wszechświaty. W tym nasz.

	– I jaka to różnica, czy nas sprasuje taka wielka, czy jeszcze większa?

	– Peter, miej więcej wiary – odpowiedziałem przyjacielowi. – Zobacz, Inez w ogóle się nie przejmuje.

	– A czym tu się przejmować, skoro i tak nie będę mogła tego przeanalizować?

	– No, niemożliwe? Taka empatia u ciebie to niespotykane – zażartowałem. – A teraz na poważnie. Czy im większa i starsza czarna dziura, tym większą szansę mamy przelecieć przez nią bez szwanku?

	– Według danych przekazanych przez Świetlistego Anioła – tak. Takie przynajmniej pozostawili nam informacje i wskazania – stwierdziła Inez.

	– Peter, zamiast filozofować, weź się do roboty – skarciłem go.

	– Już dobrze. Właśnie przekraczamy prędkość nadświetlną. Możemy uruchomić generatory.

	– Elka, uruchom generatory grawitacyjne i wchodź stopniowo w zaginanie przestrzeni.

	Sternik z wielką ostrożnością wprowadzała „Atlantydę” w strefę bezpośredniego oddziaływania czarnej dziury.

	– Uwaga, za dziesięć sekund nie będzie już odwrotu! – odliczała spokojnie, trzymając zaciśnięte dłonie na prowadnicach. – Trzy, dwa, jeden!

	Na mostku zapadła cisza. Nawet ja wcisnąłem się w fotel i przymrużyłem oczy w oczekiwaniu na to, co nieuniknione.

	– Jesteśmy wewnątrz studni grawitacyjnej. Generatory na pełnej mocy – meldowała Elżbieta.

	– No to lecimy na łeb, na szyję – skomentował Peter.

	Ponownie czułem w ciele, jakby atomy, z których jestem zbudowany, rozpływały się, a płuca wypełniała pustka. Brzęczenie generatorów pola wypełniało cały okręt. Tym razem przyjąłem to z ulgą – nadal żyliśmy.

	Wlecieliśmy do czarnej dziury, potem przez studnię grawitacyjną i po kilku godzinach wylecieliśmy z drugiej strony. Znaleźliśmy się w miejscu, gdzie – według badań i teorii – nastąpił Wielki Wybuch tworzący nasz wszechświat. Potwierdzało to teorię Wielkiego Odbicia profesora Popławskiego.

	Kolejny przeskok we wskazanej pustce grawitacyjnej według otrzymanych danych nawigacyjnych wyrzucił nas po dwóch miesiącach pokładowego czasu na skraj Drogi Mlecznej. Ten czas przeleciał, jak z bicza trzasnął. Załoga nabrała ducha, a morale poszybowało w górę. Sporo czasu mieliśmy z Nataszą dla siebie.

	Nie obyło się również bez rozegrania meczu tenisowego z Peterem w hangarze sportowym. Kort był częściowo imitacją wizualną. Wydawało się, że jest się na pełnowymiarowym korcie, ale w rzeczywistości zajmowało się tylko sześć metrów kwadratowych. Przesuwająca się automatycznie pod stopami podłoga kortu oraz sterowany lot elektronicznej piłki, odzwierciedlający szybkość i kierunek, różniły się tylko tym od oryginału, że jeśli się nie uchyliłeś i dostałeś w ciało, elektroniczna piłka uderzała z realistyczną siłą, a w miejscu kontaktu raziła nieprzyjemnym impulsem.

	Podwyższona grawitacja sprawiała, że treningi były tu wyczerpujące. Dzięki temu więcej członków załogi mogło trenować w krótszym czasie.

	My zazwyczaj mieliśmy dość po dwóch setach.

	– Tym razem wygrałeś. Za bardzo opiłem się wody przed meczem.

	– Nie szukaj usprawiedliwienia, Tom. Po prostu dałem ci w kość i tyle. O trzydzieści procent wyższa grawitacja nie miała aż takiego znaczenia. No, chyba żebyś wypił wiadro.

	– Niestety, jutro się nie zrewanżuję. Mamy zaplanowany trzeci tunel przestrzenny. Nasz przewodnik dobrze przeanalizował nasz powrót. Jak na razie wszystko zgodnie z wytycznymi.

	– Ostatni przeskok powinien nas zaprowadzić na dalekie rubieże Układu Słonecznego. Tak przynajmniej w teorii.

	– To ciekawe. W sumie nie wykryto żadnych czarnych dziur w systemie. Może Inez coś na ten temat wie?

	– To może być mikro czarna dziura wędrująca – odpowiedziała z głośników na korcie.

	– Hej! Czy ty musisz być wszędzie i podsłuchiwać? – wrzasnął Peter.

	– Nie podsłuchuję, tylko odpowiadam na zasadnicze pytania dotyczące lotu.

	– Akurat! Myślałby kto. Wszędzie wciskasz te swoje czujniki uszne. Że też możesz przyswajać tyle przepływających informacji.

	– Do tego zostałam stworzona. Czy coś jeszcze?

	– Nie, dziękuję. Możesz się stąd wyłączyć?

	– Phi! Oczywiście.

	– Peter, daj jej spokój, co cię ugryzło?

	Nagle zgasło światło, a grawitacja zmniejszyła się o dwadzieścia procent.

	– No widzisz, jaka ona jest?

	– Normalna i ma swoje fochy, więc mów, co ci leży na wątrobie?

	– Nic takiego. Tylko rano miałem z Anną nieco na pieńku o to, że odchodzi ze służby po powrocie, a ja pozostaję.

	– No tak, ja wolałbym, żeby Natasza została na Ziemi. A tu, jak widzisz…

	– Wracamy do roboty. Dobrze, że przynajmniej światła ewakuacyjne są zapalone. Niska grawitacja, więc małymi skokami do wyjścia.

	– Uważaj, żeby głowy nie rozbić o ścianę. W korytarzu pewnie jest już stabilnie. Wygrany ma pierwszeństwo. – Wskazałem ręką uprzejmie kierunek.

	Inez miała rację – niewielka wędrująca czarna dziura, o ile można o tym zjawisku tak powiedzieć, wypluła nas ze studni grawitacyjnej na rubieżach Pasa Kuipera. Stąd nasze Słońce widać było na monitorach niczym maleńką gwiazdkę o większej jasności niż inne w tle.

	Poprosiłem do sali odpraw Lima, Barbarę, Nataszę oraz Dana.

	– Chciałbym omówić kwestię naszego powrotu – zacząłem, jak tylko ostatnia z zaproszonych osób zamknęła za sobą drzwi.

	– Czas najwyższy, bo paliwa mamy tyle, co kot napłakał – odezwał się Dan.

	– Zdaję sobie sprawę, dlatego poprosiłem o dyskusję na ten temat.

	– No cóż, jak pan wie, nie dolecimy do Ziemi, a tym bardziej na Lucję. Wyhamowanie do prędkości poniżej świetlnej wyczerpie nasze zasoby i przelecimy siłą rozpędu przez układ. Plus jest taki, że nawiążemy kontakt z flotą i może któryś ze statków zaopatrzy nas w paliwo. Pod warunkiem, że nas dogoni w odpowiednim czasie.

	– Ale jeśli polecimy dłużej na nadświetlnej, to i tak zużyjemy paliwo na wyhamowanie – zasugerowałem.

	– Przecież to jest dokładnie wyliczone – odparł Dan. – Prędkość przybliżona do prędkości światła spowalnia upływ czasu dla nas względem Ziemi. Jeśli jednak uda się wykorzystać nadświetlność w kontrolowany sposób, te zależności stają się… niestabilne. Nie wpasujemy się w nasze czasy.

	– Właśnie dlatego chciałem zaproponować…

	– Chcesz polecieć na Starą Ziemię? – dokończył za mnie Dan.

	– Obiecałem pozostawionym tam ludziom, że po nich powrócę. Wszyscy obiecaliśmy.

	– Kapitanie, chce pan wykorzystać dylatację czasu, żeby odwiedzić Ziemię sprzed stu tysięcy lat? – zapytał Lim.

	– Tak. W celu misji ratunkowej dla trzystu pozostawionych tam ludzi po katastrofie „Atlantydy” pięć lat temu, naszego czasu.

	– Fakt, rozbiliśmy się tam, przeżyliśmy cały rok, naprawiliśmy bazę okrętu – przypomniałem. – Pozostawiliśmy tam korpus wraz z większą częścią załogi, bo tylko czterdzieści osób mogło się pomieścić na okręcie zdolnym do dalszej drogi. Teraz jest okazja, aby zabrać naszych do dla nas biologicznie normalnych czasów.

	– Wiesz, że naruszysz prawo – odezwała się Natasza. – Jest całkowity zakaz przebywania na Ziemi i Lucji w czasie przeszłym. Czy wiesz, jakie konsekwencje mogą wystąpić przy manipulowaniu czasem na planecie?

	– Wiem dobrze. I wiem, że nie zorganizują żadnej wyprawy, żeby uratować tych ludzi. Boją się naruszyć status quo.

	– Zdegradują i wyrzucą z floty, nie mówiąc już o gorszych konsekwencjach. Nie mam zamiaru Daniela wychowywać sama.

	– Jeżeli się na to zgodzimy, razem będziemy ponosić konsekwencje tego wyboru – dodał Lim.

	– Dlatego to spotkanie jest tylko w tym gronie – odrzekłem ściszonym głosem. – Nawet Inez prosiłem, żeby tego spotkania nie rejestrowała i nie przychodziła.

	– I dobrze. Nie narażę swojej córki na taką odpowiedzialność – dodał Lim.

	– Nie wiemy, ilu ludzi przeżyło, jaki jest ich stan psychiczny i fizyczny? W ogóle niewiele wiemy – zasugerował Dan.

	– Dlatego nie chcę, żebyście podejmowali decyzję. Sam wydam rozkaz.

	– Nie będzie skuteczny – stwierdziła Natasza. – Peter przejmie dowodzenie w momencie, gdy ujawni się podstawa, że naruszasz prawo i narażasz załogę wraz z okrętem na dodatkowe niebezpieczeństwo. Jeżeli tego nie zrobi, to też będzie odpowiedzialny, aż któryś z oficerów przejmie mostek w kolejności hierarchicznej.

	– Trzeba powrót na Starą Ziemię potraktować jako uzupełnienie paliwa i zapasów – zaproponowała profesor Barbara. – Dane rejestrowe wyraźnie wskażą w raportach, że nie mieliśmy energii na powrót. Najlepszym miejscem będzie właśnie stara nasza placówka. Mars sto tysięcy lat temu był taki, jaki jest obecnie. Naturalnie, bez zniszczonej w trakcie inwazji Szaraków bazy. Może w ten sposób rozegrać temat?

	– Ryzykowne, ale sensowne – dodał Dan.

	– Niezależnie od metody, chciałbym wiedzieć, czy wszyscy uważacie, że powinniśmy powrócić po naszych? – Zdecydowanym głosem zadałem pytanie.

	– Nie tylko ty – pozostawiłem tam przyjaciół – powiedział Dan.

	– I zmarłych – dodał Lim.

	– Jak chcesz to sprzedać załodze, bo chyba nie przez referendum? – Dan spojrzał na mnie badawczo.

	– Referendum – dobra myśl, ale mamy na pokładzie większość młodych ludzi. Nie znają pozostawionych i jeżeli mieliby wybór, to zagłosują przeciw.

	– O czym wy mówicie? – wtrąciła się Natasza. – We flocie jest hierarchia i przypominam, że w wojsku wykonuje się rozkazy. Tu nie ma o czym dyskutować. Albo zaliczymy przeszłość na Ziemi i uzupełnimy paliwo z wraku korpusu poprzedniej „Atlantydy”, albo skazani jesteśmy na dryfowanie i łaskę floty. A jaką mamy gwarancję, że Krzemy nie zaatakowały w odwecie Układu Słonecznego?

	Jej słowa wprowadziły wszystkich w osłupienie.

	– Wtedy bylibyśmy wystawieni jak na patelni – powiedział Dan po chwili. – Flota Krzemów zaraz by nas oplotła swymi mackami. Cała nasza robota poszłaby w zapomnienie. Mało prawdopodobny scenariusz, ale wszystko jest możliwe.

	– Po takim laniu, jakie im sprawił pułkownik Mon? – Zastanowiłem się przez moment i dodałem: – Właśnie ten Kwarc jest odpowiedzią.

	– Właśnie ten kryształ od razu mnie zaniepokoił – odparła Natasza, pochylając się nad stołem. – Zebraliśmy o nim dużo informacji, ale czy wszystkie? Nie wiemy, z jakimi prędkościami się przemieszcza. Obiekty Kwarców były dość powolne, ale kryształ pojawił się nagle i „Arktyka”, superniewykrywalny okręt, zniknęła.

	– Skończmy te domysły – powiedziałem stanowczo. – Zostawiliśmy tam ludzi z przysięgą, że wrócimy. To nie jest kwestia wyboru, lecz obowiązku. Sprawa jest ustalona. Wracamy po naszych.

	Na te słowa w sali zapadła ciężka, znacząca cisza. Lim przestał kreślić notatki na tablecie. Barbara powoli skinęła głową, jej twarz była poważna, ale zdecydowana. Dan westchnął, jakby zrzucał z ramion niewidzialny ciężar. Nawet Natasza przestała się sprzeciwiać; spojrzała na mnie, a w jej oczach zobaczyłem niepokój, ale i gotowość do poniesienia konsekwencji.

	– Zatem wracamy – powtórzyłem, tym razem już jako formalny rozkaz.

	Wyhamowaliśmy dosłownie na oparach, wchodząc na orbitę okołoziemską na wysokości stu pięćdziesięciu kilometrów. Większość załogi, o ile miała taką możliwość, wpatrywała się w ekrany ukazujące Ziemię sprzed stu tysięcy lat przed naszą erą.

	Mieliśmy na mostku najlepszy widok, ponieważ cały sufit i część ścian pokryte były emiterami ekranowymi. Widok był zapadający w pamięć. Ziemia w jednej trzeciej skuta lodowcem odbijała promienie słoneczne z taką intensywnością, że oczy musiały się do tego przyzwyczaić.

	– Jak próby nawiązania łączności? – spytałem.

	– Nadal nic, kapitanie – odpowiedziała Anna. – Różne częstotliwości – brak w ogóle jakichkolwiek fal radiowych w eterze.

	– Co o tym sądzisz, Peter?

	– Możliwe, że wyłączyli radiostacje. Z kim, mianowicie, mieliby rozmawiać?

	– Chociażby z innymi grupami? Przecież nie tkwią cały czas razem w tym samym miejscu.

	– Mamy jakiś podgląd z sond? – zwróciłem się do wszystkich.

	– Głównie strefa lodu lub dżungla – zakomunikowała Emilia. – Odkrywamy skupiska plemion, ale nie wiadomo, czy to na pewno nasi. Przypuszczalnie w okolicach wraku takie można mieć wrażenie. Za bardzo zachmurzone niebo i leje jak z cebra.

	– Wahadłowiec przygotowany? – wywołałem Amelię z pokładu startowego.

	– Jesteśmy gotowi, kapitanie. Sprzęt i ludzie czekają.

	– Lecę z tobą – zaproponował Peter.

	– Wiesz, że to złamanie każdej procedury bezpieczeństwa? – zapytałem, patrząc mu prosto w oczy. – Gdyby nam się tu coś stało, Edmund zostałby z dowodzeniem w polu i chaosem na mostku.

	– Procedury złamaliśmy, decydując się na ten skok – odparł Peter bez cienia wątpliwości. – To nie jest patrol, Tom. To jest dotrzymanie słowa. I nie pozwolę, żebyś leciał tam sam.

	– No, dobrze. Weź ciepłe wyposażenie, nie wiemy, gdzie będziemy musieli szukać naszych.

	– Ja też lecę – wtrąciła Inez.

	– O nie, moja droga. To nie wycieczka krajoznawcza. Później, jak zabezpieczymy teren, to i owszem.

	– Poradzę sobie.

	– Nie zostajesz i kropka. I nie gaś świateł – dobrze?

	Nie odpowiedziała. Poszliśmy do hangaru, żeby się wpakować do wahadłowca.

	Lot przebiegał z północy na południe. Pod nami całe połacie skute lodem.

	– Amelio, jaki stan skanowania powierzchni? – zapytałem przez radio, gdy zaczęliśmy tracić wysokość.

	– Słaby, kapitanie – odpowiedziała natychmiast. – Gęsta pokrywa roślinna i silne odbicia od pokładów soli zakłócają czujniki termiczne. Widzę mnóstwo rozproszonych biosygnatur, ale nie potrafię odróżnić dużych skupisk ludzi od stad zwierząt. Lądujemy trochę na ślepo.

	– Zobacz, Tom, połowa Europy pokryta lodowcem, ale spójrz tylko – a jakie głębokie rozpadliny? – wskazywał Peter palcem przez okno.

	– Coś pięknego, ale widoki – odpowiedziałem z nutą nostalgii.

	– Miejscami grubość pokrywy lodu wynosi trzy tysiące metrów – powiedziała Amelia, pilotująca wahadłowiec. – O! Widać już krawędź. Tutaj lądolód się kończy.

	– Jaka ogromna rzeka wije się na jego granicy. Pewnie płynie z południa i lodowiec ją blokuje – skomentowałem widok.

	– Możliwe, że dopływy stanowią wody z topniejącego lodu. Możesz nałożyć mapy, porównamy z obecnym nurtem. Może to Dunaj?

	– Raczej nie, Dunaj płynie na południe. Zobacz na grafikę. To prastare koryto obecnej Wisły. Jeszcze nie powstało Morze Bałtyckie.

	– Nie ma ani Warty czy Odry. Wszystko jest Pra-Wisłą, ciągnie się na zachód. Ciekawe, Pra-Wisła wpada dopiero do Morza Północnego.

	– Panowie, skręcamy łukiem na południe. Na wprost zaraz pojawią się Alpy – zakomunikowała Amelia.

	Kilkanaście minut później ukazały się połacie zieleni, a następnie obszar wodny.

	– To Morze Śródziemne, a raczej jego jeszcze skromna część – wyjaśniłem Amelii. – Dopiero po cofnięciu się lodowca woda wypełni cały ten obszar.

	W końcu woda ustąpiła i ukazały się połacie bielszej przestrzeni.

	– To natomiast solna pustynia. Pozostałość po znajdującym się tu morzu sprzed zlodowacenia. Parametry lądowania potwierdzone z satelity? Pomiędzy wrakiem korpusu „Atlantydy” a obozem przy strumieniu?

	– Tak, kapitanie, lądujemy dokładnie tam. Teren może być nieco podmokły, ale nie ma bezpośrednio drzew.

	Wahadłowiec podchodził do lądowania pionowego. Za oknami strugi deszczu zalewały cały teren. Utworzyły się połacie kałuż.

	Amelia umiejętnie posadziła maszynę na gruncie.

	– Przygotować się do wyjścia! – rzucił krótką komendę dowódca szturmowców.

	– Poczekajcie! – przerwałem. – Poruczniku Mark, nie warto moczyć sprzętu i ludzi. Amelio, ile jeszcze będzie trwała ta nawałnica?

	– Według przyrządów – do pół godziny.

	– Zatem pocieszmy się chwilą. Zdążymy jeszcze nawdychać się świeżego powietrza.

	– Jak sobie pan życzy, sir! Moi ludzie są przygotowani na wszelkie utrudnienia.

	– Wiem, poruczniku i doceniam. Ale wydałem rozkaz.

	– Zrozumiałem. Ludzie, sprawdzić sprzęt i czekamy! – wydał komendę Mark.

	Tak, jak powiedziała Amelia, pół godziny później dość nagle przestało padać. Na zmoczoną glebę padły mocne promienie słoneczne. Ludzie porucznika wyskoczyli, zabezpieczając teren. Następnie przystąpiono do wyładowywania platform grawitacyjnych i sprzętu.

	Wahadłowiec nie mógł w jednym kursie pomieścić zbyt wielu ludzi. Oprócz mnie i Petera było ośmiu techników i dziesięciu szturmowców. Sprzęt stanowiły oprzyrządowanie do poboru paliwa jądrowego z helu 3, którego zapewne część była zmagazynowana w zbiornikach wraku, drony bojowe – latające i naziemne – broń oraz wyposażenie noclegowe. Reszta miała być dostarczona kolejnym transportem.

	Miałem nadzieję, że lądowanie zostało jednak przez kogoś na powierzchni zauważone i nie będziemy musieli specjalnie udawać się na poszukiwania starej załogi.

	Po godzinie zabezpieczenia terenu postanowiliśmy rozdzielić się na grupy.

	– Wezmę połowę techników z obstawą i udamy się do wraku – zarządziłem. – Ty, Peter, drugą platformą udasz się do obozu nad strumieniem. Porucznik z pozostałymi technikami zabezpieczy i utworzy nieopodal miejsca lądowania tymczasowy obóz.

	– Amelio, sprzęt wypakowany. Zamknij właz, chyba że chcesz, żeby ci coś z tutejszej fauny wpełzło albo wlazło do środka – przekazałem radiowo polecenie.

	– Hej, ktoś ty za jeden? – usłyszeliśmy nagle zza wahadłowca głośne pytanie.

	Po chwili dobiegł nas jęk i odgłos upadku. Padł strzał, a po nim kolejny.

	Oderwaliśmy się od bieżących zajęć, chwytając za broń. Spojrzałem na wschód, skąd dobiegł odgłos wystrzału.

	Nagle, za moimi plecami, o kilka kroków dalej, pojawiła się postać odziana w skórę, z włócznią w ręku. Osobnik ruszył w moim kierunku z wrzaskiem, a za nim z zarośli wybiegli kolejni.

	– Uwaga, z lewej strony! Biegną kolejni! – krzyknął Peter.

	Owłosiony napastnik z wycelowaną we mnie włócznią miał do mnie jeszcze kilka kroków. Wyciągnąłem z kabury broń i oddałem dwa strzały.

	Napastnik obrócił się i padł w kałużę, rozbryzgując wodę. Poszybowały w moim kierunku włócznie, ledwo mnie mijając.

	Szturmowcy strzelali z perfekcją zawodowców. Napastników jednak przybywało. Byliśmy atakowani z trzech stron. Gardłowe, przerażające okrzyki przeplatały się z hukiem wystrzałów.

	Daliśmy się zbyt blisko podejść, pomimo że ludzie porucznika zabezpieczyli teren kilkadziesiąt metrów od wahadłowca.

	Napastnicy, niektórzy prawie nadzy, dobrze umięśnieni, pokryci mocnym zarostem, atakowali z doskonałą umiejętnością myśliwych. Dopadli niestety już dwóch szturmowców, którzy byli zbyt daleko, żeby w porę się do nas wycofać. Kilka włóczni wbiło się w ich ciała niczym w upolowanego drapieżnika.

	Technicy, nieco przerażeni, również podjęli walkę. Próbowali jednocześnie uruchomić drony bojowe.

	– Peter, wycofaj się! – ryknąłem, ale mój głos zginął w huku eksplozji i terkocie karabinów. Chciałem, żeby dał sobie spokój z dobijaniem dwóch postrzelonych napastników, którzy wciąż, ranni, próbowali doczołgać się do nas.

	Padł kolejny strzał i nagle zobaczyłem, jak Peter chwyta się za ramię z przytłumionym okrzykiem. Mój wzrok podążył w kierunku, skąd padł. To był człowiek w półrozpiętej, brudnej kurtce kombinezonu z pozostałościami naszywek, z bronią w ręku. Nie dzikus. Ktoś z załogi.

	Druga seria miała poszybować w moim kierunku, ale nie zdążył. Trafiłem go w tors, aż go odrzuciło. Podbiegłem do Petera.

	– Trzymaj się, stary! – uciskając jego ranę, rozglądałem się za najbliższym szturmowcem. – Mamy rannego!

	Jeden z ludzi porucznika podbiegł do nas i wyciągnął zestaw pierwszej pomocy.

	– Proszę ubezpieczać – spojrzał na mnie i wskazał kierunek, sam natomiast zajął się rannym.

	Faktycznie, nieopodal kilka osób szturmowało nasze skromne obozowisko. Mieli broń taką samą jak nasza i wyglądali na ludzi. Jeden z nich, krzyczący komendy, miał twarz zakrytą błotem, ale krótki, militarny styl włosów i sposób, w jaki trzymał karabin, nie pozostawiały wątpliwości – to nie był tubylec. To był żołnierz. Nie było czasu na dłuższą reflekcję.

	Wymiana ognia trwała w najlepsze, a do tego całe zgraje, najwyraźniej plemiennych praludzi, atakowały nas z wściekłością.

	– Mark! Poruczniku Mark! – łączyłem się przez radio. – Trzeba odciągnąć ich jak najdalej od wahadłowca. Mogą go uszkodzić!

	– Robi się, kapitanie! Bat i Elvis, wyeliminować tę zgraję. Użyć granatów, wyczyścić przedpole! – porucznik wydawał rozkazy.

	Padłem na ziemię, gdy kilka eksplozji wstrząsnęło powietrzem. Terkot karabinów przeszywał zarośla, z których dobiegały odgłosy agonii.

	Miałem już rozkazać Amelii, żeby startowała, mając na uwadze możliwość uszkodzenia wahadłowca w ferworze walki. Ale jednocześnie mogłoby to oznaczać koniec możliwości ewakuacji.

	Rozejrzałem się wokoło. Kilku techników leżało rannych lub zabitych. Walka wdzierała się do wewnątrz naszej strefy rozładunkowej.

	Uruchomione przed chwilą niektóre drony pokracznie stawiały kroki na swych patykowatych, czterech nogach i rozpoczęły ostrzał na dalszym przedpolu. Nie było czasu na ich aktualne programowanie, żeby rozróżniały natychmiast, kto swój, a kto wróg.

	Wystarczyła chwila nieuwagi. Cios włóczni, jak spod ziemi, o mało co nie przeszył mnie na wylot. Napastnik padł jak długi, a grot zahaczył o mój mundur. Poczułem pod żebrem jego twarde ostrze.

	Spojrzałem za ramię. Sierżant opatrujący Petera uratował mi życie, strzelając człekokształtnemu prosto w głowę. Pocisk wyrwał część oczodołu i policzka.

	Kolejny napastnik dopadł mnie z drugiej strony. Mieli tę technikę polowania opanowaną do perfekcji. Pistoletem zablokowałem cios włócznią, która jednocześnie wytrąciła mi broń z dłoni.

	Siłą rozpędu wróg rzucił się na mnie, powalając na ziemię. Szamotaliśmy się błocie przez kilka sekund, które wydawały się wiecznością. W końcu udało mi się założyć dźwignię i wyłamać mu rękę.

	Poderwałem się na równe nogi. Owłosiony napastnik również podniósł się, przytrzymując przez chwilę rękę. Byłem pewien, że w normalnych warunkach byłaby złamana. On jednak miał bardzo grube i wytrzymałe kości.

	Ruszył na mnie z całym impetem. Uchyliłem się, zadając mu cios prosto w skroń. Na szczęście lata ćwiczeń nie poszły na marne.

	Mocne kopnięcie w głowę zaskoczyło przeciwnika. Dołożyłem z pięści siarczyste ciosy, po których wykonał kilka kroków w tył. Wykorzystałem dystans i chwilowe zamroczenie, żeby z pełnego obrotu wymierzyć kopniaka.

	Miałem szczęście trafić w szczękę. Pod wpływem ciosu trzasnęło głucho. Zatoczył się i runął twarzą w błoto. Krew i zęby bluzgnęły na ziemię.

	Zanim poczułem satysfakcję z wygranego pojedynku, kolejni napastnicy byli już blisko. Rzuciłem się po broń i natychmiast strzeliłem, odsyłając kolejnych do krainy wieczności.

	Zaczynaliśmy panować nad sytuacją. W dali, z zarośli, dobiegały okrzyki i wystrzały. Zastanowiłem się przez moment.

	– Mark, wstrzymaj pościg! Niech twoi ludzie nie wchodzą w zarośla, nie wiadomo, ilu jeszcze ich tam jest?

	– To nie nasi ludzie. Tam się coś dzieje?

	Napastnicy pouciekali, a ja się zastanawiałem, co jest grane, gdy z zarośli dobiegły nas odgłosy.

	 


Rozdział XII

	Trzy cywilizacje

	 

	– Nie strzelać! Nie strzelać! Jestem major Borg! Nie strzelać!

	– Borg? To pan, majorze? Tu Pirs, Tom Pirs!

	– Tom! Nareszcie, chłopie! Uwaga, wychodzimy…

	Z zarośli prześwitywały sylwetki ludzi w brudnych kombinezonach.

	Pod bacznym spojrzeniem porucznika Marka i jego szturmowców staliśmy przez chwilę w osłupieniu, z lufami wciąż wycelowanymi w kierunku głosu, który wyłonił się z zarośli. Na czele szedł oficer z siwiejącymi włosami na głowie i brodzie, w niechlujnym mundurze. Poznałem go – to major Borg z dawnej załogi „Atlantydy”.

	Po przyjaznych powitaniach i objęciach major Borg zaproponował, aby udać się do obozu. Spędzenie tutaj nocy nie byłoby ani wskazane, ani bezpieczne.

	Nakazałem załadować rannych i zabitych – niezależnie od strony, po której walczyli – do wahadłowca i natychmiast lecieć do szpitala na „Atlantydzie”. Martwiłem się o zdrowie Petera, ale tutaj i tak nie mogliśmy nic więcej zrobić. Następnie, z pomocą ludzi majora Borga, pozbieraliśmy graty na platformy grawitacyjne, resztę zapakowaliśmy na drony i na własne plecy.

	Popatrzyłem na rannych i na ciała zabitych praludzi.

	– Co z nimi? Trzeba im też pomóc. W końcu to też Homo sapiens.

	– Również Homo neanderthalensis. Tamci wrócą po swoich rannych, jak odejdziemy. Resztą zajmą się w nocy dzikie zwierzęta.

	Szliśmy w coraz większej gęstwinie roślin wydeptaną drogą. Po godzinie marszu dotarliśmy do obozu nad strumieniem. Pamiętałem go, jak opuszczałem pięć lat temu. Wyglądał jak naukowa placówka w sercu dżungli. Teraz to były szałasy oraz budowle stworzone z różnych materiałów i części przyniesionych z wraku.

	Naprzeciw nam wyszła gromada ludzi. Jedni entuzjastycznie witali się z nami, inni trzymali dystans.

	– Ewelina Stańczak we własnej osobie – zwróciłem się do kobiety.

	– Myślałam, że mnie nie poznasz, kapitanie.

	– Żartujesz. Nawet ten klimat ci służy. Wyglądasz wspaniale.

	– Tak, dziękuję, ale wiem, że blefujesz – mam lustro.

	Rozłożyliśmy się ze sprzętem. Borg wyznaczył nam szałasy lub inne konstrukcje nadające się do zamieszkania na noc. Mark chciał wystawić czujki, ale major się nie zgodził.

	– Twoi chłopcy nie będą wiedzieli, kto jest z naszych, a kto nie. Zresztą oni długo będą lizać rany. Nie spodziewam się kolejnego ataku.

	– Lepiej wypuść kilka dronów – major ma rację.

	– Zgodnie z rozkazem. – Mark wykonał polecenie, ale i tak wyznaczył służby do natychmiastowego podjęcia działań obronnych.

	– Kto to był, ci „oni” i dlaczego nas zaatakowali?

	– To, kapitanie, dłuższa historia.

	– Mamy czas. Jest wieczór, a przy ognisku dobrze się słucha opowieści. Pięć lat to szmat czasu.

	– Jak odlecieliście, pozostawione osoby podzieliły się na grupy. Jedni chcieli pozostać jak najbliżej wraku kadłuba „Atlantydy”. W końcu pojęcie „wrak” to drobna przesada – wiele hangarów i sekcji nadawało się wciąż do użytku.

	– A inne grupy?

	– Było kilka mniejszych lub par. Poszły w głąb obszarów leśnych. Nieraz mieliśmy z nimi kontakt, a nieraz przepadli bez wieści. Tutaj tylko większe plemię ma szansę przetrwania.

	– A ci, co nas zaatakowali?

	– Grupa sierżanta Ottona udała się na wschód. Siedlisko założyli dzień drogi od nas. Głównie chodziło o tereny łowieckie. W sumie wyżywić dwieście osób plus tubylców nie jest łatwą sprawą.

	– Logiczne, ale co się stało? – dopytywałem, nieco zirytowany.

	– Na początku pojawiły się kradzieże, potem zabierali wszystko, co mogli – często, gdy na wraku było mało osób. Wiesz dobrze, że tam można było mieszkać, ale pustynia robi swoje. Zbyt daleko do zwierzyny i żyźniejszych terenów. W końcu przenieśliśmy sporo sprzętu tutaj. Żyjemy wspólnie z naszymi przodkami, stanowiąc zjednoczone plemię. Oni zaś podjęli inną drogę. W kadłubie „Atlantydy” nadal utrzymywany jest punkt szpitalny i magazyn energii. To dwa kluczowe elementy, które jednoczą jeszcze starą załogę.

	– Otto podbija napotkane grupy i plemiona. Stosuje zawsze ten sam wzór. Obserwują daną grupę, potem o świcie wkraczają w sam środek ich obozowiska, zabijają przywódcę i terroryzują pozostałych. Poprzez broń, światło oraz technologię Otto kreuje się na bóstwo. Robi tak z każdą napotkaną grupą Homo neanderthalensis i Homo sapiens – powiedziała Ewelina Stańczak.

	– Pamiętam, że oprócz tego, że jesteś lekarzem, to również antropologiem. Niezły masz materiał do badań. A co z tym gatunkiem… jak im tam – Homo heidelbergensis?

	– Uciekają albo giną w walce o zasoby. Mają mniej rozwinięty zmysł komunikacji i nie da się z nimi porozumieć.

	– Ten gatunek Homo teoretycznie miał wyginąć, jak sądzono, dwieście tysięcy lat przed naszą erą.

	– Tak, sądzono, ale dotrwał do teraz. Mylono się w tym, jak i w wielu innych sprawach. Napisałam na ten temat kilka prac naukowych. Szkoda, żeby się tu zmarnowały. Zresztą, jak pamiętasz, to oni wtedy zabili dwóch Lucjan.

	– Otto jest ranny i dochodzi do zdrowia w szpitalu. Jego ludzie zorganizowali tę wyprawę. Mieli zaatakować naszą osadę i pozabierać, co się tylko da – głównie generatory. Potrzebują ich coraz więcej, opanowując nowe tereny i grupy plemienne – wyjaśnił major.

	– To niezłą armię uzbierał ten sierżant. Naliczyliśmy w sumie około dwustu osobników razem z jego ludźmi. Większa część zginęła lub została ranna. Powiedzieliście, że magazyn energii działa, więc muszą ładować generatory we wraku?

	– Takie były ustalenia. Po wysadzeniu działu łączności spisaliśmy kilka nienaruszalnych zasad. „Verba volant, scripta manent” – dodała Ewelina.

	– Słowa ulatują, pismo pozostaje – słowa Gajusza Tytusa z pierwszego wieku przed naszą erą – przetłumaczyłem. – Uważał, że ustne ustalenia dla swojej trwałości powinny być zapisywane.

	– Jeden z techników, dwa lata po waszym odlocie, miał dyżur, nasłuchując wciąż głuchych sygnałów radiowych. Mieliśmy wtedy jeszcze nadzieję, że przyleci po nas ekipa ratunkowa. Przeszedł załamanie nerwowe i wysadził siebie i cały sprzęt, który znajdował się w dziale łączności – odpowiedział Borg.

	Mark przysiadł się do nas, jak tylko upewnił się, że panuje nad bezpieczeństwem terenu i prześledził obrazy z wysłanych dronów.

	– Co się stało z wahadłowcem? Wyłapaliśmy sygnał awaryjnego nadajnika. Obraz z satelity wskazuje na katastrofę. Mamy też zlokalizowaną dużą grupę na przeciwległej półkuli – okolice obecnego Meksyku – wrzucił temat porucznik.

	– Tak, inna, dość spora grupa poleciała wahadłowcem właśnie na tamtą stronę. Często przylatywali tutaj po podładowanie generatorów, z chorymi i po sprzęt, który był im potrzebny, a zalegał w magazynie. Później, jak łączność padła, jeszcze przez rok nas odwiedzali, aż w końcu nie przylecieli. Domyślaliśmy się, że coś się stało, albo zabrakło paliwa do wahadłowca. Myśleliśmy, że to nasi z przylecieli ponownie wahadłowcem, a tu okazało się, że to wy. Ludzie Ottona zapewne również tak uważali i chcieli przejąć coś ważniejszego niż kilka generatorów.

	– Macie zapasy helu-3 na wraku? – zapytałem, a raczej stwierdziłem stanowczym głosem.

	– Całe mnóstwo, jak na tutejsze potrzeby. Reaktor działać będzie jeszcze setki lat, o ile coś nie padnie lub urządzenia, które potrzebują energii. Powiem szczerze, myślałem, że dłużej będą w stanie przetrwać. Sprzęt zużywa się bardzo szybko. Za kilkadziesiąt lat będzie energia, ale nie będzie do czego jej zużyć. Po co ci prąd, skoro nie masz żarówki? – odpowiedział major.

	– To dobrze, będziemy potrzebować go jako paliwo do silników. Trochę nam zabrakło.

	– Jak do silników, to jest tego niewiele. Wszystkiego nie możecie zabrać. Przynajmniej dwa ogniwa musicie zostawić – zaprotestował major.

	– Dwa ogniwa to nie problem. Na wasze potrzeby socjalne to kilkaset lat funkcjonowania. Sam powiedziałeś, że szybciej zużyje się sprzęt niż zapas energii – uspokoiłem Borga.

	– To dobrze, jutro o świcie możemy udać się w drogę na pustynię. Choć klimat się zmienia i coraz częściej są ulewne deszcze – zauważyła Ewelina.

	– Mieliśmy mapy z poprzedniej obecności tutaj. Porównaliśmy dane i masz rację – lodowiec się cofa. Spod mas topniejącego lodu wypływają strumienie wody, tworząc duże rzeki. Proces ten potrwa jeszcze długo, ale tutaj wszystko będzie zalane – pokazałem ręką okoliczną przestrzeń.

	– Siedzimy na przyszłym dnie morza, na głębokości stu pięćdziesięciu metrów – dodała Ewelina. – No, dokładniej tam, gdzie spoczywa wrak okrętu. Ludzie będą pływali jachtami bez świadomości, że pod nimi spoczywa kolos po części zbudowany z palladu. Ponad sto metrów wody, piasku i mułu zamknie jego historię.

	– Rano musimy zabezpieczyć lądowisko. Przybędą posiłki i dodatkowy sprzęt. Proponuję odpocząć – czeka nas długi dzień.

	– Masz rację, Pirs, ale opowiedz choć w skrócie o waszej misji i co się działo przez te pięć lat na Ziemi – dopytywali Ewelina i major Borg.

	Opowiadałem i opowiadałem, a pytaniom nie było końca. Świt rozjaśnił szybko niebo i tyle było ze spania.

	Wyznaczyliśmy nowe lądowisko nieopodal wraku i zgraliśmy to z czasem naszego przybycia. Tym razem nikt się nie ceregielił. Najpierw wypuszczono drony i bojowe pojazdy autonomiczne, a później szturmowcy dokonali zabezpieczenia terenu. Informacja, że Otto jest w szpitalu, dawała do zrozumienia, że musi tam też być jego najbliższa obstawa.

	Z nostalgią wszedłem na pokład dawnego kadłuba „Atlantydy”. Ludzie Marka zameldowali, że przed pokładem szpitalnym na ich widok żołnierze Ottona przyjęli pozycje obronne za różnymi elementami konstrukcji.

	– Kapitanie Pirs, czy mamy ich zlikwidować? – zapytał przez radio porucznik.

	– Nie, poczekajcie na mnie, chyba że otworzą pierwsi ogień.

	Po chwili dotarłem do pokładu szpitalnego.

	– Ilu ich jest?

	– Czterech na zewnątrz i nie wiadomo, ilu w środku – odpowiedział Mark.

	– Nie strzelać! Nie strzelać! – wrzasnąłem i z podniesionymi rękoma wyszedłem powoli na otwartą przestrzeń. Podchodziłem powoli, coraz bliżej drzwi.

	– Jestem major… kapitan Tom Pirs! Dowódca niszczyciela „Atlantyda”!

	Zauważyłem nieznaczne poruszenie, ale nie byłem pewien, czy za chwilę nie dostanę serią z karabinu.

	– Powtarzam, jestem kapitan-major Tom Pirs. Rozkazuję jako wasz przełożony – wyjść i odłożyć broń!

	– Tom Pirs nie żyje! – usłyszałem zza filara.

	– Widocznie żyję! Przybyliśmy z Ziemi z misją ratunkową. Jak się nazywasz, żołnierzu?

	Chwila ciszy i zza filara najpierw ukazała się broń, zwisając lufą ku ziemi, a następnie wyłoniła się sylwetka człowieka.

	– Spokojnie, wszystko jest dobrze. Odłóżcie broń, nie mamy złych zamiarów.

	– To faktycznie pan, kapitanie!? – żołnierz przyśpieszył niepotrzebnie kroku. Ludzie Marka powalili go na ziemię i obezwładnili.

	– Proszę go zostawić, poruczniku. W porządku, nic się nie stało – podszedłem do leżącego żołnierza i podałem mu rękę, żeby wstał. Nie skorzystał, natomiast złapał mnie za ramiona i uściskał, mówiąc: – To cud! Pan naprawdę po nas wrócił! Chłopaki, wyłaźcie, to nasz kapitan!

	Zastaliśmy Ottona leżącego na łóżku pod kroplówką. Jego wzrok wydawał się sparaliżowany, jakby zobaczył ducha.

	– Spokojnie, sierżancie Otto, proszę się nie zrywać. Widzę, że nieźle pana pokiereszowało.

	– Dochodzę do siebie. Włócznia przebiła mi płuco i złamała żebro.

	– Pewnie podczas podbijania kolejnej gromady tubylców?

	– Nie da się ukryć.

	– Mieliśmy to szczęście, żeby skonfrontować się z pana zastępami. Muszę przyznać, że jak na tutejsze warunki i populację, zdołał pan pozyskać dużą grupę wojowników.

	– Cóż, kapitanie, trzeba sobie jakoś radzić. Albo oni nas z czasem wyeliminują, albo my ich sobie podporządkujemy.

	– Tak, słyszałem o pańskiej taktyce. Nie powiem, że podzielam. Ile plemion, czy też grup, pan podbił?

	– Mamy z pierwotnego składu pięćdziesięciu ośmiu ludzi. Udało się zapanować nad przeszło tysięczną populacją w różnych grupach i w znacznych odległościach.

	– Utworzył pan sobie, sierżancie, własne mini imperium. Szkoda tylko, że nie ogłosił się jeszcze cesarzem – wtrącił major Borg, wchodząc do pokoju szpitalnego.

	– Nie miałem tego na celu. Mamy zróżnicowane poglądy z majorem Borgiem na temat przetrwania w tej prehistorii.

	– Doprawdy? Nie mówiąc o haremie, jaki sierżant posiada z człekokształtnych kobiet. Może pan zaprzeczy? A te napady i kradzieże? Nie mówiąc już o wczorajszym? To miał być atak na nasz obóz tylko po to, żeby zabrać generatory. Z taką liczbą dzikusów pozabijalibyście nas co do ostatniego – major rzucał oskarżenia.

	– To nie tak miało być. Większość to byli tragarze. Faktycznie, mieliśmy przez przewagę liczebną stworzyć perswazję, żebyście nie stawiali oporu. Wszystko wymknęło się spod kontroli. Żałuję, że nie było mnie tam. Nie doszłoby do tej tragedii. Trudno jest utrzymać w ryzach dyscypliny człekokształtnych.

	– Później będzie czas na wyjaśnienia. Teraz rozkazuję wstrzymać wszelkie działania. Trzeba zająć się przygotowaniami do ewakuacji.

	Po wyjściu z pokoju Ottona zapytałem o pułkownika Stella, byłego dowódcę „Atlantydy”, który wskutek odniesionych ran musiał pozostać na Starej Ziemi.

	– Pułkownik zmarł i pochowaliśmy go nieopodal. Możemy tam pójść – zaproponował Borg.

	Mogiła była skromna, ale według życzenia pułkownika, który najpierw kazał, żeby jego ciało poddano kremacji, a później pochowano.

	– Widzę, majorze, że dotrzymał pan wytycznych. Piramida o wymiarach trzy na trzy metry w podstawie.

	– Popiół po stosie, zmieszany ze szczątkami, umieściliśmy w samym środku, a później obudowaliśmy całość. To stało się jakieś cztery miesiące po waszym odlocie.

	– Pewnie bardzo cierpiał. Wybuch pozbawił go całej jednej strony ciała od połowy brzucha w dół. Bez biodra, nogi, organów wewnętrznych. I tak długo lekarzy utrzymało go przy życiu.

	– Jak pan pamięta, Pirs, większość czasu utrzymywali go w śpiączce. Kazał się jednak budzić przynajmniej raz w tygodniu. Widać było, że cierpi, ale chciał mieć otwarty umysł, więc nie podawano mu wówczas żadnych środków przeciwbólowych.

	– Był taki moment, że nawet wystawiano jego łóżko na zewnątrz. Miałem wtedy nikłą nadzieję, że jakoś wykaraskał się z tego. W normalnych warunkach miałby szansę – wspomniałem z sentymentem.

	– On nie umarł śmiercią naturalną.

	– Popełnił samobójstwo? – z niedowierzaniem spojrzałem na majora.

	– Otto go zastrzelił. Pułkownik był już umierający. Wtedy Otto przybył z rannymi po jakimś kolejnym podboju. Wszedł do sali, gdzie leżał pułkownik. Aparatura podtrzymywała jego ostatnie dni życia. Wtedy Otto powiedział do lekarza, żeby Stellę odłączyć od aparatury. Gdy lekarz odmówił, sierżant oznajmił, że aparatura jest bardziej potrzebna rannym, i zabił pułkownika.

	– Chłodna kalkulacja. Dobre tylko to, że skrócił jego cierpienie. To poważne przestępstwo.

	– Niestety, cała lista się uzbierała. Nie wiem, co pan jako naczelny dowódca z tym zrobi. W normalnych warunkach to sąd wojskowy i najwyższy wymiar kary.

	– To nie są normalne warunki, ale pewne zasady prawa i sumienia obowiązują każdego – zasalutowałem, oddając cześć pułkownikowi, i wróciliśmy do obozowiska przy wraku.

	Nieopodal z wielkim entuzjazmem rozmawiały Ewelina z profesor Barbarą.

	– Mówisz, że prace, które tu prowadziłaś i udokumentowałaś, potwierdzają obecność na tych terenach nawet czterech grup Homo?

	– Tak, Basiu, prowadziłam nawet wykopaliska i penetrację jaskiń. Odkryłam liczne ślady, kości, narzędzia. To potwierdza, że pewne gatunki przetrwały dłużej niż dotychczas sądzono. Homo heidelbergensis przebywali tutaj, a nieliczne grupy przebywają jeszcze do dzisiaj – czyli dwieście tysięcy lat dłużej niż sądzono. Wszyscy przyznaliśmy w tym momencie, że wiedza o przyszłości nie znaczy, że ją rozumiemy. Wszystkich grup Homo naliczono na świecie około dwudziestu siedmiu gatunków od samego początku naszych przodków, w różnych gałęziach od blisko dwóch i pół miliona lat. Wyginięcie gatunków było grupowe.

	– Co przez to rozumiesz?

	– Niektórym grupom udawało się przeżyć, niektórym nie. To nieprawda, że Homo neanderthalensis wymarli trzydzieści tysięcy lat przed naszą erą, a ludzie nowożytni przetrwali. Zdolność przetrwania nabywała grupa, która potrafiła przystosować się do warunków. Pomysłowość, praca zespołowa, odkrywczość, tworzenie pamięci zbiorowej – to najważniejsze cechy przetrwania.

	– Ewelino, twoim zdaniem tylko rozwijające się grupy miały szansę przetrwania?

	– Tak, ponieważ potrafiły również świadomie zmieniać środowisko i przekazywać wiedzę. Wybiły się w tym Homo sapiens, ale nie bez pomocy innych Homo. W Europie to głównie Homo neanderthalensis, a raczej ich geny wzmocniły kolejne pokolenia.

	– Krzyżowanie się grup etnicznych przyczyniało się do coraz bardziej odpornych, radzących sobie i pomysłowych ludzi nowożytnych. To ciekawe spostrzeżenie.

	– Ludy zamieszkiwały te tereny. Przecież tutaj kiedyś powstaną państwa-miasta starożytnej Grecji. Na południe i na wschód – Babilon, Sumerowie, później Persja.

	– Sugerujesz, że to nie wymieranie gatunków, tylko procent genów w kolejnych pokoleniach stanowił o przetrwaniu i ograniczeniu linii rozwoju aż do osiągnięcia człowieka nowożytnego?

	– Dokładnie tak, Basiu. Zobacz na różnorodność populacji. Europejczyk, Azjata, Afrykanin. Gałęzie Homo rozchodziły się, potem znowu się łączyły, ale kolejne pokolenia przejmowały za każdym razem silniejsze geny po rodzicach.

	– Wystarczyło pięć lat, aby i tu utworzyły się mieszane związki. Narodziły się dzieci, liczne potomstwo. Mamy dowody. Niektórzy członkowie załogi założyli „rodziny”. Są nieliczne przypadki nie tylko z tubylczymi Homo sapiens, ale również z kobietami Homo neanderthalensis. Natura postawiła sobie za cel ewolucję.

	– Co ty mówisz? Załoganci są z kobietami z tutejszych plemion?

	– Sama się przekonasz. To nie kwestia jakiegoś przymusu, tylko działanie samej natury, w tym hormonów. Niektórzy szukali po prostu bliskości, inni – partnerstwa w walce o przetrwanie.

	– Tak się przysłuchuję, panie, waszej rozmowie i mam pytanie: jak w takim razie mamy przeprowadzić ewakuację takich związków? Czy potomstwo takich par uznamy za uprawnionych do powrotu z członkami załogi?

	– Zdecydowanie tak, panie kapitanie. Proszę jednak mieć na uwadze, że szok kulturowy i świadomościowy może być nie do zaakceptowania dla żadnej ze stron.

	– Mogą się nie zaadaptować. To masz na myśli? – zapytała Barbara.

	– Aha. Pobędziecie tutaj trochę dłużej, to sami zrozumiecie. Nawet plemiona z dzikich lasów Amazonii nie dostosowały się do życia w nowoczesnym świecie. Rdzenni Amerykanie w rezerwatach potrzebowali kilku pokoleń. A tutaj jest różnica w tysiącach lat przemian strukturalnych w mózgach.

	– Tom, nawet gdybyś chciał, to i tak nie zabierzesz tylu ludzi. Ewelina, jak szacujesz populację?

	– Starej kadry pozostało w sumie jeszcze jakieś dwieście osób – zakładając, że odnajdziemy małe grupki, które poszły własną ścieżką. Do tego tych zza oceanu. Mamy kilkanaście małżeństw i sporo dzieci. Do tego dochodzą te związki, o których wspomniałam i dużo więcej potomstwa. Ponoć sam Otto ma pięć kobiet i ponad osiemnaścioro dzieci. W sumie nazbierałaby się dodatkowa setka.

	– Czy „Atlantyda” ma w projekcie pomieszczenia na żłobek i przedszkole? Ta dzieciarnia nie ma jeszcze pięciu lat. A jeszcze będzie potrzeba wyodrębnić oddział porodowy – powiedziała Barbara.

	– To jest trudniejsze niż myślałem, i faktycznie tego nie przewidziałem – odszedłem zamyślony, pozostawiając obie panie w dalszej dyskusji.

	Połączyłem się z Amelią, która odbywała trzeci już kurs ze sprzętem na powierzchnię, a w drodze powrotnej zabierała ładunek helu-3 na „Atlantydę”.

	– Chciałbym, żebyś jutro przesiadła się na myśliwiec.

	– Mam polecieć na zwiad?

	– Coś w tym sensie, ale nie kosmiczny. Technicy przygotowują drony z przymocowanymi radiostacjami. Satelity wykryły kilka skupisk ludzkich. Możliwe, że to nasi. Trzeba im dostarczyć te drony. Wystrzelisz je nad podanymi lokalizacjami. Najważniejsza grupa jest na drugiej półkuli, w rejonie przyszłej Ameryki Środkowej.

	– Myśliwce nie radzą sobie dobrze w atmosferze, są dostosowane do walki w przestrzeni kosmicznej – odpowiedziała Amelia.

	– Dlatego chciałbym, żebyś to ty się tym zajęła. Masz najlepsze kwalifikacje. Dasz sobie radę?

	– Cała przyjemność po mojej stronie, kapitanie. Będzie trudniej, jak będzie lało jak przy pierwszym lądowaniu wahadłowcem. Dla niego to pryszcz, ale dla myśliwca wyzwanie.

	– Nie będę narażał jedynego myśliwca ani ciebie. Misja w dany region tylko po analizie pogodowej. Nie musimy się śpieszyć, kwestia, żeby stara wiara wiedziała, że przybyliśmy i mogła z nami nawiązać kontakt.

	– Wedle rozkazu, kapitanie.

	Znowu zbierało się na deszcz. Ciężkie chmury wisiały nad horyzontem. Pomyślałem – przecież tu ma być kiedyś sucha i gorąca Grecja. Faktycznie, klimat się zmienia. W ciągu dziewięćdziesięciu tysięcy lat lodowiec będzie się cofał i napływał, ale za każdym razem mniej. Aż zniknie z Europy, a ślady swego bytu pozostawi na Grenlandii i w Morzu Arktycznym.

	Kolejnego dnia zebraliśmy platformy grawitacyjne, załadowaliśmy kilka generatorów i nieco sprzętu. Otto wydobrzał już na tyle, że mógł odbyć podróż. Towarzyszyło mi czterech ludzi porucznika Marka, obstawa Ottona, kwatermistrz i Natasza. Oboje ostatni uparli się na wyprawę. Boczek, urzeczony opowieściami jednego z ludzi Ottona, nabrał chęci na polowanie i uzupełnienie chłodni świeżą dziczyzną. Natasza miała również pewien obowiązek względem starej załogi.

	Po przybyciu na miejsce wyszło nam na spotkanie wiele osób.

	– Pozwólcie, że wam przedstawię moją żonę.

	– Aleksandra, dla przyjaciół Ola – przywitała się z nami kobieta, która po chwili ucałowała męża, a następnie bacznie przyglądała się opatrunkom, które on miał po pobycie w szpitalu.

	– Pamiętam, była pani pielęgniarką na „Atlantydzie”. Długo jesteście razem?

	– Nadal jestem, mamy tutaj skromny punkt medyczny, a do tego prowadzimy dom samotnej matki – wskazała obszerny szałas niczym niewielką stodołę zbudowaną z bali.

	– A jesteśmy razem od trzech lat – wtrącił Otto.

	– Poważnie zbudowaliście coś takiego. I ile tych kobiet tam przebywa? – zapytała Natasza.

	– Osiemnaście wraz z dziećmi. Proszę się nie zdziwić, to są głównie samotne matki z plemion i grup, które mąż podporządkował. Przynajmniej ustały zatargi i zwiększyło się nasze bezpieczeństwo.

	– Głównie młode wdowy – nieco z przekąsem stwierdziłem.

	– Różnie, ale ma pan rację, kapitanie. Z tym że niekoniecznie z naszej przyczyny. Tutaj życie stracić jest łatwo. Nikt ich nie trzyma na siłę. Mogą w każdej chwili odejść do swoich, ale tego nie robią. Na ile możemy, zapewniamy im opiekę, żywność i wychowanie potomstwa. Ta różnorodność gatunkowa nie ma znaczenia wśród malców – opowiadała Aleksandra.

	– Teraz może rozumiecie o mnie plotki, że niby posiadam kilka żon. To naturalnie bzdury.

	– Widzę, Rudolfie Ottonie – bo pamiętam, że tak masz na imię – zorganizowałeś tutaj prawdziwą osadę. Pobudowaliście wiele domów z drewna, ma to swój prawdziwy plan osadnictwa. Jestem pod wrażeniem – pokiwałem głową.

	– To jeszcze nic, kapitanie. Proszę spojrzeć tutaj – Otto podprowadził nas kilkadziesiąt metrów dalej, gdzie zza drzew wyłoniła się prawdziwa uklepana ulica. Po obu jej stronach były niewielkie budynki, chatki i kilka większych budowli, które jeszcze nie były ukończone.

	– A co tu będzie? – wskazała palcem Natasza.

	– Dom szkolny, który będzie pełnił funkcję edukacyjną i będziemy tutaj odbywać zgromadzenia. A tam naprzeciwko organizujemy podstawowe warsztaty. Jak widzicie, wasze generatory się bardzo przydadzą.

	– I to zorganizowałeś w ciągu pięciu lat. Szacunek, Rudolfie – precyzja i organizacja pracy.

	– Moi rodzice pochodzili z Niemiec, to u nas rodzinne.

	– Baza nad strumieniem się nie umywa, to tutaj to już osada. Wy budujecie i tworzycie, oni zaś stanęli na wykorzystywaniu zasobów. Chyba rozumiem, dlaczego nie mogłeś się dogadać z majorem Borgiem.

	– Możesz zebrać załogę. Natasza ma dane o rodzinach z Ziemi.

	Nie musieliśmy długo czekać. Teraz nastąpiło to, co było trudne i dla Nataszy, ale jeszcze trudniejsze dla niektórych ze starej załogi. Posiadaliśmy dane dotyczące najbliższych rodzin ludzi, którzy tu pozostali. Dla wielu to nie były dobre wieści. Po inwazji Szaraków bazy wojskowe, okręty wodne, lotnictwo zostało zniszczone wraz z obsadami. Nieraz całe rodziny mieszkały na terenie takich baz. Potem chaos i głód doprowadził do śmierci milionów. Powietrze wypełniło się mieszaniną westchnień ulgi i stłumionych szlochów. Słychać było okrzyki radości, ale częściej widok łez. Niektórzy stracili bliskich, niektórzy nie mieli do kogo wracać. Ale byli też tacy, do których los się uśmiechnął i tylko dopytywali, kiedy będą mogli powrócić na Ziemię?

	Odeszliśmy z Ottonem na bok. Patrzył na mnie w zamyśleniu. Widziałem, że chce mi zadać niewygodne pytanie.

	– Kapitanie, ja nie wracam.

	– A co masz zamiar zrobić? – powiedziałem, patrząc mu prosto w oczy.

	– Zabiłem pułkownika, postępowałem wbrew zasadom, podporządkowałem wiele grup człekokształtnych. Po powrocie na Ziemię czeka mnie jedynie sąd i więzienie.

	– Myślę, że masz rację, choć wiele się zmieniło. Prawo jest proste i surowe. Więzienia zostały zakazane, ale inne formy wprowadzono. Zapewne nie spodobałyby ci się. Długoletnia praca na asteroidach w pozyskiwaniu surowców to może być gorsze niż więzienie.

	– Zdaję się na pana, kapitanie, ale nie zaciągnie mnie pan na okręt. Nie zostawię żony i dziecka samych czy tu, czy na Ziemi.

	– Nie musisz, ale jeżeli podniesiesz rękę na któregokolwiek z moich ludzi, to ci ją odrąbię – zrozumiałeś?

	– Całkowicie – Otto spuścił głowę jak mały chłopiec otrzymujący reprymendę od nauczyciela.

	– Pomyślę, co z tobą zrobić i chyba mam pomysł. Muszę to jeszcze omówić z naszą prawniczką z wywiadu – wskazałem na Nataszę, która jeszcze rozmawiała i pocieszała zgromadzonych ludzi.

	– Kapitanie, oni już dawno pożegnali swoich. Bądźmy szczerzy, wówczas wasze szanse, na połatanej po walkach bazie „Atlantydy”, w dotarciu na Ziemię były znikome. A jeszcze mniejsze, że ktokolwiek po nas tutaj wróci.

	– Przygotuj ludzi do powrotu. Bez przymusu, tylko ci, którzy będą chcieli. Przekażę ci później wytyczne. Nawet z tych, którzy się zadeklarują, nie wszystkich zabiorę na pokład „Atlantydy”.

	– Jakie to będą warunki?

	– To kwestie natury etycznej. Natasza prześle po powrocie, jak odwiedzimy naszych po drugiej stronie globu. Satelity potwierdziły skupisko naszych i dostarczyliśmy sprzęt do komunikacji. Wy też otrzymaliście, więc możecie się też komunikować.

	Czekaliśmy jeszcze kilka godzin, aż Boczek z ludźmi Ottona powrócą z polowania i przygotują oprawione kawały dziczyzny do transportu. Podobała mi się organizacja, jaką wprowadził Otto w osadzie. Nawet neandertalczycy mieli tutaj swoje miejsce.

	Wróciłem na jakiś czas na „Atlantydę”, gdzie zorientowałem się szybko, jak nikną nasze zapasy sprzętu, a jeszcze miałem polecieć do naszych na drugą półkulę. I tak też zrobiłem. Wahadłowiec był wykorzystywany w ciągłych kursach na powierzchnię. Oprócz sprzętu, wielu ludzi – tak ze starej kadry, jak i z nowych załogantów – chciało zobaczyć Ziemię sprzed tysięcy lat. Lądowanie wahadłowca było płynne na wcześniej przygotowanym miejscu. Wyszedłem jako pierwszy, a w nozdrzach poczułem rześkie powietrze. Rozejrzałem się po dość płaskim szczycie wzgórza. W dole, nad lasami, rozciągała się mgła.

	– Nareszcie znalazłeś dla nas nieco czasu – usłyszałem głos dochodzący ze stoku. Na górę wchodziło kilka osób.

	– Andrzej! Stary druhu, jak się trzymasz? – Objęliśmy się w uścisku.

	– Dobrze cię widzieć, kapitanie. Jak widać, jakoś sobie radzę.

	– Wysoko się usadowiliście. Będzie około dwóch tysięcy metrów nad powierzchnią morza.

	– Przynajmniej ładne widoki. Chodźcie do naszej warowni – zaśmiał się Andrzej.

	Zeszliśmy nieco w dół zbocza, potem ponownie wspinaliśmy się, aby dojść do osłoniętej z trzech stron dużej, kamienistej polany. Stało tu kilka domów zbudowanych z kamieni i bloków skalnych, nieco przypominających groty. Nieopodal słychać było potok. Część ludzi zebrała się wokół nas, a część poszła wypakowywać przywieziony sprzęt.

	– Przygotowaliśmy poczęstunek z tutejszych skarbów natury. Mam nadzieję, że jesteście głodni?

	– Nie powiem, chętnie, przy okazji pogadamy – odpowiedziałem, wciąż rozglądając się po okolicy.

	– Dzień dobry! – niespodziewanie podszedł do mnie człowiek, który wyłonił się z cienia skalnego zakamarku.

	– Miło widzieć księdza. Major Borg powiedział, że dołączył ksiądz do tej grupy praktycznie ostatnim kursem wahadłowca przed katastrofą.

	– Miałem szczęście. Była ulewa i mgły. Zmiennik pilota nie miał dość doświadczenia, żeby pilotować maszynę. Na szczęście przeżył, tylko niewiele zostało z przewożonego transportu.

	– Co tak terkocze? – zapytałem, słysząc w oddali dźwięk przypominający mi coś.

	– Agregat prądotwórczy. Udało się nam skonstruować na wodór. W końcu wody mamy tu pod dostatkiem. Jak wahadłowiec padł, nie mogliśmy ładować generatorów na wraku „Atlantydy”. Pozostała perspektywa życia bez światła. Nie wiem, dlaczego na wyposażeniu okrętów są same generatory zasilane od jednostek podstawowych. Przecież można byłoby mieć również zasilane wodorem, gazem lub innym paliwem.

	– Ze względów bezpieczeństwa i powierzchni magazynowej. Przywieźliśmy wam dwa generatory. Powinny wystarczyć na pół roku ciągłej pracy. Są, jak wiesz, lekkie i nie wymagają paliwa. A paliwo na okręcie to dodatkowy punkt strefy bezpieczeństwa, nie mówiąc o zapasach i magazynowaniu. Zresztą, komu ja to mówię? Jednemu z najlepszych nawigatorów we flocie.

	– Stare czasy, ale przyznam, wśród nas mamy kilku doskonałych techników. Skonstruowaliśmy agregator, system nawodnienia pól uprawnych, automatyczne zabezpieczenia, nawet mamy paralotnie. Każdy dom wyposażony w dopływ wody bieżącej i prowizoryczną kanalizację – chwalił się Andrzej.

	– No, tak, brakuje wam jeszcze anten satelitarnych i TV – zaśmiałem się, próbując gorącego, upieczonego mięsa.

	– Łączność też mamy, ale nie było z kim porozmawiać. Dopiero jak nad naszymi głowami przeleciał myśliwiec z „Atlantydy”, zrzucił drony i sprzęt, zorientowaliśmy się, że coś jest na rzeczy.

	– Czemu tak wysoko obraliście lokalizację?

	– W dole jest zbyt wilgotno i za dużo dzikich zwierząt. Zresztą przykład wzięliśmy z tutejszych gromad. Część z nich właśnie przebywa i wędruje pomiędzy szczytami. Mamy kontakt z dwoma, nieraz z trzema grupami tubylczych Homo sapiens. Są małe i nie mówię o nich jako o plemionach. W dole zaś są gatunki człekokształtnych zbyt agresywnie nastawionych. Nie ma z nimi racjonalnego kontaktu, są zbyt prymitywne i nie mam pojęcia, z jakiej gałęzi Homo pochodzą. Niewiele różnią się od małp, których jest tu naprawdę dużo.

	– A jak radzicie sobie z zaopatrzeniem?

	– Tutaj jedzenia jest mnóstwo na wyciągnięcie ręki. Wystarczy zejść niżej – owoców, zwierzyny jest cała masa. Naturalnie trzeba uważać, aby samemu nie zostać czyimś obiadem. No i te cholerne węże. Dobrze, że mamy zapas medykamentów.

	– Chcecie moduł medyczny? – zapytałem, przeżuwając kolejny kęs mięsa.

	– Tak jak mówiłem przez radio. Na wraku jest cały zespół szpitalny, a my tu mieliśmy jeden moduł, ale się zużył, a na dodatek coś w oprogramowaniu padło. Próbowaliśmy naprawić, lecz bez głębokiej wiedzy medycznej grzebanie w oprogramowaniu jest ryzykowne – odpowiedział ksiądz.

	– Jak pamiętam, to ksiądz na „Atlantydzie” pełnił również inne funkcje, w tym psychologa pokładowego. Nie pomogło?

	– Psycholog czy psychiatra to nie wiedza chirurgiczna. Moduł jest w stanie wykonywać nawet zautomatyzowane operacje chirurgiczne – odpowiedział ksiądz.

	– No tak, nie chciałbym, żeby mnie operował robot z uszkodzonym procesorem. Pamiętacie, jak Oyama sceptycznie podchodził do tego, jak mu pozostawiliśmy moduł medyczny w składzie jego samotnej placówki na planecie Karków?

	– Faktycznie, podchodził do tego jak pies do jeża. Dan musiał z nim mieszkać dwa tygodnie i tłumaczyć, jak co działa w całym module mieszkalnym – przypomniał sobie Andrzej.

	– Z czego to mięso? Jest niezłe, przypomina królika – zapytałem, oblizując palce z tłuszczu.

	– Jest tu taki jeden gatunek małp. Bardzo smaczny, tylko jak się je przyrządza, to nie wszyscy to chcą oglądać. Zbyt przypominają ludzkie dzieci – powiedziała kobieta, przynosząc kosz owoców.

	– No to nie wiem, co powiedzieć, ale mięso w smaku niezłe – chciałem zachować pozory niewzruszenia.

	– Uczymy się i podglądamy zwyczaje tutejszych. Nie ma w tym nic szokującego. Te dziksze plemiona zjadają małpy na surowo.

	– Jak nawiązaliście kontakt? – zapytałem z ciekawości.

	– Masz na myśli z tymi osobnikami ludzi, niby współczesnych? Przez ich ciekawość. Początkowo byli podejrzliwi i nawet wrogo ustawieni, ale nas było więcej i mieliśmy technologię. A wiesz dobrze, że zbyt rozwinięta technologia odbierana jest jako magia. I tak też się stało. Magia ich urzekła i ciekawość.

	– Spędzimy u was w gościnie ze dwa dni, w tym czasie dostarczymy wam potrzebne zapasy i przyleci ktoś z działu informatycznego, żeby wgrać aktualizacje do tego uszkodzonego modułu medycznego. Jak się uda, będziecie mieć dwa sprawne. Zrób spis zapotrzebowania, tylko nie szalej. Peter i Anna chcą się z wami również spotkać.

	Wyszliśmy na zewnątrz, gdy pierwsze gwiazdy zaczynały świecić na nieboskłonie.

	– Tutaj zmierzch i świt następują szybko, a doba jest równo podzielona po dwanaście godzin dnia i nocy. Kiedy planujecie powrót na Ziemię? – Andrzej spojrzał w ciemniejące niebo.

	– Za kilka dni. Musimy tylko poukładać pewne tematy. Kwestią istotną jest ustalenie, kto będzie chciał i mógł ze mną wrócić na Ziemię?

	– Nie gniewaj się, Tom, ale ja chyba tu pozostanę. Ksiądz tak samo i wielu ludzi z naszej małej społeczności.

	– Nie chcesz wracać? – nieco zaskoczony rozłożyłem ręce.

	– Nie mam do czego i do kogo. Moi bliscy, jak już wiem, nie żyją. Z dalszymi krewnymi nie mam takich zażyłych kontaktów. Tutaj teraz jest moja rodzina i mam się o kogo troszczyć. Ksiądz podobnie nie widzi sensu powrotu. Może to dziwne, ale zdajemy sobie sprawę, że nasze pozostanie tutaj i tak nie zmieni losów ludzkości. To, co się stanie i tak się stanie.

	– Będziecie budować cywilizację – oznajmiłem.

	– Cywilizację Inków? Może jakieś podwaliny z przeszłości będą inspiracją, choć niewielką. Po nas nie zostanie ślad, że w ogóle tu byliśmy. Co z tego, że tereny od przyszłego Meksyku do Peru będziemy penetrować, to i tak jest skazane na zapomnienie. Dżungla i trzęsienia ziemi pochłoną wszystko, co zbudujemy. Podobnie jak i naszym po tamtej stronie oceanu. Wszystko zaleje morze.

	– Co prawda, to prawda. Nie da się ocalić chociażby namiastki tego, co stworzycie. Dzieli nas dziewięćdziesiąt pięć tysięcy lat do czasów powstania pierwszych odnotowanych przez archeologów starożytnych cywilizacji i kultur – odpowiedziałem na przytaczaną wizję Andrzeja.

	– Tylko geny w kolejnych pokoleniach. Ale wróćmy do teraźniejszości. Mamy spore zapasy kawy. Zabierzesz ze sobą?

	– Zadajesz dziwne pytanie? Właśnie wypijamy ostatnie zapasy, które Boczek cudem zachomikował z poprzedniej wyprawy. Dawaj, ile tylko możesz.

	Za kilka dni, ogołoceni ze wszystkiego, co mogliśmy pozostawić na Starej Ziemi, zorganizowałem ostatnią wspólną odprawę na „Atlantydzie”. W nowych mundurach byli obecni major Borg, sierżant Otto, Andrzej, nasza czołówka z Nataszą, Inez, Danem, Barbarą, Peterem, Anną, Elżbietą i Limem wraz z Kiką. Dołączyło też kilka osób bardzo zainteresowanych powrotem.

	Poprosiłem Nataszę, żeby przygotowała sprawozdanie z ewakuacji.

	– Trzeba zacząć od tego, że kwestia kwalifikacji chętnych do powrotu miała zasadnicze ograniczenie. Tym ograniczeniem jest brak możliwości ewakuacji partnerek i partnerów spoza starej załogi, czyli osób tubylczych oraz dzieci z tych związków. Jak wiadomo, powstały takie związki. Kika, przedstaw powód.

	Kika podeszła do przodu, jej głos był jasny, lecz pełny naukowej ostrożności.

	– Chodzi o prawdopodobieństwo anihilacji kwantowej. Proszę to zrozumieć nie jako magię, ale jako konsekwencję praw fizyki. Każda osoba ma swoją linię czasową. Przeniesienie tutejszego Homo sapiens – lub neandertalczyka – do naszego czasu spowodowałoby nakładanie się dwóch stanów tego samego „ja” w kontinuum czasoprzestrzennym. Efektem byłaby anihilacja. Osobowość, świadomość… po prostu by zniknęły. W ułamku sekundy.

	Zapadła chwila ciężkiej ciszy. Kilku mężczyzn w tylnych rzędach zbladło, a jeden zacisnął powieki, jakby od fizycznego bólu. Przerwał ją głos młodego technika z tylnych rzędów.

	– Czyli… nie możemy zabrać naszych dzieci? – spytał, a w jego głosie zadrżało coś więcej niż zwykłe pytanie.

	– Nie – odpowiedziała Kika, łagodząc ton. – Nie mogą istnieć dwa „one” w tym samym czasie, nawet jeśli jedno jest tutaj, a drugie… nie istnieje jeszcze w naszej teraźniejszości. To nie kwestia odległości. To kwestia czasu.

	Otto, który do tej pory słuchał w ponurym milczeniu, podniósł głowę.

	– Czyli można się cofnąć w czasie, jak my to zrobiliśmy, ale nie można komuś z przeszłości przenieść się do przyszłości? To jednostronna brama?

	– To działa w obie strony, sierżancie – wyjaśniła Kika. – Gdybyś teraz wrócił do naszej przyszłości, ale w momencie, z którego wyruszyliśmy, nadal tam istniałbyś jako młodszy oficer… zderzenie tych samych linii czasowych zabiłoby was obydwu. Nie możesz istnieć w dwóch miejscach na osi czasu.

	– A jeśli… – wtrąciła się Elżbieta, patrząc na swoje splecione dłonie – jeśli to dziecko urodzone tutaj, z naszym genem, ale i z genem tubylca… ono przecież nie ma odpowiednika w przyszłości. Jego DNA jest unikalne. To też nie może…?

	Kika pokręciła głową z widocznym smutkiem.

	– Nie chodzi wyłącznie o materiał genetyczny, Elżbieto. Chodzi o kwantową tożsamość bytu, który jest nierozerwalnie związany z tym konkretnym czasem. Jego istnienie tutaj jest wpisane w strukturę tego czasu. Przeniesienie go do naszego czasu byłoby jak próba wstawienia klucza do niezgodnego zamka. Mechanizm rzeczywistości…by je odrzucił. Podstawienie tego rozwiązania do zupełnie innego równania, gdzie zmienne mają inne wartości. Równanie przestaje być prawdziwe. Rozwiązanie… znika.

	– Czekajcie – odezwał się Dan, opierając się o ścianę. – A Buks? Ich inżynier. On jest z tą kobietą z plemienia. Ona zniknie, jeśli spróbuje polecieć?

	– Dokładnie tak – potwierdziła Kika. – Ona nie ma przyszłego „siebie” w naszym świecie. Jej linia czasowa kończy się, a raczej powinna się kończyć, tutaj. Przesunięcie jej tworzy paradoks, a natura rozwiązuje paradoksy w radykalny sposób: przez unicestwienie.

	Otto westchnął głęboko, a jego wzrok przesunął się po twarzach kilku mężczyzn stojących w kącie – tych, którzy założyli tu rodziny. Ich twarze były teraz maskami, pod którymi toczyła się walka między miłością a obowiązkiem, między przyszłością a teraźniejszością.

	– W takim razie… – powiedział cicho, ale wyraźnie – zostaje im tylko decyzja sumienia. Pozostać z nową rodziną, czy opuścić ją na zawsze.

	To zdanie zawisło w powietrzu, cięższe od wszystkich naukowych wyjaśnień. W oczach wielu pojawił się ból, gniew, rezygnacja.

	– Mając na uwadze to ograniczenie – podjęła po chwili Natasza, przełamując ciężką atmosferę – muszę was poinformować, że na powrót zdecydowały się tylko dwadzieścia dwie osoby. To jest piętnaście procent z żyjących członków pozostawionej tutaj załogi.

	– A reszta? – spytał ktoś.

	– Reszta zostaje – odpowiedziała Natasza. – Z różnych powodów.

	– Czym się kierowali? – zapytałem, chcąc wrócić do konkretów, choć w powietrzu wciąż wisiało niewypowiedziane napięcie.

	– Brakiem bliskich, niechęcią do życia w naszych czasach, poukładaniem sobie obecnego życia, brakiem perspektyw. Wracają praktycznie tylko ci, którzy pozostawili rodziny i dowiedzieli się, że bliscy nadal żyją.

	– Kapitanie – odezwał się Andrzej, patrząc mi prosto w oczy. – Ludzie się przystosowali do życia tu i teraz. Do czego mają wracać? Do zatrutego powietrza, wody, gleby? Do niepewności wojennej z kosmitami? Braku zdrowego jedzenia? Tutaj mamy wszystko. Perspektywa, że po nas nic nie pozostanie, nie jest najważniejsza. Czy jak powrócimy do naszych czasów, mamy lepszą perspektywę?

	– No i tutaj mam odpowiedź na kolejną niespodziankę – zapowiedziała Natasza, jakby kontynuując myśl Andrzeja.

	– Jaka to niespodzianka? – zapytał Peter, spoglądając z niepokojem na Annę.

	– Otóż podobna część naszej obecnej załogi zgłosiła chęć pozostania. Tom jako dowódca okrętu musisz wyrazić zgodę i zwolnić ich ze służby. Trzydzieści trzy osoby.

	– Ile? Natasza, czy to są poważne petycje?

	– Całkowicie i na piśmie.

	– No właśnie, Tom – wtrącił Peter, biorąc Annę za rękę. – My z Anną też rozważamy ten pomysł. Jeszcze nie złożyliśmy oficjalnej prośby, ale to rozważamy.

	Anna przytaknęła, unikając mojego wzroku.

	– I ty też, Brutusie? – odrzekłem, przypominając sobie rzymską maksymę, ale w głosie nie miałem już żartu. – Peter, Anno, może następnym razem. Nie możemy sobie pozwolić, żeby flota traciła najlepszych i doświadczonych oficerów.

	– Może to dobry pomysł na inny czas i okoliczności – dodała Natasza, ale jej ton był już wyłącznie dyplomatyczny.

	– Dość! – Żadnych więcej pomysłów na ten temat! Moje słowa zabrzmiały ostrzej niż zamierzałem, ale nie mogłem pozwolić, by wątpliwość rozlała się po pokładzie jak trucizna. – Chętnych przyjmiemy na pokład „Atlantydy”. Co do aktualnych członków załogi, którzy chcą tutaj pozostać, podejmę indywidualne decyzje. Okręt i flota nie mogą z tego względu mieć uszczerbku. Wszyscy kosztem społeczeństwa zostali wyszkoleni, wykształceni z obowiązkiem obrony Ziemi i służeniu flocie. Nie zdejmę z nikogo tego obowiązku. Świadomie za darmo nikt nie podpisał kontraktu. Byłaby to dezercja, a przypominam, że jesteśmy w stanie wojny.

	Zgromadzeni potakiwali głowami, choć niektórzy robili to z wyraźnym wysiłkiem. Peter i Anna wymienili szybkie spojrzenie pełne rezygnacji i również skinęli głowami, wycofując się z pomysłu.

	– Przejdźmy teraz do kolejnych punktów – powiedziałem, starając się odzyskać kontrolę nad przebiegiem spotkania. – Jak wiadomo, major Borg wraca. Trzeba zorganizować system zarządzania, żeby nie było żadnych eskalacji konfliktów pomiędzy ludźmi. Widziałem na własne oczy, jak sobie radzicie i jestem pełen uznania. Andrzej, jak wcześniej zapowiedziałeś, pozostajesz ze swoją grupą na terenach już zajmowanych. Natomiast Otto, masz pod opieką cały region wraz z obozem nad strumieniem oraz wrakiem kadłuba.

	– Tak jest, kapitanie – odparli jednocześnie.

	– Jeszcze jedno, żeby nie było niedomówień. Zapomnijcie o budowaniu imperium. To nie wasze zadania i nie te czasy. Zwłaszcza to się dotyczy ciebie, sierżancie Otto. – Skierowałem palec na mężczyznę.

	– Oczywiście – potwierdził Otto.

	– Ze względu na zarzuty, o których wszyscy wiemy, degraduję cię do stopnia szeregowca i zwalniam dyscyplinarnie ze służby. Mimo twoich win, nikt inny nie ma twojej organizacji i posłuchu wśród tubylców. To nie nagroda, to obowiązek. Obejmiesz cywilną administrację jako konsul władzy wykonawczej.

	– Tak jest – odpowiedział Otto nieco zaskoczony.

	– Zorganizujecie wybory i ustanowicie radę dwunastu przedstawicieli. Natasza przekaże wam zasady sprawowania władzy. Niech to będzie taka wasza konstytucja.

	– Czy zobaczymy się jeszcze? – Andrzej zadał pytanie, na które chyba nikt nie znał odpowiedzi. Cisza znów stała się wyczuwalna.

	– Zobaczymy, co przyszłość pokaże? – Po chwili dodałem: – Przecież czas nie istnieje, to myśmy go wymyślili, jak mawiał pewien uczony Albert – odpowiedziałem z uśmiechem w kąciku ust, lecz żart nikogo jednak nie rozśmieszył, gasnąc szybko w ciężkiej atmosferze pożegnania.

	 


Rozdział XIII

	Odwet

	 

	„Atlantyda” opuściła orbitę i przyspieszała w kierunku Pasa Kuipera, umownej granicy Układu Słonecznego, wytyczonej przez najdalsze asteroidy. Potem, manipulując prędkością, oddalaliśmy się jeszcze bardziej, aby powrócić do naszej teraźniejszej Ziemi.

	– Anno, czy masz łączność ze Starą Ziemią? – zapytałem z ciekawością, bo niektórzy członkowie załogi, zwłaszcza ci, którzy zdecydowali się na powrót, wciąż długo rozmawiali drogą radiową z przyjaciółmi.

	– Obecnie już nie. Lecimy za szybko, fale radiowe nie nadążają. Możemy jedynie wysłać ostatnie komunikaty.

	– Dobrze. Nagraj wiadomość i wyślij. Zawołaj majora Borga i doktor Ewelinę. Niech jako oficerowie decydujący się na powrót, prześlą ostatnie pozdrowienia.

	– Ten komunikat jest naszą ostatnią wiadomością. Nie żegnamy się na zawsze, tylko mówimy: do widzenia. Dobrze było was widzieć. Jestem z was dumny. Życzę powodzenia.

	Krótko i zwięźle zakończyłem swoją wypowiedź i oddałem głos Borgowi i Ewelinie. Oni zaś, korzystając z okazji, przekazywali po raz ostatni swoje wskazówki.

	Na mostku pojawił się Lim z Inez, która przystąpiła do wprowadzania wektorów prędkości.

	– Wszystko już wyliczyłaś?

	– Tak, kapitanie. Będziemy się ślizgać, że tak powiem, tuż pod granicą prędkości światła. To najlepszy wektor powrotu.

	– Im bliżej tej granicy, tym czas na Ziemi płynie dla nas szybciej. Kiedy zaczniemy hamować?

	– W okolicach Pasa Kuipera. O, tak to będzie przebiegać. – Wyświetliła symulację.

	– A tak przy okazji, zapytam o to, co mówiła Kika… o przebywaniu jednego „ja” w dwóch miejscach. – Zwróciłem się do Lima.

	– Mówiła między innymi o anihilacji.

	– Właśnie do tego zmierzam. Pamięta pan bitwę z Szarakami?

	– Trudno zapomnieć.

	– Zrobiliśmy wtedy skok nadświetlny, a nasze aktywne skanery wykryły okręt z naszą własną sygnaturą.

	– Chyba wiem, do czego zmierzasz. – Lim zmarszczył czoło.

	– Choć na krótką chwilę, właściwie byliśmy w dwóch miejscach naraz. A anihilacji nie było.

	– Zobaczyliśmy w dużej odległości własne „ja”, ale tak naprawdę nas tam już nie było. To był tylko obraz, pozostałość po świetle. Jak bliskiej gwiazdy, która już zgasła, ale jej światło wciąż do nas dociera.

	– Trochę jak osoba, która żyje tylko we wspomnieniu. – Rozłożyłem ręce, jakbym wypuszczał pyłek w powietrze.

	– Wchodzisz, kapitanie, już na inne pola przestrzenne – wtrąciła się Inez.

	– Zajmij się robotą i nie przeszkadzaj, jak starsi rozmawiają – skarciłem ją z udawanym zrzędzeniem.

	– Już skończyłam i jestem głodna. Kto idzie do kantyny?

	– W sumie dobry pomysł. Edmundzie, obejmuj mostek! Ewelino, majorze, zapraszam. Czas na pokładowe żarcie.

	W kantynie spotkaliśmy Petera i przysiedliśmy się do niego.

	– Widzę, że coraz lepiej, przyjacielu. Na odprawie trzymałeś fason, ale widać było, że wciąż boli.

	– Dzięki za troskę. Z każdym dniem lepiej. Już nie leżę w lazarecie, tylko codziennie rehabilitacja. W ogóle nie miałem, kiedy ci, Tom, podziękować.

	– Wiesz, że to oczywiste. Ty byś zrobił to samo. Zresztą, większa zasługa sierżanta Marko ze szturmowców. Jak cię opatrywał, to przy okazji uratował mi życie.

	– Tego nie pamiętam. Chyba straciłem przytomność.

	– Odstrzelił dzikusowi łeb. Inaczej przebiłby mnie dzidą na wylot.

	– Dlatego dałeś mu pozwolenie na pozostanie w prehistorii?

	– Sam się zaskoczyłem. Jako jedyny szturmowiec o to poprosił. W lotach kosmicznych oni nie mają zbyt wiele do roboty.

	– Tak, zapomniałeś już, jak żeśmy abordażowali transportowiec Szaraków?

	– To był bardziej zwiad – wtrącił Borg. – Ale fakt, odpieraliśmy też atak wijów, tych zmanipulowanych przez Szaraki czy Karków.

	– Stare dzieje. Sierżant miał przekonujące argumenty. Nie był wzorowym obywatelem, zaciągnął się, by uciec. Z natury był chuliganem, lubił bójki. Szczegółów nie ujawnię, ale upiekliśmy dwie pieczenie na jednym ogniu: i dla niego, i dla władz na Ziemi.

	– Normalnie jak Legia Cudzoziemska za starych czasów – podsumował Borg.

	– Ewelina, a tobie nie żal było opuszczać Starą Ziemię? – zapytała Inez.

	– Absolutnie nie! Mam tyle materiału o życiu i kulturze naszych przodków, że szkoda oddawać to w formie suchych raportów. Wolę osobiście powalczyć o profesurę niż dawać komuś gotowy materiał do awansu. Moje badania są bezcenne.

	– A pan, panie majorze? – zwrócił się do Borga Peter.

	– Dlaczego wracam? Nie jestem zarządcą. Jestem żołnierzem i od lat służę w armii. A jakby ktoś zapomniał – jestem też wykładowcą. Większość z was przeszła przez moje wykłady na akademii, mam nadzieję, że nie bez trudu?

	– Trzeba przyznać, nie było łatwo zaliczyć pana przedmioty – potwierdził Peter.

	– Tutaj nikogo nie miałem na głowie. A znacie mnie – nie jestem człowiekiem od miłych pogawędek.

	– Ależ, gdzie tam, panie majorze! – próbował zaprotestować Peter.

	– Dobra, dobra. Mam już taki styl. Moje miejsce jest w armii. Skoro przydzielili mnie do floty, widocznie tak miało być. Nie jestem już młody, chciałbym zobaczyć wnuki. Nie wiecie może, ale mamy z żoną sporą rodzinę: córkę, dwóch synów i czworo wnucząt. Na szczęście wszyscy przeżyli inwazję.

	– Czyli ma pan do kogo wracać. Synowie też w wojsku?

	– Myślisz, Tom, że jak ojciec żołnierz, to synowie muszą iść w jego ślady? Otóż nie. Moje chłopaki poszli w medycynę. Jeden zarządza szpitalem, drugi jest mikrochirurgiem. Córka skończyła informatykę medyczną. Konstruuje roboty i komory, tworzy aplikacje zabiegowe. Mówię wam, przy rodzinnych obiadach moje opowieści stanowiły margines. To wszystko mają po matce.

	– Cała rodzina lekarzy. Przynajmniej będzie pan długo zdrowy – zauważyła Ewelina.

	– Tak, uwierzę w medycynę, kiedy lekarze przestaną umierać – odparł z sarkazmem Borg.

	Spotkanie przy obiedzie przeciągnęło się w dobrej atmosferze. Po raz pierwszy major Borg otworzył się i mogliśmy go poznać nie tylko jako oficera, ale też jako człowieka.

	Czas mijał w coraz lepszych nastrojach, im bliżej byliśmy Układu Słonecznego. Minęliśmy Pas Kuipera. Gdzieś między Neptunem a Uranem zeszliśmy poniżej prędkości światła. Można było nawiązać łączność. Właśnie szedłem na mostek, gdy zawyły syreny. – Jeszcze tylko tego brakowało – pomyślałem, przyspieszając kroku. Wpadłem na stanowisko dowodzenia i od razu rzuciłem okiem na monitory.

	– Edmundzie, co się dzieje?

	– Skanery dalekiego zasięgu wykryły obce obiekty. Sygnatura wskazuje na kryształy.

	– W liczbie mnogiej? Ile?

	– Sześć. Zbliżają się z różnych kierunków. Odległości pomiędzy nimi jedna jednostka astronomiczna. Cel – według symulacji: Ziemia.

	– Gdzie sformują szyk?

	– Mijają orbitę Saturna – dziewięć AU od Słońca. Szykują się nieopodal Jowisza. Formacja trójkątna: jeden, dwa, trzy. Jowisz jest teraz osiemset milionów kilometrów od Słońca.

	– Czas dotarcia do Ziemi?

	– Dwa i pół do trzech miesięcy, jeśli nie przyspieszą. Ale parametry wskazują, że wciąż zwalniają. Dlatego można wyliczyć ich cel.

	– Widzę pozycje naszej floty. Minęli Marsa dawno temu. Musieli zauważyć Krzemy wcześniej.

	– Anno, połącz mnie z pułkownikiem Monem.

	– Czas dotarcia wiadomości: trzydzieści trzy minuty.

	– Zanim przyjdzie odpowiedź, minie godzina. Możesz nawiązać połączenie kwantowe ze sztabem?

	– Mamy problem, jak widzę? – Peter, wciąż trzymając się za pierś, przyszedł na mostek.

	– Tak. Sześć kryształów leci na Ziemię. Nie sądzę, że z wizytą kurtuazyjną.

	– Kapitanie, kanał ze sztabem otwarty – zakomunikowała Anna.

	Na ekranie ukazała się postać z generalskimi insygniami. W tle kilkoro ludzi krzątało się jak w ulu.

	– Kapitan Tom Pirs z niszczyciela „Atlantyda”, melduje gotowość. Proszę o raport sytuacyjny.

	– Generał Emanuel Zirolas z Sił Kosmicznych Ziemi. Przybywacie w samą porę. Operacją obronną dowodzi pułkownik Mon na pancerniku „Azja”. Proszę się z nim skontaktować w sprawie zadań.

	– Rozumiem. Łączność z „Azją” jest radiowa lub laserowa, wymaga czasu. Czy możecie pośredniczyć?

	– Nie trzeba. Wyposażyliśmy pancernik w komunikację kwantową. Przesyłam tokeny do utworzenia kanału.

	– Dziękuję, panie generale. Czy są jeszcze wytyczne?

	– Nie. Koordynujcie działania z pułkownikiem Monem. Mogę pana jednak podłączyć do narady naukowej. Pozna pan kluczowe dane o zagrożeniu.

	– Proszę bardzo. Każda informacja jest na wagę złota.

	– Proszę wezwać zespół naukowy na mostek. Będziemy mieli koordynaty do „Azji”.

	– Tak, potrzebujemy chwili, żeby je zaimplementować.

	Na ekranie pojawiła się transmisja z sali narad. Jakiś naukowiec przedstawiał prezentację.

	– Na podstawie danych kryształu z układu Zielonej Przestrzeni możemy precyzyjnie obliczyć, że te obiekty generują grawitację niemal dziesięciokrotnie większą od Księżyca. Dokładnie 1,65 g Ziemi.

	Po sali przetoczył się pomruk.

	– Wejście sześciu takich obiektów w pobliże Ziemi może wywołać oddziaływanie wielokrotnie silniejsze. Nie znamy pełni ich możliwości, ale bazujemy na posiadanych danych.

	– Jakie bezpośrednie zagrożenie dla Ziemi? Wzrost grawitacji o 50% to chyba nie koniec świata? – zapytał ktoś z dziennikarzy.

	– Natychmiastowe katastrofy geofizyczne i oceaniczne. – Prelegent odchrząknął. – Przede wszystkim monstrualne pływy. Siła zależy od różnicy przyciągania. Dziesięć razy więcej niż od Księżyca – to kataklizm.

	Animacja pokazywała rozszalałe oceany.

	– Przypływy sięgnęłyby nie metrów, ale dziesiątek, a nawet setek metrów. Wszystkie nadmorskie miasta, niziny jak Niderlandy, Bangladesz, Malediwy – byłyby zalewane w każdym cyklu.

	– Ale w głębi lądu byłoby bezpiecznie? – dopytywał inny dziennikarz.

	– Tsunami wewnętrzne. Ogromne masy wody przetaczałyby się przez kontynenty w nieskończoność. Odkryte podczas odpływów dna stworzyłyby tymczasowe mosty lądowe, mieszając faunę i wywołując wojny o zasoby.

	Słuchaliśmy z rosnącym niepokojem. Lim, Kika i Barbara potakiwali co chwila.

	– Czy rozwiązaniem jest masowa ewakuacja w góry? – zapytała kobieta w mundurze wyższego oficera.

	– Odpowie na to pytanie pani profesor Grabarczyk z Instytutu Geologii.

	Przed zebranych wyszła niska, siwowłosa kobieta o nieco zgarbionej sylwetce.

	– Szanowni państwo, sytuacja jest następująca. Potężne siły pływowe rozgrzeją wnętrze Ziemi przez tarcie, deformując skorupę. To wywoła globalne trzęsienia ziemi, megawstrząsy powyżej 10 stopni w skali Richtera wzdłuż wszystkich uskoków. Obecnie skorupa ugina się o pół metra – tu mówimy o dziesiątkach metrów elastycznego wyginania, dzień w dzień.

	– Czyli erupcje wulkanów na masową skalę?

	– Era wulkaniczna? Całkowicie możliwa. Ciśnienie magmy wzrośnie, prowadząc do erupcji superwulkanów jak Yellowstone i powstawania nowych. Atmosfera zapełni się pyłem – nadejdzie wulkaniczna zima.

	– A przy dłuższej ekspozycji?

	– Dziękuję. Im dłużej, tym gorzej. Globalna sieć pęknięć. Gigantyczne rowy tektoniczne otworzą się na całej planecie. Magma podpłynie bardzo płytko. Wulkany wybuchną nie tylko na granicach płyt, ale i w ich środku.

	– A toksyczność tych pyłów? Czas utrzymywania?

	– Popiół, CO2, chlor, siarka, metale ciężkie. Powstanie trujący smog, blokujący słońce, z kwaśnymi deszczami na skalę globu. Kontynenty pokryją zwały lawy, pola pyłu i toksyczne jeziora. Oceany staną się gorące, zakwaszone.

	– Ile mamy czasu?

	– Jeśli do tego dojdzie, granicę wymierania przekroczymy w ciągu tygodnia.

	– I po coś myśmy wracali… – Peter osunął się na fotel, a jego głos był pełen pustki. Pot spływał mu po skroni, choć na mostku panował chłód.

	– Czy to pójdzie w eter? – zastanawiała się Anna.

	– Wybuchnie globalna panika – stwierdziła Kika.

	– Nie wydaje mi się. Rząd przygotowuje ludzi na szok, ale musi go kontrolować. Przeżyliśmy już panikę podczas inwazji. Co nas nie zabije… – powiedziałem to z nadzieją, ale sam w to nie do końca wierzyłem.

	Głos zabrał wysoki mężczyzna z zadbaną brodą. Podziękował pani profesor i kontynuował.

	– Zaburzymy też ruch obrotowy Ziemi. Proszę spojrzeć: potężne tarcie pływowe zadziała jak hamulec.

	Symulacja pokazywała spowalniającą planetę.

	– Dzień wydłuży się z 24 godzin do… być może nawet dziesiątek dni w ciągu kilku tysiącleci. Konsekwencje klimatyczne: piekielnie gorące dni i lodowate noce. Ekosystemy padną. W skali milionów lat Ziemia prawdopodobnie zostanie uchwycona w rezonans pływowy z Księżycem, jak Merkury ze Słońcem, jedna strona zwrócona na zawsze. Ta strona byłaby piekłem. Księżyc zacząłby się spiralnie przybliżać, co skończyłoby się kolizją. Obcy całkowicie zdestabilizowaliby układ.

	– To perspektywa milionów lat. A zabezpieczenie ludności teraz?

	– Odpowiadam: koniec lotów kosmicznych. Ucieczka z Ziemi przy takim polu grawitacyjnym wymagałaby kolosalnej energii. Większość rakiet nie osiągnęłaby orbity.

	– Przepraszam, przedstawię się: Erik von Nogaj. Prowadzę niezależne media. Publikujemy też teorie spiskowe. Szanowne grono maluje nam czarną wizję zagłady. Pytam: w czyim interesie jest wywołanie terroru? Kto za tym stoi? Dlaczego nie słyszę ani jednej propozycji rozwiązania?

	– Zebraliśmy się, aby najpierw przedstawić skalę problemu, a potem szukać rozwiązań. Chcemy poinformować opinię publiczną zawczasu.

	– To może przy okazji zasugerować choć jeden pomysł?

	– Zagadnienie jest niezwykle złożone. To nie są jedynie większe pływy. To egzystencjalny kataklizm, który w krótkim czasie przekształci Ziemię w wulkaniczne piekło wśród wzburzonych oceanów. Czeka nas los księżyca Jowisza – Io, jeśli nie znajdziemy rozwiązania.

	– Kapitanie Pirs – nawiązaliśmy połączenie z „Azją”.

	Głos Anny wyrwał mnie z transu. To nie był film. To działo się naprawdę.

	– Połącz mnie z pułkownikiem Monem.

	– Dzień dobry, panie pułkowniku. Melduje się Tom Pirs z „Atlantydy”.

	– W samą porę! Szykujemy bitwę o Układ Słoneczny, masz miejsce w pierwszym rzędzie.

	– Oglądaliśmy naradę ze sztabu. Naukowcy wydają się bezradni wobec możliwości kryształów.

	– Zostaw to im. My mamy swoją robotę. – Pułkownik wskazał na mnie palcem jak wuj Sam z plakatu.

	– Jaki plan?

	– Wróg szykuje się w trójkąt. Uderzymy pierwsi. Przesyłam koordynaty. Numerujemy od czoła: jeden, potem dwa i trzy, na końcu cztery i pięć.

	Postukałem w konsolę. Trajektorie pokazywały, że obcy zbliżają się do siebie, by utworzyć szyk w okolicy Marsa.

	– „Azja” bierze na cel kryształ numer jeden. Po jego zniszczeniu wchodzimy w środek formacji. Lotniskowce „N-Ameryka” i „S-Ameryka” flankują dwa i trzy.

	– „S-Ameryka” wróciła? A generał Timur?

	– Desantowiec „Australia” został w układzie, ewakuuje Jaszczury.

	– Mamy dane, co kryształ zrobił w Zielonej Przestrzeni? – Spocone dłonie przykuły moją uwagę.

	– Nadal nie wiemy, czy to istota, czy maszyna. Przesyłam dane. Na nich naukowcy oparli swoje przerażające prognozy.

	– Aż tak źle? – Spojrzałem na załogę. Peter podtrzymywał Barbarę, bladą jak ściana.

	– Na szczęście dla Guza i innych, kryształ tylko przeleciał obok. Jego grawitacja zebrała szczątki jego floty i ruszył tu. Na planecie wywołał krótkotrwały Armagedon.

	– Gdyby został dłużej, po wszystkim.

	– No, Pirs. Nasz znajomy wrócił z przyjaciółmi. Szykuje odwet za to, cośmy mu zrobili.

	– Odwet… – Powtórzyłem cicho. Ciarki przebiegły po plecach. Na mostku zapadła cisza.

	– Zaatakujesz od tyłu. Masz dobrą pozycję. Rozegramy to między Jowiszem a Saturnem.

	– Co mamy w rezerwie? Sztab ma plan drugiej linii?

	– Ten papierowy generał? – żachnął się Mon. – Gwiazdki sobie w sztabie przypinają.

	– W rezerwie krążownik „Europa”, baterie na Marsie, platformy orbitalne i to, co wystrzelimy z Ziemi.

	– Konkretny cel dla mnie?

	– Twoja decyzja. Niszcz po kolei. Czekam na dobre wieści. Powodzenia, Pirs.

	Połączenie się urwało. Ludzie zaczęli dyskutować. Czas na przygotowania. Skomunikowałem się z Inez.

	– Jestem w maszynowni. Coś obliczam, dobre wieści.

	– O, przynajmniej ty. – Otrząsnąłem się z marazmu.

	– Został naparstek antymaterii. Jeśli będziesz potrzebował pola do zagięcia czasoprzestrzeni, mamy na krótki skok.

	– Nigdzie nie uciekamy.

	– Ale gdybyś musiał się odskoczyć…

	– Inez, idziemy na wojnę. Będziemy kąsać. O wycofaniu nie ma mowy.

	– Dobrze, dobrze. A co do kąsania, to trafnie powiedziane.

	– Co masz na myśli?

	– Wielkość. My – komar, on – byk. No, duuży komar. – Przeciągnęła samogłoskę.

	– Najwięcej ludzi zabiły komary przez malarię. Wiesz?

	– Wiem. Tylko pomyśl, czym chcesz ugryźć takiego byka? To nie mój problem, niech SI Zeus się martwi.

	– Jak skończysz, melduj się na mostku. Chcę cię mieć pod ręką.

	– Się wie!

	Spojrzałem na jej dane. Przesadzała, ale nie dużo. Kryształ był sto razy większy objętościowo i tysiąc razy masywniejszy od „Atlantydy”.

	Połączyliśmy się z „Azją” i sztabem. Dane płynęły na żywo, tworząc wizualizację pola walki. Pancernik ustawił się na kursie czołowego kryształu Krzemian.

	– Kapitanie, „Azja” otwiera ogień. Wiązki laserowe. Pierwsze rakiety – meldowała Anna.

	– Zaczęło się! Edmund – niech Zeus skoordynuje wiązki. Jeden, skupiony strzał w środek. Bierzemy kryształ numer cztery z flanki. Elka, kurs przechwytujący! Ognia!

	Potwierdzenia padły jednym tchem.

	– Przygotować impuls EMP. Może Kwarce – jak ich czasem nazywają – nie mają zabezpieczeń.

	– Pancernik wystrzelił salwę rakiet w lidera.

	– Anno, monitoruj wszystko. Chcę znać każde uszkodzenie.

	– EMP gotowy.

	– Lotniskowce wypuściły eskadry. Za godzinę dopadną cele dwa i trzy.

	– Odpal EMP! – Rozkazałem, mając nadzieję, że odległość uchroni nasze myśliwce.

	– Odpalony. Czekamy.

	– Tom, proponuję: zanim się pozbierają, ponownie połączyć EMP z penetratorem kinetycznym ze zubożonego uranu. Najpierw może na chwilę osłabią osłony, a potem wbijemy się w to samo miejsce. Przy prędkości energia będzie kolosalna.

	– Dobry pomysł. Namierzyć punkty trafień laserów i posłać pociski.

	– Nie mogę namierzyć trafień! – Emilia rozłożyła ręce.

	Podszedłem.

	– Maksymalne przybliżenie. Skany. Co widzicie?

	– Brak odbicia. Energia lasera rozproszyła się w strukturze. Nawet go nie osmaliliśmy – potwierdził Edmund.

	– Do dzieła! Ognia! Z dział EMP! Niech pociski z uranem wykorzystują każdą rysę. Wgryziemy się w serce, jeśli je mają.

	– Impuls EMP wykryty w rejonie celu. Zero reakcji. Kurs stały. Pancernik też nie przebija pancerza.

	– Sternik, przyśpiesz, skracaj dystans! Zeus, koordynaty na ewentualne szczeliny! Przygotować ostrzał artyleryjski! – Odliczałem w myślach. Pociski z uranem miały wwiercić się głęboko, artyleria – dobić.

	– Pancernik rozpoczął ciągły ogień z głównych dział.

	– Dołączamy do gry, Edmund! Ogień ciągły do wyczerpania zapasów!

	„Atlantyda” drżała. Działa elektromagnetyczne grzmiały miarowo, a kondensatory buczały przed każdym strzałem.

	Minuty mijały.

	– Pociski rozpryskują się w pył. Zero penetracji – zameldowała sucho Emilia.

	– „Azja” kontynuuje bez skutku. Rakiety i pociski rozpadają się na pył – Anna wpatrywała się w ekrany z niedowierzaniem.

	– Połączenie z pułkownikiem Monem.

	– Co jest, Pirs? Jestem zajęty.

	– Potwierdza pan? Ich pancerz jest nie do przebicia. My też nic nie zdziałaliśmy.

	– Na to wygląda. Kontynuować. Muszą mieć słaby punkt.

	– Proszę o zgodę na broń jądrową.

	– W Układzie zabroniona. Wysłałem petycję do sztabu. Do odpowiedzi ostrzelać je wszystkim, co mamy.

	– Rozumiem. Przygotowuję rakiety, ale chcę zostawić część na osłonę dla głowic jądrowych. Proszę o informację.

	– Będziesz pierwszy. Ale nie licz na to. Ten Zirolas to biurokrata. Zanim cokolwiek przepchnie, może zdążymy bez atomówek.

	Drapałem się za uchem. Pancernik był cztery razy większy, jego moce rażenia nieporównywalne. A efekt zerowy. Mieliśmy tylko rakiety. Właśnie taką salwę kazałem wystrzelić.

	– Przepraszam za spóźnienie, kapitanie. Kończyłam w maszynowni. Dan mówi o przegrzewaniu silników plazmowych. Wymagają przeglądu w stoczni.

	– Nic dziwnego po takiej podróży. Groźne?

	– Sprawność na 60%. Gwarancja, że nie padną – tylko 20%.

	– Więc nie jest źle. Mamy większy problem.

	– Nie jest źle? 80% ryzyka awarii to nie jest źle? – Inez pokręciła głową.

	– Mamy 20% szans, że będą działać!

	– To to samo!

	– Ale brzmi lepiej. Co się tu działo?

	– Ty wiesz wszystko. Może ty mi powiesz, dlaczego nasza broń jest bezużyteczna?

	– Odpowiedź jest prosta. Mają lepszą technologię. Miliardy lat ewolucji, a ty myślałeś, że pokonasz Goliata procą?

	– Inez, bez ironii. Jakiś pomysł? – włączył się Peter.

	– Nie zajmuję się bronią. Od tego macie Zeusa. Lucjanie są pacyfistami.

	– Kapitanie, rakiety trafiły. Eksplozje na powierzchni – meldowała Anna.

	– Uszkodzenia?

	– Chwila… Nie. Żadnych odłamków. Co najwyżej rysy.

	– Jednak coś. A „Azja”?

	– Bez zmian. Najcięższe rakiety ledwo drasnęły powierzchnię. Brak poważnych uszkodzeń.

	– Kapitanie, tracimy energię, pociski bezskuteczne. Kontynuować? – spytał Edmund.

	– Myśliwce i bombowce z lotniskowców atakują. Dziesiątki rakiet, tony materiałów wybuchowych.

	– „Azja” wciąż walczy?

	– Bez przerwy. Setki pocisków. Wszystko na nic. Wróg leci dalej.

	Nagle rozległ się alarm. „Atlantyda” zadrżała. Nieprzypięci ludzie potoczyli się po podłodze. Ja ledwo utrzymałem równowagę.

	– Czym nas trafili? Meldunek o uszkodzeniach!

	– Wiązka grawitacyjna. Kryształ generuje i kieruje grawitację. Krzemy to opanowali.

	– Ale grawitacja działa równomiernie…

	– Według naszej nauki – tak. Teoretycznie to niemożliwe bez niewyobrażalnej energii.

	Kolejny wstrząs przechylił pokład.

	– Kryształ złapał nas w swoje pole!

	– Elka, cała moc! Wydostać nas stąd!

	– Cała moc w odejście!

	Dwadzieścia procent szans. Zaraz się przekonamy.

	– Edmund, wstrzymać ogień! W tym polu to bez sensu!

	– Zbliżyliśmy się za bardzo. Ten potwór może nas wchłonąć jak złom po bitwie w Zielonej Przestrzeni – wykrztusił Peter przez kaszel.

	– Kapitanie, eskadry z lotniskowców… znikają. Wpadają w pola grawitacyjne i są zgniatane w mgnieniu oka – głos Emilii był coraz cichszy.

	Pokład wracał do poziomu. Elżbieta wyrywała nas z uścisku. Silniki wytrzymały. Z Peterem wymieniliśmy spojrzenia: mimo wszystko, inicjatywa należała do wroga.

	– Jak oni to robią? To niemożliwe.

	– Nie mylisz się. Ale podsunąłeś mi myśl, przyjacielu. Wypuścić miny w ślad za zanikającym polem. Kto mieczem…

	– Poetycko. Jaki pomysł?

	– Jeśli mają tak silną grawitację, miny przylgną jak muchy do miodu.

	– Albo eksplodują w locie, jak myśliwce.

	– Więc wypuścimy je, gdy przestaną strzelać. Emilio, słyszysz? Sygnał, kiedy pole zaniknie.

	– Już można. Wycofujemy się, oni przestają emitować w naszym kierunku.

	– Zużywają masę energii. Muszą oszczędzać.

	– Edmundzie, do roboty! Wszystkie miny z magazynu! I drony obserwacyjne. Chcę to zobaczyć z bliska.

	– Wszystkie? Drony to bilet w jedną stronę.

	– Wszystkie. Niech się smażą.

	– Wystrzeliwuję. Dwieście sztuk.

	„Atlantyda” odpływała na bezpieczną odległość. Zapadła cisza, przerywana tylko jednostajnym buczeniem systemów podtrzymywania życia. Wszyscy wpatrywali się w ekrany, wstrzymywali oddech.

	Dwieście min wybuchało jedna po drugiej, jak fajerwerki. Ekran rozbłysnął. Pierwszy wyzwolił łańcuch reakcji, każda następna mina eksplodowała przy kontakcie.

	Cisza. Oczekiwanie przeciągało się niemiłosiernie.

	Drony przekazały obraz. Kryształ był nieskazitelny. Nienaruszony. Obcy. Idealny, jakby ataku nie było. Ani rysy, ani śladu po eksplozjach. Zero odłamków. Tylko zimna, milcząca przewaga.

	Przyglądałem się, jak drony wpadały w pole grawitacyjne i zmierzały ku swemu końcowi, rozbijając się o kadłub okrętu obcych.

	– Zauważyłeś coś? Cokolwiek? – zapytałem Petera.

	– Kompletnie nic. Wypolerowana, gładka ściana. Tak jakbyśmy sznurek petard odpalili przy ceglanej ścianie. Dużo huku, dymu i co najwyżej osmolona powierzchnia. Co to za twarde cholerstwo?

	– Jeżeli nie można tego rozwalić od zewnątrz, trzeba spróbować od środka. Zobaczmy ten obraz jeszcze raz, tylko klatka po klatce.

	 


Rozdział XIV 

	Boski wiatr

	 

	Oparłem się o konsolę i wpatrywałem z uwagą w ekran. Peter stał koło mnie, trzymając się za ramię.

	– Jeszcze odczuwasz ranę?

	– Tak, postrzał skruszył mi kość. I tak to cud, że poskładali mi ją tak szybko. Co znaczy nowoczesna medycyna. Ale spójrz, o tutaj. Czy to nie otwory? Jakieś wloty do hangarów?

	– I tutaj również – wskazałem inne miejsce. – Takie trójkątne otwory muszą prowadzić do wnętrza tego kryształu. Chyba że to są mózgi, jak sugerował Lim.

	– Obraz się skończył w chwili rozbicia się drona o ścianę kryształu.

	Połączyłem się z Amelią, naszą najlepszą pilotką i poprosiłem, aby stawiła się na mostku. Nie czekałem długo.

	– Melduję się na rozkaz, kapitanie.

	– Czy dałabyś radę wylądować w takiej wnęce? – pokazałem ujęcia z otrzymanego nagrania.

	– Nie wiem, czy myśliwiec by się tam zmieścił. Rozumiem, że miałabym tam wlecieć i wystrzelić rakiety, aby eksplodowały wewnątrz. Będzie trudne, ale spróbuję.

	– Nie całkiem o to mi chodzi. I nie myśliwcem, tylko wahadłowcem.

	– Otwór to trójkąt równoramienny o boku długości około pięćdziesięciu metrów. Głębokość nieznana, ale nie mniejsza niż kilkadziesiąt metrów, może trzydzieści – powiedziała Inez, podchodząc do nas z kartą, na której naniosła rysunek na zdjęcie otworu.

	– Wahadłowcem? To będzie arcytrudne zadanie. Będziemy jak na talerzu. Zestrzelą nas byle czym – odpowiedziała Amelia i dodała: – Wchodzę w to.

	– Tak też myślałem. Zabierzesz ekipę porucznika Marko. A właśnie, o wilku mowa.

	– Melduje się, kapitanie. Co trzeba zrobić?

	– Zrobimy desant na kryształ. Podłożymy ładunki w jak najgłębszej części obiektu. Potem wycofamy się i zobaczymy, co z tego wyniknie.

	– Proste i logiczne. Przygotuję ludzi. Na prom zabierzemy dwudziestu ze sprzętem, więcej się nie zmieści. Dziewiętnastu, lecę z wami.

	– Czyś ty zwariował? Znowu włazisz, gdzie nie powinieneś. Miejsce kapitana jest na mostku, a nie szwendanie się po obcych okrętach – zbeształ mnie Peter. – No, niech tylko się o tym dowie Natasza. A swoją drogą, jak masz zamiar się tam dostać? Zgniotą wahadłowiec, zanim dotrzecie na miejsce.

	– Niekoniecznie. Inez, propozycje dotarcia do celu?

	– Jestem zaskoczona twoim pytaniem, kapitanie Pirs. Należałoby przeprowadzić głęboką analizę przyczynowo-skutkową…

	– Dobra, dziewczyno, wiem, że jak tak ględzisz, to już analizujesz wszelkie scenariusze.

	– No cóż, może masz, kapitanie, w tym nieco racji. Rozszyfrowałeś mnie. Gram na czas.

	– Zatem jaki pomysł, o ile w ogóle taki istnieje? – niecierpliwił się Peter.

	– Musimy zaryzykować i podlecieć „Atlantydą” bardzo blisko. Wytworzymy własne pole grawitacyjne. Nasze generatory zakrzywiania przestrzeni zrównoważą oddziaływanie wzajemne pól. Nawet nas nie zauważą. Wtedy wahadłowiec wykona swoje zadanie. Ważne, aby się nie zdradzić i nie wpaść w panikę. Żadnego strzelania i emitowania transmisji. Jak się zorientują, to załatwią nas wiązką grawitacyjną.

	– A obrona miejscowa? Atak myśliwców, ostrzał rakietowy czy też nasze miny nie spowodowały żadnej innej reakcji niż ta ich jedyna, jak dotąd, broń – grawitacyjna – odpowiedział sam sobie na zadane pytanie Peter.

	– Może się udać. Czas do rozpoczęcia misji – dwie godziny – spojrzałem na zegarek. Stałem z rękoma w kieszeniach, czując się jak cwaniaczek w bramie, który tylko przygląda się przechodniom, zamiast działać.

	Naturalnie, Natasza nie była zadowolona z mojego pomysłu. Próbowałem się usprawiedliwić, ale nie wychodziło mi to najlepiej. W końcu przebrałem się w kombinezon i poszedłem założyć skafander szturmowy przeznaczony do działania w próżni kosmicznej.

	– Majorze Borg, pan nie musi w tym uczestniczyć. Porucznik Marko dobrze sobie radzi i ma doświadczenie – powiedziałem, jak tylko zobaczyłem, że ten poczciwy oficer ładuje się z nami do wahadłowca.

	– Nie mam zamiaru wtrącać się porucznikowi w dowodzenie. Proszę mnie traktować jako osobistą ochronę. Nie odpuszczę takiej przygodzie i proszę mnie nie odsyłać. Uczepię się podwozia i tak polecę.

	– Zawsze wiedziałem, że na pana można liczyć – klepnąłem majora w ramię jak kumpla.

	Popatrzył na mnie srogo, bez aprobaty. W innych okolicznościach, jak w akademii, zbeształby mnie i sponiewierał.

	Inez wprowadziła dane do naszego pola grawitacyjnego i niezauważalnie dla wroga udało nam się zbliżyć do kryształu. Teraz Amelia podejmowała próbę podprowadzenia wahadłowca do wnęki. Było w niej ciemno i zapewne zimno jak w kosmosie. Wylądowaliśmy pewnie, choć korytarz nie był zbyt głęboki. Szybko wybiegliśmy, zajmując pierwsze stanowiska obronne. Ściany były idealnie gładkie i nachylone ku górze – jak przystało na trójkąt. Zaraz przed nami pojawiła się ściana z wyraźnymi wcięciami. To były drzwi do hangaru lub dalszego korytarza.

	– Musimy dostać się do środka, proszę wysadzać – zwróciłem się do porucznika.

	Dopiero za trzecim podejściem wybito otwór na tyle duży, że mogliśmy się przecisnąć. Na dole leżały odłamki po detonacji. Schyliłem się i schowałem do torby kilka z nich.

	Ciąg dalszy korytarza i kolejne drzwi. Znowu detonacja. Tym razem wystarczyła pojedyncza. Szturmowcy weszli do dużego pomieszczenia wypełnionego wysokimi, metalicznymi szafami. Żołnierze rozpierzchli się w labiryncie tych konstrukcji w różnych kierunkach. Jedni zabezpieczali teren, wchodząc coraz głębiej, inni zakładali ładunki. Ja z Borgiem oglądaliśmy i zbieraliśmy dane na temat tych świecących fioletową poświatą monumentów. Próbowałem otworzyć jedną z nich, ale bez skutku.

	– Proszę się odsunąć – major strzelił i zrobiła się dziura.

	Widać było, że urządzenie szwankuje, co zdradzały migające podświetlenia i drżenie obudowy.

	– To chyba rodzaj komputerów. Jednolita, monumentalna konstrukcja. Nawet nie wiadomo, co ewentualnie wyrwać do zbadania – zastanawiałem się przez chwilę, gdy usłyszałem przez radio:

	– Uwaga, kontakt! Zostaliśmy zauważeni!

	Po chwili nastąpił odgłos pojedynczego wystrzału. Pobiegliśmy w głąb wielkiego pomieszczenia. Pojedyncze strzały dobiegały z różnych stron coraz intensywniej.

	– Uwaga, na trzeciej liczny kontakt! Próbują nas obejść z flanki! Kryć się i nie dajcie im odciąć drogi ewakuacji! – komenderował Marko.

	Teraz i ja w świetle latarek zobaczyłem postacie. Dziwne osobniki. Nie za wysokie, jakieś metr sześćdziesiąt, na szczudłowatych nogach, po kilka kończyn. Zwieńczeniem górnym była głowa wyglądająca jak płaski kamień oparty na tyczkach. Żadnego tułowia – niczym trójnóg z kloszem lampy. W hangarze było praktycznie ciemno, oprócz delikatnych poświat ze szaf, które przypominały pomniki sterczące na cmentarzu. Wewnątrz panowała próżnia i niska temperatura. W świetle naszych latarek przemykały matowe postacie Krzemian.

	– W takiej ciemności poruszają się dość szybko – stwierdził Borg.

	Nagle Krzemy otworzyły ogień z urządzeń, które trzymały przed sobą. Taki widok już miałem w pamięci z jaskini na płaskowyżu u Jaszczurów.

	W naszym kierunku poszybowała wiązka plazmy. Krzemian przybywało, a ludzie porucznika odpowiadali sporadycznym ogniem z karabinów. Labirynt szaf doskonale służył jako osłona zarówno dla nich, jak i dla nas.

	Teraz obcy pojawili się również z drugiej flanki. Byliśmy zagrożeni okrążeniem. Zauważyłem, że jeden z obcych został trafiony w tę wielką głowę i padł. Głowa rozsypała się w drobny mak.

	– Rozsiewa zarodniki! – krzyknąłem do radia, aby wszyscy słyszeli. – To ich sposób rozmnażania! Omijać, to mogą być również nanoroboty!

	– Słyszeliście kapitana, niech żaden nie wdepnie w to gówno – uzupełnił porucznik.

	– Strzelają trochę na oślep. Jakby nie stanowili wyszkolonej jednostki – zauważył Borg.

	– Możliwe, ale jest ich za dużo i wciąż przybywa. Nic tu po nas. Zbieramy graty i się wycofujemy. Marko, czy ładunki są już rozmieszczone?

	– Potwierdzam, kapitanie, ale tylko w tym hangarze. Dalej się nie przebijemy.

	– W porządku, wracamy. Proszę zarządzić odwrót.

	W zabezpieczonym szyku wycofywaliśmy się do wahadłowca, gdy nagle zauważyłem kątem oka postać w lewym korytarzu. Skierowałem na nią światło latarki. Krzem stał nieruchomo, zaskoczony tak samo jak ja. Zawahałem się na moment z oddaniem strzału. Był inny, przynajmniej tak mi się zdawało. Jego kamienna głowa błyszczała. Nie miał przy sobie żadnego urządzenia, które przypominałoby jakąkolwiek broń.

	Zrobiłem w jego kierunku dwa kroki. Major Borg podążył za mną. Zapewne by już go trafił, gdybym nie stał na linii strzału.

	Opuściłem lufę i zatrzymałem majora. Przez chwilę przyglądaliśmy się Krzemowi. Nie miał oczu ani uszu, jak również otworu gębowego. Połyskujący kamień na szczudłach poruszał się powoli.

	– Wycofujemy się, proszę ze mną – usłyszałem głos Marko i szarpnięcie za rękaw.

	– Ma pan detonator? Proszę mi go dać.

	Porucznik, nie odrywając wzroku od Krzema, wręczył mi małe urządzenie.

	Powoli pokazałem Krzemowi detonator z pulsującą czerwoną diodą. Krzem poruszył się ledwie dostrzegalnie, jakby pochylając swój „kamień” w stronę migającego światła.

	Chwilę później już biegiem pędziliśmy do wahadłowca. Technik, którego zabraliśmy, również skończył wyznaczone przeze mnie zadanie. Jego walizka wypełniona sprzętem zawierała różnego rodzaju narzędzia. Miał jedno konkretne zadanie: odłamać, odpiłować lub nawiercić zewnętrzną powierzchnię kadłuba tak, aby mógł zebrać próbkę materiału pancerza.

	Borg miał rację, to nie byli wyszkoleni komandosi. Udało się nam wyjść z opresji bez większych strat. Tylko dwóch żołnierzy porucznika odniosło lekkie rany. My też nie zadaliśmy jakichś oszałamiających ciosów. Zbyt wiele osłon i zakamarków. Krzemy, pomimo liczebności, skutecznie kryły się, unikając trafień. Kilku jednak zamieniliśmy w piasek.

	Amelia sprawnie wyprowadziła wahadłowiec z tunelu i skierowała się w stronę „Atlantydy”. Teraz wszystko wisiało na włosku. Jeżeli Krzemy wycelują w nas wiązkę grawitacyjną, to nas zgniotą, zanim to sobie uświadomimy.

	– Odpalamy ładunki? – zapytał Marko, wskazując na detonator, który trzymałem w dłoni.

	– Jeszcze nie – odpowiedziałem, patrząc na nieco zdziwioną minę porucznika.

	– Na co czekamy? – Borg również był zaintrygowany moją zwłoką.

	– Jak silne ładunki są zainstalowane? Zniszczą kryształ?

	– Mowy nie ma, kapitanie. Co najwyżej zdemolują cały ten wielki hangar, w którym byliśmy. Widział pan te grube ściany. To nie aluminium ani stal, jak w naszych okrętach.

	– Widziałem. Dlatego dajemy im szansę uciec z tego hangaru.

	– Nie rozumiem, Tom – Borg patrzył na mnie, jakby chciał zobaczyć przez hełm, co myślę.

	– Ten połyskujący gość… to nie był zwyczajny Krzem. Czuję to podskórnie. Mam pewną myśl, ale zobaczymy.

	Wcisnąłem nadajnik. W tym momencie ładunki powinny eksplodować. Eksplozja, którą później obserwowaliśmy na ekranach, była skromna. Nie to było jednak najważniejsze. Kluczowe, że się w ogóle udało.

	Jestem pewien, że obcy byli w szoku po naszej wizycie i nie potrafili w szybkim tempie zareagować. Kondensatory grawitacyjne wypełniły zadanie. Niszczyciel bez szwanku odlatywał na bezpieczną odległość.

	Jak tylko wydostałem się ze skafandra, od razu udałem się do laboratorium.

	– Zobacz, co mam. – pokazałem Barbarze kawałek odłamka zabranego po detonacji.

	Technik również przyniósł swoje fanty.

	– Co to jest? – zapytał Lim, będący również w laboratorium.

	– Sami musicie odpowiedzieć na to pytanie. Chcę się jak najszybciej dowiedzieć, z czego zrobiony jest pancerz kryształu i dlaczego jest taki twardy?

	– Na pierwszy rzut oka wygląda mi to na diament – zastanawiała się Barbara.

	– To niemożliwe, diamenty nie są tak duże – odpowiedziałem. – Ale jakby co, to tutaj jest napisane – wskazałem palcem na gładką powierzchnię.

	– Gdzie jest napisane? – Barbara skupiła wzrok, oglądając dokładniej odłamek.

	– O tutaj, cytuję: „wróć do mnie” – powiedziałem z uśmiechem.

	– Też wymyśliłeś. Zaraz weźmiemy się za analizę. Damy znać, jak już coś będziemy wiedzieć więcej.

	Poszedłem na mostek, zastanawiając się, czy ta eskapada na kryształ nie była zbyt ryzykowna? Ale co można jeszcze zrobić, gdy kule nie imają się wroga? Na progu od razu rzuciłem:

	– Peter, jak wygląda sytuacja floty?

	– Pasywnie, na ten moment. Lotniskowce straciły połowę eskadr. Zawieszono naloty, a pancernik wstrzymał ostrzał.

	– Nic dziwnego, pułkownik zapewne planuje nową strategię.

	– A tobie coś przyniósł ten sabotaż? Na ekranach zauważyliśmy niewielki wybuch wydostający się z tego tunelu po waszym wycofaniu. Jakby kryształ puścił bąka.

	– Faktycznie, niewiele można było zdziałać. Tam wszędzie są monolitowe ściany. Przynajmniej będziemy bogaci.

	– Bogaci w doświadczenie, chyba że znalazłeś tam złotą komnatę.

	– Złotą nie, ale zobaczysz. Na razie nic nie mówię. Czekam od Barbary na analizę próbek.

	– Oby to coś dało, bo w baku pusto – wtrąciła się Inez.

	– Mówiłaś, że jeszcze mamy nieco rezerwy antymaterii.

	– Zgadza się, jeszcze na jakiś czas lotu, ale zużyliśmy ją do wytworzenia pola grawitacyjnego. Generatory potrzebują na to olbrzymiej ilości energii. Więc zapomnij o lotach z prędkością nadświetlną.

	– Dobrze mówi, a pamiętasz, co Dan wspominał o zużyciu silników plazmowych? – dodał Peter.

	– Nie dobijajcie mnie – prosiłem.

	– Kapitanie, kanał otwarty, pułkownik Mon – zameldowała Anna.

	Podszedłem do monitora komunikacji kwantowej.

	– Pułkowniku, jakie rozkazy?

	– Przygotowujemy się do totalnego ataku nuklearnego. Zadacie cios, uderzając w kryształ piątkę w sam środek tylnej linii. My kończymy temat z jedynką, lotniskowce z dwójką i trójką.

	– Atakowaliśmy dotychczas czwórkę, może dalej kontynuować?

	– Tak, jak powiedziałem, niszczymy przez środek formacji. Później zajmiemy się pozostałymi.

	– Rozumiem, że w końcu otrzymaliśmy pozwolenie ze sztabu na użycie broni jądrowej w Układzie Słonecznym?

	– Niestety, generał Emanuel Zirolas nie ma jaj. Nadal czeka na decyzję polityczną Rady Dwunastu.

	– Chyba sprawa jest oczywista, panie pułkowniku?

	– No niestety, decyzja musi być jednogłośna, a są tacy, co uważają, że eksplozje jądrowe mogą spowodować naruszenie środowiska naturalnego na Jowiszu.

	– Fakt, jesteśmy dość blisko, ale…

	– Fakt jest taki, Pirs, że za orbitą Marsa głównym dowodzącym floty jestem ja i nie będę czekał na decyzje papierowego generała. Kryształy niebawem osiągną orbitę okołosłoneczną Jowisza. Dodatkowo, zapasy amunicji mam na wyczerpaniu. Jatka w układzie Jaszczurów już nadszarpnęła stan posiadania. Krótka wizyta na Ziemi nie zdołała uzupełnić zapasów.

	– Słyszałem, że lotniskowce utraciły połowę załóg i maszyn.

	– Pal licho maszyny, ale pilotów szkoda. Żaden trafiony wiązką grawitacyjną nie zdołał się uratować. Maszyny z pilotami były miażdżone jak puste puszki.

	– Kiedy zaczynamy?

	– Dokładnie za dwie godziny. Czekajcie na nasz pierwszy ruch. Co mi tu przesłałeś? – Mon przez chwilę studiował materiał. – Zrobiłeś abordaż na kryształ? Bez mojej aprobaty!

	– Raczej rekonesans z elementem sabotażu. Próbowaliśmy ładunkami wysadzić co nieco, ale bez większego skutku. Ich pancerze są równie mocne na zewnątrz, jak i w środku. Nie chciałem łączyć się z nikim w tej sprawie na wypadek przechwycenia transmisji. Mieliśmy działać z zaskoczenia.

	– Wysłałeś ludzi bez rozpoznania na pewną śmierć. Nie wiem, jakim cudem im się to udało. Kto dowodził desantem?

	– Porucznik Marko spisał się doskonale – powiedziałem zgodnie z prawdą, kamuflując mój w tym udział. W końcu byłem tylko obserwatorem, który musiał zdobyć próbki pancerza.

	– Hmm! Każdy pomysł w tej sytuacji może okazać się istotny. Szkoda, że akcja nie przyniosła pożądanego rezultatu.

	Pułkownik rozłączył się, a nam pozostawało tylko czekać i przygotować się do druzgocącego ataku.

	Dokładnie dwie godziny później otrzymaliśmy wiadomość, że bombowce z lotniskowców „S-Ameryka” i „N-Ameryka” rozpoczęły atak. Z pancernika „Azja” również wystrzelono rakiety z głowicami nuklearnymi. Zagłada kryształów była kwestią minut.

	– Edmund, przygotować wyrzutnie. Cel: kryształ numer pięć – rozkazałem z powagą w głosie.

	– Tak, potwierdzam, współrzędne wprowadzone. SI Zeus przygotowany do koordynowania ataku. Nawet jeśli zastosują kurs unikowy, to i tak ich dopadniemy. – Edmund z zaciśniętymi zębami wypowiedział ostatnie zdanie.

	Spojrzałem na Petera, który wprowadzał sekwencję zgody na odpalenie rakiet. Zrobiłem to samo, ponieważ taka była procedura. Decyzja nigdy nie należała tylko do jednego oficera.

	Po chwili Edmund zameldował:

	– Rakiety wystrzelone. Dwie nuklearne i sześć konwencjonalnych w osłonie przeciw zestrzeleniu. Czy mam uruchomić działa artyleryjskie? Mamy jeszcze niewielką rezerwę pocisków.

	– Nie ma potrzeby. Dolecą po fakcie. Jaki czas do celu?

	– Dwadzieścia osiem minut – odpowiedział Edmund.

	Dosłownie kilka minut wcześniej na mostku zawrzały okrzyki. Rakiety z pancernika i wystrzelone z bombowców dotarły do celu. Białe błyski rozświetlały kosmos jeden po drugim. Gorące słońca nuklearne zaznaczały swą obecność, zanim zimny kosmos przyoblekł się ponownie w czerń z gwiazdami w tle. Okrzyki radości i nadziei, że po wytępieniu Krzemian z naszego układu powrócimy do domów.

	– Coś mało tych eksplozji – zauważył Edmund. – Tylko trzy? Myślałem, że flota zaatakuje większą liczbą ładunków.

	– Może się mylisz? Pewnie pokryły się w czasie, a błysk nas oślepił – skomentował Peter.

	Wtem kolejna jasna eksplozja wypełniła kosmos.

	– To nasze! – krzyknął Edmund. – Jedna i zaraz powinna być druga.

	Czekaliśmy chwilę i nic się nie zdarzyło.

	– Czy druga rakieta zawiodła? – Edmund, sprawdź dane.

	– Niemożliwe, odstęp czasowy mógł wynosić najwyżej jedną sekundę. To jest dopuszczalne. Dodatkowo rakiety uderzały z różnych wektorów. Kryształy są wielkie i powinny oberwać z różnych stron. SI Zeus potwierdza.

	– Pełne skanowanie aktywne, połączcie mnie z pułkownikiem Monem – rozkazałem.

	Czekałem i czekałem, aż ujrzałem wściekłą twarz dowódcy floty.

	– Pirs, jakie masz efekty?

	– Zbieramy jeszcze dane, ale chyba nie o to nam chodziło.

	– Jasne, że nie o to. Krzemy zniszczyły nasze rakiety. A te, które eksplodowały pod siłą grawitacji ich wiązek, były zbyt daleko, aby im zaszkodzić.

	– Przypuszczam, że u nas podobny efekt. Tylko jedna wybuchła. Otrzymałem już dane, potwierdzam – kryształ numer pięć bez uszkodzeń, nadal mknie ku Ziemi.

	– A niech to! – pułkownik walnął pięścią w kokpit.

	– Powtórzymy atak?

	– Już widzę, jak mnie oskarżają o użycie atomówek w naszym układzie. Poczekaj, Pirs, muszę coś przemyśleć. Odezwę się niebawem.

	– I co o tym sądzisz, Peter?

	– Nie mam bladego pojęcia. Oni są niezniszczalni. Będziemy się tylko przyglądać, jak zrobią na Ziemi Armagedon, a potem polecą na Lucję. Pewnie już wiedzą i o naszym sojuszu z Lucjanami.

	– Inez, jakieś wnioski? – popatrzyłem na dziewczynę, która tylko pokiwała głową.

	Wiedziałem, że w tym idealnym umyśle kłębią się teraz myśli i obliczenia. Nie miała jednak humoru ani chęci na rozmowę. Często nawijała nieraz trzy po trzy, kiedy coś analizowała i miała odpowiedzi na trudne tematy. Tym razem siedziała w fotelu z bladą twarzą, wpatrując się w widok kosmosu na ekranie. Tam ledwo zauważalne były zarysy sześciu złowrogich brył.

	Mijały godziny bez jakiegokolwiek ruchu floty, która utrzymywała dystans od kryształów. Peter poszedł na pokład szpitalny, aby poddać się kolejnemu zabiegowi. Wiedziałem, że rana po postrzale musi mu jeszcze dobrze dokuczać.

	Zrobiliśmy zmianę wachty. Ludzie byli wyczerpani psychicznie i znowu morale sięgnęło podłogi.

	– Kapitanie, coś dzieje się na pancerniku. Wiele kapsuł i wahadłowców odlatuje z okrętu – meldowała Emilia.

	Spojrzałem na dane i w tej chwili pułkownik Mon wywołał połączenie. Miał zmęczoną twarz i podkrążone oczy. Spojrzał na mnie i lekko się uśmiechnął.

	– Kapitanie… majorze Pirs, przekazuję panu dowodzenie nad flotą. Rozkazuję utrzymać wroga za wszelką cenę na orbicie okołosłonecznej Marsa. Orbita Jowisza będzie utracona.

	– Ależ, panie pułkowniku?

	– Chwila! – przerwał mi w pół zdania. – Na Marsie mamy silne baterie dział wraz z krążownikiem „Europą” i siłami z lotniskowców. Zorganizujecie ostatnią linię obrony. Później to już kwestia sił na Ziemi i platform obronnych na orbicie. Ale to już może mieć poważne konsekwencje dla ludności cywilnej.

	– A co z pancernikiem?

	– Obliczyliśmy, że rakiety miały za małą masę własną, aby przebić się przez pole grawitacyjne wiązek z kryształów. My jesteśmy inną kategorią. Cały zapas głowic nuklearnych plus masa „Azji” – to jedyna siła, która może skutecznie unicestwić przynajmniej jeden kryształ. Pancernik wykona taranowanie.

	– Ależ, pułkowniku… to manewr samobójczy niczym historyczne kamikadze.

	– To manewr ostateczny, Pirs. I jedyny, jaki nam pozostał. Jeżeli plan się powiedzie, to będziesz wiedział, co dalej robić. My z garstką załogi zrobimy swoje. Nie powierzę losu wykonania misji automatyce i przypadkowi. To nasza wspólna decyzja i dotyczy tylko ochotników. Reszta załogi została ewakuowana. Pirs, wiem, że mnie nie zawiedziesz.

	– Tak jest, panie pułkowniku. Ale dowódcy na lotniskowcach mają wyższe stopnie i to któryś z nich powinien objąć funkcję dowódcy floty.

	– Bez dyskusji, Pirs. Może mają i wyższe stopnie, ale nie działają w bezpośredniej bliskości wroga. Do tego nie mają takiego doświadczenia bojowego jak ty. Wydałem już stosowne rozkazy. Do zobaczenia, Tom. W innym, lepszym świecie.

	– Do zobaczenia, panie pułkowniku. Jestem zaszczycony, że służyłem pod pańskimi rozkazami – zasalutowałem, a wraz ze mną cała obsada mostka powstała z miejsc i oddała honory.

	Stałem jeszcze dłuższą chwilę z salutem, pomimo że połączenie zostało zakończone. Na mostku zapanowała wyczekująca cisza. Byłem w otoczeniu wyłącznie młodych oficerów i kadetów z akademii. Mieli za chwilę poznać na własne oczy heroizm bohaterów wojny.

	Śledziliśmy, jak pancernik nabierał prędkości na kursie kolizyjnym, leciał na spotkanie z demonem. Kryształ nawet nie próbował zmiany kursu. Krzemy byli pewni swego niezniszczalnego kryształu. W końcu nastąpiło nieuniknione. „Azja” taranowała przeciwnika. Wielokrotnie mniejsza jednostka ziemska wbijała się w serce monumentu. Zajaśniał błysk, potężniejszy niż wszystkie poprzednie razem wzięte, a po chwili rozeszła się fala uderzeniowa szczątków i energii, która zmiotła z naszych ekranów wszystkie pobliskie dane na kilka długich sekund. Eksplozja i błysk światła oznajmił mi, że właśnie bohaterscy ludzie odeszli w zaświaty, ale ich pamięć pozostanie na kartach historii. O ile ją będziemy dalej tworzyć – pomyślałem i przygniotło mnie poczucie obowiązku.

	Przeprowadziliśmy szczegółową analizę skutków ataku. Kryształ numer jeden w większości zachował swoją strukturę. Było to coś niewiarygodnego. Duże odłamki oddalały się od niego, a w jednej z płaszczyzn była wyrwa. Kryształ jednak nie został unicestwiony. Zachował swój pęd, ale to mogło być wynikiem rozpędu. Amelia jako doświadczony pilot i nawigator w zastępstwie Elżbiety, analizowała wszelkie napływające dane.

	– Kapitanie, mogę z całą pewnością potwierdzić, że kryształ numer jeden został uszkodzony i pozostaje w tyle za zgrupowaniem, a wroga jednostka piąta stosuje manewr wymijający.

	– Przynajmniej to dobre. Jednego mamy z głowy – pomyślałem, a zarazem zastanowiłem się, jakim kosztem.

	Przesłałem rozkazy o przygotowywaniu obrony na orbicie okołosłonecznej Marsa. Pozostałe jednostki floty nie posiadały łączności kwantowej, więc komunikacja odbywała się drogą tradycyjną. Na odpowiedzi musieliśmy czekać kilkanaście minut. „Atlantyda” pozostawała nadal za formacją wroga. Mieliśmy kilka dni, aby przygotować się na kolejną bitwę. Obecnie przebywaliśmy nieopodal Jowisza.

	Jeszcze tego wieczora czasu pokładowego odezwała się do mnie profesor Barbara i poprosiła, abym przyszedł do laboratorium. Zabrałem ze sobą Petera.

	– Co tam, Baśka, masz dla nas? – zapytałem w progu.

	– Zrobiliśmy z Limem i zespołem analizę próbek, które dostarczyłeś.

	– I jakie wnioski?

	– Miałam nosa. To diament. Ich pancerz wykonany jest z najtwardszego znanego materiału.

	– Chyba żartujesz? Nie ma takich diamentów. Największy surowy, jaki wykopano, to Cullinan – 3106 karatów, co daje sześćset dwadzieścia gram – zauważył Peter.

	– Naturalnie, w takiej formie byłyby strukturalnie niestabilne i nieprawdopodobnie cenne.

	– A ja myślałem, że dowodzę najdroższą łajbą w galaktyce.

	– Niestety, muszę cię, Tom, rozczarować. Korpus „Atlantydy”, jak wiesz, to stop minerałów otrzymanych od Lucjan oraz palladu. Dodatkowo pokryty jest warstwą grafenu. A to tutaj – uniosła w dłoni odłamek – to diament heksagonalny. Ogólnie twardszy o pięćdziesiąt osiem procent od diamentu w skali Mohsa. Kwarce wytworzyły coś jeszcze twardszego i to wielokrotnie. Nic nie jest w stanie tego przewyższyć. Jeżeli w tej skali najwyższej jakości stal posiada osiem punktów, to diament dziesięć. Ten kawałek obliczam przynajmniej na dwadzieścia.

	– I nic go nie przetnie? Próbowaliście? – nie mogłem w to uwierzyć.

	– Oczywiście, masz tu mały kawałek. Został odcięty od naruszonej struktury tego większego. Nie pytaj, ile czasu, wysiłku i zniszczonego sprzętu to nas kosztowało – Barbara wręczyła wyszczerbiony kawałek wielkości plomby w zębie.

	– Słuchaj, Tom, cofnij nas w czasie do połowy dwudziestego wieku. Z takim ponad kilogramowym diamentem będziemy żyć w luksusach i nasze wnuki – zaproponował Peter, odbierając diament od Barbary i ważąc go w ręku.

	– Pod warunkiem, że zmienilibyśmy historię i nie byłoby tych wszystkich Krzemian, Szaraków i kto tam wie, kogo jeszcze.

	– Zasadnicze pytanie: jak oni to zbudowali?

	– Nie musieli się zbytnio trudzić – odpowiedział Lim.

	– To ciekawe, skąd mieliby pobrać tyle surowca? – Peter bacznie przyglądał się próbce.

	– Podobny diament odnaleziono w meteorycie ureilitowym „Almahata Sitta”. Powstają przy uderzeniach lub w jądrach dawnych planet karłowatych. Te obiekty Krzemian mogły być fragmentami lub być zbudowane z materiału pochodzącego z takich diamentonośnych asteroid.

	– Zaraz, ale czy diamenty to sprasowany pod olbrzymim ciśnieniem węgiel, czy kwarc? – zapytałem, mając na myśli, że obcy są inaczej zbudowani niż znana nam dotychczas natura.

	– Wyłącznie węgiel. Diament to czysty węgiel (C) w specyficznej, regularnej strukturze krystalicznej. Kwarc to dwutlenek krzemu (SiO₂) – to zupełnie inny związek chemiczny, znacznie mniej twardy – siedem w skali Mohsa.

	– Czyli oni dopasowali wybrane asteroidy lub odnaleźli jądra dawnych planet, by następnie wydrążyć w nich strukturę i wyposażyć w urządzenia. Dokładnie na odwrót niż my. Najpierw budujemy środek, a potem dopasowujemy obudowę.

	– Myślicie, że będziemy kiedyś w stanie zbudować podobne obiekty? – Peter wciąż trzymał kurczowo odłamek.

	– Naturalne diamenty krystalizują w płaszczu Ziemi, na głębokościach stu pięćdziesięciu do dwustu kilometrów, przy ciśnieniu tysięcy atmosfer i temperaturze ponad tysiąc stopni Celsjusza. Na powierzchnię wynoszą je potężne erupcje wulkaniczne, zwane też kominami kimberlitowymi. Więc odpowiedź jest prosta – nie do wykonania. Chyba że tak jak Krzemy znajdziemy odpowiednie asteroidy i będziemy mieli na to tysiące lat.

	– Rozumiem. Mamy odpowiedź na nasze nieskuteczne ataki. Chodź, Peter, musimy się zastanowić, co dalej. I oddaj ten kawałek kosmicznego cuda.

	– E… muszę? – niechętnie oddał odłamek Barbarze.

	Ja swój drobiazg zatrzymałem.

	 


Rozdział XV

	Stradivarius

	 

	Minęły dwie bezowocne doby od heroicznego poświęcenia pułkownika Mona i tej garstki załogi, która pozostała na stanowisku. Resztę ewakuowanych ludzi przejęła flota. My byliśmy za daleko, a na domiar złego pomiędzy „Atlantydą” a resztą floty znajdowała się formacja kryształów.

	Siedziałem w fotelu ze szklanką whisky w dłoni. Kostki lodu już dawno się rozpuściły, a ja nie wypiłem jeszcze ani kropli.

	Natasza weszła do naszej kwatery. Przebrała się w dres i podeszła do mnie, głaszcząc dłonią moje włosy. W tle rozbrzmiewała muzyka operowa.

	– Masz gorączkę – dotknęła mojego ciepłego, spoconego czoła. – Może weź coś na przeziębienie, zamiast whisky?

	– Wiesz, kochanie, że alkohol niszczy neurony w mózgu? Po większej imprezie znika milion połączeń nerwowych. Potrzeba pół roku, aby mózg się zregenerował. Całe szczęście, że są ich miliardy.

	– Dlatego nie pijesz? Chcesz mieć jasność umysłu. Wielcy artyści tak tworzyli. Alkohol w niewielkich ilościach poszerza horyzonty. Ale to dotyczy sztuki i abstrakcyjnego myślenia.

	– Pokaż ten trunek – wyciągnęła dłoń i podniosła szklankę do nosa. – Fuj! Ohyda, jak ludzie mogą to uważać za styl prawdziwego dżentelmena – podała mi szklankę, którą chciałem odebrać, ale miałem wilgotne dłonie.

	Szkło wyślizgnęło mi się jak mokre mydło i upadło na podłogę, roztrzaskując się na drobne kawałki.

	– Oj! – krzyknęła Natasza. – To był czysty kryształ, jedyna z ostatnich dwóch szklanek z czasów ziemskiego dobrobytu. Teraz została tylko jedna. W podróż i tak już nic z domu nie zabierzesz. Takich kryształowych szklanek już nikt nie wytwarza.

	Wstałem ostrożnie, aby nie rozdeptać odłamków, a Natasza uruchomiła robota sprzątającego. Podniosłem z podłogi mały odłamek kryształu. Przyglądałem mu się z uwagą, po czym wyciągnąłem z kieszeni kawałek diamentu od Barbary.

	– Przesuń się i nie stój jak monument. Robot nie może tu posprzątać.

	– Czy wiesz, że dźwięk może rozbić szkło? Na przykład muzyka operowa – wskazałem palcem na urządzenie emitujące właśnie muzykę.

	– Chodzi o rezonans o konkretnej częstotliwości. Żaden standardowy utwór tego nie zrobi, bo muzyka ma je zmienną. Ale pojedyncza, długo utrzymywana nuta – tak.

	– Skąd wiesz? – zapytałem, udając zdziwienie.

	– Mówiłam ci kiedyś, że w szkole należałam do kółka teatralnego. Próbowaliśmy różnych interpretacji i eksperymentowaliśmy.

	– I udało wam się wzbudzić rezonans w szklance?

	– Coś ty, trzeba mieć odpowiednią czystość, siłę i barwę głosu. W operze ta technika śpiewu zwana jest „flażoletem” – inaczej Whistle register – rejestr świszczący.

	– Nie miałem pojęcia, że to jest technika. Gdzie można tego posłuchać?

	– Właśnie to leci, tylko musisz się wsłuchać.

	Skupiłem się na muzyce. Niewiele rozumiałem, ale krótkie sylaby śpiewane przez sopranistkę naprawdę miały coś w sobie.

	– Tak, Tom, to perełka – aria Królowej Nocy z „Czarodziejskiego fletu” Mozarta. Jedno z najtrudniejszych dzieł do zaśpiewania – wymaga utrzymania bardzo wysokiego tonu F6. Nieosiągalne dla zwykłego śmiertelnika.

	– Daj mi drugą szklankę – poprosiłem żonę, która patrzyła na mnie ze zdziwieniem.

	Nalałem odrobinę wody. Wyszedłem z kajuty, prosząc Nataszę, aby szła za mną.

	W międzyczasie połączyłem się z Inez i poprosiłem, by wskazała najbardziej akustyczne miejsce na okręcie. Nieco się zdziwiła, ale wytypowała salę konferencyjną, która mogła służyć również w razie potrzeby jako mała sala koncertowa.

	– Dan, nie śpisz jeszcze? – zapytałem, łącząc się z przyjacielem.

	Była już noc pokładowa, więc Dan nie musiał być teraz na swojej wachcie.

	– Już nie! – odpowiedział zaspanym głosem. – O co chodzi?

	– Masz w magazynie emiter rezonansu strukturalnego?

	– ERS? Przenośny generator mikrofalowo-ultradźwiękowy? O to ci chodzi?

	– Dokładnie. Zabierz go ze sobą i przyjdź do sali konferencyjnej. Powiedz Baśce, jak ją spotkasz, żeby też przyszła – domyślałem się, że są razem, w końcu stanowili oficjalną parę.

	Inez była już na miejscu, gdy ustawiłem kryształową szklankę na stoliku. Patrzyła na mnie z zainteresowaniem.

	– Możesz odszukać i puścić ten utwór operowy.

	– Dokładnie chodzi mu o arię Królowej Nocy z „Czarodziejskiego fletu” – dodała Natasza.

	– Oczywiście, zaraz rozbrzmi muzyka dla tych, co nie mogą o tej porze spać. Odpowiednia pora na taki utwór – skomentowała z lekkim sarkazmem Inez.

	– Co tak głośno? Ominęła nas jakaś impreza? – zapytał Dan, wchodząc z Barbarą do środka.

	– Możesz podłączyć emiter ERS do konsoli głośnikowej. Potrzebuję wzmocnić odpowiednią częstotliwość.

	– Dobra, już podłączam, ale jakiej częstotliwości szukamy?

	– Zostaw, Dan, chyba wiem, o co Tomowi chodzi – Inez wcisnęła się przed niego i zaczęła sterować urządzeniem.

	– W sumie to ciekawy utwór wybraliście na nocną dyskotekę, tylko nie ten rytm. Trochę za klasyczny – uśmiechała się już całkowicie rozbudzona Barbara.

	– Uwaga, włączam wysokie tony rezonansu ERS, zakres od pięciuset do dwóch tysięcy Hz.

	Aria rozbrzmiewała, a sopranistka zaśpiewała wysoką tonację tak pięknie, jakby niebo się otworzyło i sam anioł użyczył jej głosu. Nagle kryształowa szklanka stojąca na stoliku roztrzaskała się na tysiące drobinek.

	– Ale jaja! – skomentował Dan.

	Staliśmy tak w osłupieniu. Muzyka przycichła, a Natasza powiedziała:

	– Warto było poświęcić ostatni kryształ.

	– Z fizycznego punktu widzenia jest to wykonalne. Potrzebujemy jednak potężnego zewnętrznego emitera rezonansu.

	– Z emiterem nie ma problemu. Przerobimy anteny i radar. Tylko nie każcie mi montować głośników na kadłubie „Atlantydy”. Przypominam, że fale dźwiękowe nie rozchodzą się w próżni.

	– A takie przenośne można wykombinować kilka?

	– Mam na magazynie jeszcze jeden. Zrobienie kilkunastu zajmie mi dni. Ale po co ci przenośne?

	– Chcę przeprowadzić ponownie desant i przymocujemy je do poszycia kryształów.

	– Nie mamy antymaterii, by wytworzyć tak silne pole grawitacyjne jak poprzednio. Musi wystarczyć atak z dystansu – skomentowała to Inez.

	– Weźmy się zatem do pracy. Baśka, zbadaj, jaka częstotliwość będzie rezonować z próbką tego diamentu z poszycia kryształu. Myślisz, że to możliwe?

	– Każdy fizyczny obiekt ma swoje naturalne częstotliwości drgań. Trzeba mu tylko dostarczyć energię z właściwą częstotliwością, a gdy ta będzie narastać, materiał pęknie z przeciążenia.

	– Super, Dan, wiesz, co masz robić?

	– Mam skonstruować RSK.

	– Jak to nazwałeś? – zapytała Natasza.

	– Rezonans Strukturalny Kryształu, w skrócie RSK.

	– Inez, jak Dan opracuje schemat – z twoją pomocą, naturalnie – natychmiast prześlij go do floty i na Ziemię. Trzeba zmodyfikować oprogramowanie sieci satelitów komunikacyjnych albo nawigacyjnych. Stworzymy rozproszony planetarny system broni. Każdy satelita emituje słabą wiązkę, ale wszystkie skupione na jednym celu zsumują swoją moc w jednym punkcie. Flota niech zaatakuje wcześniej.

	– Natasza, skontaktuj się ze sztabem i omów plan działania. Trzeba tak zmodyfikować radary, aby stanowiły broń naziemną do atakowania praktycznie każdego celu w obrębie nawet wysokiej orbity. Czas teraz działa na naszą korzyść.

	Postawiliśmy praktycznie cały pion techników na nogi. Wszyscy uwijali się w pośpiechu, a ja czekałem na rezultaty ich prac, opracowując z Peterem i Edmundem plan ataku.

	W końcu wszystko mieliśmy gotowe. Informacje zostały przesłane, a „Atlantyda” zajmowała odpowiednie miejsce do ataku. Rozkazałem, aby Elżbieta ustawiła nas w kursie przechwytującym, celując wprost w czwarty kryształ, który już wcześniej atakowaliśmy.

	Ekrany emitowały piękny obraz kosmosu z Jowiszem w tle. Właśnie oddalaliśmy się od jego jednego z księżyców – Io. Ten wulkaniczny, piekielny księżyc, na którego grawitacja Jowisza i pobliskich, większych księżyców oddziaływała katastrofalnie. To najbardziej gorący i sejsmicznie niestabilny obiekt w Układzie Słonecznym.

	– Tak może wyglądać Ziemia, jeśli nam się nie uda – powiedział Peter, również spoglądając na Io.

	– Tam jest ten najsławniejszy – Europa, a tam Ganimedes – wskazała Inez na panoramę nieba.

	– Sporo tych księżyców jak na jedną planetę – zauważył Peter.

	– Dokładnie dziewięćdziesiąt pięć potwierdzonych. To nie rekord. Saturn ma ich sto czterdzieści sześć – dopowiedziała Inez.

	– Dobra. Zwrot o sto osiemdziesiąt stopni. Zaczynamy operację „Stradivarius”! – rozkazałem.

	Niszczyciel „Atlantyda” rozpoczął szybkie zbliżanie do kryształu czwartego.

	– Wysłać rozkaz do pozostałej części floty. Rozkazuję obrać kursy przechwytujące. I to dosłownie kolizyjne, wprost na przeciwnika. Krążownik „Europa” na kryształ numer pięć. Lotniskowce – na kryształy oskrzydlające dwa i trzy. Nam po pozytywnym rezultacie ataku na czwórkę przypadnie szóstka. Czekać na mój rozkaz do ataku – dopiero gdy potwierdzimy skuteczność nowej taktyki. Wyliczyć dystans, aby nie być w zasięgu wiązek grawitacyjnych do czasu ataku. Rozpocząć przegrupowanie pozycji. Kapitan-major Tom Pirs.

	– Kapitanie, wiadomość wysłana, za około kwadrans dotrze do floty – potwierdziła Anna.

	– Elżbieta, utrzymuj prędkość. Pędzimy im prosto w tyły.

	– Się wie, kapitanie – Ela spojrzała na mnie i puściła ledwo zauważalne oczko. Następnie mocniej chwyciła przyrządy i skupiła się na odczytywaniu parametrów lotu.

	– A co, jeśli wystrzelą wiązkę grawitacyjną? – zaniepokoił się Peter.

	– Nie wystrzelą. „Atlantyda” nie jest ze stali. Będziemy mogli w porę uciec, a jeżeli nie, to tylko przyspieszymy ich egzekucję.

	– Ale i naszą też. Chcesz wystrzelić w nich atomówki?

	– Inez, wprowadź parametry błyskawicznego manewru uniku w kierunku kryształu szóstego. Tylko weź pod uwagę głowice z antymaterią.

	– Chcesz użyć naszej ostatniej rakiety z antymaterią. Anihilacja nas pochłonie. Nie lepiej same atomówki? – Peter zastanawiał się nad strategią.

	– Dobrze, że nie zaryzykowaliśmy wtedy z przeniesieniem antymaterii z głowicy do akceleratora. Nie mielibyśmy asa w rękawie. Inez, masz już wyliczenia?

	– Tak, kapitanie, to może się udać. Masa nawet pojedynczego kryształu jest tak duża, że anihilacja antymaterii z materią powinna dać wyrównany bilans energii. Jest porównywalna z niektórymi księżycami Jowisza. To wszystko kwestia decyzji, czasu, odległości oraz prędkości. Dane wprowadzone.

	– Anno, sprawdzony system?

	– Tak, kapitanie, wskaźniki na zielono. Możemy rozpocząć transmisję.

	– Dan, postęp?

	– Anteny i radary zintegrowane. Zakres częstotliwości fal podany przez Barbarę wprowadzony.

	Barbara skinęła głową. Cała nasza kadra zebrała się na mostku, aby wspólnie koordynować działania.

	– Edmund, rozpocznij emisję. Czas trzydzieści sekund – rozpoczynamy!

	– Tak jest, emisja RSK uruchomiona, emitujemy wiązkę rezonansową.

	Na mostku zapanowała głęboka cisza. Ludzie wstrzymywali oddech. Nikt nie chciał wydać jakiegokolwiek dźwięku. Jakby to cokolwiek zmieniło.

	Czas wlókł się. To były najdłuższe sekundy w naszym życiu. W końcu Edmund zakomunikował:

	– Koniec transmisji – RSK wyłączony.

	– Czy mamy podgląd szczegółowy z dronów wysłanych na zwiad?

	– Drony dotarły na wyznaczone pozycje. Obraz mamy aktualny. Niestety, nie polecą bliżej, by nie zostały wykryte i zniszczone.

	– Jak na razie nic nie widać. Anno czy skanery coś wykryły?

	– Nic, kapitanie, wszystko bez zmian.

	– Dan, czy na pewno urządzenia działają?

	– Z całą pewnością, niech Edmund potwierdzi.

	– Potwierdzam, kapitanie. Wszystko zgodnie z procedurą i wytycznymi.

	– Może częstotliwość nie jest właściwa. Odłamek to tylko część zewnętrznego poszycia.

	– Zrobiliśmy testy również pod mikroskopem na próbkach zebranych przez techników. Wszystko się zgadza – odpowiedziała profesor.

	– Rezonans wprowadza strukturę w drgania, to kwestia czasu. Przeciążenia zbierają swoje żniwo, a – przypominam – to nie jest zwykły materiał – wtrącił Lim.

	– Coś pękło! Mam odczyty z sensorów. To mogą być naprężenia w strukturze krystalicznej.

	– Jest! Potężne pęknięcie w krysztale. Zobaczcie, mamy to na podglądzie. Jakby przerębel – ekscytował się Peter.

	– Powłoka kryształu pokryła się pajęczą siecią pęknięć. To działa! – Anna klasnęła w dłonie.

	– Czy się rozpada? Powtórzyć transmisję? – zwróciłem się do Barbary.

	– Nie trzeba. Dodatkowa transmisja nic nie da. Zrobiliśmy swoje, warstwa pancerza uległa zmianie. Nie roztrzaskasz ponownie kryształu. On już nie ma swoich właściwości.

	– Dlaczego się nie kruszy jak szkło? – Peter rozłożył ręce.

	– Bo to nie szkło, tylko diament, do tego wzmocniony innymi strukturami. To jak szyba kuloodporna – popęka, ale nie wyleci.

	– Przygotować rakiety jądrowe? Dobijemy gada – zapytał Edmund.

	– Elka, wyhamuj „Atlantydę”. Popatrzymy sobie prosto w oczy.

	– Myślisz, że uszkodziliśmy go na tyle, że atomówki wystarczą? – zapytała Natasza.

	– Zapewne odczują to dotkliwie, ale widziałem to coś z bliska. To jak cebula. Musielibyśmy powtarzać uderzenie raz po raz, aż doszlibyśmy do środka. Zniszczyliśmy dopiero pierwszą, ciemną warstwę.

	– Zatem nie pozostaje nam nic innego, jak głowica z antymaterią – stwierdził Peter.

	– Po raz pierwszy mamy przynajmniej teoretycznie siły wyrównane. Jeśli zniszczymy tego drania, to na każdy nasz okręt we flocie przypadnie po jednym krysztale. Nie zniszczymy ich konwencjonalną metodą. Emitery RSK tylko ich osłabią. Będziemy musieli poświęcić flotę w samobójczych atakach. Dokładnie tak, jak to zrobił pułkownik Mon.

	– Załóżmy, że zniszczymy kryształy. Ziemia będzie bezbronna bez floty. Nie wiadomo, czy nie nadleci jeszcze jakiś kryształ – zasugerowała Natasza.

	– Kryształ czwarty pokrył się siecią pęknięć. Najwyraźniej zwolnił, pozostałe lecą dalej, nadal w kierunku Ziemi – oznajmiła Anna.

	– Czy zmienił kierunek? Albo mamy odczyty o zaburzeniu lotu?

	– Nie, kapitanie, kryształ jest całkowicie stabilny. Obecnie bardziej widoczny, zwolnił, jakby czekał na nas.

	– Przekaż flocie rozkaz. Rozpocząć operację „Stradivarius”.

	– Jak załatwić dużo większego łobuza? Oni tylko czekają, abyśmy weszli jeszcze głębiej w ich pole grawitacyjne – ma ktoś pomysł?

	Chwila ciszy, wszyscy spoglądali po sobie, gdy z końca mostku odezwał się mężczyzna. Do tej pory siedział z boku i nie wdawał się w dyskusje.

	– Jak byłem małolatem… – Borg podszedł bliżej. – Na moim osiedlu bywała taka banda starszych chłopaków. Nieraz zaczepiali młodszych od siebie. A że nie byłem wysoki, to musiałem obrać pewną taktykę.

	– Panie Majorze, każdy pomysł na wagę złota – zachęcałem go.

	– Jak nazbierało się nas, małolatów, to rzucaliśmy się na przywódcę całą chmarą. Reszta musiała nas dosłownie odczepiać jak rzepy. Skutkowało – dawali nam spokój. Wiadomo, w walce sam na sam nikt z nas nie miałby szans.

	– Nie za bardzo wiadomo, kto jest hersztem tych Krzemian. Jedynka wyeliminowana, więc to nie ten kwarc – powiedział Dan.

	– Nieraz król nie walczy w pierwszej linii. Ba, nawet nie w środku. Jak pozycja jest najlepsza, Pirs?

	Poczułem się jak w akademii przywołany do odpowiedzi.

	– Strategiczna na wzniesieniu, sir! Stawiam na flankę boczną – kryształ czwarty lub szósty.

	– Niestety, nie mamy pewności. Innym sposobem uniknięcia walki i co za tym idzie lania, było zrobienie zamieszania. Jak byłem sam na sam z tymi oprychami, robiłem sporo hałasu. Kiedyś wziąłem duży kamień. Nie, nie rzuciłem w szefa oprychów. Mógłbym go zranić, ale dostałbym wtedy baty od pozostałych – murowane.

	– Więc co mały major zrobił? – zapytał zainteresowany Lim.

	– Walnąłem z całych sił w okno na parterze. Akurat to było mieszkanie dozorcy. Myślicie, że ktokolwiek pomyślał, że to ja byłem sprawcą?

	– Jaki był finał? – dopytywał Lim.

	– Ja udałem, że się rozpłakałem, a łobuzy pouciekali. Dozorca wiedział doskonale, kto łobuzuje na osiedlu, więc konsekwencje spadły na innych. Jeszcze dwa razy próbowali się odegrać na mnie, ale metoda była skuteczna. Zawsze robiłem dużo hałasu.

	– Tylko gdzie tu znaleźć takie okno? – podłapał temat Dan.

	– Anno, wyślij wiadomość do Krzemian. Adresat – kryształ numer cztery, na wprost.

	Na mostku zapadła konsternacja. Wszyscy wiedzieli, że jak dotąd żadna komunikacja z Krzemami nie przyniosła skutku.

	– Jaką metodą, kapitanie?

	– Każdą, jaką dysponujemy. Możesz nawet alfabetem Morse’a – odpowiedziałem, poprawiając mundur.

	– Tak jest, transmisja na żywo. Łączność radiowa, laserowa i kwantowa.

	– Jestem kapitan Tom Pirs z okrętu „Atlantyda” z Sił Kosmicznych Ziemi. Żądam natychmiastowego zawieszenia broni i nakazuję opuszczenie przez wasze obiekty naszego Układu Słonecznego.

	Odczekałem chwilę, aby podkreślić wagę słów.

	– Jeżeli nie ustąpicie, dokonamy ataku, w którym zginą niepotrzebnie ofiary waszego i naszego gatunku. Proponujemy zawarcie pokoju. Rozumiemy waszą determinację jako odwet za naruszenie i unicestwienie waszych obiektów w innym układzie planetarnym. Była to niefortunna pomyłka i bardzo nad tym ubolewamy. Nie chcemy eskalacji walk. Powtarzam: chcemy pokoju, a nie wojny.

	Na dowód naszej dobrej woli wykonamy pokaz siły i naszych możliwości. To nie będzie skierowane w żaden wasz obiekt. Czekam na mądrą decyzję z waszej strony! Tom Pirs.

	– Poszło, Anno?

	– Tak, na wszystkich możliwych kanałach transmisji.

	– Co ty wygadujesz? Jaki pokaz siły? – Peter przewrócił oczami.

	– Dokładnie tak, jak wskazał major – skinąłem na Borga, a ten tylko się uśmiechnął.

	– Edmund, widzisz ten księżyc? – wskazałem na Io na tle Jowisza po minutach ciszy.

	– Wprowadź współrzędne.

	– Anno, czy jest jakiś sygnał, że odebrali wiadomość? Jakakolwiek odpowiedź?

	– Z kryształu nic. Natomiast flota już otrzymała przekaz.

	– Peter, możemy wykonać procedurę?

	– Czy jesteś pewien? Pozbędziemy się ostatniej rakiety z głowicą antymaterii.

	– Oni nie wiedzą, że to nasza ostatnia i że żaden okręt floty ani Ziemia nie mają zapasowej.

	– Kapitanie, flota wykonała uderzenie emiterami RSK jeszcze przed nadaniem pana apelu do Krzemian. Skutki są podobne. Zaatakowane kryształy tracą jednolitą strukturę.

	– Zatem teraz albo nigdy! Peter, odpalamy procedurę.

	– Procedura zatwierdzona – odpalam?

	– Tak, na moją pełną odpowiedzialność. Rozkazuję odpal!

	– Poszła! – sucho potwierdził Edmund.

	Kilkanaście minut później potężny błysk rozświetlił kosmos.

	– Fala anihilacji za chwilę dotrze do naszej pozycji – komentowała Inez. – Spokojnie, jest zbyt słaba, aby nas wchłonąć.

	Patrzyliśmy na Jowisza zdając sobie sprawę, że jej skutki z pewnością dotkną planety, jak także bliskiego księżyca Europy.

	– Kapitanie, księżyc Io przestał istnieć. Jakby go nigdy nie było – zakomunikowała Anna.

	Teraz i my, na monitorach, które po błysku odzyskiwały obraz, uświadomiliśmy sobie pustkę w tym obszarze, gdzie jeszcze niedawno był najgorętszy księżyc w naszym układzie.

	– Anno, przekaż flocie, aby wstrzymała atak. Mają zredukować prędkość.

	– Co dalej, Tom? – Peter zacisnął dłonie na głowie. Inni patrzyli na to niecodzienne zjawisko. Dla młodszych oficerów i kadetów to był pierwszy w ich życiu pokaz niszczycielskiej siły.

	– Ile nam pozostało rakiet z głowicami atomowymi? Cztery?

	– Cztery – potwierdził Edmund.

	– Wprowadź cel: czwarty kryształ. Wsparcie ostrzałem artyleryjskim i dodatkowe rakiety konwencjonalne. Działa laserowe tym razem powinny przebić się przez osłonę. Kryształ nie jest już jednolity. Dwie atomówki w cel. Peter, procedura – zaczynamy plan B.

	– Wszelkie wyniki na bieżąco przekazywać flocie. Niech zastosują najskuteczniejsze metody walki – rozkazał Peter.

	– Rozwalimy te kryształy, chociażby przyszło nam oskrobywać je warstwa po warstwie. Edmund, gotowy!

	– Tak, wszystko gotowe. Odpalamy?

	– Kapitanie Pirs, Krzemy!

	– Co? Krzemy? – odwróciłem głowę w stronę Anny.

	– Sensory wykazują, że wszystkie Kryształy zmieniają kierunek!

	– Co takiego? Mamy z nimi kontakt? Odpowiedzieli?

	– Nie, cisza. Po prostu odlatują. Teraz widać to już na ekranie.

	Patrzyliśmy zdumieni, jak na ekranie wrogie punkty zmieniały wektor. Nakładane graficznie linie wskazywały nowe trajektorie.

	– Inez, określ ich kurs?

	– Jeśli nie zmienia kursu, lecą w stronę galaktyki Andromedy.

	– Chyba miałeś wyczucie, Tom – Borg położył mi dłoń na ramieniu. – Ten połyskujący element na czwartym krysztale.

	– Chyba tak. To był król Krzemian.

	– Anno, przekaż flocie i do sztabu na Ziemi: Operacja „Stradivarius” zakończyła się sukcesem.

	– Tak jest, kapitanie.

	Na mostku i całym okręcie zapanowała euforia. Ludzie winszowali sobie, ściskali się, a nawet całowali. Natasza rzuciła mi się na szyję. Długo się całowaliśmy, a inni musieli poczekać z gratulacjami.

	W końcu opanowaliśmy emocje. Podszedłem do Borga, oficjalnie podając mu rękę.

	– Dziękuję, panie majorze, pana rada była kluczowa dla tego zwycięstwa.

	– Bez przesady, Tom. Ja tylko podpowiedziałem. Twoja robota była doskonała i jestem z ciebie dumny.

	– To pana nauki na akademii mnie tak ukształtowały. A pana pomoc dzisiaj, jak i pięć lat temu, podczas wojny z Szarakami, była nieoceniona.

	– Chyba należy odprowadzić nieproszonych gości – zasugerował.

	– Racja, z emocji o tym zapomniałem. Anno, przekaż pani kapitan Smog z krążownika „Europa”: niech eskortuje Kryształy na kraniec Układu Słonecznego. My nie mamy na tyle paliwa.

	To był mój ostatni rozkaz w tej kampanii.

	Powrót na Ziemię zajął nam sporo czasu. Dan apelował, żeby nie zażynać silników do ostatka – teraz wystarczy im dobry remont, a nie całkowita wymiana, która jest czasochłonna i kosztowna. W końcu, kiedy dotarliśmy i „Atlantyda” zacumowała przy nowej stoczni remontowej na orbicie, mogliśmy spokojnie udać się na powierzchnię promem przeznaczonym dla potrzeb załogi.

	Na odchodne każdy z załogi otrzymał kawałek rozbitego diamentu, który testowała Barbara w laboratorium. To była z mojej strony dodatkowa ekstra premia za służbę.

	Musieliśmy odbyć całą masę spotkań. Były te przyjemne: podziękowania od władz i społeczeństwa, wywiady, publikacje medialne. Były też mniej ciekawe – przesłuchania, podczas których maglowano nas o niemal każdym dniu spędzonym w przestrzeni. W sumie mieli przecież wszystko zapisane w pamięciach okrętu. Pojawili się też tacy, którzy zarzucali nam bezpodstawne użycie broni jądrowej i antymaterii w Układzie Słonecznym, oraz domagali się pociągnięcia mnie do odpowiedzialności za zniszczenie księżyca Io.

	Moja irytacja sięgnęła zenitu, gdy dowiedziałem się, że generałowi Emanuelowi Zirolas nadano najwyższy stopień wojskowy – marszałka – za dowodzenie obroną Układu Słonecznego.

	Nie nacieszył się tytułem długo. Zmarł nagle kilka dni później na zawał w swojej rezydencji. Alkohol i nadwaga nie idą w parze.

	Wielu dziennikarzy nachodziło mnie, prosząc o wywiady, komentarze polityczne, a nawet kulinarne. Miałem tego po dziurki w nosie. W końcu poznałem kogoś, kto wzbudził moje zaufanie – niezależnego dziennikarza, Erika von Nogaja. Pamiętałem go z konferencji naukowej tuż przed rozpoczęciem walk z Kryształami. Zgodziłem się na wyłączny cykl wywiadów, czym zamknąłem drzwi przed innymi dziennikarzami ku radości mojej i Erika.

	Pojechaliśmy w końcu z Nataszą do moich rodziców, którzy sprawowali opiekę nad naszym synem. Daniel kilka miesięcy był u rodziców Nataszy, a kilka u moich. Zabraliśmy ze sobą Lima, Inez oraz Kikę. Inez bardzo chciała odwiedzić moich rodziców, a Lim miał już dosyć przebywania z ziemskimi oficjelami i politykami.

	Daniel wyrwał się z objęć babci, jak tylko zobaczył Nataszę i pobiegł, by przytulić się do matki. Ja musiałem cierpliwie poczekać na swoją kolej.

	– Ależ urosłeś, synku – podniosłem go na ręce i odczułem różnicę kilku kilogramów. – Dziadkowie cię nieźle odżywiają. Niedługo będziesz wyższy od taty.

	– I też będę kapitanem „Atlantydy”?

	– Jeśli będziesz chciał i będziesz się dobrze uczył.

	– Tato, ilu spotkałeś kosmitów?

	– Wielu, synku, ale nie wiem, czy by ci się spodobali. Był nawet jeden, którego lubiłem. Miał na imię Guz.

	– A jak wyglądał?

	– Pokażę ci później. To taka wielka jaszczurka w ubraniu.

	– Lubię jaszczurki! Często widzę, jak uciekają w ogrodzie, żebym przypadkiem ich nie nadepnął.

	– Kochani – zwróciłem się do rodziców – to moi przyjaciele. Inez już znacie, a to jej ojciec, Lim oraz współpracowniczka naukowa, Kika.

	– O, miło państwa poznać! Inez, jak ty wydoroślałaś – moja matka uściskała dziewczynę.

	– Zapraszamy do środka. Mamy nadzieję, że pobędziecie z nami przez parę dni – zaproponował ojciec.

	– Bardzo chętnie, o ile nie stworzymy państwu kłopotu. Spodziewam się, że zanim wyruszymy na Lucję, spędzimy kilka miesięcy na Ziemi. Tutaj, u państwa, to czysty azyl – Lim nabrał w płuca powietrza.

	– Jesteście państwo zapewne dumni z syna i Nataszy. Wielkich dzieł dokonali – wtrąciła Kika.

	– Jesteśmy, ale nic nie zastąpi świętego spokoju. Wolimy, gdy są na Ziemi i prowadzą normalne życie. A pani zostawiła kogoś na Lucji? – zapytała mama.

	– W sumie to nikogo tak bliskiego. Wolałam, żeby rodzina trzymała się razem.

	– Kika jest moją żoną w standardzie ziemskim i matką Inez. Nie jest to oficjalna informacja – Lim spojrzał na mnie badawczo.

	Przytaknąłem, choć ta bezpośrednia deklaracja i tak była dla mnie niespodzianką.

	– Widocznie tak było lepiej. Niech to pozostanie informacją dla wtajemniczonych. Pan Lim jest członkiem Wysokiej Rady na Lucji i mam do niego pełne zaufanie. Jeśli wybiera, które informacje mogą ujrzeć światło dzienne, to znaczy, że ma w tym osobiste powody.

	– Oczywiście, zachowamy to wyłącznie dla siebie – zapewnił mój ojciec.

	– Wiecie państwo, że Tom przez bardzo długi czas nie wiedział, że Inez jest moją córką? Ale to całkiem inna historia – dodał Lim.

	– Pozwolisz, tato, że sama opowiem przy jakimś wieczornym spotkaniu? – wtrąciła Inez.

	– To dobrze, że zostajecie na dłużej. Będziemy mieli okazję nie raz się spotkać – powiedziała moja matka.

	Wieczorem zasiedliśmy z Limem i Inez przy ognisku. Natasza bawiła się z Danielem, a kobiety im towarzyszyły.

	– Kilka miesięcy to optymistyczna prognoza – zacząłem temat.

	– Zanim Inez odczyta dane przesłane przez Świetlistego Anioła i przeniesiemy to na projekty zrozumiałe dla naszych inżynierów, sporo czasu upłynie – odparł Lim.

	– Ważne, że mamy bardzo dokładne instrukcje – dodała Inez.

	– Masz pojęcie, czego dotyczą? – zapytałem, podkładając drewno do ognia.

	– Ciepło i przytulnie. Mogłabym godzinami patrzeć w płomienie – objęła ramionami nogi i oparła brodę na kolanach. – To skrojony garnitur na miarę. Dokładnie dopasowany dla „Atlantydy”.

	– Jakiś nowy pancerz?

	– Raczej wielkie urządzenie, do którego zmieści się cały okręt – powiedział Lim.

	– Rodzaj napędu?

	– Jak to najlepiej wyjaśnić… Nie mamy jeszcze szczegółów, ale to coś, co pozwoli na przebywanie w jednym czasie w dwóch różnych miejscach. Łączność kwantowa to przy tym mały pikuś.

	– Teleportacja międzygalaktyczna? To masz na myśli?

	– Przynajmniej tak mi się, Tomie, zdaje – odpowiedziała Inez.

	– Chodźmy, trzeba odpocząć. Robi się późno, jutro też jest dzień.

	– Masz rację, tato. Tom, idziesz? – zapytała Inez.

	– Zaraz pójdę. Posiedzę jeszcze chwilę i dopilnuję ognia.

	Było ciepło, a noc rozświetlały gwiazdy. Oparłem głowę o oparcie biwakowego fotela i zamknąłem oczy, wsłuchując się w strzelające iskry i odgłosy świerszczy. Lekka mgła unosiła się nad polami.

	W oddali, przez pole, powoli zbliżała się postać. Niska, smukła, podchodziła pewnym krokiem. Nie odczuwałem zagrożenia, więc nawet nie chciało mi się wstać. Było mi ciepło i wygodnie.

	W końcu rozpoznałem – to był Szarak. W dłoniach nie miał broni, więc udałem brak zainteresowania.

	– Poznajesz mnie? – zapytał cichym, spokojnym głosem. – Jestem czcigodny Enoch.

	– Aha – odparłem obojętnie. – Powiedziałem ci pięć lat temu, że jeśli was jeszcze raz zobaczę, skończę z waszą rasą raz na zawsze. Pamiętasz?

	– Pamiętam. I nie przychodzę bez powodu.

	– Przyleciałeś, czy jesteś tu astralnie?

	– Materialnie byłoby to niemożliwe. Resztki naszej floty po zagładzie układu planetarnego znalazły nowy dom. Mamy szansę utrzymać rasę i wieść spokojne życie.

	– Więc po co zawracasz mi głowę?

	– Obudziliśmy przeciwnika – my i wy. Jeszcze go nie poznaliście, ale oni są już w Układzie Słonecznym. I nie są to ci wrogowie, z którymi obecnie macie pokój.

	– Sporo wiesz jak na astralne możliwości. Mówiłem, że nawet takie wizyty są niedopuszczalne.

	– Przestrzegamy tej zasady nad wyraz. Jednak muszę prosić Ziemian o pomoc. Tylko wasza siła militarna zapewni naszej rasie spokój i wybije im z głowy dalsze plany ekspansji.

	– No dobrze, z czym dokładnie macie problem?

	Enoch wyjął coś w rodzaju pergaminu i wręczył mi w taki sposób, że kartka opadła na moje kolana.

	– To lokalizacja naszego domu. Przylećcie, zanim będzie za późno.

	– To nie takie proste. Muszę mieć więcej danych.

	Enoch wskazał palcem na niebo.

	– Na Jowiszu znajdziecie odpowiedź i dowody na moją prośbę. Jak to u was mawiali w starożytności: „Wróg mojego wroga jest moim przyjacielem”.

	Enoch odszedł, a ja zastanawiałem się, czy śpię i to tylko sen. Nagle poczułem ciepłą dłoń na ramieniu. Podskoczyłem na fotelu jak oparzony.

	– Spokojnie, synu, chyba przysnąłeś. Choć robi się zimno. Mama przygotowała herbatę, taką jak lubisz, z suszonymi owocami – zaproponował ojciec.

	– Dobrze, tato. Powiedz mamie, że za chwilę przyjdę.

	Spojrzałem w czarny, usiany gwiazdami kosmos. Gdzieś tam był mój przyjaciel Oyama i sędziwy generał, zajęci organizowaniem Jaszczurom nowego domu. Ciekawe, czy Guz nauczył się już pilotować wahadłowiec? Czy wije pomogą nam stworzyć armię? Czy nasi przodkowie na Starej Ziemi przetrwają epokę lodowcową, dając początek najstarszym cywilizacjom? I dlaczego Świetlisty Anioł pokazał nam tak zaawansowaną technologię oraz swoje imperium?

	Wiele pytań wciąż czekało na odpowiedzi. No i ten sen o Szarakach… Dobrze, że przynajmniej to było tylko przywidzeniem.

	Wstałem z fotela, by zagasić ognisko. Kiedy odwróciłem się plecami do dogasających głowni, mój wzrok padł na trawę. Leżał tam pergamin. Ten sam, który przed chwilą – we śnie czy na jawie? – wręczył mi Enoch. Podniosłem go. W dotyku był chłodny i nienaturalnie gładki, jakby utkany ze światła i cienia. Nie było wątpliwości.

	To nie był sen.

	Odwróciłem wzrok od gasnących żarów i spojrzałem w ciemność za płotem ogrodu. „Przylecicie, zanim będzie za późno”. Cisza nocy nagle wydała mi się zbyt głośna, zbyt czujna. Spojrzałem w niebo, zasiane odwiecznymi światłami. Gdzieś tam mój przyjaciel Oyama i sędziwy generał budowali drugi dom dla całej rasy. Może Guz już nawet nauczył się pilotować wahadłowiec? A Świetlisty Anioł… Czemu obdarzył nas właśnie tym kluczem do niepojętej potęgi?

	Pytań było wiele, a odpowiedzi wciąż kryły się w nieboskłonie. Jedno jednak wiedziałem na pewno: mój dom już nie był tylko tu, na tej łące, przy gasnącym ogniu. Mój dom był tam, między gwiazdami, które nagle znów stały się nieznane i groźne. A w dłoni, zamiast kojącego ciepła herbaty, ściskałem zimny, obcy pergamin – wezwanie do kolejnej wojny.
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